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WSTĘP.

Tyś jest Bóg mój; przeto Cię wysławiać będę, 
Boże mój ! wywyższać Cię będę.

Psalm CXVIII. 28.

W dziedzinie wiedzy powszechnej na dzisiejszem stanowisku, 
na jakie się wzniósł jeniusz natchnionych mężów, którzy od tysiąców 
lat dla dobra ludzkości pracowali — nauki przyrodnicze (historya na­
turalna, fizyka, chemia i astronomia) mają pierwszorzędne znaczenie. 
One rozbudziły wrodzoną ciekawość do badań stworzenia, przyczyn i 
skutków zjawisk wszelkich; one odsłaniają coraz więcej tajniki od­
wiecznych prawd porządku wszechistnienia, wskazują oraz człowiekowi 
jak żyć i działać powinien, ażeby poznać siebie samego, poznać świat 
i Boga — Stwórcę i spełnić swoje powołanie doczesne dla osiągnie- 
nia doskonałości, o jakiej mówi Święte Pismo.

Obok znajomości w świecie roślinnym i medycyny, która się 
na niej opierała, a nawet jeszcze dawniej, astronomia i ciemne wy­
obrażenia kosmogeniczne (nauka o powstaniu świata) stały na czele 
badań przyrodniczych. Lecz może żadna nauka nie splata się tak 
ściśle z potrzebami życia naszego; żadna nie jest w tak bliskim związku 
z gospodarstwem ludów, z rolnictwem, przemysłem, handlem i wie­
loma innemi naukami; żadna nie wpływa tak dobroczynnie na umysł 
i uszlachetnienie serca, jak nauka o roślinności, tj. botanika. Ileż to 
jednak czasu i pracy, doświadczeń i badań było potrzeba, zanim 
człowiek otrząsł się z przesądów i zabobonów i zanim się wzniósł 
na dzisiejsze stanowisko oświaty.

Zaiste — wzniosłą jest władza badań przyrodniczych! Zapuszcza­
jąc się myślą w świątynie tajników stworzenia, człowiek jako jego 
członek, w ścisłym z niem związku, czuje i wie, że podlega prawom 
przyrody; wszelako wznosi się on duchowo nad nią, oddziaływa na 
nią, zmienia ją  poczęści swoją pracą i przemysłem według swoich
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potrzeb i celów i nadaje jej poniekąd pewne prawa. W takim to 
stosunku duch jego usamodzielnia się w obec przyrody i człowiek 
czuje się wyższą, jakby odmłodnioną i uświetnioną istotą, łatwiej 
poznaje i trafniej ocenia swoje stanowisko i umie takowe pogodzić 
z prawami powszecbnemi świata, przez poznanie tego, co jest piękne, 
dobre, prawdziwe i wzniosie.

Powabność tylu kwiatów najśliczniej ubarwionych; ich woń 
zapełniająca powietrze naokoło; rozmaitość i rozliczność ich postaci; ich 
spokojne, pełne świeżości życie; malowniczość krajobrazów zdobiących 
odradzającą się zielonością — jakby szatą świąteczną — szorstkość 
rzeźby powierzchni ziemi — wszystko to działa silnie na uczucie i wy­
obraźnią. Pojawianie się i znikanie kwiatów i roślin; ich przemiany 
od kiełkowania nasion aż do zupełnego ich rozwoju i wzrostu; ich 
stosunki do reszty stworzenia, w którśm są tak ważnem ogniwem 
w spólności powszechnego życia naszej ziemi — wszystkie te zjawi­
ska są obrazem naszego własnego życia, rozbudzają i wzmacniają 
wiarę w Wszechmoc władającą światami. Wszakże i Zbawiciel po­
dziwiał piękność kwiatów i ich życie spokojne, i uważał Lilię za 
symbol boskiej miłości i opatrzności. „Przypatrzcie się“ — mówił — 
„przypatrzcie się Liliom , ja k  one rosną i kwitną. Zaprawdę! Sa­
lomon w swojej wspaniałości nie był tak pięknie ustrojony, ja k  je ­
dna z L ilija. — Jak w ogólności wspaniałość przyrody wzbudza czy­
stą miłość i naprowadza człowieka od stworzenia do Stwórcy wle­
wając w duszę religijność, tak w szczególności roślinność działa do­
broczynnie i uszlachetniająco.

Nawet starożytni wysoko cenili kwiaty. U Greków Dyonizos 
albo Backhos był bogiem kwiatów i według podania zamieszkał kra­
inę kwiatów na górze Pangeum , obfitej w Róże, w ogrodzie Róż 
króla Midasa — w starożytnej Tracyi i Macedonii. Ceres była bo­
ginią kwiatów i ziół uleczających, Prozerpina ich opiekunką. U Rzy­
mian Flora  była boginią kwiatów. Egipcyanie oddawali niektórym 
kwiatom cześć religijną. Stroić się w kwiaty było powszechnym sta­
rożytnych zwyczajem. Podczas igrzysk wojennych sypano przed zwy­
cięzcą kwiaty. Wawrzyn zdobił czoło bohatera i męża zasłużonego 
ludzkości. W najdawniejszych czasach i jeszcze dzisiaj utrzymuje się 
rozczulający zwyczaj zasadzania kwiatów na grobach i przyozdabia­
nia wieńcami. Dryady albo Hamadryady u Greków opiekowały się 
lasami. Każda Nimfa  miała swoje drzewo, z którem na świat przy­
chodziła i umierała, gdy uschło lub je ścięto. Kto pielęgnował drzewo,
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temu Nimfa  świadczyła dobrodziejstwa. Drzewom zasadzanym nada­
wano swoje własne nazwisko, który to zwyczaj istnieje podziśdzień 
w Indyach wschodnich. Słowem — w całej starożytności spostrzegamy 
uwagi godne poszanowanie kwiatów i roślin, co do ich znaczenia pod 
względem estetycznym, symbolicznym, mitologicznym i historycznym. 
Wdzięk kwiatów, ich życie spokojne i ciche, nawet przelotność ich 
życia, czynią je tak miłemi i powabnemi. Wszakże człowiek opła­
kuje stratę przedwczesną przedmiotu ulubionego? I kwiaty pochylają 
powoli swoje skromne czoło, ich liście zwisają, więdnieją, odpa­
dają z koroną— roślina umiera. Nasze życie tak samo przemija___

Dokładne zbadanie istoty roślin, którym dawniej przypisywano 
czarodziejskie lub tajemnicze, dobre lub złe własności, odsłoniło i 
wskazało miłośnikowi przyrody, technikowi, przemysłowcowi, rolni­
kowi, filozofowi i poecie rozliczne prawdy, jakich pierwej nie spo­
strzegano. Przesądne i zabobonne wyobrażenia musiały przeto ustąpić 
w obec powagi badań naukowych, z których powstała botanika i wznio­
sła się na stanowisko samodzielnej nauki, która jest podstawą fizy- 
ologii i anatomii roślinnej, geografii botanicznej itd. Te ulotne spo­
strzeżenia wskazują dostatecznie znaczenie roślinności w rozwoju ży­
cia człowieka i jego stosunków do przyrody.

Lecz w ogólności przyroda odgrywa nawet w krainie myśli — 
w krainie idealnej ducha człowieka — ważną jeżeli nieprzewaźną rolę. 
Jeniusz poety wytwarza wprawdzie swoje pomysły z własnego na­
tchnienia według indywidualnych pojęć i wyobrażeń o przyrodzie i 
jej zjawiskach, nadaje swoim utworom formę odpowiednią treści, lecz 
przyroda nastręcza mu do tego rozliczny materyał i wzory, które on 
idealizuje. Filozof, badający przyczyny wszechbytu, buduje swój świat 
według znanych mu praw przyrody, przyczyn i skutków jej zjawisk 
w wzajemnym i koniecznym ich związku i usiłuje na ich podstawie 
rozwiązać pytanie o początku, powstaniu i rozwoju świata, którego 
Stwórcą jest Bóg. Nawet dziejopisarz i prawodawca nie mogą po­
minąć stosunków narodu do przyrody, według których rozwija się i 
ustala jego byt polityczny i spółeczny i rozwijają się wszelkie insty- 
tucye, zakłady naukowe i umnicze, charakter narodowy itd. — Mo­
glibyśmy we wszystkich pojawach życia i działalności ducha ludz­
kiego wykazać wpływ i znaczenie przyrody, a nie zmieniłoby to by­
najmniej naszego zapatrywania się na stosunki powszechnego życia 
i bytu.
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Wykażemy tu jeszcze w kilku słowach cel, jaki sobie założył 
autor Dr. K. M u l l e r  wydając książkę niniejszą, poświęconą miłośni­
kom przyrody. Książka ta rozpada na dwie części: Przygotowanie 
do podróży i sama podróż. Część pierwsza jest poniekąd teoryą wy­
świecającą umiejętnie zjawiska roślinności; wtóra jest więcej opisu­
jącą i wyczerpującą cały urok studyów przyrodniczych. Takie zało­
żenie wymaga rozpoznania świata roślinnego. Możnaby je nazwać 
kosmicznem. Nie zapuszcza się ono w szczegóły, dotyczące tylko ro­
śliny jako istoty odłączonej od całości świata, lecz uważa roślinę za 
członka w całości świata. — Takie zapatrywanie zgadza się vr zasa­
dniczym charakterze z geografią botaniczną, o ile śledzi prawa roz­
siedlenia roślin. Wszelako sięga ono jeszcze dalej, ponieważ łączy 
dzieje roślinności z dziejami ziemi, zwierząt i ludzkości, i tym spo­
sobem uważa roślinność za mikrokosmos (świat mały), w którym 
odzwierciadla się makrokosmos (świat wielki). Takie zapatrywanie 
się usiłuje wykazać ścisły związek między światem gwiazd, ziemią, 
rośliną, zwierzęciem i człowiekiem, a tem samem wyprowadzić czło­
wieka z ciaśniejszej dziedziny roślinności w dziedzinę zapatrywania 
się na całość przyrody. Ma to być botanika kosmiczna, która daje 
pogląd na ogól zjawisk, którego światło działa zawsze na ducha i 
serce.

Co do terminologii, czerpałem takową głównie w znakomitem, 
sześciotomowem dziele Dr. J . B. Czericiakowskiego, Profesora Bo­
taniki w Wszechnicy Jagiellońskiej w Krakowie — które to dzieło 
wszystkim miłośnikom przyrody i pracownikom w zawodzie botaniki 
gorąco polecam; poczęści także w dziełach Jakóba Wagi itd.

Pragnąłem niniejszą pracą przysłużyć się moim rodakom — 
więc pragnę także, ażeby ona była odpowiednią wymaganiu naukowemu 
i zadowolniła czytającą publiczność polską. Oto jest cel, w jakim 
pracowałem i pracować będę.

Hipolit W ito w sk i.
Kraków dnia 25 Lutego 1867.

UWAGA. Upraszamy sprostować pomyłki, wskazane na ostatniej stron­
nicy tej książki.

-------o<XX>o-------



KSIĘGA PIERWSZA.

Pagórkowaty kraj albo Loma do la Givara na wyspie Kuba.

ROZDZTAŁ I .

P o b r a t y m s l w o  r o ś l in .

Kto z pozoru ten świat sądzi, I świat i siebie odgadnie,
Przyczyn i skutków nie bada — Zoczy, co ukryte na dnie.
Myślą, słowem łacno zbłądzi, Więc do pracy w imię boże
W przesąd, urojenie wpada; A BOG łaską swą wspomoże,
Lecz kto głosu prawdy słucha, Bóg pomoże swej czeladzi,
Idzie za natchnieniem ducha — Drogą prawdy poprowadzi.

I któreż zjawisko działa tak błogo a tak siluie na ducha i umysł 
człowieka, jak bujność roślinności? — Ona jest według poetycznego 
widzenia ludów szatą ziemicy, niby kobiercem opasującym skaliste 
jej ciało; ona łagodzi szorstkość jej rzeźby, ożywia krajobraz, wlewa

Świat rofiliimy. T. L  1
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duszę w przyrodę. Im rozmaitsze i jaskrawsze farby tkanek tej szaty, 
tern wyższe i żywsze wywołuje usposobienie umysłu. Kto nawykł 
nastrajać swoje uczucia według ryczałtowych wrażeń, temu dość na 
tak lekkich uczuciach; lecz ten jest tylko poetą; — takie zapatrywa­
nie się na naturę rodzi zamęt wyobrażeń i uczuć. Lecz kto pomny 
dzielności ducha, nie lęka się trudu roztrząsać swoje roskosze i ucie­
chy ; kto czuje potrzebę — jak to być powinno — pochwycić jedność 
w rozliczności zjawisk, a w jedności rozliczność, we wszystkiem har­
monijne uczłonkowanie; kto wie, że rozbiorowe dociekanie jest także 
roskosznem zapatrywaniem się i uczuwaniem: ten zapragnie także 
poznać i zrozumieć w roślinnym świecie układ przyrody, jej harmo­
nię i pozorną dysharmonię.

Przyroda ułatwia to usiłowanie już na samym wstępie. Gdzie­
kolwiek spoglądniesz na rodzinną ziemię, wszędzie ujrzysz pojedyncze 
rośliny, których często ogromna liczba wskaże ci te same znamiona, 
czy je badasz pobieżnie czy uważnie. Te rośliny tworzą jakby nitki 
roślinnego kobierca. Są to indywidua roślinne. I cóż to jest indywi­
duum roślinne? Ł an  zboża, łan Koniczyny, łan Buraków  itp. ob­
jaśniają rzecz. Chociaż na łanie np. Żyta  pojedyncze źdźbła mogą się 
różnić wielkością i barwą swoich części, przecież jeden rzut oka na 
całość zapowiada, że wszystkie źdźbła tego łanu należą do roślin cał­
kiem jednakich. Korzeń, źdźbło, liście, kłos, kwiaty i owoce każdej 
rośliny na tym łanie mają te same znamiona; a zatem te wszystkie 
rośliny stanowią jedną naturalną grupę, a ta jest gatunkiem (species, 
Art). Gatunek jest przeto najprostszem, zasadniczem pojęciem, łą- 
czącem w jedność mnóstwo całkiem jednakich stworzeń (istot), a ro­
ślinne indywiduum jest w sobie samem jednostką. Wszelako rzut 
oka na nasze niwy pokazuje nam wszędzie jeszcze coś więcśj niż jeden 
i ten sam gatunek roślin; pokazuje nam bowiem różne gatunki ro­
ślin , mimo że są mniej lub więcej do siebie podobne. — I tak spró­
bujmy porównać między sobą np. różne gatunki, które nazywamy 
K oniczyną; natenczas spostrzeżemy, że jest Koniczyna łąkowa (Tri- 
folium pratense), K. czcrtcona (T. rubens), K . poziomkotcata (Tr. 
fragiferum), K  polna (Tr. aryense), K. górna (Tr. montanum), K. 
mięszana (T. hybridum) i t. d. Między temi Koniczami nie zachodzi 
poprzedzający stosunek, jak na łanie Żyta; bo nie we wszystkich
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zgodne są ze sobą znamionach. Wprawdzie te gatunki Koniczu zga­
dzają się potrójnością liścia, postacią kwiatu i owocu, lecz szczegó­
łowa budowa tych organów, tudzież łodygi i ich barwa odróżnia te 
Konicze nawzajem tak znacznie, że każdy z nich występuje jako 
odmienna postać spólnego prawzoru (prototyp). I tak jest w istocie; 
bo tu już nie mamy do czynienia z indywiduami, ale z gatunkami 
roślin (species, Art). Te wszystkie gatunki (species) Koniczyny two­
rzą pospołem nową jedność — rodzaj (genus, G-attung). Rodzaj składa 
się przeto nie z jednakowych ale z podobnych do siebie jednostek, to 
jest z gatunków. Badajmy dalej koniczynowe do Koniczu podobne 
rośliny, a ujrzymy jeszcze inną różnicę. Tu znajdziemy np. łan Spar- 
ccty (Astragalus Onobrychis), drugi łan Lucerny (Medicago), inny > 
Melilotu (Melilotus), Łubinu  (Lupinus) i t. d. Idźmy dalej, a na­
trafimy na rośliny, które będą miały jeszcze spólne podobieństwo 
z owemi koniczynowemi. I tak, w pewnym względzie powinowatą 
jest z niemi W ilżyna (Ononis), Janowiec (Genista); w innych wzglę­
dach — Gi-och (Pisum), W yka  (Vicia), Fasola (Phasaeolus), Soczewica 
(Ervum), ma też wspólne podobieństwo Akacya dzika (Robinia), Szczo- 
drzenica (Cytisus), Miesznilc (Truszczelina, Colutea), itd.—Baczne po­
równanie tu wyliczonych rodzajów ostrzega, że to pokrewieństwo po­
lega na wielodzielności (pierzastości) liści, budowie kwiatu i postaci 
owocu — strączka (łupina, legumen), a zatem łączy je wszystkie w no­
we plemię (ród) — to jest w roślinną rodzinę (familia, Pfianzenfami- 
lie). Rodzina jest więc zbiorową jednością różnych rodzajów (genus). 
Zebrawszy te spostrzeżenia razem, znajdziemy trzy stopnie pobratym- 
stwa roślin: indywidua i gatunki (species, Art), rodzaje (genus, Ge- 
sclilecht) i rodziny (familia, Pflanzenfamilie). Indywidua są to cał­
kiem jednakie istoty jednego plemienia, a tem jest gatunek; różne 
gatunki tworzą zbiorowo rodzaj, który znowu jest jednością już tylko 
podobnych do siebie gatunków jednego plemienia; różne rodzaje two­
rzą społem jedną rodzinę, która jest przeto zjednoczeniem niejednakich 
członków różnych plemion (szczepów). W piątym rozdziale znowu o tem 
pomówimy, objaśniając te działy roślinne ze stanowiska chemicznego.

To ustopniowanie pobratymstwa roślin jest podstawą nadzwy­
czajnej różnicy i pstrokacizny roślinności. Nie znając tego ustopnio- 
wania, nie pojęlibyśmy zgoła znaczenia kobierca pstrego; wywarłby

1*



4
on wprawdzie ten sam artystyczny, malowniczy wpływ na nasz umysł, 
jak np. piękna muzyczna kompozycya, ale wydałby się nam równie 
chaotycznym, jak owa kompozycya, gdybyśmy nie znali jej wnętrz- 
nego układu i trybu. Słowem: natura wydałaby się nam jak machina, 
której skutkowanie widzimy i podziwiamy, ale jej nie pojmujemy, 
nie zrozumiawszy jej wnętrznego układu. W istocie ów krajobrazowy 
wizerunek, o ile zależy od szaty roślinnej, uwydatnia się w trzecli 
pierwiastkach pobratymstwa i w ich wzajemnych stosunkach (kombi- 
uacyach). Gdyby istniały tylko jednakie roślinne indywidua na zie­
mi, natenczas byłby tylko jeden gatunek a zarost roślinny wydałby 
się jednostajnym jak łan Zyta. — Gdyby były tylko same gatunki, 
wtedy każda roślina byłaby osobnym w sobie gatunkiem a oraz je­
dnostką; kobierzec roślinny zamiast zawierać kilkaset tysięcy gatun­
ków, składałby się z miryadów gatunków, byłby nieprzyjemnym obra­
zem nieskończonego rozdrobnienia, rażącej pstrokacimy bez błogiego 
spokoju zjednoczenia. Wówczas każde roślinne indywiduum byłoby 
wyobrazicielem właściwego gatunku, rodzaju i rodziny. — To proste 
spostrzeżenie wskazuje nam dorazu nadzwyczajne dobrodziejstwo usto- 
pniowania pobratymstwa roślin i poucza, że wszelkie głębsze rozwa­
żanie pozornie dalekich zagadnień okazuje duszy jeszcze rozliczniej 
ożywioną przyrodę, niżeli nam się to na pozór wydaje. Dopiero teraz 
spostrzegamy jaką istotną cechę nadają krajobrazowi także stosunki 
mnogości gatunków, rodzajów i t. d. roślin żyjących w tym krajo­
brazie. Gdzie jeden gatunek panuje masami, tam krajobraz będzie 
najjednostajniejszym; jak np. łan Zboża, Buraków i t. p., gdzie zaś 
indywidua, gatunki (species, Art), rodzaje (genus, Geschleclit) skła­
dają roślinny kobierzec, tam w ustrójnej mięszaninie pojawia się owa 
harmonia, która tak łagodnie wpływa na umysł i uczucie. Słowem 
ogromna dziedzina, do której przedsiębierzemy naszą wędrówkę, po­
lega na objawach indywiduów, gatunku, rodzaju i rodziny.

Dlatego bardzo ważnem jest wiedzieć z ilu gatunków, rodzajów 
i rodzin składa się roślinność ziemska ? Oczywista, że nie chodzi tu o li­
czbę indywiduów; bo któż zdoła policzyć wszystkie źdźbła Żyta na 
ziemi! Lecz obliczenie gatunków, rodzajów i rodzin jest bardzo tru­
dne; — raz, że nie wszystkie znamy rośliny, jakie jeszcze być mogą 
na ziemi, powtóre, że pojęcia o gatunku, rodzaju i rodzinie u niektó­
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rych badaczy są chwiejne. — Ale człowiek lubi zapuszczać się poza 
krańce ustalonych badań, aby na niewątpliwych zasadach ułożył so­
bie przynajmniej zbliżony obraz całego istnienia. I  tak przypuszcza­
my, że liczba wszystkich gatunków roślin może prawdopodobnie wyno­
sić 400,000, a z tej ogólnej sumy przypadłoby 4,500 gatunków na 
Pierworośla, owe najdrobniejsze jestestwa roślinne, 9,000 gatunków 
na Wodorosty (Algae), 24,000—na Grzyby, 9,000—na Porosty i W ą­
trobowce, 9,000 — na Mchy a 11,000—na Paprocie. Do 1855 roku 
znano z tej przypuszczonej liczby rzeczywiście przeszło 135,000 ga­
tunków. Zanim poznano taką liczbę upłynęły dwa tysiąclecia; wszakże 
340 r. przed narodzeniem Jezusa Chrystusa, Teofrastes z Erezos 
naliczył tylko 450 znany cli jemu roślin. Naturalnie, że liczba ro­
dzajów jest znacznie mniejszą od liczby gatunków; bo najwięcój ro­
dzajów składa się z wielu gatunków. — Obecnie można przyjąć 5,000 
rodzajów, a zatem na każdy przypada 27 gatunków. W rzeczywisto­
ści zaś stosunek wypadnie istotnie odmienny; bo jest wiele takich 
rodzajów, które zawierają tylko jeden albo mało gatunków. I tak np. 
jest tylko jeden gatunek Brzoskwini (Amygdalus Persica), 2 gatunki 
Nieszpułki, (Mespilus), 3— Pigwy (Cydonia), 1—Herbaty (Thea), 4— 
Żyta  (Secale) 3 — Kamelii i t. d. Natomiast inne rodzaje zawierają 
znowu setki gatunków. Podziśdzień znamy do 240 gatunków Dębów, 
1000 — Psianek (Solanum) i t. d. Rozumie się, że liczba rodzin 
wypadnie jeszcze mniejszą; albowiem rodziny są zbiorami wielu 
gatunków i rodzajów. Możemy przyjąć 200 rodzin; tśj liczby wszyst­
kie przyszłe odkrycia ani zbyt umniejszą, ani zbyt powiększą. We­
dług znaczenia tych pojęć, rodzina zajmuje największy obszar ziemi, 
rodzaj — mniejszy, obszar, a gatunek — najmniejszy. Wszelako nie 
bez wyjątków. Niektóre gatunki nazwano kosmopolitami; bo pojawiają 
się wszędzie na ziemi. Inne mieszkają w kilku strefach ziemi. Na­
tomiast są rodzaje i rodziny, które nie po całej mieszkają ziemi, ale 
nierzadko cechują tylko bardzo mały obszar jej powierzchni.

Chcąc wiedzieć, jakie znaczenie mają w krajobrazie te liczbowe 
wzajemne stosunki gatunków, rodzajów i rodzin, porównajmy je dla 
uobecnienia z jakim pstrym kobiercem i jego różnemi nitkami i bar­
wami. Każda farba i każda nitka w kobiercu odpowiada tu pewnćj 
i'oślinnej postaci w okolicy, którą to postać botanik nazywa typem.
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Liczba różnych nitek i farb, tudzież ich różne między sobą kombi- 
nacye wydają pewną tkaninę, która cechuje kobierzec albo jako har­
monijnie nstopniowaną całość albo jako pstrokaciznę bez gustu. O na­
turze nie można tego wyrzec. Roślinne postacie występują zawsze 
rozmaicie naprzemian między sobą powabnie uporządkowane. Lecz 
i tu ani przypadkowo, ani dowolnie. Każda strefa ziemi ma swoje 
liczbowe prawa, według których roślinne typy składają jej różnobarwny 
roślinny kobierzec. I tak np. w umiarkowanej strefie półkuli północ­
nej tworzą: Trawy — 7,a, Zrosłogłówkowe (Syngenesia), do któ­
rych należą: Podróżnik (Leontodon), Stokrotka (13ellis), Podbiał (Tus- 
silago), Starzec (Senecio) i t. d. — '/B, Strączkowe (Leguminosae) — 
V, 8 ; Wargowate (Labiatae): Mięta (Mentha), Szałwia (Salvia), Ro- 
jownik (Melissa), Hizop (Hyssopus), Jasnota (Lamium), Krzęcina 
(Marrubium) i t. d. — ; Baldaszkowe (Marchwice, Umbelliferae): 
Koper (Anethum), Km in  (Carum), Fankiel (Foeniculum), Marchew 
(Daucus), Pasternak (Pastinaca), Barszcz (Heracleum) i t. d. — '/t „; 
Kotkowe (Baziowe, Amentaceae): Brzozy (Betulae), Topole (Populi), 
Wierzby (Salix) i Mieszewkowate (Łuszczakowate, Cupuliferae), np. 
Dęby, Leszczyny i t. d. — V45; Krzyżowe (Cruciferae): Gorczyca 
(Synapis), Pszonak (Erysimum), Rzepak (Kaps, Kolnik) i t d. — ', l9 

całej roślinności. Natomiast w innych strefach wzmagają się niektóre 
z tych rodzin. Strączkowe zajmują np. ku równikowi roślinno­
ści między 0°—10°, a '/ l8  między 45°—52", nakoniec '/35 między 67° 
—70°, a zatem przeważają w okolicach równika ziemskiego. Prze­
ciwnie Bezkwiatowe (Kryptogamy), jak Mchy (Musci), Wątrobowce 
(Hepaticae), Porosty (Lichenes) są rzadsze ku równikowi; tymczasem 
inne rodziny tego wielkiego i pierwszego oddziału roślin, jak Morszczy­
ny  (Algae), Bedłki (Fungi) i Paprocie (Filices) znowu się wzmagają. 
Drugi wielki oddział roślinności: jednolistniowe czyli o liściach z ró- 
wnoległemi żeberkami (Monocotyledonae): Palmy (Palmae), Trawy 
(Gramineae), Liliowate (Liliaceae), Stroczyki (Orchideae) i t. d., 
wzmagają się tak samo ku równikowi jak ilość Paproci. Także i 
trzeci wielki oddział, to jest rośliny o siatkowatych żeberkach czyli 
dwulistniowe (tu należą wszystkie drzewa), rozwija się najdzielnej na 
równiku. Tam, rośliny drzewiaste— które w zimnej strefie wynoszą 
tylko VIU0, w umiarkowanej '/sa całego roślinnego kobierca — two­
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rzą '/s całej kwitnącej roślinności. Kto głębiej bada, spostrzeże w tem 
tak uderzającą prawidłowość, że z tych liczbowycli stosunków wypro­
wadzi wniosek wzajemnej zawisłości pojedynczych roślinnych postaci. 
„Znając w jakiem miejscu ziemi liczbę gatunków jednej z wielkich 
rodzin Trawiastych, Strączkowych albo Zroslogłówkowych“ — mówi 
Humboldt — „możemy z niejakiem prawdopodobieństwem przez zbliże­
nie wnioskować tak o liczbie wszystkich kwitnących, jak i o liczbie 
tamże rosnących gatunków reszty rodzin. Liczba Turzycowatych (Ca- 
rex) oznacza liczbę Zrosłogłówlcowych, a te znowu liczbę Strączko­
wych roślin. Co większa, według tego ocenienia możemy poznać, 
w których gromadach i rzędach flory jakiego kraju są jeszcze nie­
zupełnie wyszukane. Te obliczenia — jeżeli je czynimy według stale 
przyjętego układu roślin pewnego autora — pouczają jakiego zbioru 
ua pewnej przestrzeni ziemi możemy się jeszcze spodziewać w poje­
dynczych rodzinach."— A zatem także w roślinnym kobiercu ziemi, 
pozornie tak chaotycznym, panuje matematyczne prawo; tak też i 
w tej zresztą niby obojętnej liczbie widać zadziwiającą prawidłowość, 
harmonię i jedność, w ogólności największą stateczność przy wszelkiej 
zmienności zjawisk.

Dlatego z upodobaniem badamy ustopuiowanie znajomszych i 
główniejszych rodzin na rodzaje; bo taki przegląd wskazuje dorazowo 
liczbę typów, które tworzą roślinny kobierzec ziemi w ogólności. W sze­
regu zstępującym tworzą Grzyby (Bedłki) wszystkich rodzajów, 
ZrosłogłówJcowe— Strączkowe— ’/ ,4, Trawy */17, Storczyki— 
‘/20. Marzanowate (Kubiaceae) (Przytulie, Galium): Marzana farbier- 
ska (Rubia tinctorum), drzewo kawowe (Coffea), Kina  (Cinchona) itd.
— '/34, Krzyżowe— '/«01 Ostrondeczowate (Euphorbiaceae)— '/40, Pa­
procie— Mchy— '/401 W odorosty— '/401 Baldaszkowate— llĄa, 
Slazowate (Malvaceae)— '/47, Wargowate— '/5«, Różowate (Rosaceae): 
nasze Róże, drzewa owocowe, Ożyny i Maliny (Rubi), Poziomki 
(Fragariae) itd.— '/6U, Porosty (Lichenes)— '/so, Wrzosowate (Erica- 
ceae)— ’/«5, Myrtowate (Myrtaceae),— ł/s, , Wełnigłówki (Proteaceae)— 
7i„0, Psiankowate (Solaneae)— */,,,, Turzycowate (Carices) — '/M8, 
G-oździkowate (Caryophylleae) — '/ł3a. Im większy przeto udział mają 
roślinne rodziny w utworzeniu rodzajów, tem większa jest ich wnę- 
trzna rozmaitość w typach. Jeżeli np. Trawy (Gramineae) wynoszą
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prawie 17tą część wszystkich (5.000) rodzajów, więc posiadają przeszło 
280 rodzajów; zaś Tursycowate stanowiące tylko 118tą część, zawierają 
około 40 rodzajów. Rozumie się, że te obliczenia są tylko zbliżone. Ro­
dziny najobfitsze w typy są przeto następujące: Zrosłogłówkowe, ja ­
ko najbogatsza rodzina, zawierają przeszło 300 rodzajów, a liczbę ga­
tunków tej rodziny podają obecnie już do 10— 12.000. Rośliny za­
wierające przeszło 200 rodzajów idą w szeregu zstępującym: Strącz­
kowe, Bedtki, Trawy i Storczyki. Przeszło 180 rodzajów obejmują 
Marzanowate, Wodorosty, Ostromleczowe, Mchy, Krzyżowe i Balda- 
szkowe. W 50 i więcej rodzajach członknją się: Wargowate, Trędo- 
wnihowatc (Scrophularineae): (ftwrfos^ (Pedicularis), Św idniki (Euphra- 
sia), Przełącznik (Veronica), W yżlin  (Antirrhinum), Naparstnica (Di­
gitalis), Dziewanna (Verbascum), Rożowate, Zaczerniowate (Melasto- 
maceae) gorącćj strefy, Trojeścmce (Asclepiadeae), Terpentynowcowe 
(Pistacye, Terebinthus), Toiny (Apocyneae, Vinca, Barwinek), WrZo­
siny, M irty, Palmy i Wełnigłówki cieplejszej strefy. Najmniejszą 
obfitość kształtów pokazują między lepiej znanemi rodzinami: Grzy­
bienie (Nymphaceae), Bosiczki (Droserea), Lny  (Linneae), Kamelio- 
we, Jawor owe{Acerinae), Kasztany dzikie (Hipocastaneae), Balsamino- 
we (Balsamineae), Szczawiowate (Oxalideae), Nasturcye (Tropaeoleae), 
Tamaryszki (Wrześnie, Rakowiny, gmin. Tamarisceae), dzikie Jaśminy 
(Cybusznik, Philadelpheae), Kaktusy (Cierńce, Cacteae), Agrestowe 
(Grossulariae), Gązewnikowate (Loranthaceae), Bieldrzany (Kozłek, 
Yalerianeae), Szczeciowe (Dipsaceae), Tomiłki (Heliotropeae), Palmy 
szyszkowe (Cycadeae), Banany, Ożypalki (Thyphaceae), Sosnoweczki 
(Hippurideae) i t. d. Rzadko która z tych rodzin zawiera 5, najczęściej 
zaś 1—3 rodzajów.

Te liczbowe stosunki wskazują fizyouomiczny skład zarostu ro­
ślinnego, których nigdy pominąć nie można, jeżeli rozbierając roślin­
ny kobierzec na pojedyncze pierwiastki, chcemy go zrozumieć.



9

ROZDZIAŁ II.

Z b o r y  r o ś l i n n e .

§  I. Lasy.

I na górach i dolinach,
I w parowach, na nizinach,
Na dnie stawów, jezior, morza, 
Wszędzie stwarza wszechmoc boża: 
Karmi roślin korzoneczki,
Barwi prześlicznie kwiateczki

Drzewa i łąki zieleni,
Owoc złoci i rumieni —
Wszędzie — zawsze — łaska nieba 
Zsyła światu co potrzeba.... 
Wszystko wspólnem życiem splata 
W harmonijną całość świata.

Kobierzec roślinny nie jest to rękodzielnicza tkanina, której aby 
dojść osnowy i wątku dosyć będzie policzyć nitki. Roślinną szatę 
ziemi zowiemy słusznie światem roślinnym; jest ona w istocie pań­
stwem w przyrodzie i jak państwo w ludzkości tak samo i ona roz­
pada na rozmaite rozliczne gromady. Śród tych gromad najpierwsze 
miejsce zajmują lasy. One stanowią najznakomitszy zbór co do rozle­
głości i masy i jako takie działają najwybitniej na krajobraz ziemi, 
tudzież na gospodarstwo przyrody. Dlatego inożnaby je trafnie na­
zwać gospodarzami albo władcami roślinności. I w istocie ich dzia­
łalność jest tak uwydatnioną, że nie możemy o tem mówić pobieżnie. 
Właśnie lasy wskazują najwyraźniej, że ziemia byłaby zgoła nieza- 
mieszkalną, gdyby rośliny nie posiadały tej dostojnej właściwości 
grupowania się w gromady. Bez tego naturalego stowarzyszenia ży­
cie pojedynczych roślin byłoby Narażone na największe niebezpieczeń­
stwo. Lecz w stowarzyszeniu ochraniają się nawzajem przed burzą 
i nawałnicą, jako też przeciw spiekocie. Dziwnie ujmującą jest ta 
ich wzajemność jak to dowodzi każdy młody zapust (zagaj naszych 
lasów). Skibę zapustu zarastają najpierwej zielne i trawiaste rośliny. 
One zostawiają promieniom słońca przystęp do młodej rozsady lecz 
rzucając cień, chronią także skibę od zupełnego wyschnięcia, któreby 
zagrażało ich życiu. Tak więc rosną ochronione pod opieką traw i 
ziół, aby późnićj stawszy się olbrzymami naszych lasów, znowu tę 
samą usługę względem innych pełniły. Pod ich okapem (wyraz gmin­
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ny) zacieniona skiba zatrzymuje wilgoć, aby napawać spragnione 
dzieciaki, których delikatne korzenie nie mogą tak jak korzenie drzew 
z głębokiego calca wypijać wilgoci. Tu też usposabiają skibę, przy­
najmniej w umiarkowańszych i chłodniejszych strefach, do pokrycia 
się kobiercem Mchów, który jeszcze dłużej zatrzymuje w sobie wilgoć 
albo ją  powoli przecedza, ażeby ją  zesączyć poniżej leżącym kotlinom. 
Wszystkie liście drzew — jeden po drugim — przejmują krople ule­
wnych deszczów, powolniej niżeli spadły z powietrza, strącają je na 
ziemię, nareszcie pochłania je Mcch, ażeby ciągłą wilgoć utrzymał 
w skibie, gdyż okapy drzew wstrzymują raźniejsze parowanie.

Ztąd wynika dwojaka czynność lasów: raz że skiba lasów spo­
sobi się uło tworzenia źródeł, powtóre że ciągła wilgoć w lasach spro­
wadza ustawiczne parowanie, a przeto chłodniejszą w nich tempera­
turę. Obiedwie czynności mają zarówne znaczenie. Ze źródeł wypły­
wają strumyki, małe i wielkie rzeki, jakby tętnice krajów — pier­
wsze i najnaturalniejsze połączenie narodów, najnaturalniejsze zakłady 
dla zwilżenia równin, najprostsze siły poruszające sztuczne machiny, 
młyny, mioty i t. d., pierwsze naturalne pracownie mięsnego pokar­
mu — rybołowstwa. Potrzeba tylko przypomnieć te znakomite działa­
nia źródeł, aby zrozumieć icli ważność w gospodarstwie przyrody i 
człowieka; a gdybyśmy jej nie pojęli, głosiłyby ją  dzieje ludów. 
W przylądkowym kraju Afryki źródło przynęca natychmiast osadni­
ka. Europejscy osadnicy, którzy tam zaniedbali utrzymanie źródeł, 
rozpierzchli się z czasem w nomady. Natomiast troskliwi o utrzyma­
nie źródeł misyonarze przyzwyczajali dzikie plemiona tych krajów do 
stałej siedziby, a tem samem do porządnego życia i tym sposobem 
dali początek cywilizacyi, która tylko przez ustalenie siedzib utrwalić 
się może. To co tu o plemionach Gryguas i Beszuunów niegdyś tak 
dzikich powiedziano, tyczy się w ogólności wszelkiej pierwotnej kultu­
ry ludów. Co większa, nawet najwyższa cywilizacya łączy się z źró­
dłami tak ściśle, że ich obfitość w odpowiedniej krainie jest oraz 
warunkiem naturalnego bogactwa mieszkańców, i odwrotnie. Staro­
żytni pojmowali to lepiej jak my. Niedziw skoro oni rzekom i źródłom 
oddawali cześć, skoro Nimfy i Dnyady igrały koło źródeł i okolają- 
cycli je drzew. Tylko późniejsi potomkowie, zmuszeni często srogą 
koniecznością, spuścili z oka sposób życia swych przodków. Ponaj-
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większej części zniknęły lasy, a z niemi także i źródła, i wyschły 
rzeki jak np. w Hiszpanii w najokropniejszym rozmiarze, tak w Gre- 
cyi, Judei i t. d. Błogie ożywia nas uczucie, słysząc że gdzieindziej 
jest inaczej. I tak jeszcze dzisiaj, np. w pobliżu Stambułu, dwie mi­
lo od Bojukdereh, znajduje się wspaniały las najpiękniejszych Btików  
i Dębów pod opieką prawa, które zabrania tknąć go siekierą. Dla­
czego? Ponieważ napawa i utrzymuje źródła, które zaopatrują Stam­
buł wodą sprowadzaną łotokami (aąueduc). O gdyby wiele ludów 
naśladowało owych Turków, którzy poczuli w lesie tętno swojego wła­
snego życia!

Nie można wprawdzie wątpić, że za wielka rozległość lasów nie 
sprzyja ani ekonomii przyrody, ani ekonomii człowieka; lecz i w tym 
względzie przeciwieństwo ma swoje uprawnione granice. Ma się to 
tak rozumieć: im obszerniejsze są lasy, tem wilgotniejsze okoliczne 
powietrze. Lasy zgęszczają obłoki w deszcz; bo ustawiczne parowa­
nie utrzymuje w nich chłodniejszą temperaturę. Na tem stanowisku 
lasy skutkują jakby wielki chłodnik. Morze jest olbrzymiem zbioro­
wiskiem wody, z którego za wpływem promieni sł onecznycli, mianowicie 
w cieplejszych strefach, ustawicznie wychmarza się para wodna. .Jej 
przewodnikami są wiatry. One unoszą z sobą parę wodną i rozpró- 
szają w różnych kierunkach, i dopiero tam dozwalają jej zgęścić się 
w deszcz, gdzie się znajduje odpowiednio chłodniejsza temperatura. 
A że w lasach i nad lasami ciągle parowanie utrzymuje chłód, mu­
szą one więc działać jakby chłodniki. Lasy przyciągają zatem de­
szczową wodę, rozprószają po nad okoliczne krainy i skrapiają tym 
sposobem jednostajnie niwy. Lecz ztąd wynika, że klimat krajów musi 
być tem chłodniejszy, im rozleglejsze są tam lasy. W gorętszej strefie 
błogosławieństwem to być może; natomiast klimat będzie tem zim­
niejszy w strefach umiarkowańszych. Ztąd się wyjaśnia, że niegdyś 
Germania, gdy Hercyński las Cezara rozlegał jeszcze bez przerwy 
na 60 dni drogi aż po Szwajcaryę, miała klimat dzisiejszej Szwe- 
cyi, że także Cietrzew, Łoś, Renifer, Niedźwiedź, W ilk i inne zwie­
rzęta miały tu swoje właściwe rodowe siedlisko tak samo, jak je 
mają dzisiaj jeszcze w Skandynawii, we wschodnich Prusach i Fin- 
landyi. Ztąd wyjaśnia się, że Grecya, która za czasów Homera miała 
prawie klimat dzisiejszych Niemiec, uprawia obecnie wyborne owoce,
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Pomarańcze itd. Niemcy zaś uprawiają również wyborne wina, o któ­
rych za czasów Cezara nad Renem ani nawet marzono. Za cza­
sów tego wojownika Winorośl, F igi i oliwne drzewa były według 
Fiistera na południu od Sewenów, lecz tylko do 47° szerokości, z koń­
cem 3go stulecia posunęły się do Ligiery. W 4tem stuleciu po na­
rodzeniu Jezusa Chrystusa można je było uprawiać już na zachodzie 
po Paryż, a na wschodzie aż w pobliżu Trieru. W Btem stuleciu 
Winorośl wytrwała w Bretanii, Normandyi i Pikardyi; w średnich 
wiekach — w Alzacyi, Lotaryngii (Lorraine) i t. d. To wszystko do­
wodzi, że wytrzebienie lasów pociąga za sobą niechybnie cieplejszy, 
suchszy klimat, i że w pewnych okolicznościach może błogosławione 
niegdyś kraje zamienić w pustynie.; Jest to przestrogą dla Niemiec, 
które już oddawna stanęły na granicy wytrzebienia lasów tak dalece, 
że prawo natury wzbrania tknąć je siekierą. Ciągły rozwój kultury 
ma swoje prawo tylko po tę granicę. Jej przekroczenie jest gwałtem 
zadanym ekonomii natury i człowieka.. Tylko kraje z klimatem wy­
spowym mogą bezkarnie przekroczyć tę granicę, którą wskazują kraje 
z klimatem kontynentalnym. Industrya Anglii nierównie więcej wy­
trzebiła swoich lasów niż Niemcy, a przecież jej łąki są najbujniej­
sze w Europie. Lecz Anglia posiada wilgotny klimat, który zależy 
od morza otaczającego kraj bezpośrednio. Podobnie kraje Północnego 
morza i Bałtyku. Gdzie jak tu przyległe morze i umiarkowana strefa 
dosyłają ustawicznie wilgoć, tam las ma mniej w tym względzie zna­
czenia, on może nawet w pewnych okolicznościach sprowadzić zanadto 
wilgotny klimat i powstrzymać uprawę, jeżeli zanadto rozległe ota­
cza kraje. Finlandya potwierdza to obecnie; bo od czasu przerzedze­
nia jej lasów i wysuszenia bagien, kultura posunęła się dalej na pół­
noc, klimat złagodniał. Lecz gdzie niema w bliskości morza— w śród­
lądowym kraju — tam zawsze baczyć należy, ażeby nie przekroczyć 
granicy wytrzebienia lasów, którą wskazuje natura. Temi granicami 
są góry.

Dlatego zastanowimy się obszerniej nad górami, zwłaszcza, że 
niepodobna ocenić należycie krajobrazu nieuwzględniwszy jego znaczenia. 
Rzecz jasna jak na dłoni, że las korzeniami drzew swoich tudzież 
gęstym Mchem albo swoją darniną umacnia swoją skibę najnatural­
niejszym sposobem nawet na najspadzistszych górach. Znieśmy las
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a źródła wyschną, kobierzec Mchu zniknie wraz z murawą, szcze­
gólnie gdy człowiek zamieni te wysoczyzny w pulchną rolę. Owe mi­
liony liści, murawa i zaściel Mchu nie będą juz łagodziły przeciąga­
jących po nad krajem deszczów; bo te pojawią się teraz z całą gwał-

Picrwolcsio na Litwie jako wyraz liściastego lasu.

L U B L IN
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townością ulewy. Te ulewy uniosą ze sobą z czasem kruchą rolową 
skibę utworzoną z zbutwiałych roślinnych cząstek i z zwietrzonego ska­
listego gruntu i osadzą ją  w dolinach jako mul, napełnią nim stru­
myki i rzeki, zmącą ich wody, które zaleją brzegi i pastwiska. 
Ten namuł osiędzie na trawnikach, zepsuje pastwiska i zwolna w prze­
ciągu lat zamuli je piaskiem. Gdzie pierwej były bujne łąki, teraz 
ubogie nędzne pastwiska, dostarczają trzodom tylko nędznej paszy; 
z czasem rolnik zubożeje, bogactwo i dobry byt znikną i wyludni 
się dolina niegdyś żyzna. Dlatego zdarza się, że gdy jeszcze na 
grzbiecie gór rosną gonne lasy, to tuż u podnóża sterczą nagie ska­
ły. Takie obrazy są często osnową smutnych niegdyś wydarzeń. I tak 
np. wieś Mejryngm  w Szwajcaryi, według A. Marchanda, została 
kilka razy prawie zasypaną masami żwiru, które potok alpejski ze 
sobą unosił. „I)la zapobieżenia takim wypadkom “ — mówi sprawo­
zdawca — „zbudowano kosztowny kanał, który sprowadza żwir do 
rzeki Aar. Tym sposobem usunięto wprawdzie klęskę od włości, lecz 
jćj nie powstrzymano. Masy żwiru zsuwają się wprawdzie do Aary, 
prąd je unosi dopókąd spadek jest dosyć znaczny i temu sprzyja, lecz 
te masy zatrzymują się powyżej Bryene, tamują i podwyższają łożysko 
Aary  coraz bardziej i tem samem powiększają rozległość bagien 
między Bryenz i M(jryngen.u— Francuz Blanąui opowiada o sku­
tkach wytrzebienia lasów w Alpach Prowancyi: „Niepodobna wyo­
brazić sobie owych skwarnych górskich parowów w naszych umiar­
kowanych szerokościach, gdzie nie ma ani nawet jednego krzaczka dla 
ochrony ptaka, gdzie podróżnik tu i owdzie napotyka w lecie kilka u- 
schniętych łodyg Laioendki (Lavendula), gdzie wszystkie źródła wysch­
ły, gdzie panuje ponura, zaledwie brzmieniem owadów przerywana cisza. 
Lecz nagle, gdy zaskoczy burza, wówczas z wysoczyzn gór walą się 
masy wody do tych popękanych kotlin, niszczą i pustoszą swojem 
przemijającem pojawieniem się. Nareszcie i sam człowiek ucieka 
z tych okropnych pustych samotni, a 1843 r. nie napotkałem tam i 
żywej duszy, gdzie przed 30 laty doznawałem wszelkiej gościnności. 
W wielu okolicach przepadł nietylko las gonny (wysokopienny) lecz 
także krzaki, Bukszpan  (Buxus), Janowice, Wrzosy, których to roślin 
mieszkańcy używali na paliwo, podściółkę, więc i na nawóz. Ta klęska 
wzmagała się tak dalece, że właściciele zamieszkałych jeszcze okolic
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musieli dla braku dostatecznej paszy zmniejszać swoje trzody o po­
łowę a nawet o :‘/5 części. Równocześnie, gdy z wytrzebieniem lasów 
wzmagało się icli ubóstwo, musieli rokrocznie, nie mogąc wyżywić 
swoich owiec, wynajmywać pastwiska u posiadaczy trzód w okolicy 
Rodanu, a nawet w Piemoncie. “ — To opisanie może się wydawać 
przesadnem, lecz niestety! stwierdziły je najnowsze wylewy Rodanu 
i Izery 185G r. powodziami, któro jak ocean zalały Lugdun i okolicę.

Zgubne skutki wytrzebienia lasów nastąpiły także w Niemczech. 
Każda wycieczka w tamtejsze góry nastręcza liczne dowody, osobliwie 
w górach Rhon, w Lesie Turynyslcim, w górach Kruszczowych i 
w Ejfeli nad Renem. Ostatnia ocaliła tylko nagie życie swoich mie­
szkańców. Jeden przykład z tej okolicy udowadnia znaczenie lasów. 
Gdy piasek z kopalni ołowiu koło Kommern, przeszło przez 100 lat 
wydobywany, zasunął bliskie role i łąki, można było przewidzieć nę­
dzę, któraby musiała nastąpić w skutek tej powodzi piasku. Tylko 
zapobiegliwość leśnic/ej administracyi usunęła zagrażające niebezpie­
czeństwo przez plantacye szpilkowych drzew. Nie inaczej działo się 
niegdyś w zatoce Gaskońskiej. I tu zasypywał piasek pobliskie role 
i zagrażał zupclnem ich zniszczeniem i wyludnieniem. Wtedy Ber- 
montier powziął trafną myśl założenia i tu lasu ku ochronie. Zasa­
dzał on Zarnoivicc pospolity (Spartium scoparium), który lubi pia­
sek, wypielęgnował w jego cieniu młode sosny i powstrzymał tym 
sposobem wydmy. Coś podobnego działo się na wybrzeżach Bałtyku. 
Tak np. na owej wązkiej i długiej piaskowej grobli ciągnącej się 
prawie od Gdańska aż do Piławy, i oddzielającej Fryszyjską zatokę 
od Bałtyku. „Jeszcze w średnich wiekach" — mówi Alexis — „owa 
wązka grobla dalej sięgała, a ciasny przekop koło Loekstadt zasunął 
się piaskiem. Długi sosnowy las spoił i umocował swojemi korze­
niami wydmowy piasek (kurzawkę) i pustynie, a ciągło się to tak 
od Gdańska do Pilawy. Pewnego razu Wilhelm / , król pruski, po­
trzebował pieniędzy. Niejaki p. Korff, pragnąc uskarbić sobie łaskę 
króla, oświadczył, że bez pożyczki i podatków dostarczy pieniędzy, 
jeżeli otrzyma pozwolenie uprzątnienia niepotrzebnej rzeczy. Przetrze­
bił pruskie lasy, które podówczas nie wielką miały wartość, lecz ka­
zał także wyrąbać cały las na wydmie, jak daleko należał do Prus. 
Ta finansowa operacya powiodła się całkiem. Król miał pieniądze.
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Lecz w operacyi elementów, która potem nastąpiła, państwo doznaje 
jeszcze dzisiaj szkody niepowetowanej. Fryszyjska zatoka zasunęła 
się do połowy piaskiem, oczerety coraz bardziej i coraz szerzej bujające 
grożą zamienić okolicę w ogromne bagniska na przyszłość, droga 
morska między bogatem miastem Elblągiem, morzem i Królewcem jest 
w niebezpieczeństwie; rybolowstwo doznaje przeszkody na TTaffie. Da­
remnie usiłowano wszelkiemi sposoby umocnić pagórki nasiewami W y- 
dmuchrzycy piaskowej (Elymus arenarius), łozin i roślin zwoistych. 
W iatr naigrawa się ze wszystkich wysileń. Operacya Korffa przyniosła 
wprawdzie królowi około 200,000 talarów dochodu, lecz teraz darioby 
miliony, gdyby można odzyskać las.“ — Podobnie dzieje się jeszcze 
obecnie w krainach Rosyi nad Bałtykiem. Jak tu lasy są najwła- 
ściwszemi potęgami i najnaturalniejszemi faszynami dla umocowania 
ustawicznie posuwającej się kurzawki, tak też są one najlepszą za­
porą przeciw lodowej krze rzek, przeciw lodowcom, lawinom i zwozi- 
skom (zesuwiskom) wyższych gór, i o ile działają tu dobroczynuie 
dla człowieka, o tyle sprzyjają roślinnemu światu. Bez lasów i ich 
połączonej potęgi byłoby zagrożonem istnienie wielkiej części naszych 
delikatniejszych roślin.

Lecz lasy mają jeszcze inne niemniej ważne znaczenie. Podo­
bnie jak są regulatorami wiatru i wilgoci, tak też wielkiem icli za­
daniem jest czyszczenie powietrza. Spełniają to samo na wielkie roz­
miary co czyni każda roślina w szczególności, to jest wziewają różne 
gazy i przeobrażają je w roślinną istotę (substancyę). Głównie tyczy 
się to węglanu, a zatem gatunku gazu, który się wydziela przy 
wszystkich sprawach fermentacyjnych. Nawet zwierzęce płuca, a 
w wielu miejscach i ziemia wyziewają go z siebie. Nakoniec ulatuje 
kominami tworząc się w czasie gorzenia różnych ciał. Węglan wzie­
wają rośliny, a zatem w wielkim rozmiarze i lasy, aby z niego od­
dzielić węgiel. I czynią to we dnie. W nocy zaś wyziewają natomiast 
ten gaz, ażeby go w następującym dniu pod wpływem słońca znowu 
wziewały. Dlatego gdzie niema lasów, jak np. na wysoczyznach Al- 
pów, kędy roślinność już ustaje, pojawia się przewaga ilości węglanu 
szkodliwszego dla zwierząt, niżeli w niższych warstwach atmosfery. 
Przeciwnie kwasoród we dnie wydzielany jest właściwym życiodajnym 
gazem dla ludzi i zwierząt. Im więcej tego gazu wzionięto, tem bar­
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dziej przysparza on zamianę utworów ciała, podnosi zdrowie, pokrzepia 
siły. Dlatego ludzie żyjący na świeżem powietrzu są żwawsi i sil­
niejsi, niżeli przesiadujący w izbach. Tymczasem nietylko sam wę­
glan jest pokarmem roślin. Także wiele innych gazów, przedewszyst- 
kiem amoniak, należy do gazów szkodliwych zwierzętom. Lasy są 
wielkiemi regulatorami i odżywiaczami powietrzni (atmosfery). Za­
prawdę, zwykle mało przewidujemy znaczenie owej rotacyi żywiołów; 
lecz wypadki przyrody przemawiają głośniej, niż samo prawo. Za­
prawdę żadna okolica ziemi nie potwierdza tego wymowniej, jak owa 
niegdyś obfita siedziba Wolsków we Włoszech, gdzie dziś leżą 
Pontyńskie moczary. Tam niegdyś panowało roskoszne życie, lecz 
dziś zagraża mu złowroga śmierć. Towarzyszką jej jest malaria — 
choroba przypisywana głównie wyziewom z ustawicznego gnoiska 
nagromadzonych zwierzęcych ciał w stojących wodach. Zwolna lecz 
zgubnie trapi ona garstkę mieszkańców, których zagnać tam mo­
gła tylko ostateczna nędza. Zimne febry, cierpienia wątroby i 
śledziony są jej orszakiem. Blade, żółte lica o zapadłycli rysach,
o mdłym wzroku, nabrzmiałym żywocie i wlekącym się chodzie — 
oto są okropne podarunki, których tamecznemu mieszkańcowi u- 
dziela śmierć. — Za nią czyclia złośliwa febra, zmiatająca wielu 
przedwcześnie. Dlaczegóż niegdyś panowało świeże i czerstwe życie 
w tej samotni śmierci? — Ponieważ tam były lasy. Człowiek naru­
szył równowagę ekonomii przyrody i straszne ztąd wynikły skutki. 
Według świadectwa wędrowców nie masz smutniejszego kraju, jak kraj 
rozlegający wzdłuż pasma Apeninów od Genui do państwa kościelnego. 
Te góry, obecnie prawie całkiem nagie, są wielką, przerażającą ruiną, 
szeregiem zwozisk, jak się wyraża A. Marchand. Są one nieuro­
dzajne; najlepsze doliny zalane albo zagrożone są potokami. — Po­
dobne stosunki zachodzą według Skawa (Schouw) — na postrach 
mieszkańców — w bagnach kolo Yiareggio, w Lentini pod E tną  — 
w lagunach Wenecyi i Comachio, w okolicach dolnego Padu, na ba­
gnach Mantui, w północnej części jeziora Como, przy ujściu Addy  itd. 
Także wzdłuż bagnistych wybrzeży Prowancyi pojawia się znowu owe 
febryczne powietrze, gdzie miasto Arles, niegdyś stolica Gallii, a pó­
źniej państwa Burgundzkiego, teraz tylko przez niewielu chorujących 
na febrę jest zamieszkałe. 1 zkądże to pochodzi? — Ponieważ rzeka

Świat roślinny. T. I. 2
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Rodan, nad którą leży to miasto, coraz bardziej zasuwa się piaskiem 
i zalewa brzegi. I dlaczegóż to znowu? Ponieważ, jak powyżej mó­
wiono, okolice górnego Rodanu są całkiem obnażone z lasów; deszcz 
pslókał oddawna rolową skibę gór, namulił nią łożyska rzek i pod­
wyższył j e ; a zatem Rodan musi jak rwąca rzeka występować na 
niewysokie brzegi i z czasem tworzyć bagna. Te bagna nietylko 
zmienią powoli całą okolicę, to jest wydadzą zupełnie nową roślin­
ność, lecz pod wpływem cieplejszego słońca rozwiną także zabijające 
gazy, gaz błotny i t. p., jak w bagnach Pontyńskich. Tym to spo­
sobem na lasach dokonana sromota skutkuje zgubnie i niszcząco na 
dalekie obszary i najpóźniejsze pokolenia. — Wszelako w całkiem 
przeciwnych stosunkach występują znowu te same zjawiska w krajach 
zwrotnikowych. Także za wielka rozległość lasów tworzy bagna w ni­
zinach tych krajów, a żółta febra czycha za pierwolasami jak zdra­
dzieckie straszydło, łaknące swej ofiary. Najsławniejszem jest mię­
dzymorze Panamy, i jak wiadomo żółta febra zabrała tam niedawno 
tysiące ludzi przy zakładaniu kolei żelaznej. Ztąd wynika, że także 
rozległość lasów równie jak ich wytrzebienie ma swoje granice; że 
lasy odgrywają najważniejszą rolę w krajobrazie i życiu reszty ro­
ślinności, że nawet istnienie człowieka ma z niemi związek. Słusznie 
więc nazywamy lasy właściwemi władcami ekonomii przyrody.

Różne pierwiastki tworzą lasy. Nie możemy też o nich zamil­
czeć, zwłaszcza że się przyczyniają istotnie do nacechowania krajobra­
zu. Powodem tego jest różnorodność umajenia. Podług rodzaju uma­
jenia rozróżniamy lasy na Liściaste, Szpilkowe, Kazuarynoice i Palmo­
we. Najobszerniejsze jest pojęcie lasu liściastego. Lecz liścia ty las 
obejmuje nietylko drzewa o liściu osadzonym poziomo, ale także o 
liściu osadzonym na sztorc. Do pierwszych należą lasy naszego kraju, 
wtóre ograniczają się głównie na Nowej Holandyi. Między niemi 
znajduje się też wiele drzew o złudnym liściu, to jest u nich brakuje 
rzeczywisty liść; lecz natomiast szypułki liściowe albo też gałązki 
rozpłaszczyły się w postaci szerokich liściowych błon. Gałązkę tej po­
staci lub szypułkę liściową, która przyjęła postać liściowej błony nazy­
wają uczeni „Phyllodiumu (listkowie), od greckiego Phyllon—liść. Mo­
żna je definiować jako drzewną gałązkę lub szypułkę w postaci liściowej.
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To listkowie (Phyllodium) pojawia się już w południowej Europie 
na roślinach, których strój przypomina poniekąd mirtowe krzaczki. 
Jesto to gatunek Myseopłochu (Ruscus). On odznacza się tern, że 
podobnie jak Szparag wydaje kwiaty i owoce na ty cli złudnych li­
ściach. Jest to właściwość, której nie możnaby objaśnić, gdyby owe 
liście nie były gałęziami; bo na liściu nie wyrasta ani kwiat, ani

2*
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owoc. Szczególnie wydatnie pojawiają się te listkowia (Phyllodium) 
na wielu Mirtach, Akacyach i Mimozach Nowej Holandyi; a ponie­
waż tam znajduje się mnóstwo indywiduów i gatunków, przeto Nowa 
Holandya jest głównie krajem lasów strojnych w listkowie. Lecz 
w tem nie masz nic uroczego. Oto niby liść, na swojej gałązce obró­
cony na sztorc a sztywnie, udziela tej sztywności gałązce, która go 
dzierży. Sztywny wyraz ma taka gałęż, ależ wszystkie takie lasy 
mają skórzaste i twarde organa. Nikły też jest ich skutek; ponieważ 
nie zwracają szerokiej powierzchni do światła, które ześlizga się po 
ich prostopadłej płaszczyźnie. Dlatego drzewa umajone listkowiem 
nie rzucają cienia. Ztąd owe utyskiwania wędrowców. Wszyscy uznali 
te lasy jako jednostajnie martwe i niemiłe, a w gorącem podniebiu 
Australii — jako nieznośne. Całkiem inaczej drzewa, których liście 
osadzone poziomo na gałązkach; bo nietylko dlatego, że każdy liść 
nadstawia do słońca swoją płaszczyznę, ale że wszystkie liście i ga­
łęzie leżą warstwami jedne ponad drugiemi, i dlatego rzucają cień 
pod okapem. Drzewo tak umajone przybiera wyraz powabny; linie 
ułożenia liści są łagodniejsze, co całej postaci drzewa nadaje wyraz 
miękkości i puchowatości. Lasy strojne w listkowie stanowią nieja­
ko przechód do lasów szpilkowych (porównaj obr. str. 19). Ale te 
nie wszędzie mają jednakową fizyonomię. Możemy je rozróżnić na 
trojakie: na lasy Piniowe (Pinus Pinia), Cyprysowe i Zatrzalinowe 
(Podocarpus). Piniohj mają właściwe szpilki, które stoją albo po 
jednej jak na Świerku (P. Picea), Jałowcu (Jniperus) i Cisie (Taxus), 
albo szpilki połączone są wiązkami, jak na Sośnie (Pinus) i Cedrze 
(Cedrus). Lasy Cyprysowe mają szpileczki postaci drobniutkiej i kró­
ciutkiej łuski, które dachówkowemi szeregami porastają gałązki. Tu 
należą wszystkie Cyprysy (Cupressus), wiele gatunków Jałowców 
(Juniperus) i Żywotniki (Thujae). Na Nowych Hebrydach w Austral- 
skim Archipelagu odkryli obaj Forsterowie cyprysowate drzewo, któ­
re posiada tę cechę najwydatniej. Wystawmy sobie jego długie, 
smukłe gałęzie jak wydłużone jodłowe szyszki, których łuski przedsta­
wiają tu liście, a będziem mieli unaoczniony Cyprys, który Grze­
gorz Forster nazwał trafnie Cyprysem słupcowatym (? Cupressus co- 
lumnarius). Po części należą tu Igławy (Araurcariae), poczęści na­
leżą też one do Zatrzalinów (Podocarpus). Dziwna ta postać szpilkowe-

»
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go drzewa tem się odznacza, że 
liście nie są już szpilkowe, ale 
szeroko lancetowate albo klino­
wate. Lancetowate wydaje So- 
plica (Dammara) Nowej Zelandyi; 
klinowato Miłorząb ( Ginkgo, 
Salisburia japońska), szeroko 
lancetowate — rodzaj Zatrzali- 
na (Podocarpus) — najwspanial­
sza postać szpilkowych drzew na 
Indyjskim Archipelagu.

Nierównie jednostajniej wy­
stępują Kazuarynowe lasy — 
trzecia gromada leśna. Gdyby­
śmy Wierzbie płaczącej (Salix 
babilonica) zostawili konary, a 
zamiast gałęzi i liści poprzycze- 
piali Chwoszczki (Skrzyp, Equi- 

setum), mielibyśmy zbliżony wizerunek poniżej uobecnionych Rze­
wni (Casuarinae) — (zobacz stron. 23), jakie napotyka wędrowiec 
na wyspach Australii, w Nowej Holandyi i na Indyjskim Oceanie 
(na Molukkach). Ferdynand Muller mówi: „W Nowej Holandyi wy­
stępują one tam jak Sosny (Pinus) tych krajów. — Nakoniec lasy 
Palmowe — czwarta gromada — mają w ogólności wysokie, jedno­
stajne, słupowate trzony, a na wierzchołku jedną liściową wiechę, 
której liście są albo pierzasto trawiaste, albo wachlarzowato rozsze­
rzone. Nietylko same Palmy, lecz także Pochutniki (Pandaneae), li­
liowe drzewa i t. d., przyczyniają się do utworzenia tej gromady, cho­
ciaż z nich tylko Palmy zwykły występować gromadami leśnemi. 
Zresztą rozumie się, że te wszystkie gromady występują lub jedno­
lito lub mięszane. W pierwszym razie tworzą lasy jednolite, w dru­
gim — lasy mięszańce. Chcąc zrozumieć krajobraz i rozebrać go, 
należy baczyć na owe postacie i na sposób ich wzajemnego zmię- 
szania.

Wszelako lasy nie są jedynemi i ostatniemi zborami roślin. 
Od zimnych przystani Norwegii, które dotykają granic wiecznej zimy,
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Soplica (Dammara Australis).

aż po skwarne zwrotniko­
we równiny, od żuław ni- 
żyny aż do szczytów al­
pejskich, gubiących się w 
chmurach, gdzie tylko je­
szcze zdoła organiczne ży­
cie przyjąć postać rośliny, 
tam występuje jeszcze in­
ny wielki zbór w roślin- 
nem stworzeniu.— Są to 
zbory trawiste.

§  2. Zarosty trawiste.

Drugi zbór w roślinności rozróżniamy na łąki i trawniki właściwe.
Materyalem pierwszych są Trawy umiarkowanej strefy; bo tyl­

ko one potrafią złożyć litą, połączoną murawę. Przeciwną własność 
posiadają owe Trawy, które są cechą preryów, sawanów i steków. 
One nie tworzą ciągłych muraw, lecz występują kępami. Pochodzi 
to ztąd, że ich korzenie nie rozczołgują się pod ziemią jak poprze­
dzające, lecz są włókniste. Podobne Trawy ma także Europa. Tak 
np. Bliźniaki (Szarzyna. — Świniuchy, Psiarki — nazwy ludowe. 
Nardus stricta) po naszych wrzosowiskach, Ostnica Esparto (Stipa 
tenacissima) w Hiszpanii. Tylko oczeretowate i drzewne Trawy, któ­
rych gonność prześciga często smukłość wielu drzew, przypominają 
znowu lasy, i trzeba je jako niwy Traw  albo trawiaste lasy ściśle od­
różnić od łąk. W szczególności Bcmbusowate (zob. stron. 24) two­
rzą roślinny zbór tak wydatny, że chyba tylko z Palmami trzcinowa- 
temi porównać je można, i że są istotną ozdobą zwrotnikowych kra­
jów, podczas gdy łąki są właściwością umiarkowanej strefy.

Co lasy wykonały w wielkim rozmiarze, wykonywają łąki i 
trawniki w mniejszym zakresie. Pod ochroną Traw rosną niezliczo­
ne inne rośliny. Coby zginęło w lasach przy braku oświetlenia, znaj­
duje ochronę między Trawami. Przynajmniej takie znaczenie mają
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Postać Rzewni (Casuarina).

nasze łąki. Znaczenie to podnosi 
ta  okoliczność, że łąki przez gęsty 
związek swoich Traw  i przez swój 
cień, który rzucają na skibę, mogą 
także pomimo lasów tworzyć i na­
pawać źródła, lecz łącznie z lasa­
mi ta własność potęguje się naj­
dzielniej. Przez to też lubią one 
rosnąć nad wodami począwszy od 
krańców krynicy aż do brzegów 
rzek, tudzież nad bagnami i mo­
rzami i zdobią krajobraz w posta­
ci zarostów trzcinowych albo ocze- 
retów.

§  3. W rzosiny.
Trzecim wielkim zborem w ro­

ślinności są Wrzosiny (Ericaceae). 
Podobnie jak w trawiastych ni­
wach panują Trawy (Gramineae), 
tak we Wrzosinach zarosty wrzo­
sowe. W największej swojej potędze 
zjawiają się wrzosowe zarosty na 
przylądku Dobrej Nadziei w Afry­
ce. Tam rozwinęły się w owej 
nadzwyczajnej ilości 200—300 ga­
tunków W rzosu; tymczasem w 
Niemczech tylko Wrzos pospolity 
(Calluna yulgaris) jest rośliną pa­
nującą w Wrzosinach, a jeno rzad­
sze Powrzosy bagienne (Erica Te- 
tralix, cinerea i carnea) łączą się 

tu i owdzie. Lecz już w południowej Europie, w dziedzinie Śródzie­
mnego morza pojawia się okazały Wrzos drzewkowaty (Erica arbo- 
rea), którego wielkość usprawiedliwia jego nazwę, a tu, w tym trze­
cim zborze roślinnym, wyobraża to samo, co wyobrażają Trawy drze­
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wiaste w obec karłowatych łąkowych Traw. Mnóstwo też roślin Bo- 
rówkowatych (Vaccineae) gromadzi się obok Wrzosin: Borówlca 
czernica (Vaccinium Myrtyllus), Borówka kamionka (V. Vitis Idaea) 
albo Jafina, Bagnówka czarna (Empetrum nigrum) i t. d. Najczę­
ściej sztywne Trawy i Turzyce (Carices) zgromadzają się z niemi 
w naszej strefie, a niektóre Krzewiny, Łosinki i Września pospolita

Strój Bambusów.
(Myrica Gale) tworzą w ich łonie krzaczyste kępy. — Jakkolwiek 
Wrzos ina mało powabna dla oka nudzi jednostajnością zarostu, jest 
ona jednak użytecznem zjawiskiem w okolicy; bo gdyby nie osiadała 
na najpiaszczystszej glebie, wtedy rozległaby tam przerażająca pu­
stynia. Lecz Wrzosina żyjąca gromadnie łagodzi jej wejrzenie bar­
dziej niżeli jakakolwiek inna roślina naszej strefy, i ochrania tem sa­
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mem mnóstwo innych roślin, które osiadają i żywocą pod jej ochro­
ną. W połączeniu z niemi wydaje nareszcie po wielu latach warstwę 
próchnicy przez gnicie roślin. Wrzosiny mają przeto tę wielką za­
letę w dziejach przyrody, że ożywiły najsamotniejsze okolice i przy­
najmniej poniekąd uczyniły je mieszkalnemi.

To pociąga za sobą drugie wielkie dobrodziejstwo. Gdzie woda 
zalewa Wrzosiny i tworzy jeziora, ale odpływać nie może, tam przy­
czynia się powoli do tworzenia osokowatych biot, torfu. Pustać jest 
to tylko zbutwienie roślinnych części pod wpływem wilgoci. Ten 
utwór wrzosowiska jest najwybitniejszym w całej roślinności; torfo­
wiska (pustacie) bowiem nietylko podnoszą skibę ziemi, lecz są dla 
mieszkańców tych krajów nowem źródłem dostatku. Kopalnie torfu 
w wschodniej F ryzyi, w nowszym czasie należycie urządzone, przy­
czyniły się do nieprzewidzianej pomyślności kraju. Co większa, cho­
ciaż dotychczas dostarczały tylko materyału opałowego, wszelako 
zdaje się, że nadszedł czas koksowania torfu na drodze suchej dysty- 
lacyi w żelaznych piecach, aby z niego wyrabiać palne olejne utwory, 
alabastrowo biały parafin na świece, koksy do kuźni i machin albo 
amoniak i inne sole ua ugnajanie pola. W Irlandyi przedsięwzięto 
to już na wielki rozmiar, a Niemcy korzystają także z tych mar­
twych skarbów torfowisk (pustaci) dla wydobycia nowego źródła po­
myślności ludowej. Azali ta ziemia nie jest złotym krajem, gdzie 
człowiek z surowego utworu uzyskuje złoto, ustala swą działalność 
żelazną wytrwałością i trafnem użyciem, doskonali ducha, pokrzepia 
świeżym pokarmem umysł, słowem urządza się wygodniej, swobodniej 
i moralniej ? Już w innym względzie torfowiska wywarły zbawienny 
skutek. Mówimy tu o żelaziaku darniowym. Jest to płód torfowisk 
i posłużył on w różnych miejscach ku założeniu fabryk. Fosforan 
żelaza nieprzydatny na kute wyroby dla swej kruchości, przerabiają 
na różne przedmioty, a gdzie pierwej tylko brud i nędza gościły, tam 
dziś kwitnie przemysł. Wrzos uważany z takiego stanowiska okaże 
się dobrodziejstwem dla ludzkości, i pamiętajmy to dobrze, ażeby 
przy wszelkiem badaniu przyrody zawsze mieć człowieka na względzie; 
bo tylko tym sposobem poznamy nasze stanowisko w naturze. Nadto, 
zważywszy, że Wrzos zarasta nawet inne kraje zimnej północy,
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jakoto: Islandyę, Skandynawię, Rosyę, Sybir i t. d., uznamy, że ta 
roślina zasługuje na wszelką uwagę u różnych ludów. W najniepo- 
zorniejszym stroju jest on błogosławieństwem przyrody.

§  4. Zarosty mchowe.

Daleka północ przypomina oraz czwarty wielki zbór w roślinno­
ści, mianowicie zarosty Mchowe. Podobnie jak łąki są one pięknem zna­
mieniem umiarkowańszych i zimniejszych stref. Pod względem tworzenia 
źródeł mają to samo znaczenie jak trawniki, o czem mówiono przy 
oddziale o lasach. Lecz zarosty mchowe równie jak i las i trawniki 
mają to wysokie znaczenie, że są bezpiecznym przytułkiem mnóstwa 
roślin, którym udzielają ochrony i wilgoci. Mchy pełnią te sprawę 
w lesie łącznie z ocieniającemi drzewami, poza lasem zaś pełnią ją 
samodzielnie. A dzieje się to tak samo na tle wilgotnych niżyn i 
na tle Wrzosin i pustaci (torfowisk). Torfowce (Spliagnum) odgrywają 
tu największą rolę, i tylko ta rodzina Mchów jest zdolną utworzyć grzę­
dę dla tysięcy wyższych roślin w tych bagnistych okolicach. Dzieje 
się to następującym sposobem. Mchy Torfowce (Sphagnum) zbudo­
wane są anatomicznie z najobszerniejszych komorek od wszystkich 
innych rodzajów Mchu. Każdy z tych Mchów jest zbieralnikiem i 
przejmuje i zatrzymuje pewną ilość wilgoci, a to się odbywa z za­
dziwiającą łatwością; bo każda komorka ma dziurkę, kędy woda na­
tychmiast wnika. Gdy więc każdy Torfowiec (Sphagnum) składa się 
z tysięcy przedziurawionych komórek, łatwo pojąć, jaką masę wody 
może zawierać jedna ich kępa (poducha — wyraz gminny). Należy 
je przeto uważać za naturalne zbieralniki wody, a tem samem za 
arcyważne utwory dla utrzymania błotnych roślin. Z roku na rok 
obumierają Torfowce u spodu i tworzą tym sposobem pustaciową war­
stwę, która w dotyczących krajach, jak w północnych Niemczech, 
znaną jest jako pustać mchowa, i służy za wyborny opałowy materyał, 
gdy chodzi o szybkie ogrzanie. Gdy będzie mowa o kolonizacyi roślin 
na ziemi, przekonamy się jaką rolę odgrywają przytem Torfowce.

W naszej strefie lubią tam występować, gdzie czyściejsza znaj­
duje się woda. Lecz gdzie leży namulista podłoga w pustaci, tam na­
tomiast lubią występować Mchy Pfonniki (Polytrichum). Gęste ich
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zarosty wyglądają jakby ścisła darń karłowatych rostkujących Smereczy- 
nek, a po nad szczyty ich wierzchołków ciemno-zielonych lub rdzawo- 
brunatnych sterczą na zło­
cistych szczecinkach kieli- 
szkowate owocki, każdy z 
nich złocistą czapeczką na­
kryty. Tak n]?. Płonnik na­
dobny (Polytrichum graci- 
le). On przykrywa nieraz 
milowe obszary ścisłą błoną.
Na szczególniejszą uwagę 
zasługuje ,wydatność tych 
stosunków w dalekiej pół­
nocy na Sybirze. W rozle­
głych równinowych okoli­
cach północy, tworzą Tor­
fowce i Błonniki tak zwane 
„tundro“ , tam zwłaszcza, 
gdzie roztajanie lodu podo- 
statkiem dostarcza wody na 
ich wyżywienie. Lecz im su­
chsza jest podłoga, tem bar­
dziej znika zarost mchowy i 
charakter tundra, a nato­
miast zasiada zarost Chro­
botka reniferowego Clado- 
nia rangiferina). Bez tych 
Mchów równina przybiegu- 
nowa byłaby obszernem pu­
stkowiem, gdy przeciwnie 
zarosty mchowe tworzą 
miejscami oazy, a te znowu 
za pomocą krzaczystych
Borowin i innych roślin i 3

wprawdzie chudą, jałową, Torfowce (Sphagnum. l) T czołenkowaty (S.
, ' cymbifolium). 2) T. ostroliści (S. auctifolium). 3)

ale meszpetną równinę. T. m iękki (S. molluscum)
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§  5. Roślinność morska i jeziorna.

Wyłączniej jeszcze aniżeli Mchy ucieka się inna rodzina w ło­
no wody, aby tu, rozwinąwszy się gromadnie, podobne pełnić powoła­
nie jak cztery poprzedzające zbory.— Mówimy o Wodorostach (Al- 
gae). Od nich poczyna się szereg rodzin roślinnych, a to jako od 
najniższych i najprościej zbudowanych. Wnet w postaci uczłonkowa- 
nych i najrozmaiciej rozgałęzionych rureczek, z wejrzenia podobnych 
do włókna lnu, wnet w postaci liściastych utworów szczególniejszej 
zmienności stroju i w rozlicznych kolorach osiadają podobnie w wo­
dach jak poprzedzające zbory na lądowych obszarach. Zjawisko to 
jest arcyważne; dlatego zastanowimy się nad niem przydlużej.

Roślinność porównaćby można z drzewem. Wierzchołkiem swo- 
jem drzewo zmierza ku niebu, korzeniami — w głąb ziemi. Tak sa­
mo roślinny świat. O ile pozwala nacisk powietrza i ciepło, przy­
najmniej najprostsze rośliny — Porosty i Mchy — żywocą na szczy­
tach gór, a unikają najwyższych wierzcholin, zostawiając je lodowcom.
O ile pozwala nacisk powietrza, ciepło i światło, to jeszcze prościej zbu­
dowane rośliny— Wodorosty komorkowate— spuszczają się do takiej 
głębi w morzu, która, chociaż nie wyrównywa takiej samej wynio­
słości na górach lądu, wszelako dla innych powodów zawsze jest nie­
spodzianą głębią. Dziesięć stóp poniżej szczytu góry Jungfrau , w wy­
sokości 12,818 stóp, występują chociaż nadzwyczaj zbiedniałe, jeszcze 
niektóre Porosty; na górze Montblanc nawet 14.780 stóp wysoko. 
Co większa, blisko góry Czymborasso spostrzegł Humboldt w wyso­
kości 18,096 stóp par. ostatniego mieszkańca roślinności — Krążnicę 
(Leocidea geografica). Oto rośliny, które mogą jeszcze przeżyć na­
cisk najrzadszego powietrza. Głębia śródziemnych wód i morza po­
kazuje przeciwne zjawisko. Jak tamte od równiny posuwają się w gó­
rę, tak tu znowu najprostsze roślinne twory zapuszczają się od po­
wierzchni morza aż do 12,000 stóp w głąb, ażeby tu przetrwać nacisk 
375 atmosfer. Pojedyncze tylko z jednej komorki zbudowane tak 
zwane Okrzemki (Diatoma albo Bacillaria) osłonione pancerzykiem 
krzemiennym albo delikatne Glony (Confervae), których cały ustrój 
składa się tylko z szeregu ze sobą połączonych komorkowatych, rur­
kowatych członków — oto są rośliny, które często pilśniowatą błoną



29

pokrywają dno morskie. Lecz mniejsza o to czy tu Wodorosty a 
tam Porosty są ostatniemi osadnikami świata roślinnego; wszakże 
obie ostateczności w tem się stykają, że w obiedwóch rodzinach 
najprostsza komorkowa budowa; tem bardziej, że owe zbiedniałe 
Porosty po najwyższych szczytach gór (co zawsze spostrzegano), po­
dobnie jak Wodorosty, rozpadają się na pojedyncze komorki. — Kto 
się zastanowi, spostrzeże na pierwszy rzut oka, że dopiero w tych 
dwóch ostatecznościach wysokości i głę­
bokości występują oba prostopadłe bie­
guny roślinności; że jeden jest naturalnem 
przeciwieństwem drugiego, a zatem głę­
bokość morza jest odwrotnym światem 
powierzchni ziemi, i że to prawie nie- 
potrzebuje usprawiedliwienia, jeżeli te 
głębiny z ich górami i dolinami, roślina­
mi i zwierzętami nazywamy światem 
jeziornym i morskim, dla odróżnienia 
od świata roślinnego na lądzie.

Najprzód zastanowimy się nad ro­
ślinnością w jeziorach, która występuje 
w każdem bagnie, w każdym stawie, 
rowie, jeziorze i t. d. pośród lądu. Gdzie 
wody się zatrzymują i w lecie na swej 
powierzchni i na dnie pokrywają się 
na pozór kałużowym brudem, tam wla-
,■  ■, . . . . .  Czerwony śnieg jako zastępca
śnie znajdują się owe jednokomorkowe ' pienvotek.
rośliny, które jako Pieworośła odróżnić
chcemy od Wodorostów, i które zastępują owe Wodorosty w za­
dziwiającej rozliczności kształtów. Pierwsze (Pierworośla) pojawiają 
się w 3 wielkich bractwach, te są: najpierw Pierwotki (Krwotoczki, 
1'rotococceae), powtóre Desmidiaceae i Okrzemki (Diatomea). Pier­
wsze to jest Pierwotki (Protooccaccae) są to miękkie, okrągłe ko­
mórki; drugie to jest Desmidiaceae są miękkie, graniaste, wewnątrz 
zielone; trzecie zaś tj. Okrzemki (I)iatomeae, Bacillariae) są sztywne, 
ostrolupkowate komorki. One są tak drobne, że je tylko pod mikro­
skopem mocno powiększającym odróżnić można, a wyobrazimy sobie
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ich maleńkość, że trzeba 10.000 indywiduów w szeregu ułożyć obok 
siebie, aby zajęły przestrzał jednego cala. Te Pierworośla podobne 
są jużto do pojedynczych okrągłych baniek, jużto do laseczek; raz 
w połączeniu tworzą powabne płyteczki, orderki, wstążeczki, innym 
razem rogalki, krążki itd. Postać ich nie rozpada się ni na pieńki, 
ni na liście, kwiaty i owoce; całe ich jestestwo koncentruje się w po­
staci jednej tylko komorki. Rozmnażanie się zaś ich dzieje się przez 
rozpadnięcie macierzystej komorki na dwie połowice, albo za pomocą

Żyjący pokład Okrzemków (Diatomeae) i Moczków pod Berlinem, 

drobniutkich ziarneczek ich wnętrza. — Możeż to być, aby tak dro­
bniutkie stworzenia miały jakie znaczenie w przyrodzie? Nie przesą­
dzajmy ! — Właśnie w drobności pojawia się wielkość przyrody. Dro­
bniutkie są te Pierworośla, ale wielkiej nabyły potęgi swoją towa- 
rzyskością. Chociaż często jeden cal zawiera 10.000 indywiduów, 
dwie stopy kubiczne — 140 bilionów, a jeden gram 1.111,500,000, a 
zatem jedna z tych roślinek wynosi jedne milionową część miligramu 
czyli jednej tysiącznej części gramu (467,1101 część pruskiego funta), 
przecież one tworzą w północnej Ameryce nierzadko pokłady 20 stóp
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N. 1—35. Postacie Desmidjaceów.
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miąższe, a na Liineburgskich pustaciach 40 stóp miąższe. Co większa, ten 
pokład jest trzy razy słabszy od owego pokładu, na którym zbudowa­
no Berlin (zob. str. 30). Znaczenie tego pokładu spostrzeżono tam 
przy zakładaniu nowego szeregu domów; bo gdzie te maleńkie istoty 
leżały, tam całe pokłady poddawały się grzęsko, a fundament tych 
budynków musiałby sięgać aż do dna pokładu, aby zapobiedz osia­
daniu. Inne budynki osiadły widocznie. Z tego jednego przykładu 
nabędziemy zaraz innego wyobrażenia o potędze maluczkich jestestw 
w stowarzyszeniu. Wszakże przypominamy sobie owe olbrzymie budowle, 
które niemniej maluczkie stworzenia — Polipy pośród Oceanu upię- 
trzają, aby z nich całe gromady wysp, nowe mieszkania dla ludzi 
utworzyć? I w istocie, te Pierworośla tak samo przyczyniły się miej­
scowo do podwyższenia powierzchni ziemi, jak Polipy swojemi budo­
wlami uszczupliły obszar Oceanu. Nie zrozumielibyśmy zgoła nagro­
madzenia takiej masy najdrobniejszych roślinek, gdyby się nie dała 
objaśnić za pomocą niepojętej szybkości ich rozpładzania się. Jakoż 
w istocie nie będzięm się dziwili, wiedząc, że te pojedyncze komor- 
kowe rośliny rozmnażają się w wzrastających postępach (progresyach). 
Komorka macierzysta rozdziela się na dwie komorki. Z tych każda 
znowu na dwie komorek; mamy więc 4. Te rozdzielają się wkrótce 
na 8, te znów na IG; IG— n a 32, G4, 128, 25G, 512, 1,024,2,048, 
4,096 i t. d. Lecz to mnożenie się jest tak nagłe, że w 24 go­
dzinach — według obliczeń Ehrenberga — jedna komorka wy­
daje 1,000.000, a przy korzystnych wpływach 140 bilionów istot 
w 4 dniach; a zatem mogło utworzyć dwie sześciennych stóp ziemi. 
Ta ziemia dla zasobu krzemionki w komorkach nie zmienia się nawet 
po śmierci roślinek i pojawia się wtenczas w postaci mącznej ziemi, 
której np. koło Bilina  w Czechach używają do gładzenia szkła. Wsze­
lako tyczy się to tylko PierworoUi o pancerzyku krzemiennym — 
Okrzemków (Diatomeae). Natomiast przeznaczeniem tychże podobnie jak 
Desmidjaceów i Pierwotek (Protococcus) jest służyć za pokarm najpro­
stszym zwierzętom (które na swoim stopniu są tem samem dla zwierząt, 
czem są tamte dla roślin). Przez to rozpoczynają cały wielki szereg ko- 
lonizacyi wód; bo stworzenie niższego rzędu służy zawsze stworzeniu 
wyższego rzędu, dopokąd się nie pojawią najdoskonalsze postacie na czele 
całości, pozornie niezawisłe od najprostszej postaci. Tak Pienoorośla.—





Roślinność w morzu Północnem.
Tom L Kozdzial II. Str. 33.̂
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I Wodorosty działają podobnie w roślinnej dziedzinie jezior 
albo jeszcze znaczniej prześcigają w tym względzie Piericorośla. — 
Wszystkie Wodorosty składają się z uczłonkowanych i rozmaicie 
rozgałęzionych rureczek i występują, jak już wspomniano, w postaci 
przędziwa zielonego. Tak napełnione są swojskie wody Zielenicami 
( Glonami, Confervae), Zrostnicami (Zygnema), Pęcherzycami (Yau- 
clieria), Ramienicami (Chara) (zob. str. 34) — i innemi postaciami 
Glonów (Wodorostów wród słodkich), a to w postaci gęstej pilśni, 
albo zapełniają je Trzęsła (Batrachospermum) w postaci galarety 
zielonej. W  takim stanie również Mchy, Trawy i Wrzosiny ochra­
niają swoją towarzyskością inne wodne rośliny i dają przytułek licz­
nym zwierzętom. Lecz z innej strony podobnie jak Okrzemki (Ba- 
cillariae) przyczyniają się do podwyższenia (umiąższenia) powierzchni 
ziemi, posiadają bowiem jak wszystkie rośliny władzę wciągania po­
karmu z organicznych i nieorganicznych części, znajdujących się

Trzęsło (Batrachospermum moniliforme): aj w naturalnej wielkości; b) mało 
powiększone; c) mocno powiększone; d) kupka nasienna.

w wodzie, gdzie rosną. Tak np. Ramienice (Chara) rozkładają siar- 
kany soli i wydzielają z nich siarkę jako siarkowTodor. Przez to ba­
gna stojące twrorzą nierzadko tak zwane siarczane źródła. Skoro 

Świat roślinny. T. I. 3



34

uprzątniemy takie bagno, wtedy znika ciecz cuchnąca gnilizną i za­
wierająca siarkowodor, a źródło ginie. Zdarzało się, że siarczane ką­

piele, założone na takichże wodach, 
utraciły natychmiast swoje źródła, 
skoro tylko sąsiednie bagna osuszono 
przez niewiadomość. W innych miej­
scach rośliny wodne, mianowicie W o­
dorosty', wydzielają węglan wapna. 
Tak dzieje się widocznie np. w ba­
gnach solanki w Nauhejm, jak pou­
czają Ii. Ludwig i G. Theobald. Ro­
śliny, które żyją w solance, odbierają 
dwuwęglanowi wapna jeden atom wę­
glanu, przezco tenże jako wapno w wo­
dzie nierozpuszczalne, osiada w postaci 
kredy. Tak samo magnezya chlorowa, 

' która w pojedynczych miejscach osia­
da z wapnem w postaci dolomitu. 
W bliskości Kloppenhęjm  w krainie 
Wetterawii znalazł Ludwig na górze 
między Munster i JEspa, pokład węgla­
nu wapna 10 stóp miąższy, tym sposo­
bem utworzonego. To zwraca uwagę na 
sposób tworzenia się wapiennych, kre­
dowych i dolomitowych skał, i upraw­
nia wniosek, że w ich powstaniu zni­
kome rośliny prawdopodobnie miały 
tak samo udział, jak owe zwierzęta, 
które użyły np. wapua z wody do bu­
dowania swoich osłon. Jest to jedna 
z największych przyjemności dla mi­
łośnika przyrody, gdy dostrzega, jak 
w naturze słabe, znikome jestestwo 
zdoła utworzyć rzecz trwałą i tein 
samem nawet człowiekowi posłużyć 

Ramienica (Chara fragilis). z a wzór. Zresztą uiewolno nam tu
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przepomnieć, że roślinność jeziorną formują także inne rośliny — 
pływające wodne, na czele których nareszcie stoją Grzybienie (Nym- 
phaeae) i Kosaciec żółty (Iris Pseud - Acorus).

Wodorosty i inne wodne rośliny pojawiają się nieraz tak mno­
go, że mogą być przeszkodą w krajowem gospodarstwie. Według 
spostrzżeń Góperła— Płeśniara mleczna (Leptomitus lacteus) zadała 
przed kilku laty taką klęskę miastu Świdnica na Szląsku. Opowia­
da, że pół mili powyżśj Świdnicy znajduje się w polskiej Wistrzycy 
fabryka, gdzie wypalają spirytus z burakowej melasy i spuszczają po­
zostały gąszcz do młyńskiego rowu, który wpada do Wistrzycy. Od 
tego czasu — mówi badacz — spostrzeżono w wodzie strumyka białe 
kośmy tak mnogo, że niemi pozatykały się rury wodne. Dlatego w bar­
dzo krótkim czasie woda przeszła tam w stan zgnicia i stała się nie­
przydatną do gotowania i prania. Ta masa organiczna przysparzała 
roślinowanie owej Pleśniary tak dalece, że pokryła całkiem dno ro­
wu (G—8 stóp szerokiego) białą, falującą, płatkowatą masą, podo­
bną do runów, poprzyczepianych na dnie. Roślinka ta, składająca 
się tylko z delikatnych, rurkowatych, bezbarwnych niteczek, zakryła 
10.000 kwadratowych stóp obszaru, i tem bardziej szkodziła, że roz­
mnażała się nawet w zimie. — Po wylewie Dniestru 18G4 w Galicyi, 
osiadła w okolicach naddniestrzańskich w obwodzie Samborskim, tka­
nina roślinna, która we wsi Horucko pokryła kilkadziesiąt morgów. 
Jest to utwór pilśniowato zamsowaty ł/4— '/i caIa grubości, jakby z trzech 
warstw powstały, z których spodnia brudnawo, ale dość ciemno 
zielona, tłustawo połyskująca, niezbyt splątana; pośrednia mo­
cniej, lecz jeszcze wietko poplątana na podobieństwo waty, bardzo 
szarawo płowej, całkiem ćma; trzecia wierzchna jasno i czysto płowa, 
także bez połysku jak najściślej zwiklana, a nawet w całej powierz­
chni przeobrażona w pilśń wejrzenia niby zamsu rękawiczkowego. 
Nieco odmienne tego rodzaju utwory pojawiły się także w innych 
miejscowościach nad Dniestrem. — Według badań profesora Dra J. 
M. Czerniakowskiego, wszystkim odmianom tej roślinnej tkaniny daje 
początek jedna i taż sama roślina z gromady Wodorostów (Algae) 
wód słodkich, tak zwana Gałęzatka smukła (Cladophora viadrina) *).

*) Powstanie tego osobliwszego zjawiska wykazał gruntownie Prof. Dr

3*
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Ciekawy badacz spostrzeże nieraz podobne zjawiska podczas gorących 
lat na stojących wodach. — Te pływające roślinne niwy składają się 
zwykle z Glonów (Confervae), W  rzeczników (Potamogeton), Wywłó- 
cmików  (Myriophyllum), Rzęśli (Callitriclie), Rogatków (Ceratophyl- 
lum). Zdarzyło się w Anglii, że roślina Anacharsis Alsinastrum  mno­
gością swoją utrudniała żeglugę. Pozatykała gęstemi kłębami łotoki 
śluz, a flisy musieli używać większej przyprzążki. Te kłęby zapeł­
niały sieci rybaków, rwane prądem albo popychane wiatrem, unosiły 
ze sobą wędowe haki i sznury. Utrudniają sterowanie, zagrażają na­
wet pływakowi; bo listki opatrzone ząbkami czepiają się ciała i ta­
mują pływanie. Łotoki i spusty pozatykały się. Dziwne to zjawi­
sko — dziwne też jego powstanie; albowiem tylko jeden egzemplarz, 
wypielęgnowany w botanicznym ogrodzie w Cambridge, pochodzący 
pierwotnie z północnej Ameryki, rozrodził się tak obficie i zniżył 
stan wody w (Jam już prawie o jedną stopę. Nie zrozumielibyśmy 
zgoła tego szkodliwego rozmnażania się, nie wiedząc, że każdy od­
łamek tej roślinki może wydać nową kolonię, której dalsze rozmno­
żenie przypomina wspomuiony sposób rozmnażania się Okrzemków 
(Diatomeae). Tem większem niebezpieczeństwem zagraża ów amery­
kański przywloką, zwłaszcza, że nie znaleziono środka w'ytępienia. Że 
w takich stosunkach i ryby cierpieć muszą — rzecz jasna. Gdzie 
takie masy wodnych roślin pokrywają powierzchnię wód, tam wstrzy­
mują przystęp powietrza do głębi. Przez to zwierzęta mieszkające 
w wodzie, pozbawione kwasorodu nie mogą oddychać; uduszone, pły­
wają po wodzie i gnijąc zapełniają powietrze zaraźliwemi wyziewami, 
które mogą sprowadzić febrę, a nawet zagrozić życiu człowieka. Ta­
ka jest potęga stowarzyszenią znikomych, drobnych jestestw! Jest to 
zjawisko odpowiednie zjawisku owych budowli Polipów drobnych, o 
których skały roztrzaskują się dyle najwspanialszy cli okrętów!

Ale roślinność morska ma jeszcze donoślejsze znaczenie. Ona 
powstaje w wodach słonych z owych Wodorostów, które w ogólności 
nazwiemy Morszczynami (Fucus). — Morszczyzny tworzą wr morzu

J. R. Czerwiakowski w swojej rozprawie, ogłoszonej w Roczniku Towarzy­
stwa nauk. krukowskiego w tomie Xtym ogólnego zbioru XXXIIIcim 1865 r. 
które to dzieło wskazujemy i polecamy ciekawemu czytelnikowi.
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swoje pierwolesia, gęstwiny i 
knieje, podobnie jak krajobraz 
na ziemi, a dajmy na to — 
swoje morskie niwy. Nic nam 
przynajmniej nie przeszkadza 
uważać za takie, owe rozległe 
zarosty Webła pospolitego (Zo- 
stera), jednej z niewielu kwia­
towych, żyjących w wodzie 
morskiej. Gdyby nie było Mor­
szczynów, wówczas morze było­
by podobne do martwej pustyni; 
żadne z owych zwierząt, które 
uprzyjemniają teraz żeglarzowi 
niejedną nudną chwilę, nie mo­
głoby żyć w morzu; bo bez ro­
ślin nie miałoby tej wielkiej po­
średniczki, która z nieorganicz­
nego państwa tworzy organizm, 
przydatny do żywienia zwie­
rzęcia. Teraz dopiero poj­
mujemy, co Burmejstcr pou­
cza o swoich podróżach po 
Oceanie: że obszary Mor­
szczynów (Fucus) są obszer- 
nem polem dla zoologicznych 
badań i że ukrywają w swo- 

jem łonie niezliczone, najrozmaitsze zwierzęta. I tu także jak w ba­
gnie , mniej doskonałe musi służyć doskonalszemu, aż władca morza, 
olbrzymi Uwał (Wieloryb) znajdzie swoje siedlisko przygotowane. 
Daremnem byłoby dokładne opisanie tej morskiej roślinności, albowiem 
rozliczność jej postaci jest mało co mniejsza od rozliczności postaci 
na lądzie. Mowa ludzka nie potrafi plastycznie opisać tej obfitości. 
Tu na wybrzeżu obok palów i skały masz jeszcze dziedzinę niepozor­
nych Glonów i Szrubnic (Spirogyra); tam dalej na głębinach oto 
już dziedzina najdziwniejszych Morszczynów. Tam Watka (Ulva
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lactuca) rozściela swoje szerokie, kędzierzawe lecz zielone błony; tam 
znowu fioletowe błony (Porphyra); tu falują sploty gałęzi Grgeby- 
cznic (Plocamium) i Drzetwlinki (Ceramium) w prześlicznych karmi­
nowych poduchach; tam z głębiny chybota trzon Blaszeńca (La- 
minaria) do powrozu podobny i podnosi swoją wachlarzowatą, oliwko-

D rzew linka  (Ceramium) mocno powiększony.

wo zieloną, liściastą wiechę ku światłu; tam osiedla się na jego od­
ziomku—jak porastają w lasach zwykle Liszajce i Mchy—jezyczkowa­
ty liść Żebrowca (Deleseria) w prześlicznych karminowych kolorach; 
tu pomiędzy niemi jakby długie wstęgi falują w jaskrawej purpurze ga­
laretowato grube Blonkowce (Halymenia (Iridaea) edulis); tu wystrzela 
z wielkiej głębi Blaszeniec cukrowy (Laminaria sacharina) w postaci 
mieczowatej wstęgi szerokiej, długiej — słowem, już na wybrzeżach 
północnej strefy, np. Helgolandu, powtarza się cały obraz pierwolesia. 
W południejszej postaci pojawiają się olbrzymie postacie Lesoniów i 
Wielkomorszceów (Macrocystis). Z ostatnich np. Wielkomorszcz gru- 
szaty (Macrocystis pyrifera) wyrasta do kilkaset stóp w południowo- 
biegunowych morzach, i prześciga największe olbrzymy drzew na zie­
mi; znaleziono bowiem egzemplarze na 338 stóp paryskich długie. Jak 
ogromną byłaby ta roślina, gdyby zamiast wstęgowatego liścia i po­
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ziomego rozesłania w wodzie miała pionową gomiość drzew. Do naj­
dziwniejszych zjawisk należą owe sławne niwy morszczynowe pośród 
Atlantyku. One są znane raczej pod nazwą zaścieli morszczynowych. 
Jest ich zaś troje: tak zwana zaściel Sargasso (Mar de Sargasso) 
między 10° i 34" szerok. północnej; pomniejsza zaściel między wy­
spami Bahama i Bermuda, a trzecia — na Oceanie Spokojnym u wy­
brzeża Kalifornii. Ich obszar ryczałtowo biorąc jest siedm razy więk­
szy od całej Francyi, a składają się na wylot z pływających Mor­
szczynów gatunku Morzypła (Sargassum bacciferum). Owa wielka 
zaściel morszczynowa, kędy płynie każdy żeglarz z Europy do Ame­
ryki, leży między Azorami, Kanaryjskiemi wyspami i wyspami Zie­
lonego Przylądka (Cap Yerd). Znali ją  już starożytni żeglarze, a je ­
szcze Fenicyanie wspominali o galaretowatem morzu z tamtej strony 
slupów Herkulesa (cieśnina Gibraltaru), kędy miały ugrzęzać okręty. 
Krzysztof Kolumb doznał na tej morszczynowej niwie wiele trudu; 
bo gdy te rośliny mogą istotnie tamować pochód okrętu, co się też i 
jemu zdarzyło, dlatego załoga uważała dalszą podróż za zgubną i 
zażądała odwrotu. Zdaleka zaściel ta zdaje się w istocie dosyć gęstą, 
i że na niej można stąpać. Jenialny twórca geografii fizycznej mo­
rza (hydrografii) Amerykanin Maury, wyłożył dokładnie powody nie­
zmiernej trwałości tych niw. Mówi on tak: „że jeżeli wrzucimy ka­
wałeczki, np. korka, plewę albo jaki inny pływający utwór na mie­
dnicę z wodą, i wprowadzimy wodę w wirowy obrot, wtedy te lek­
kie ciała zgromadzą się w środku miednicy; ponieważ jeżdżąc palcem 
naokoło krawędzi, w środku miednicy wroda zachowuje się najspokoj­
niej. Tak samo dzieje się na Atlantyku. Wyobraźmy go sobie ja ­
ko olbrzymią miednicę. Jego wodę wprowadza w ruch częścią kolo­
salny prąd Golf stroni od Indyj zachodnich ku północnemu Lodowa­
temu morzu zmierzający; częścią drugi równikowy prąd — od Ame­
ryki na poprzek Atlantyku aż do Afryki; a spokojny środek jest 
właśnie owem miejscem, gdzie się znajdują morszczynowe zaściela. 
Dlatego nie jest to koniecznem, ażeby te Morszczyny tam rosły, 
gdzie się znajdują; owszem jest prawdopodobnem, że od wybrzeży 
amerykańskich parte są ku spokojnej osi kotliny A tlantyku/

Niemniej zajmującem jest drugie zjawisko, które zdawiendawna 
wywierało wielki wpływ na zdania i drogi żeglarzy, mianowicie znaj-



40

iłowanie się tak zwanych Wodorostów wapiennych w roślinnej dzie­
dzinie morza.—Są to Wodorosty, które zewnątrz pokryły się wapien­

ną skorupą. Ich liczba 
niemała. To zjawisko— 
jak mi się zdaje—zga­
dza się z powyżej wy­
mienionym wypadkiem, 
że rośliny wód słodkich 
mogą wydzielać z wody 
wapno i magnezyę. P ra­
wdopodobnie te rośliny 
wydzielaj ą także z ukwa- 
sorodnionego węglanu 
wapna, zawartego w sło­
nej wodzie, jeden atom 
węglanu dla przejęcia 
jego węgla na pokarm; 
natomiast, wydzielone 
nieroztwarzalne wapno, 
zatrzymuje galaretowa­
ta powierzchnia rośliny i

— wytwarza twardą skoru­
pyodorost wapienny (Acetabularia mediterranea). ^  Rośliny wody mor

skiej wykonywałyby przeto całkiem to samo, co wykonywały powy­
żej solanki wśród lądu. I one także przyczyniłyby się do utworze­
nia kredowych pokładów na dnie morza, i podwyższałyby je powoli, 
mniejsza o to czy znacznie czy nieznacznie.

§  6. Zarosty zielne.

Jako zbór piąty możemy odróżnić tak zwane zarosty zielne. 
Natenczas to krzewiny żyjące towarzysko albo inne zielne rośliny 
zarastają rozleglejsze obszary niżeli gdziekolwiekbądż. Między innemi 
jest to właściwością Osetów (Bodjaków, Carduaceae); bo gdzie ręka 
człowieka nie wstrzymuje ich rozmnażania się, tam rozsiedlają się 
nadzwyczaj bujnie wypierając inne rośliny. Odkąd brzegów Jordanu
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już więcej nie tyka ręka niegdyś żydowskiej ludności, odkąd Palma 
daktylowa nie góruje swoim wierzchołkiem jak wówczas, odtąd po­
wstało niesłychane pustkowie Oczerctu i Osetów (Bodjaków), które 
jest przerażającą cechą zapuszczonego kraju, zwanego niegdyś błogo­
sławionym (obiecanym). W  innej części ziemi jeszcze straszniejsze 
pustkowia tworzy Karda  (Cynara Cardunculus), mianowicie w połu­
dniowej Ameryce w połogich krainach na pampas, w państwach nad 
rzeką Laplata. Tamże w Banda Oriental pokrywa — według Dar­
wina  — kilkaset kwadratowych mil, a jej kolczaste zarośla tworzą 
pustynię zwierzętom i ludziom nieprzystępną. Na falistych równinach, 
gdzie się tak mnogo znajduje — mówi nasz sprawozdawca — przy 
niej nic żyć nie może. Obok niej znajduje się spokrewniony olbrzy­
mi Oset o pstrych liściach tymże krainom właściwy. On wyrasta 
nierzadko wyżej konia. Tam, gdzie on występuje gromadnie, tworzy 
ostro zielone kępy, podobne w małym rozmiarze jednolitemu lasowi. 
Wyjąwszy kilka krętych ścieżek, zarosty te są tak nieprzystępne jak 
owe wspomnione Bodjaki, zamieszkałe tylko przez drabów. Na eu­
ropejskim lądzie podobne bodjakowe zarosty powtarzają się tylko 
w Grecyi na wielki rozmiar. Według Landcrera, Bodjalei te łącznie 
z Pokrzywami (Urticeae) pokrywają począwszy od marca do paź­
dziernika wszystkie pola tak obficie, że wspomniony nazywa saty­
rycznie Grecyę „krajem Osetów i Pokrzyw.11 Rzecz jasna, że takie 
gromady roślin nie wywierają tak błogiego wpływu jak poprzednio 
opisane. Gdy bowiem te swoją towarzyskością także innym roślinom i 
licznym zwierzętom dają przytułek i pokarm, to tamte jako samoluby 
rugują wszystko inne ze swojego łona i przywłaszczają sobie samo- 
dzierżcze znaczenie w krajobrazie. Tylko cywilizujący człowiek mógł­
by je za pomocą pługa zużytecznić i uczynić z nich nawet jeszcze 
znakomitych współpracowników w kolonizacyi skiby ziemskiej. Czło­
wiek poczytałby je za nawozowego działacza; lecz poznałby w nich 
oraz ową zatwardziałość tymże zaroślom właściwą. Oscty przypomi­
nają nam bowiem żywo ów Złocień zbozowy (Chrysanthemum sege- 
tum) naszego kraju; ową roślinę, która jest wyrazem chwastów.

W innych znowu stosunkach towarzyskość zielnych zarostów 
staje się największem dobrodziejstwem ludzkości. Jak to np. przez 
nasze gospodarskie rośliny. Wszakże one tworzą także towarzyskie
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zbory. Dowodem są nasze lany zasiane Zbożem, Koniczyną, zasadzo­
ne Ziemniakami i t. d. Skoro one wywierają przeważny wpływ na 
krajobraz, więc umiejętne badanie roślinności takż‘j powinno je 
uwzględnić, chociaż są tylko sztucznemi zborami. One mają jednak 
znaczenie tylko w kulturze, nie zaś w dziedzinie umiejętności.

ROZDZIAŁ III.

O to w a r z y sk o śc i roślin.

Każdy atom ma znaczenie, Stwórca każdym pyłkiem włada,
Bo z atomów świat się składa; Jego dziełem — wszechistnienie.

Te mogą być najważniejsze zbory, składające roślinny świat. 
Skłonność do towarzyskości dała im istnienie, a z nią wszelkie do­
brodziejstwa, których rękojmią są tylko asocyacye. Wogóle arcy- 
ważna to okoliczność w rozsiedlaniu się i życiu roślin, że jedne wy­
stępują nadzwyczaj licznie, inne bardzo obrzednio. Niektóre jakby 
włóczęgi oblegają wszędzie drogę i niwy. Są to chwasty. Inne są 
tak niepłodne, że istnienie ich rodzaju zawisło często tylko od kilku 
indywiduów. Tak np. W ulfenia korutańska (Wulfenia carinthiaca), 
roślina z rodziny W yżlinów. Znajduje się ona tylko na Kuwegskiej 
połoninie (w Tatrach: „hola") w dolinie Gaił koło kaplicy Hertna- 
<jor w górnych Korutanach. Niektóre są prawdziwemi pustelnikami, 
lubią samotność, zaciszę i cień. Inne jakby kosmopolity wolą weso­
łą towarzyskość, a rozmaitość ich wyboru niemniejsza jak w świecie 
człowieka. Gdziekolwiekbądź znajduje się łan Zyta, tam prawie za­
wsze pojawia się B ław at błękitny (Centaurea cyanus), Kąkol (Agro- 
stemma githago), Maczek polny (Papaver rhoeas)—i to jest dość ce- 
chującem, że te rośliny spostrzegano w wiernem towarzystwie rosnące 
także dziko na górach Grecyi. Na słonecznych, darnistych miejscach
i obok dróg trzymają się razem Pasternak dziki (Pastinaca sativa),
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Marchew dzika  (Daucus Carota) i Podróżnik dziki (Cichorium In- 
tybus); kwitną, owocują i giną jednocześnie. Na potężnym pniu Dę­
ba wspina się Bluszcz (Hedera Helix), na Łozinie nad brzegiem stru­
myka Powój wielki (Castyleia Saepium). Liczne wijące rośliny 
zwrotnikowych pierwolasów, tak zwane Liany  (Pnącze), dziwne po­
stacią i wspaniałością kwiatu, prześcigają nieraz żyjącą swoją podpo­
rę, która je podnosi ku światłu. W ogólności może tu będzie najsto­
sowniej zastanowić się nad życiem pierwolasów.

W tym celu bierzemy np. las na Gujanie, idąc za S ir Rober­
tem Schombourgk i innymi. Wyżej ponad wszystkie drzewa lasu 
wystrzela majestatyczna Mora (Czułodrzew olbrzymi, Mimosa). Jest to 
roślina z rodziny Strączkowych, o ciemno umajonych konarach. Za 
nią następuje olbrzymi W awrzyn  „Sienaballi“ u Indyanów; jego 
drewna używają na belki okrętowe. Dzikie wino niby świdrowato 
owija się po trzonach drzew najwyższych; gdzieindziej zwiesza się 
ono z nich ku ziemi jak sznury kotwiczej liny ze sobą posplatane. 
Spuściwszy się zaś tak na ziemię wydaje tamże nowe korzenie i ja ­
ko kotwica ubezpiecza wysokie pnie przeciw pociskom wichrów sma­
gających, tak strasznych w Indyach zachodnich. Dzikie figowe drze­
wo jako pasożyt wkorzenia się na skrajnych konarach olbrzymiej 
Mory i żywi się jej sokiem; lecz i ono przewyższają i oplatają naj­
rozmaitsze gatunki pnącego się Wina. Szkarłatne i śnieżno białe 
kwiaty Męczennic (Passiflorae) i Lianów  (Pnączów) okrążają naresz­
cie jakby wieńce ciemno-zielone umajenie drzew. Niby w ogrodzie 
bujają Storczyki (Orchideae) o wspaniałych, często dziwnie ukształ- 
conych kwiatach po trzonach drzew. Wszystko zmierza ku słońcu — 
matce światła. W gęstem pierwolesiu szereguje się pień z pniem, 
najczęściej olbrzymiej wysokości. W tak wspaniałych miejscach przy­
roda nie cierpi nic karłowatego. Dlatego nie masz zarostów, ani 
Mchu, ani Porostu w ciemnem pierwolesiu, którego skibę oblewa 
tylko przyćmione światło. Orzesznica wyniosła (Bcrtholletia excelsa) 
wystrzela 60 — 80 stóp wysoko, prosto aż do pierwszych konarów, 
wydając na szczycie niezliczone po 18 cali miąższe orzechy. Te ko- 
kosowate owoce są osłonami także tu w kraju dobrze znanych ame­
rykańskich orzechów, i żywią gromady M ałp  swojemi słodkiemi ziar­
nami jak migdały. Tamże na dnie lasu przez ciągłe butwienie po­
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walonych drzew nagromadzają się grube warstwy urodzajnej próchni­
cy, często tak głęboko przeniknione wodą, że wędrowiec zapada w nich 
po kolana. Nieprzebrane źródło ciepła sprzyja temu rozkładowi. 
Wszystko zmierza w górę i wszerż i mięsza się nawzajem. Jedno 
drzewo zajęłoby badacza natury całemi dniami, gdyby chciał poznać 
jego pasożytne rośliny i jego zwierzęcy mały świat. Tylko z naj­
większym trudem, chyba za pomocą strzelby, uda się badaczowi do­
stać jaki rzadki dziwaczny kwiat z drzewa albo wijącej się jakiej 
rośliny. W owej gmatwaninie wieńców i powrozów, oko nie zdoła ro­
zeznać gęstwiny. Ale najdziwniejszemi, co większa niemal przeraża- 
jącemi wydają się owe wijące rośliny, które w Brazylii bardzo trafnie 
Cipo matador (Dusiciel?) nazwano. Są to wąsate figowe rośliny, któ­
re za młodu pną się po drzewach lasu, z niemi jednocześnie starzeją 
się i nierzadko razem z niemi umierają. „To zjawisko należy może 
do najdziwniejszych na świecie"— mówi Burmejster.— „Oto widzimy 
dwa równo potężne, kilka stóp grube trzony tuż obok siebie. Jeden 
z nich równo zaokrąglony na silnych, daleko rozesłanych korzeniach 
spoczywając, wystrzela prosto GO—100 stóp, gdy sąsiad jego płaska- 
ty w pniu, a nawet wyżłobiony według okrągłego pnia sąsiada swe­
go, do którego się przytulił unosząc się nad ziemią wysoko, na cien­
kich rozsochato gałęzistych korzeniach, zdaje się zaledwo trzymać
i jakby miał runąć, czepia się swojego sąsiada klamrami w różnych 
odstępach. Klamry te zaś tworzą zamknięte pierścienie; ich ramiona 
nie schodzą się podsobnie ukośnie, lecz wrastają w siebie. Oba ra­
miona wyrastają w jednakiej wysokości z macierzystego pnia, przy­
legają ściśle w około do sąsiedniego pnia, schodzą się przez ciągle 
ciśnienie swoich kończyn i wrastają w siebie nawzajem, przyczem 
kora niszczeje. Oba tak sąsiednie, chociaż różnorodne drzewa utrzy­
mują się czerstwo obok siebie, splatając nawzajem swoje różnobarwne, 
odmiennie umajone korony w ten sposób, że żadnej z nich osobno 
rozpoznać nie można. Nakoniec ulega pień ściśniony klamrami; bo to 
ich ciśnienie wstrzymuje w nim krążenie żywotnych soków. Jego ko­
rona więdnieje, gałęź po gałęzi usycha, a natomiast Dusiciel rozpo­
ściera swoje gałęzie. Nareszcie ostatnie szczątki drzewa ściśnionego 
padają w morderczych objęciach zdradzieckiego przyjaciela. I tak tam 
stoją trzon żywy opierając się na trzonie zmarłym, i trzymając go
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jeszcze w swoich objęciach. Rozczulający to obraz, (lopókąd nie wie­
my, że właśnie zdradziecka przyjaźń drzewa, które pozostało przy ży­
ciu, zadała śmierć swojemu oblubieńcowi, aby tem swobodniej używać 
jego żywotnych sił. Lecz i ono nie uniknie także zasłużonej doli; 
zwyciężony pień Drzewipestu (Caryocar) uległszy rychlej zgniliznie 
odpada—i oto stoi owo dziwotworne straszydło ukośnie, opierając się
0 korony sąsiednich drzew, w stęcliłej ciemności lasu, samo—opusz­
czone/— Widzimy więc — tak się wyda przynajmniej— że i w owym 
na pozór spokojnym roślinnym świecie, niejedno się powtarza, co tak 
okropnie charakteryzuje towarzystwo człowieka.

Inne rośliny znowu wolą towarzystwo człowieka i osiedlają się 
w pobliżu niego; na jego murach, na dachu, jak np. Rojnik zivy- 
czajny (Sempervivum tectorum), Liszajce (Lichenes), Mchy (Musci)
1 inne. Gdybyśmy chcieli wyczerpać całą tajemnicę towarzyskości ro­
ślin, spostrzeglibyśmy poniekąd wszystkie temperamenta, cnoty i na­
miętności w owem spokojnein życiu, jakie napotykamy w wyższem 
państwie cywilizacyi ludzkości. Tu sentymentalne, które tylko w pe- 
wnem towarzystwie żyć mogą, jakby życie bez przyjaźni nie miało 
dla nich wartości, np. Żywotnik zachodni (Thuja occidentalis) na 
północno-amerykańskich bagnach, który marnieje w samotności; tam 
złośliwe — które z innemi się nie zgodzą! Tu lichwiarze, tam prze­
stające na małem; tu unikające światła, tam lubiące jasność; tu pro- 
letaryusze, którzy nie pogardzają nawet kupą gnoju, ażeby się poja­
wić wszędzie jako włóczęgi kolo dróg; tam znów obierający sobie 
troskliwie siedzibę; tu zgodne, tam kłótliwe, w których cieniu tylko 
mało wybranych żyć może; tu samodzielnie zarobkujące, tam paso- 
żytne, które się gnieżdżą w cudzem łonie, ażeby z niego czerpać swój 
pokarm jak Gązewnikowate (Loranthaceae); tu istni włościanie, tam 
ziemni albo wodni mieszkańce, których nie wypłasza nawet prąd si­
klawy (katarakty). — Towarzyskie te stosunki roślin zasługują w isto­
cie na większą uwagę, niżeli jej doznawały podziśdzień. — „Ja nie 
wiem" — mówi Dcsor w swojej wycieczce do północno-amerykańskie- 
go pierwolesia— „nie wiem, czy się nie łudzę, ale zawsze mi się tak 
wydawało, jak gdyby w rozsiedleniu leśnych drzew (pólnocno-ame- 
ry kańskiego pierwolesia) panowała pewna liczba i porządek, który nie 
całkiem się różni od tego, co w towarzyskiem życiu zowiemy dobrym
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tonem. Każde indywiduum jest na swojem miejscu, i żadne nie zdaje 
się go przekraczać, ażeby ścieśnić dziedzinę swego sąsiada. Zdawa­
łoby się, że drzewa gonnego lasu: W iązy  (Ulmus), Klony  (Acer), 
Jawor zachodni (Platanus occidentalis), Trześnie, Smereki kanadyj­
skie i kilka gatunków Jodeł, poniekąd stworzone są do towarzyskie­
go życia. Przynajmniej rzadko znachodzilem po jednemu, gdy Sme- 
reki i Cedry (Thuja) według swej natury są wyłączającemi i same 
zajmują całe jednolite obszary. Nieraz już zapytałem siebie, ażali 
drzewa w stanie natury obdarzone są towarzyskim instynktem? Ażali 
równie jak zwierzęta mają swoje sympatye i antypatye? Często po­
strzegałem , że gdzie Klon  i W iąz  panują, tam ziemia najczęściej 
wolna od Cierni i zarośli, jakby tylko ich obecność zdołała wypło­
szyć te ostatnie ztamtąd. Wspomnione drzewa są poniekąd arysto­
kratami lasu. Inne, jak kanadyjskie Smereki i Jodły  są mniej lę­
kliwe. Znachodzą się jakby dorobkowicze częściej w złem towarzy­
stwie, na skraju bagien oczeretowych i bagien porosłych Żywotnikiem, 
(Thuja). Słowem, niektóre zdają się mieć upodobanie w złych miej­
scach, i szukanoby ich daremnie w wlaściwem pierwolesiu. One żyją 
wśród nieporządku i nieładu, przedewszystkiem Żywotnik (Cedr). Zra­
zu przypuszczałem, że to drzewo według swej natury ogranicza się 
na wilgotnych miejscach, i że jego rozczochrane wejrzenie pochodzi 
od niekorzystnego stanowiska. Lecz odkąd je napotykałem na miej­
scach całkiem suchych, nawet od słońca ogorzałych, np. na krzemie- 
nistych brzegach i urwiskach, postrzegłem w niem ten sam wzrost 
tyrcliaty, a nie przypominam sobie bynajmniej, abym je widział 
w gonnym lesie; wnosiłbym więc prawie, że to drzewo ma z natury 
instynkt zepsuty. Tego doświadcza nawet wędrowiec w lesie; bo sko­
ro tylko pokaże się Cedr, może się przygotować na wszelkie trudy. “ 
Przytoczyłem te spostrzeżenia dosłownie, ponieważ nam uobecniają to­
warzyskie stosunki pierwolesia strefy umiarkowanej, jakich nie poka­
zuje już europejski las od tysięcy lat przez człowieka naruszony
i trzebiony. J w istocie—nie przesadzamy, mówiąc o sympatyi i an- 
typatyi roślin. W Serampore np. rośnie według Seemana, — Pal- 
czatka (Lalang, Andropogon caricosnm): jest to rodzaj Trawy rosną­
cej podobnie jak Perz, która niszczy często najwyborniejsze plantacye. 
Lecz i ją zabija znowu inna roślina Czepota (Uncaria Gambir), której
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liście gnoją oraz pole pod Pieprz czarny (Piper nigrum). Ti tego po­
wodu uprawia się też Czepota (Gambir) pośród plantacyi Pieprzu. To 
może tylko na tem polegać, że Czepota potrzebuje albo tego samego 
pokarmu co Palczatlca, pobiera go sama w większej ilości i przetwa­
rza dzielniejszą siłą żywotną, tymczasem Palczatlca (Lalang) z tego 
powodu karłowacieje; albo może też i dlatego, że Czepota (Gambir)— 
jak to czynią inne rośliny — wydziela z swoich korzeni utwór, który 
dla Palczatlii jest trucizną. W każdym razie towarzyskość roślin po­
lega na stosunkach czysto materyalnych; co też inaczej być nie mo­
że, jeżeli się zapatrujemy na życie ze stanowiska chemiczno-fizyczne- 
go. Wszystkie te właściwości przyczyniają się jednak głównie do 
uwydatnienia krajobrazu i podnoszą swoją zmiennością przyjemność, 
jaką sprawia przyroda.

Różne strefy wywołują w istocie różne towarzyskie stosunki 
w roślinności. Umiarkowana strefa posiada stanowczo więcej towa­
rzyskich roślin, niżeli gorąca. Dlatego w gorących strefach brakuje 
litego zarostu Mchowia i prawdziwej łąki. Między nielicznemi towa­
rzysko żyjąccmi roślinami podniebia zwrotnikowego, pojawiają się 
np. w nowym świecie najbardziej cechujące; mianowicie Trawy bam­
busowe, Powój brazylijski (Convolvulus brasiliensis), Zapylec Karałaś 
(Bromelia Karatas)—roślina z rodzaju Ananasów  i Korzeniara wlaśc. 
(Rhizophora Mangle). Korzeniara właściwa tworzy najgęstszy pier- 
wolas i pojawia się dziwnym sposobem zawsze na miejscach najobfitszych 
w wodę. Tam jej korzenie wznoszą się w różnych łukowatych zakrzy­
wieniach jakby korona nad szybą wody, i jakby spoczywała na palach, 
sztucznie wbitych w bagno, wystrzela ze środka korony korzeni, tej 
naturalnej podstawy- - pień z okapami umajonemi bogato.

Ale zkądże to pochodzi owa towarzyskość niektórych gatunków 
roślin? — Oto zawisła ona od różnych przyczyn. Wiele roślin umiar­
kowanej i zimnej strefy posiada rozłożyste podziemne łodygi (Rhizo- 
ma). Takie łodygi wydają w różnych miejscach nowe oczka, a z nich 
wyrastają nowe odziomki, które się wikłają z sąsiedniemi a powino­
watemu Rośliny takie o bujnych, podziemnych łodygacli żyją głównie 
w sposobie gromadnym. Mogą też i nadziemne części rośliny wyda­
wać obfite korzenie powietrzne; np. Banan (Figa indyjska, Ficus 
indica) wysyła tym sposobem nowe korzenie ze swoich gałęzi, skoro
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te nagną się ku ziemi, jak się to zwykle zdarza. Z czasem nowy ko­
rzeń wydaje oczka na szczycie; z tych oczków zrodzone konary roz­
ścielają się poziomo i wnet macierzysty pień zgromadza około siebie 
całą kolonię młodych pni, które w nieprzerwanym związku są w sta-

Korzeniara właściwa  ( Srożyphjt, Rhizopora Mangle).

nie utworzyć cały las z jednego osobnika (indywiduum). Sławny jest 
ów Banan  (Ficus indica), gatunek Figi nad Nerbuddą w Indyi, 
którego znał jeszcze Aleksander Wielki, i który jeszcze dzisiaj istnieje. 
Olbrzymie rozmiary tego drzewa przedstawia obrazek na końcu trze­
ciej Księgi. Składa się ono z 350 wielkich a przeszło 3000 mniejszych 
pni, które zajmują razem obszar 2000 stóp. W cieniu tego drzewa obo­
zowało odrazu 7000 wojska. Podobnie Korzcniara -właściwa (Rhi-
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zophora Mangle), której dlatego dano taką nazwę. Zaledwie drzewo 
to wzniosło się kilka stóp wysoko, a już zapuszcza nowe korzenie 
w bagno, swoje wyłączne siedlisko, aby się tu utwierdzić i na szczy­
cie swego korzenia żywić nowy, powstający konar. Tym sposobem 
Korzeniara tworzy najgęściejsze pierwolesie. Tak też jej strąkowate 
owoce półtrzeciej stopy długie, zwisie, nierzadko dotykają się bagna. 
Natychmiast wystrzelają z nich nowe korzenie, które czynią gęstwi­
nę jeszcze nieprzystępniejszą, kędy przebywają Krokodyle i Weze. 
W ogólności ciężkie nasiona, które wiatr z trudnością rozprószą, przy­
czyniają się głównie do towarzyskości niektórych gatunków roślin. 
'Tylko te przyczyny objaśniają nam także wielkie zbory roślin, które 
powyżej opisaliśmy jako lasy, zarosty zielne, zarosty trawne, Wrzo­
siny, zarosty mchowe i zarośla Morszczynów. Że zaś największa 
liczba roślin strefy zwrotnikowej nie żyje towarzysko, może to po 
części pochodzić tylko od owej własności pierwolasu, że wszystko 
przytłumia pod swojemi okapami, co bez pośredniego światła obejść 
się nie może. Najwięcej roślin potrzebuje światła słonecznego dla roz­
tworzenia węglanu. Rośliny, które to nawet bez pośredniego światła 
uskutecznić mogą, są roślinami żyjącemi w cieniu, które pierwolas 
i każdy inny las posiada. Prawdopodobnie one rozkładają swój wę­
glan pod wpływem zielonego światła, które się odbija od zarostu 
mchowego albo też cień udziela im owej temperatury, w której roz­
poczyna się wymiana ich pierwiastków.

ROZDZIAŁ IV.

S tosu n k i ro ś lin n o śc i do g leby.

Kto z miłością dla stworzenia Tego prawda opromienia,
liada tajemnice świata — A myśl jego w czyn się wplata....

Spostrzegliśmy zapewne, że chociaż rośliny w swojem ugrupo­
waniu zdają się być między sobą porozrzucane jak zielsko i rzepa— 
że tak powiemy — przecież one zachowują pewien wybitny porządek 
w rozsiedleniu swojem. Przynajmniej musiało nam to wpaść w oko, 
jeżeliśmy mieli na uwadze oraz chemiczne różnice gleby. Przypuść-

Świat rośliuuy. T. I. Ą.
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my, że się znajdujemy w jakiej okolicy, gdzie w równinie warzelnia 
uzyskuje surowicę ze żródla soli kuchennej, i że w pobliżu onego 
wznosi się wapienna góra, na drugiej zaś stronie występuje szereg 
pagórków porfirowych, tymczasem ztąd niedaleko znajduje się inne 
pasmo wzgórzy piaskowca pstrego. Jeżeliśmy tylko dobrze uważali, 
przekonaliśmy się, że każdy pojedynczy z tych różnych obszarów 
gleby posiadał swoją szczególną roślinność, która już mimowolnie 
wpadła nam w oko. I tak jest w istocie, Równie jak geolog ze skał 
obok siebie ustawionych może wnioskować o ich wewnętrznym skła­
dzie, o węglowy cli pokładach i o metalach mogący cli się tamże znaj­
dować, tak biegły botanik według roślin odgaduje przyrodę gleby. 
Przytoczę tylko jeden cliaraktezystyczny przykład. Już z dawien- 
dawna botanicy wiedzieli, że galmanowe pagórki Nadreńskiego kraju 
i Belgii posiadają właściwą florę, mianowicie: że się odznaczają Fioł­
kiem, wprawdzie blisko spokrewnionym z naszemi trójkólorowemi 
Bratkami, wszelako odróżniającym się w tem, że od wiosny aż do 
jesieni ciągle zakwita licznemi złocistemi kwiatkami, a jego łodyżki 
wielokrotnie rozgałęzione rozścielają się na ziemi. Znamiona te od­
różniają ten Fiołek bardzo wybitnie od Bratków, tudzież od Fiołka  
żółtego, mieszkającego w Alpach (Viola lutea). Dlatego nie dziw, że 
botanicy odróżniają ten Fiołek jako właściwy gatunek — Viola cala- 
minaria. Ta nazwa jest tylko wiernem tłumaczeniem ludowej nazwy; 
bo w Nadreńskim kraju, gdzie się znajduje w okolicy Akwisgranu, 
zowie się Fiołkiem galrmnowym, a w ludowym języku Fiołkiem  
kelmesotcym albo kwiatem kielmesowym, który się stowarzysza z cał­
kiem oznaczonemi innemi gatunkami roślin. Nowsze poszukiwania 
ndowodniają, że Fiołek gałmanowy jest tylko odmianą owego Fioł­
ka żółtego. Przyczyną tej odmiany może być tylko gleba. I w isto­
cie, chemiczne badanie wykazało, że w Fiołku galmanowym znajduje 
się ił, żelazo, manganez, a głównie cynk. Ten jedyny wypadek udo­
wadnia stosunek jaki zachodzi między glebą a roślinnością. Okazuje 
on nam najprzód, że życie roślin, a zatem i ich postać zawisły od 
gleby na której mieszkają, a później zobaczymy, jak dalece sięga ten 
związek. Gleba zapowiada przeto swoją jakość nietylko w szczegól­
nych gatunkach roślin, lecz także w icłi fizyonomii. Z tego też po­
wodu rośliny są poniekąd pośrednikami w labiryncie stosunków gleby,
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poniekąd owemi wieszczemi rószczkami, które dawne ludowe podanie, 
uznane często za prawdę i często wyszydzone, trafnem przeczuciem 
zamieniło w mistyczną roślinną postać — w rószcskę leszczynową. 
Już od tysiącleciów rośliny wyszukują sobie chemicznie odpowiednią 
skibę, wszelako dopiero w nowszym czasie zaczęto korzystać z użyt­
ku tych prawdziwych rószczek i dociekać według ich pojawienia się 
chemizmu gleby, na której rosną. Nasz Fiolek galmanowy był też 
w istocie przewodnikiem górnika. Gdzie się pojawił masami, tam ko­
pano w nadziei, że się znajdą rudy cynkowe — i nie omylono się; za 
skazówką Fiołku galmanowego odkryto najbogatsze cynkowe rudy 
w Nadreńskim kraju. Ten przykład dowodzi już dostatecznie, że po­
zornie niepożyteczne, chociaż przyjemne studyum roślinności w reku 
myślącego, może równie praktyczne mieć znaczenie, jak chemiczne la- 
boratoryum (pracownia), które górnikowi i gospodarzowi zapewniło 
dzisiejsze znaczenie. Dlatego nawet i dzieciom powinniśmy zalecać, 
aby w każdem miejscu zajmowały się zbieraniem roślin, podniecać 
zawczasu wrodzoną ciekawość i być ich przewodnikami w tak szla- 
chetnem zatrudnieniu. Tylko tym sposobem można z czasem nabyć 
wprawy w poznawaniu gatunków roślin, a przez to w ocenianiu gle­
by i nadal oszczędzić sobie kosztownych i żmudnych chemicznych 
badań jej własności. Miałoby to największe znaczenie, mianowicie 
gdzie się znachodzą mięszane gatunki gleby. Obecność pewnych ga­
tunków roślin odsłania gospodarzowi już na pierwszy rzut oka sto­
sunki gleby bez pomocy badań chemicznych i geognostycznych. On 
będzie natychmiast wiedział, czy ma np. wapniste pole przydatne pod 
Esparcetę (Onobrychis sativa), albo glebę zawierającą potaż (kali) 
pod Pszenicę i t. d . , według pojawienia się roślin, które lubią wa- 
pno, jak np. Ostnice (Stipa), inne znowu potaż (kali), jak np. Mącz­
nik  (Gęsiślad, Chenopodium) i t. d. Żadna książka nie może na to 
podawać recepty; bo niezliczone zachodzą wypadki i kombinacye róż­
nych gatunków ziemi; trzeba tego dochodzić własnem rozmyślaniem. 
Umiejętność może tylko nauczyć poznawać postacie roślin i ich zwią­
zek z glebą w ogólności. I górnik będzie także według powyższego 
przykładu wiedział jak się rzecz ma. On może być pewnym, że tam 
jest zimne źródło pod ziemią, gdzie się pojawia powabny Moczyzrzał 
(Montia rmilaris). Możemy być pewnymi, że gdzie ozdobny Miecznik
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(Grlaux maritima) wydaje swe soczyste listeczki, nawet gdzie aksa­
mitna zielona Pocya Ilęjmego (Pottia Heimii), rodzaj karłowatego 
Mchu, tworzy swoje gęste kępki, tam w pokładzie jest bezwątpienia 
źródło słonej wody. Nawet źródła cieplice i źródła siarczane i inne 
napiętnowała natura odpowiedniemi roślinami — że tak powiemy. 
Znajomość gatunków roślinnych jest jeszcze dla innej przyczyny po­
trzebną. Skoro są także rośliny, które się udają na różnych glebach, 
można przeto według całej roślinności tej lub owej okolicy wniosko­
wać o jej własności chemicznej.

Ztąd wynika, że są rośliny przywiązane do pewnego chemicz­
nego gatunku skiby, inne znów potrafią żyć na odmiennych gatun­
kach gleby, nareszcie inne lubią jakikolwiek gatunek ziemi. Według 
tego możnaby — jak to uczynił Unger — rośliny rozróżnić na wierne 
glebie, przychylne i obojętne. Dlatego mówi się poprostu o roślinach 
wiernych glebie wapiennej i o roślinach przychylnych wapnu, a wier­
nych łupkowi iłowemu i przychylnych temuż, o roślinach wiernych 
kwarcowi i jemu przychylnych i t. d. Rzecz jak na dłoni, że cho­
ciaż rodziny roślinne skazane są na pewien chemiczny gatunek gleby, 
takowy o tyle zmienić mogą, że się udadzą na glebie różnorodnie 
chemicznie mieszanej, jeżeli ta w swoim składzie posiada tylko pe­
wne odsetki owego dla nich koniecznie potrzebnego gatunku tej gle­
by. 1 tak roślina np. wierna wapnu może przesiedlić się z gleby 
szczero-wapiennej na skibę, do której w pewnej tylko ilości domie­
szane jest wapno. Ztąd to pochodzi, że różnorodnie chemicznie mie­
szana gleba, nie wydaje przeważającej ilości roślin ściśle przywiąza­
nych do pewnego rodzaju skiby, podczas gdy chemicznie lite skiby 
oblekają się właściwą roślinnością. Tak np. solą nasycona gleba żup, 
stepów i morskich wybrzeży, tak np. wapienne góry według tego jak 
się składają z kredy, wapienia jurasowego, wapienia alpejskiego, 
cechsztynu (wapień gęsty), wapienia muszlowego i t. d ., tak góry 
iłołupków, tak pustacie i wrzosowiska, tak nareszcie wydmy i t. d.

Z tych sposobów rozsiedlenia roślin wypada, że one potrzebują 
koniecznie mineralnych utworów na pokarm, ażeby za pomocą ziem­
nych składowych części mogły wyrobić w sobie organiczną materyę, 
tojest swój organizm. Większość roślin idzie za tem prawem. Mała 
ilość gatunków nie zdoła tego uskutecznić, przynajmniej nie zdoła
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tego dopiąć za młodu. Podobnie jak zwierzęta tak i one skazane są 
żywić się początkowo organiczną substancyą. Ale jakim sposobem to 
uskutecznią? — Natura podała im bardzo pojedynczą drogę i przeka­
zała tym roślinom pewne macierzyste rośliny, w które jako pasożyty 
wkorzeniają się, aby żyły ich organicznemi utworami. Dopiero więk­
sza samodzielność uzdalnia te pasożyty do zrzeczenia się tej dziwnej 
macierzystej piersi i do pobierania swego pokarmu z mineralnych 
utworów, podobnie jak wszystkie inne rośliny, które się żywią wprost 
z nieorganicznego świata. Tak np. największa część naszych swoj­
skich Storczyków (Orchideae), wszystkie gatunki dziwnego rodzaju 
Zarazy (Orobanche), do której należą Zaraza konopiana (Orobanche 
ramosa), Leńce (Thesium), Grzebycznik (Alectorolophus) naszych łąk 
i t. d. Ztąd to wierne przymierze w jakiem żyją te półpasożyty ze 
swojemi macierzystemi roślinami. Lecz ztąd także owa ustawiczna 
chorowitość i zawcześna ich śmierć, gdy je wyjmiemy z ziemi bez 
macierzystej rośliny i chcemy pielęgnować w doniczce. Jeszcze mniej­
sza liczba roślin nie doprowadza nawet do takiego stopnia samodziel­
ności. Utrzymują się one często tylko kosztem innej rośliny, której 
organicznemi sokami się żywią i wraz z nią giną. Są to prawdziwe 
pasożyty. Większa ich liczba należy do gorącej strefy; umiarkowana 
strefa zna mało gatunków. Tak np. swojskiemi u nas są W yłup  
(Cuscuta), niektóre gatunki Zarazy (Orobanche), Jemioła (Viscum), 
Gązewnik (Loranthus), Łuskicwnik (Lathraea sąuamaria). Niektóre 
z nich wyglądają jak cudaki; niektóre grzybowato wnet na drzewach, 
na korzeniach; inne znowu rozwijają się w uroczej okazałości; do tych 
liczymy zwrotnikowe Gazewnikowate (Loranthaceae). Pokryjomu jak 
nasza Jemioła tak i one zradzają się na konarach drzew wyniosłych. 
Na ich gałęziach występują w przepysznych wiechach zadziwiającej 
bujności długie rurkowate kwiaty jaskrawego kolorytu;— owe paso­
żyty żyją na innych roślinach jakby jedna gromada roślin osiadła 
na barkach drugiej gromady; a nierzadko już zdaleka jaskrawią się 
postacie Gąsewników na wskróś lasu, jeżeli, jak to zwykł np. Gą­
zewnik Lindeniana (Loranth. Lindeniana) na wyspie Jawie, zamiesz­
kają na włóknisto rozgałęzionych Rzewniach (Casuarinae), a tak po­
niekąd postacie Zwaroporników (Różaniec — Rliododendron) przeszcze­
piają na drzewa.
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Muszę tu dla odmiany przerwać na chwilę poważność umie­
jętności, i jakby dla zabawy skreślić obszerniej i plastyczniej to dzi­
wne zjawisko — co już w innem miejscu uczyniłem. Jest to wpraw­
dzie — powiedziano tam — zasadą porządku świata, że wszystko trzyma 
się wzajemnością; lecz niekiedy wzajemność ta bywa bardzo natręt­
ną. Dowodem jest świat pasożytów — mianowicie owych wszebylców, 
co wolą aby inni wyjmowali kasztany z ognia, ale ażeby oni spoży­
wali je wygodnie razem. Nazwijmy tych wszebylców jak chcemy 
według ich krewniaków w ogólności wszami, pchłami, pluskwami, 
kleszczami, pijawkami albo tasiemcami świata — oni usprawiedliwią 
w każdym razie z temiż spólny swój charakter, tojest że żyją na in­
nych i przez innych. Ich pokrewieństwo sięga nadzwyczaj daleko 
i nierzadko niektóre z nich zrobiły zadziwiającą karyerę, jak nie­
boszczka pchła Mefistofela w Fauście Getego. Także i między rośli­
nami są tacy kosmopolici; co większa zdawałoby się, że bajka Gete­
go właśnie na tem osnuta urosła w lasach. Przynajmniej wpada mi 
to zawsze na myśl, ile razy przebiegam swojskie lasy i widzę Je­
miołę (Viscum album) jak siedzi na chwiejnej gałęzi wysoko — 
w wierzchołku Sosny. I ona należy do owych pasożytów, których 
życie ze zgonem jej karmiciciela przepadłoby w nicości. Dlatego trze­
ba podziwiać jakim sposobem taki pasożyt przeczuł, gdzieby mógł 
znaleść najgościnniejszy przytułek, najwygodniejsze schronienie. Na­
sza Jemioła miłuje wielkich panów podobnie jak pchła Mefstofela. 
Umiała przyliczać się do naturalnych koron książęcych, do wierz­
chołków drzew, do korony Dęba, Lipy, Sosny, Jodły  i innych leś­
nych olbrzymów. Ale jako istny pasożyt nie gardzi i chudemi pa­
chołkami, gdy nie napotka znakomitego pana. W tym celu przed­
siębierze wędrówkę z leśnych pałaców na wieś i wprasza się u bo­
gatego chłopa na Grusze i Jabłonie. Ruchawo, gibko lecz i niepozornie 
przystępuje do swoich dobrodziejów i doznaje łatwego przyjęcia. Ni­
skim krzewem jest sobie Jemioła, zbudowanym z setek wstawów— 
prawdziwy to wizerunek pochlebcy — złożony z widełkowatych gałę­
zi; nie odznacza się żadnym szczególnym wdziękiem, jakby wszystko 
zmierzało do tego, aby się wydała chorowitą i zgoła nie groźną. 
Wszędzie w wstawach ma po parce listeczków, co jej nie pozbawia 
tego charakteru. Ale niedaremnie mówi przysłowie: „Łatwo poznać



ptaka po p ió r a c h —Gdyby jej dobrodzieje i żywiciele mieli rozum, 
wówczas owe jej listeczki, mimo ich niepozorności, ostrzegłyby ich 
już swoją zażywną grubością, co to za przyjaciel wkrada się w ich 
lona. Tymczasem tego nie spostrzegają. Trzeba przyznać temu niepo­
zornemu gościowi, że się rozumie na swojej rzeczy. Podziela on z swo­
im karmicielem radość i cierpienia. Dopokąd tylko żyje, rozwesela 
nieustającą zielonością jego wierzchołek. Podczas gdy umajony ol- 
brzym już dawno poruczył swoje liście wiatrom, Jemioła spogląda 
jeszcze zawsze na dół sentymentalnie i zawsze się zieleni, jak gdyby 
wiosna trwała dla niej wiecznie. Gdy wicher miota wierzchołkiem 
drzewa — ona podziela z niem burzę, kuli się razem z gałęziami ko­
rony i użala się z niemi. Lecz jeszcze nigdy napowietrzny śpiewak 
nie przytulił się do jej piersi, gdy miał przeżyć uroczystą wiosnę 
swojego życia we własnem gnieździć. Wolał wierzchołek pana niżeli 
cudacki jego wizerunek — pasożyta. Ale pasożyt jest samolubem 
obojętnym na poezyę. On tylko sobą zajęty, o swój pokarm się tro­
szczy. W  tym celu zapuszcza on swoje korzenie w korę i drewno 
dobrodzieja tak głęboko, że ten rad nierad we wszystkich wypadkach 
musi go trzymać i żywić. I jakaż to tajemnica udzieliła pasożytowi 
tej władzy? Oto wówczas, gdy sam był jeszcze nierozwiniętym za­
rodkiem, opuścił swój rodzinny dom jako nowo narodzony owoc i pu­
ścił się w świat, aby jakoś żył sobie. Był on wówczas jeszcze nie­
pozorną jagodą, już gładką i okrągłą, lecz bladą, jak gdyby ją  głód 
z domu wypędził. Wierzchołek jego gałęzi strącił ją  bez ceremonii. 
Na ziemi — gdzie nadaremnie owoc byłby usiłował wypuścić korze­
nie — byłby zaginął niechybnie, gdyby nie posiadał tej chwalebnej 
własności, że za pomocą lepkiego kleju mięsa swojej jagody, właśnie 
już gnijącego, mógł się wszędzie przyczepić. Własność ta zwróciła 
Już na siebie uwagę ptasznika, który z tego kleju robi lep na ptaki. 
Może też a prawdopodobnie stało się z tą jagodą jak z owym palu­
chem w bajce, który musiał odbyć swoją podróż przez kiszkę. Może 
też jaki napowietrzny śpiewak — bo to wiemy o Droedzie Paszko­
cie (Drozd jemiołowy Ty z. Turdus viscivorus) — poczytał tę jagodę 
za łakotkę i spożył ją  ze smakiem. Tak więc pasożyt odbył swą po­
dróż nietylko jak ów paluch, lecz także jak robak Hamleta, który 
jak wiadomo przewędrował przez kiszkę żebraka. Wszelako pasożyt
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umie się znałeść w każdem położeniu; tak więc i ta dziwaczna wy­
cieczka w życiu była dlań raczej pomyślną nie zaś szkodliwą. On 
przyswoił sobie z utworów odcbodowego wyrzutu to, czego mógł po­
trzebować. Chociaż w tej przygodzie utracił swoje mięso, uzyskał

Gałąź Jemioły.

przecie natomiast nową żywność, co było może nawet korzystniejszem 
dla niego; ponieważ teraz śpiewak napowietrzny uniósł go daleko 
nadziemskim przestworem i osadził go znowu w pysznym pałacu ja ­
kiego leśnego olbrzyma wśród szumiących, zawsze zielonych szpilko­
wych drzew i ich umajonych przyjaciół. Tak szczęście zawsze mu 
sprzyjało; tymczasem inni przepadliby, jak się zdaje, w podobnych 
wydarzeniach. Co większa, zdawałoby się, że natura przychodzi w po­
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moc niesamoistnemu i nieporadnemu. Gdy największa liczba innych 
roślinnych nasion posiada tylko jeden zarodek, Jemioła ma ich nie­
rzadko 2 — 3 , chociaż najczęściej przestaje także tylko na jednym. 
Lecz i ten umie sobie poradzić. Niebawem za pomocą własnej albo 
powietrznej wilgoci przedziera swoje nasienie ostrożniuteńko. Nim 
rostkujący pasożyt rozwinie i zapuści swoje korzenie, usiłuje pierwej 
wywalczyć sobie pewną samoistność. Dlatego rozwija nasamprzód 
wznoszącą się delikatną, zieloną łodyżkę, po niej korzonek, oboje już 
tłuste i grube, jakiemi później okazują się w listeczkach. Prawda, 
że korzonek ma to osobliwsze zadanie wsidrować się w korę i w dre­
wno ; lecz i tu natura przychodzi w pomoc pasożytowi zaczynającemu 
swoję kary erę, bo mgły i deszcze rozpulchniają korę. Nakoniec znaj­
duje tym sposobem przygotowane i bezpieczne schronienie na przy­
szłość. Ostrożnie i zwolna wyciąga swoje korzonki jakby czułki (roż­
ki) i wraża je między korę, podobnie jak zwrotnikowa Wnikwa 
(l'ulex penetrans), która jak wiadomo, natrętna i niebezpieczna, wkra­
da się cichuteńko i zdradziecko między skórę, mięso, paznogcie i in­
ne części żywiciela, i posiada ten spólny charakter ze wszystkiemi 
pasożytami i nierzadko podziela ich dolę. Wprawdzie potrzeba na to 
lat, nim się uda młodemu dorobkowiczowi osiedlić się w ten sposób 
stale na łonie swojego dobrodzieja, ażeby mu i najwścieklejsza nie 
szkodziła burza. Lecz on jest jakby mrówka Tamerlanu, która 99 
razy swój ciężar podnosiła, a dopiero za setnym razem go zwycię­
żyła. Nakoniec pasożyt wdarł się w korę a nawet w drewno, i nie­
rzadko przez one znowu wyłazi na korę tworząc nowe oczko. Wtedy 
wygląda jak zielony guziczek, tak świeżo i zuchwale, jak gdyby wie­
dział, że może być pewnym łaski swego dobrodzieja i żywiciela. 
Wnet wystrzela jego oczko w delikatny zielony ogonek i na szczycie 
onego rozwija pierwsze dwa listeczki. Nowy ten rostek rozwija buj­
nie swoje jędrne, ścisłe drewno, czegobyś się nie spodzial po jego 
członkowatej budowie. Lecz to nieraz posłuży mu, gdy burza pomia­
tać będzie wierzchołkiem i zagrozi jego życiu.—Oto poznałeś teraz tę 
tajemnicę, która krew Jemioły wspierała aż do zupełnego jej rozwo­
ju pasożyta. Wiele zawdzięczał on sobie, swojej wytrwałości, wiele 
obcej pomocy. Tak żyje sobie w zielonych lasach i wiejskich sadach 
prawie w całej Europie, lękając się tylko północy. Na południu żyje
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naprzemian z równie osobliwszemi krewniakami w Hiszpanii, Francyi, 
w północnych Włoszech z Jemiołą jałowcową (Viscum Oxycedri). 
Nasza Jemioła wydaje białą jagodę, tamta—niebieską; jagodę czer­
woną ma Jemioła krzyzowa (? V. cruciatum) na oliwnych drzewach 
w Palestynie; szafranowo-źółtą — Jemioła szafranowa (V. rerticilła- 
tum) na Jamajce; purpurowo-czerwoną (V. purpureum) w krainie Ka­
roliny i t. d. Nie jestże to tak, jak gdyby chciały pokazać, że cu­
dzym kosztem łatwo zbierać najpiękniejsze owoce. Nie tak uroczemi 
są ich kwiaty. Te są niepozorne i grube jak ich listki. Odznaczają 
się tylko tem, że są rozdzielnopłciowe, chociaż swoje gody odbywają 
na wiosnę, podczas gdy nawet najdrobniejsze stworzenie używa roz­
koszy życia. Do wielkiego orszaku Jemioły przyłączają się—jak już 
wspomniono — Gązewniki na południu, szczególnie gorącej strefy, ze 
ślicznemi kwiatami; lecz zawsze występując tajemniczo na pniach 
drzew innych.—Niedziw, jeżeli dziecinna fantazya ludów nieucywili- 
zowanych oddawała im mistyczną cześć i wywołała w Europie obrzą­
dek Jemioły za czasów Druidów, który nakazywał ścinać Jemiołę 
tylko złotym sierpem i poświęcać ją  Wodanowi. W Brazylii nie by­
łoby się tak działo. Bo tu według Teodora Peckolta— jeden Gą- 
zewnik (Loranthus uniflorus?) „Erva de passarincho“ Brazylianów, 
niszczy nierzadko najkosztowniejsze plantacye kawo wy cli drzew, na 
których drzewa zaniósł ją Drozd jemiołowy (Turdus viscivorus). To 
przeszczepienie jest tak obfite, że plantator widzi się często zmuszo­
nym, 200,000 — 300,000 kawowych albo pomarańczowych drzew po 
kołei oczyszczać z jagód Jemioły, które tu pozostawiły Drozdy je- 
miołowe, gdy siadając na te drzewa oddzielały lepkie mięso jagody 
jemiołowej, lecz natomiast pozostawiały zarodki chyżo rostkujące. Już 
koło Cieplic w Czechach zaczyna się kraina rodzaju Gązewnika (Lo- 
rantlms) i coraz dalej ku południowi rozlega.

W dziejach Jemioły odsłoniliśmy tajemnicę, dlaczego niektóre 
rośliny rostkują tylko na mineralnej glebie, inne tylko na organicz­
nej. Gdyby to ostatnie zjawisko nigdy nie nastąpiło, posiadalibyśmy
o jedną piękność mniej w naturze. Porosty i Mchy, tak często tyl­
ko na korę i liście innych roślin ograniczone, nie zdobiłyby pni 
drzew wspaniałemi wiórami i poduszkami. Grzyby nie zajmowałyby 
badacza zmiennością swoich postaci i swojem cudactwem. W krajach
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zwrotnikowych nie pojawiłyby się setki wspaniałych Storczyków, 
Aronków (Aroideae) i Paproci, które także często skazane są na 
korę drzew; natura nie byłaby tak bogatą w postacie i życie, jaką 
jest pod i nad ziemią.

ROZDZIAŁ Y.

W p ły w  ch em izm u  na strój roślinny.

C z ł o w i e k  r o z m y ś l a ,  u k ł a d a ,  Ale Wszechmoc s w o j e m  t c h n ie n i e m
S z u k a  p r a w d y  z  u t ę s k n i e n i e m  —  W s z y s t k o  s t w a r z a — w s z y s t k i e m  w ł a d a .

Widzimy według niniejszych badań, że między glebą a roślin­
nością zachodzi nierozłączny stosunek; stosunek, który powstaje tylko 
przez żywienie się rośliny materyą. Lecz przypomnijmy sobie tu je­
szcze raz owo szczególne zjawisko, że galnianowy Fiołek wyrodził się 
tak wydatnie na cynkowej glebie, że go nawet poczytano za właści­
wy gatunek, a wypadnie ten wniosek, że między materyą i postacią 
rośliny może zachodzić równie stałe przymierze, jak między materyą 
i życiem rośliny. Gdyby tak było, poznalibyśmy ztąd natychmiast 
prawo powstania postaci, wyrzeklibyśmy słusznie, że postać roślinj 
jest płodem materyi i siły, pojęlibyśmy ztąd dorazu tajemniczą przy­
czynę wielkiej różnorodności i owego niemniej rozlicznie uszach o wa- 
nego rozsiedlenia roślin. Ten ważny przedmiot wymaga bliższego 
rozbioru.

Z trudnością zgłębilibyśmy prawo upostaciające, gdybyśmy je 
chcieli tylko z samej wyprowadzić roślinności. Ono jest w istocie ła- 
twiejszem do pojęcia w święcie nieorganicznym przy krystalizacyi. 
Szybki rozwój i istota kryształu nastręczają nam tę korzyść, że mo­
żemy łatwiej przy nim poznać wnętrzny tryb pierwotnego postaciu­
jącego prawa, niżeli przy długo trwającym rozwoju rośliny albo zwie­
rzęcia. Dlatego przy krystalizacyi występują często warunki, któ- 
rychby nie spostrzeżono przy rozwoju organicznych postaci. Słowem, 
przy krystalizacyi mamy przed sobą chemiczną i fizyczną sprawę
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w jej najprostszym, bezpośrednim rozwoju; tymczasem przy powsta­
niu rośliny musimy tę sprawę z wielu wyprowadzać zjawisk.

Już zdawiendawna doświadczono, że każda materya podczas 
swej krystalizacyi przyjmuje zawsze oznaczoną i tę samę postać. 
Z połączenia chlorowodoru (kwas solny) z sodą (natron) ścina się np. 
sól kuchenna w postaciach kostki (sześcianu). Ztąd można domyślać 
się, że związek między materyą i postacią jest nierozłączny. Wsze­
lako niemniej pewną jest rzeczą, na całem polu nauk przyrodniczych 
stwierdzoną, że regularne, prawidłowe i zwykłe (normalne) zjawiska 
mniej uwydatniają pierwotne prawo, niżeli zjawiska wyjątkowe albo 
nieprawidłowe (zbaczające). Jak np. skarłowaciałość w roślinach i 
zwierzętach naprowadza nas łatwiej na znaczenie pojedynczych człon­
ków organów, tak samo w gromadzie kryształów. Przedewszystkiem 
należą tu zjawiska dwuposłaciowości (dimorphismus); te pouczają nas, 
że ta sama materya przy różnych warunkach przyjmuje dwojakie po­
stacie i może dwojakie postacie utworzyć. Tak węglan wapna (kreda) 
krystalizuje w gorących rozciekach rombicznemi Słupcami jako tak 
zwany aragonit, przy zwykłej temperaturze romboedrami wapnospa- 
towemi. Równie też istnieje trójpostaciowość (trimorfia) tej samej 
materyi przy różnych warunkach. Tak niedokwasek siarkowy niklu 
występuje w rombicznych, tetragonalnych i monoklinoedrycznych kry­
ształach. W innych wypadkach przyjmuje jedna i ta sama materya 
natychmiast inne krystaliczne postacie, jeżeli jaka cudza materya 
w rozcieku jest obecna. Salmiak krystalizuje z czystej wody w ok- 
taedrach (ośmiościanach), przy znacznej ilości obecnej materyi moczu 
(urynin)— w kostkach, lecz krystalizuje w połączeniu kostki z ośmio- 
ścianem (oktaedrem), gdy mniej uryninu albo kwasu boraxowego 
znajduje się w rozcieku. Całkiem podobnie zachowuje się kuchenna 
sól. Jak powiedziano, sól krystalizuje zawsze w kostkach. Wszelako 
to się dzieje tylko w czystej wodzie; przy obecności uryninu wystę­
puje w ośmiościanach, przy obecności kwasu boraxowego w połącze­
niu kostki z ośmiościanem — jak to widzieliśmy w salmiaku. Naj­
osobliwsze zjawiska tego rodzaju nastręcza ałun. Jak np. przy kre­
dzie już ciepło, przy salmiaku i soli kuchennej już obecność innych 
utworów, wywołały rozmaite skrystalizowanie, tak przy ałunie nawet 
czas, w którym krystalizuje, sprawia rozmaite upostaciowanie. Ałun
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gotowany z nierozpuszczalnemi węglanowemi tworzywami i zwolna 
krystalizowany wydaje najprzód ośmiościany (oktaedry), potem kostki. 
*'dy każdą z tych postaci skrystalizowanych osobno rozpuścimy i zwol­
na odparujemy, wtedy pojawi się znowu ich pierwotna postać. Roz­
puściwszy równe części kostek i ośiniościanów razem, i odparowawszy 
pierwszą część rozcieku szybko, drugą zwolna, wtedy w pierwszym 
utworzy się z początku kilka ośiniościanów, potem wielkie ilości po­
łączeń kostki i ośmiościanu, nakoniec kilka kostek (sześcianów). Je­
żeli sześcianowe oktaedry (ośmiościany) znowu rozpuścimy i dowolne­
mu pozostawimy odparowaniu, to powstają ośmiościany i kostki od­
dzielnie w tej samej cieczy. Przeciwnie powyższa druga część wydaje 
także kostki i ośmiościany oddzielnie, jeżeliśmy jej dali odparować powoli.

Z tego wszystkiego wynika, że nietylko chemiczne ale i fizy­
czne warunki (przestrzeń, czas, ciepło) wywierają istotny wpływ na 
postać kryształu. Lecz nawet położenie kryształu odgrywa w tej ta­
jemniczej sprawie znakomitą rolę, jak nas pouczają badania Caval- 

który o tem tak mówi: „Im chyżej powstaje kryształ, tein 
mniej wpływu zdaje się jego położenie wywierać na postać onego. 
Jeżeli się zaś powoli ukształca, wtedy płaszczyzny rozwijają sie cał­
kiem odmiennie od jego zasadniczej postaci. Gdy kryształ leży na 
'Inie naczynia w ługu, wtedy spodnia płaszczyzna kryształu bardziej 
rośnie niż inne płaszczyzny. Jeżeli kryształ na jednej z tycli spo­
dnich płaszczyzn ma krystalograficznie jednorodną i równoległą, to 
> ta rozwija się także w tej samej mierze jak spodnia, mianowicie 
w takich wypadkach, gdzie bez naruszenia symetryi kryształów ina­
czej być nie może. Gdzie natomiast równoległa płaszczyzna bez uchy­
lenia owego warunku może pozostać mniejsza, tam wierzclina płasz­
czyzna nie rozwija się w tej samej wielkości jak spodnia. Jeżeli jaki 
kryształ wypostacia się leżąc na dnie nie przyczepiając się do na­
czynia, wówczas podnosi się 011 na swoich skrajach; na spodniej 
płaszczyźnie tworzy się wskakujący kąt, którego nie można objaśnić 
z połączenia kilku kryształów. Przyłożywszy sztucznie płaszczyznę 
kostki do ałunowego kryształu i postawiwszy go na niej w ługu, 
wtedy naprzeciw tej sztucznej płaszczyzny powstanie druga płaszczy­
zna kostki. Inne cztery naroża zostaną przyostrzone. Gdy o tyle roz­
puścimy kryształ, że jego naroża i krawędzie znikną, i zostawimy go
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w ługu, aby rósł na nowo, wtedy naroża i krawędzie ukształcą się 
napowrót znowu tak samo jak pierwotnie. Jeżeli taka odnowa kry­
ształu odbywa się przy szybkiej krystalizacji, to na kryształowych 
płaszczyznach powstanie mnóstwo drobniutkich kryształów, które 
w swojem położeniu albo postawie przyłączą się do głównego kry­
ształu. Odłamawszy kawałek od rozwijającego się kryształu, wte­
dy ten odłamany kawałek szybko się odrodzi. Roztłuklszy kry­
ształ na wiele kawałków, to na każdym brakująca część zuowu się 
odrodzi. Gdy podczas tworzenia się kryształu włożymy go w od­
mienną ciecz, wtedy usiłuje przyjąć taką postać, jaką ma otrzymać 
w tej drugiej cieczy. Na tej drodze rozwoju przechodzi kryształ 
wszelkie postacie, które zachodzą między jego własną postacią i tą, 
którą ma przyjąć. Można otrzymać każdą przechodową postać, wy­
dobywszy z ługu kryształ w odpowiednim czasie. W środkowym 
punkcie pierwotną postać kryształu znajdziemy niezmienioną.

Niemniej dziwnem zjawiskiem są izomorficzne utwory, tojest te, 
które przy powinowatym składzie wydają jednakie kryształy. Zdarza 
się to najpierw w pierwiastkach, które w swoicli działaniach na inne 
mają między sobą pewne powinowactwo, a zatem podobne wywołują 
skutki, jak żelazo, manganez i chrom; powtóre — jeżeli te łączą się 
z równemi ilościami kwasorodu albo siarki; po trzecie, gdy się łączą 
z jednym i tym samym kwasem albo z takiemi tworami, które mię­
dzy sobą posiadają pewne powinowactwo w swojem działaniu na in­
ne pierwiastki (żelazo, manganez i chrom). Dla tej przyczyny posta­
cie krystaliczne związków w ten sposób między sobą powinowatych 
są te same czyli izomorficzne, jak ałun żelazisty, manganezowy, 
chromowy. A zatem mogą one nawzajem zastępować się w krysta­
licznej postaci. Co większa, pierwotna krystaliczna postać nawet się 
nie zmienia, jeżeli potaż (kali) tych ałunów zastąpiony zostanie przez 
amoniak, gdyż i ten podobne skutki sprawić może jak kali (potaż).

Równie ważne dowody nastręczają nam także izomeryczne cia­
ła, tojest takie, które posiadają jednaki pierwiastek w jednakim ilo­
ściowym stosunku i tylko przez przystąpienie innych materyj przyj­
mują różne postacie i własności. Najwybitniejszym przykładem są 
owe liczne, węglorodowe połączenia tworzące podstawę ciała roślin­
nego, które odróżniamy na krochmal, gumę (dextrynę), cukier, ko-
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morkowy pierwiastek (cellulosa), innulinę i t. d. Wszystkie składają 
się z 12 części węgla i z zmiennych części wody. Lecz ta nieznaczna 
zmienność stosunku części wody wydaje nowe ciała w nowych posta­
ciach, czy te ciała są ciekłe czy skrzepłe, bezkształtne (amorpha, 
nieoznaczonej postaci) albo jak inuulina i krochmal występują w po­
staci komorek. Lecz jakaż to różnica między postacią krochmalu 
i cukru! Gdy pierwszy występuje w postaci komorek, cukier kry sta - 
lizuje jak sól, a przecież tylko tem się różni od krochmalu, że za­
wiera parę cząstek więcej wody.

Ziarna krochmalu z różnych roślin.

Co tu w kryształach jest matematyczną pewnością, potwierdza 
się także w roślinach i zwierzętach. One — jak to zobaczymy — za­
wisły w swojem ukształceniu tak samo od fizycznych i chemicznych 
warunków jak kryształy. Także i one podobnie jak kryształ posta­
ciują się według kątów; rośliny w wzajemuem położeniu swoich ga­
łęzi, liści, kwiatów i owoców, zwierzęta w symetryi swoich organów 
zacząwszy od największych i głównych, aż do najmniejszych, pod­
rzędnych części. Co więc znaleźliśmy w krysztale, musi się także 
powtarzać w organicznom państwie, lecz w wyższym, swobodniejszym 
stopniu. Stworzenie roślin i zwierząt jest krystalizacyą coraz świet­
niejszą, im wyższe stanowisko zajmuje stworzenie w szeregu jestestw. 
Dowodem są właśnie Pierworoilu, które poznaliśmy jako pryzma­
tyczne komorki. W naturze przejście z nieorganicznego do organicz­
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nego działu jest przez to jak najłagodniej upośredniczone. Natura 
zatrzymuje w Pierworoślach kryształ, który nie jest już w działe 
nieorganicznym ową nieorganiczną, na przestrzał jednaką, przestwór 
zapełniającą masą, ale masą odróżnioną, nie jednako wydrążoną, 
a więc przestwór obejmującą. Gdy przeto pierwotne roślinne komor- 
ki są tylko doskonalszemi krystalicznemi utworami, to i doskonalsze 
rośliny niemi być muszą, skoro ciało ich zkomorek (cdlulosa) zbu­
dowane. W nich układa się poniekąd kryształ obok kryształu, ażeby 
utworzyć uporządkowaną gromadę z organicznych kryształów. Czem 
są atomy w nieorganicznych kryształach, tojest owemi najdrobniej- 
sżemi cząstkami, jakie tylko wyobrazić sobie można jeno w kulistej 
postaci i które przez swoje prawidłowe, rozmaite nagromadzenie się 
wywołują krystaliczną postać, tem są komorki w stworzeniu orga- 
nicznem. Uwagi te nawiasowe niechaj nam posłużą na to, ażebyśmy 
nasz wniosek o związku materyi z postacią w stworzeniu nieorgani- 
cznem przeprowadzili w sposób upośredniczający. Jakoż w istocie ro­
ślina jest tylko świetniejszą krystalizacyą, a skoro ona jest organi­
cznym kryształem, potwierdza się więc wniosek, że także postać ro­
śliny jest płodem materyi i siły. Wszelako nie poprzestaniemy na 
tem i w faktach poszukamy dowodów.

Pierwiastki, jakie można uzyskać z roślin, potwierdzają już na 
drodze chemicznej nasze zdanie. Każda rodzina roślinna za\yiera pe­
wne materye, które znachodzą się znowu więcej albo mniej w poje­
dynczych gatunkach tejże rodziny. W nasieniu Strączkowych panuje 
legumin; w różnych częściach Psianek — solanin, w Pieprzach— p i-  
perin, w Marzanowatych (liubiaceae) — alizarin, rubiacyn i ccantyn, 
w innych gatunkach — garbnik i t. d. Nie mogłoby to nastąpić, 
gdyby między typami w świecie roślinnym a jego tworami, nie za­
chodził dokładny stosunek. Jednakowy skład ukształca jednakie po­
stacie, podobny skład podobne postacie, jak to widzieliśmy już w kry- 
stalizacyi. Jak jednaki skład i jednaka postać wywołują jednakie 
czyimości, tak też podobny skład, podobna postać — wywołują podo­
bne czynności. Dlatego niedziw, że każda naturalna roślinna rodzina 
wywołuje te same albo podobne materye w rozmaitych typach i ga­
tunkach i wydziela je w ich komorkach.
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Także żywienie się roślin potwierdza myśl naszą. Każda rośli­
na potrzebuje pewnych m ateryj, ażeby się ukształcila regularnie. 
Posłuchajmy, co np. prawi książę Salm Horstmar o Owsie. Bez 
krzemionki Owies zostaje karlakiem, gładkim, bladym, do ziemi przy­
ległym ; bez wapna umiera już przy drugim liściu; bez potażu albo so­
dy wyrasta tylko na 3 cale; bez magnezyi jest słaby i powalony; bez 
fosforu jest słaby, lecz wzniesiony i regularnie ukształcony, wszelako 
nie ma owocu. Bez żelaza jest bardzo blady, slaby i nieregularny, 
z żelazem pojawia się w ciemno-zielonej barwie, czerstwy, w prawi­
dłowej tęgości i szorstkości. Bez manganezu nie osięga swej siły i wy­
daje mało kwiatów. Ten jedyny wypadek wskazuje nam* dorazowro 
cały związek pojedynczych materyj z postaciami pojedynczych roślin­
nych części i rzuca światło na rodzaj żywienia się roślin materyą. 
W ogólności rośliny gospodarskie są najważniejszem potwierdzeniem 
naszego zdania. Wiadomo między innemi, że Kalafiory zawdzięczają 
swoją postać i własność tylko gnojowi, jak twierdzą, z czystym ludz­
kim odchodem. Natomiast wszystkie inne gatunki Kapusty pochodzą 
°d różnych gnojów, a zatem z innego powstały pokarmu. Pierwotna 
macierzysta roślina, tojest Kapusta (Brassica oleracea) zamieniła się 
tym sposobem na Jarm uż (Brassica sabellica), na Kapustę włoską 
albo Sawojkę (Br. oler. bullata vel crispa), na Kapustę yłoiciasta 
(Br. oleracea capitata), na Kalarepę (Br. gongyloides) i t. d. Rozmaite 
gatunki llzep  i naszych jarych i ozimych zbóż, należące pierwotnie 
do tego samego gatunku, poświadczają toż samo.

W jak ścisłym związku są ze sobą materya i postać, dowodem 
są nawet dzikie rośliny. — Kośliny pustyń są wszystkie twarde i szty­
wne, gdzie puszcza się składa z czystej kurzawki piaszczystej; bo 
krzemionka gleby wcisnęła się w ciało roślinne. Natomiast wszystkie 
rośliny morskich wybrzeży, warzelni solnych i stepów solnych są pra­
wie zawsze grube, mięsiste. Ztąd widzimy, że fizyonomia zarostu ro­
ślinnego pewnej okolicy zawisła istotnie od gleby i że ją  zrozumieć 
można tylko ze stanowiska chemiczno fizycznego.

Całkiem właściwe dowody okazuje przechód pojedynczych ro­
ślinnych komorek w najrozliczniejsze postacie w rozmaitych warun­
kach pierwiastków. Położywszy pylnik (anthera) — jak to uczynił 
botanik Karsten —  wzięty z L ilii (Lilium tigrinum), np. na wilgo-

Świat roślinny. T. L 5
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tnym Torfoiccu (Sphagnum) albo na łodygowej jamie Georginii, 
wtedy pylnikowa komorka (fig. 1. a) rozszerzy się najpierw w rur­
kę (b );  ta znowu rozgałęzi się zaraz, przejmując spodnią częścią — 
która tuż z pylnikowej komorki występuje — przezroczystą ciecz, obfi­
cie pęcherzykami zapełnioną. Potem wyrasta w długą walcowatą 
rurkę, która wydaje kilka gałązek (c). Te nabrzmiewają kulisto na 
końcach (d); nareszcie te kule, napełnione mnóstwem nasienny cli 
ziarnek pękają i wysypują owe ziarneczka (e). W tej całej postaci 
mają najzłudniejsze podobieństwo do owych utworów pleśni, które 
powstają na roztwarzających się syropach, na gnijących owocach i na 
zaprawioifych potrawach. Otóż mamy nową roślinną postać, która 
się utworzyła przez wpływ pierwiastków Torfowca wilgotnego albo 
przez wpływ Gcorginii na pierwiastki pylnikowej komorki. Gdy­
byśmy tej postaci zupełnie rozwiniętej nie mogli wyprowadzić z pe­
wnej roślinnej części, wtedy uważalibyśmy ją  za samodzielną roślinę, 
która wydała swoje owoce w kulkach, i dlatego należałaby do owe­
go szeregu roślin, które nie tworzą kwiatów i znane nam są jako 
Kryptogamy (Skrytopłciowe). Tu należą także owe pleśnie. Śledząc 
dalej związek między postacią i żywieniem się komorki pylnikowej, 
owej Lilii tygrysowej, to w innych chemicznych warunkach wystę­
pują z komorki pylnikowej całkiem inne postacie jak okazuje fig. 2. 
To udowodnią jeszcze bardziej, że pleśnie są tylko przekształconemi 
częściami komorki pylnikowej nie zaś samoistnemi roślinami. Udo- 
wodniają to także nasienne ziarneczka w fig. 1. e. One wprawdzie 
rostkują, lecz wydają znowu postacie całkiem odmienne od macie­
rzystej rośliny, jak w fig. 3. f  — i.

W każdym razie, badając upostaciowanie, przekonamy się o naj­
ściślejszym związku między materyą i postacią. Dział zwierząt przy­
czynia się także wybitnie do orzeczonych wypadków. Nie zapuszczamy 
się tu w ten przedmiot obszerniej; bo nam chodzi tylko o poznanie 
prawa, na którem polega tworzenie się postaci roślinnej. To, cośmy 
odkryli nietylko się potwierdziło, lecz rzuciło także światło na spo­
sób żywienia się roślin, a zatem udowodniło konieczny związek ro­
śliny z glebą. Nakoniec, to może nam także posłużyć za punkt opar­
cia się do pomysłów o pierwotnem stworzeniu roślin na ziemi. Oczy­
wista, że nigdy nie dociekniemy tajemnicy stworzenia pierwotnych
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Pleśniowate przekształcenie pylnikowej komorki L il i i  (Lilium tigrinum) 
pod wpływem różnego chemicznego żywienia.

roślin, ale jako naukowi badacze powinniśmy usiłować zdjąć tę za­
słonę. O ile nam teraz wolno, wyrzekniemy według tego, co powie­



dziano, że pierwsze rośliny nie powstały z pierwotnych nasion, lecz 
z organicznej materyi. Ten sposób powstania roślin nazwano dla od­
różnienia od ich rozmnażania się samorodztwem (generatio aeqnivoca) 
i utrzymywano, że ono jeszcze dziś istnieje, jeżeli nie dla doskona­
łych, to dla prostszych roślin. Ten spór między uczonymi jeszcze nie- 
załatwiony; chociaż najwięcej wypadków świadczy przeciw temu zda­
niu. Nie będziem też mówili, jakim sposobem pierwsze rośliny po­
wstały z owej organicznej materyi. Czego dociekające śledzenie nie 
pochwyci, to nie może być przedmiotem badania przyrody. Ale trzeba 
wiedzieć, że pojedyncze typy roślinne z tej organicznej materyi po­
dobnie się wykrystalizowały, co już widzieliśmy w nieorganicznem 
państwie tak jasno, i że chemiczne stosunki gleby i powietrza, równie 
jak fizyczne warunki ciepła, światła i nacisku powietrza były głów- 
nemi działaczami w stworzeniu roślin.

Z tego wszystkiego wypływa jeszcze inny ważny wniosek, który 
dopiero teraz zrozumiemy. Przypomnijmy sobie nasze poszukiwania 
i studja o gatunku (species), rodzaju (genus) i rodzinie (familia) ro­
ślin. Tam uznaliśmy gatunek za zbiór jednakich członków jednego 
szczepu; za rodzaj — jedność podobnych członków jednego szczepu; 
rodzinę — za jedność niejednakich szczepów. Teraz będziem się sta­
rali wryrazić to chemicznym sposobem. Możemy to dopiero teraz 
uczynić, bo właśnie poznaliśmy roślinę, jako płód materyi i siły, 
a zatem jako chemiczno-fizyczną istotę. Jak tam roślinne indywidua 
były jednakiemi członkami jednego gatunku, tak tu są one najprost- 
szemi połączeniami swoich pierwiastków. Zastanowimy się nad tem. 
Chemiczną podstawą całego stworzenia w ogóle, o ile docieczono za 
pomocą chemii, jest przeszło 60 pierwiastków. Te są: kwasoród, 
wodoród, węgiel, azot, siarka, fosfor, ćhlor, brom, jod, zelazo, miedź, 
cynk itd. Z wzajemnych połączeń niewielu tych pierwiastków, 
składają się niesłychanie rozmaite różnorodne ciała roślin i zwierząt. 
Każdy pierwiastek przebiega cały szereg połączeń z najrozmaitszemi 
materyami, członkuje się w szeregu pierwiastków znowu jako osobna 
grupa i rozpada się jakby armia — że tak powiemy — na pułki, ba­
taliony, kompanie, plutony itd ., według tego jak jej połączenia 
więcej lub mniej są złożone albo pojedyncze. Podobna okoliczność 
zachodzi także w roślinach. I one składają się z pierwiastków. Są
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to rodziny roślinne, których charakter leży w postaci owocu i któ­
rych liczba, jak już wiemy, jest 200 i więcej. Wymieniam tylko 
Pierworośla, Wodorosty, Grzyby, Wątrobowce, Mchy, Paprocie, 
Widłaki, Trawy, Palmy, drzewa szyszkowe, Strączkowate itd. 

Najprostszem połączeniem takiego pierwiastka jest roślinne indywi­
duum, z jednakowych członków ugromadnione. Według chemików 
połączenie to możnaby nazwać pierwotnikiem  (radykałem). Oznacze­
nie to charakteryzuje także już resztę gromad pierwiastka czyli pier- 
wotypu rośliny. Rodzaj (genus) jest zbiorem kilku różnorodnych po­
jedynczych połączeń pierwotników, a zatem w znaczeniu chemicznem 
złożony pierwotnik. Rodzina (familia) jest jednością kilku różnoro­
dnych złożonych pierwotników. Mogłoby się zdawać, że to pojęcie 
jest zbytecznem; gdyż ono co do istoty zgadza się całkiem z poję­
ciem orzeczonem w pierwszych paragrafach. Wszelako tak nie jest. 
1’onieważ ono wyjaśnia nam pytanie: dlaczego jeden rodzaj liczy tak 
mało, a drugi tak wiele gatunków ? Ernest Meyer, professor w Kró­
lewcu, rozwiązał to pytanie całkiem podobnie jak my dopieroco wy­
stawili chemicznie pojęcia gatunku, rodzaju, rodziny. On mówi słu­
sznie, że gdy pytamy dlaczego np. jest tylko jeden gatunek Brzo­
skwini, 2 — Nieszpułki, a 3 — Pigwy, zaś 900 gatunków P sianki? — 
Nie możemy wprawdzie odpowiedzieć dlaczego, lecz musimy się od­
wołać do chemii. Także tam członkują się połączenia pierwiastków 
według liczb. Np. są dwa połączenia kwasorodu z żelazem, które 
zachowują raz stosunek jak 1 : 1 ,  drugi raz jak 1 : 1J ; połączeń 
inanganezu jest 5 , a w powyżej wspomnionym szeregu połączeń wę­
glowodoru, które zawierają 12 części węgla jako pierwiastek, zale- 
dwo obliczyć można różne połączenia, jakie zachodzą z odmiennemi 
ilościami kwasorodu i wodorodu. Różnica między chemizmem i upo­
staciowaniem organicznem jest tylko ta , że tam kombinują się ze 
sobą pierwiastki, a tu organa (narzędzia). Lecz że to zawsze według 
fizyczno - chemicznych praw dziać się musi, więc jedno i drugie wy­
chodzi na to samo, i także tu nasze zapatrywanie się znowu się 
stwierdza, że postaciowość roślin jest w najściślejszym związku z che­
miczno - fizycznemi warunkami.

Niemożna tego nigdy pomijać, chcąc roślinę w ogólności co do 
jej istoty zrozumieć jako płód natury w jej żywieniu się i jej roz­
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siedleniu na ziemi; to znaczy w jej zawisłości od gleby i klimatu. 
Lecz takie zapatrywanie się rozwiązuje jakby samo przez się najza- 
wikłańsze zjawiska roślinnego życia. Pojmujemy, że np. już zewnę­
trzna własność gleby, jej gęstość, ciężkość, farba itd ., muszą wy­
wierać znakomity wpływ; ponieważ od farby zawisła siła gleby ła­
mania światła, a zatem jej ciepło; jej gęstość utrudnia albo ułatwia 
wymianę roślinnych korzeni z powietrzem. Łatwo pojmiemy, jak w róż­
nych podniebiach przy tej samej własności gleby, albo także przy 
różnem pognojeniu, jedna i ta sama roślina wydaje całkiem różne 
płody, i przypomnimy sobie przytem Winorośl, Tytoń itd. Mó­
wimy — że gdy rozwój nieorganicznego kryształu zawisł od tysiąca 
drobnych okoliczności, to tem bardziej musi od nich zależeć rozwój 
pobudliwej rośliny. Przypatrzmy się np. czerwonej, burgundzkiej win­
nej jagodzie zacząwszy od jej południowej ojczyzny, aż do północnego 
brzegu Sali, a przekonamy się, że w różnych klimatycznych warun­
kach, lecz zresztą w jednakowych stosunkach gleby, posiada coraz 
mniej cukru, a zatem mocy i zapachu. Jedna okolica wydaje sma­
kowite, inna jałowe albo gorzkie jarzyny. Ten sam Tytoń , który na 
wyspie Kubie wydaje najlepsze cygara kabanos, w Niemczech naby­
wa własności zwyczajnego knastru. Te wszystkie różnice wyjaśnia 
po prostu ścisły związek życia roślinnego z chemicznemi i fizycznemi 
warunkami. Przekonamy się niezwłocznie, jakie znaczenie ma klimat 
w życiu rośliny.

ROZDZIAŁ YI.

K l im a ty c z n e  s to s u n k i  r o ś l i n  (Klimatologja roślin).

A póki ziemia trwać będzie, siew i żniwo, i zimno, 
i gorąco, i lato, i zima, i dzień, i noc nie ustaną.

Mojżesz (Genesis l. 8, 22.)

W istocie roślina żywoci nietylko w ziemi, ale i w podniebiu. 
Wszelka różnorodność gleby byłaby daremną bez równoczesnej roz­
maitości stosunków klimatycznych. Obiedwom zawdzięcza ziemia roz­
maitość swojej roślinności a tem samem i swoich zwierząt. Gdyby
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nie owa rozmaitość, to wtedy martwa jednostajność cechowałaby oba 
działy przyrody, jeżeli w takim razie w ogólności mogłyby istnieć. 
To naprowadza nas samo przez się na przyczyny stosunków klima­
tycznych, bez których znajomości nie pojęlibyśmy bogactwa życia 
ziemskiego. Pytanie jakie to być mogą owe przyczyny?

Wiemy, że wszelkie zmiany stosunków stref i pór roku zależą 
od skośnego położenia osi ziemskiej względem słońca. Ażeby to po­
jąć, zastanowimy się nasamprzód nad skutkami, jakieby nastąpiły, 
gdyby oś ziemi miała prostopadłe względem słońca położenie. Gdyby 
ziemia naokół słońca krążyła tak, że jej równik znajdowałby się za­
wsze na jej okrężnej, drodze, wtedy słońce oświetlałoby zawsze jedna­
kowo każdy punkt jej powierzchni, a zatem dosyłałoby wszystkim 
punktom rokrocznie jednakowe ciepło. Następstwem takiego położe­
nia ziemi względem słońca byłaby wieczna wiosna. Ale jaka wiosna? 
Noce i dnio byłyljy wszędzie jednakie, kraje biegunowe miałyby wie­
czny dzień; bo gdyby słońce zawsze jedną połowę ziemi oświetlało, 
to jego linia świetlna musiałaby przypadać na obu biegunach. Słońce 
stałoby ciągle prostopadle nad równikiem ziemskim i dosyłałoby kra­
jom między obydwoma zwrotnikami taką obfitość ciepła, że skrzydła 
Psychy ogorzałyby niebawem, a roślina i zwierzę nie mogłyby tam 
żyć. A na biegunie? Biegun byłby wprawdzie zawsze oświetlony; 
lecz pytanie, ażali promienie dosyłane mu ciągle ukośnie, wydałyby 
choćby tylko jeden Mech? Wielka część okolic, które zowiemy te­
raz strefą umiarkowaną, znajdowałaby się — według Humboldta — 
w klimacie prawie zawsze jednakowym, lecz zgoła nieprzyjaźnym, 
jaki przy stałej temperaturze 4 — 9° Kom. posiadają górskie rów­
niny łańcucha Andów na równiku, w wysokości 10.000 — 12.000 stóp. 
Średnia roczna ciepłota byłaby— jak twierdzi Módlcr — we wszystkich 
punktach ziemskiej powierzchni także temperaturą każdego dnia z oso­
bna. Słowem ta wieczna wiosna, byłaby tak okropną, że na całej 
ziemi musiałoby ustać wszelkie życie. Gdzie nie ma zmiany tem­
peratury, tani nie ma zgoła zrównoważenia, ani ruchu, ani życia. 
Jak nieporuszane powietrze jest martwą siłą i tylko przez swoje 
warstwy odmiennej temperatury zrównoważyć się usiłuje, a zatem 
tworzy wiatry w ruch wprowadzone, tak samo wszelkie życie umo- 
żebnia tylko rozmaitość — przeciwieństwo.
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Ażeby ziemia była w istocie mieszkalną, musiała się jej oś od 
swej słonecznej drogi odwrócić i stale, zawsze równolegle względem 
siebie samej w skośnym kierunku odbywać swój bieg po ekliptyce 
(zaćmicy) około słońca. To skośne położenie osi względem słońca na­
zwano ukośnią ekliptyki. Kąt przez to utworzony między ziemską 
osią i ziemską drogą wynosi 6 6 7 / ,  a między ziemską drogą i 
równikiem ziemskim 2 3 — Wszelako okazało się, że ten kąt 
według położenia wszystkich planet między sobą i w skutek ich 
wpływu na drogę ziemi— jest zmienny. Tymczasem ta chwiejność 
wywiera tylko taki wrpływ na klimat pór roku, że przez zmniejsze­
nie kąta dnie podczas lata o kilka minut są krótsze, a stopnie cie­
pła słonecznego zmniejszają się nieznacznie. Kzecz jak na dłoni, że 
przez skośne położenie osi ziemskiej względem ekliptyki (zaćmicy), 
tj. drogi ziemi, słońce nie zawsze oświetla jedną połowę ziemi od 
jednego do drugiego bieguna, lecz sprawia oświetlenie nierówne. Skoro 
ziemia w swoim biegu naokół słońca zmienia ciągle swoje położenie 
względem onego, tj. zmienia położenie płaszczyzny swoich krajów, 
dlatego, gdy słońce oświetla biegun północny, to podówczas biegun 
południowy ma noc — i odwrotnie. Przezto nierówne oświetlanie i ocie­
planie nastały odrazu warunki, jakich wymaga życie ziemskie — zmia­
ny oświetlenia i ocieplenia. Są to pory roku — ogromny skutek nie­
znacznej przyczyny, bogate źródło wszelkiego życia organicznego, punkt 
ciężkości i środkowy życia ludów. W żadnem innem zjawisku wiel­
kość przyrody nieuwydatnia się tak, jak w niniejszem. Od jednego 
kąta osi ziemskiej zawisła cała rozmaitość roślinności i zwierząt do 
niej przywiązanych; bogata poezya wiosny, lata, jesieni i zimy; za­
wisło pojawianie się wspaniałych kwiatów i ich przemijanie; przylot 
i odlot ptaków; co większa urządzenie instytucyj krajów, dobroczynna 
zmiana naszych uczuć — życie ludów.

Widzieliśmy jak zgubne następstwa byłaby wywołała wieczna 
wiosna na wszystkich punktach ziemi; lecz niemniej zgubnem byłoby 
i to, gdyby wiosna, lato, jesień i zima były wszędzie jednakie. Tuż 
wspomnione dobrodziejstwo rozmaitości stanęłoby niebawem na bar­
dzo niskim stopniu. Na szczęście — tak nie jest. Rozumie się, że pory 
roku, obiedwóch połowic ziemi — północnej i południowej — muszą
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być sobie przeciwnemi; gdyż słońce zawsze tylko jedną połowę kuli 
oświetla, a przy skośnem położeniu osi ziemskiej obie połówki nie 
mogą być równocześnie do niego zwrócone. W istocie podczas na­
szego najdłuższego dnia (latowe stanowisko słońca 21 Czerwca) 
południowa półkula ma zimę, a podczas naszej najdłuższej nocy (zi­
mowe stanowisko słońca 21 Grudnia) — lato — najdłuższe dnie. 
Tylko dwa razy w roku ziemia znajduje się na stanowisku między 
temi dwoma ostatecznemi końcami, gdzie słońce oświetla prostopa- 
dle jej równik — podczas porównania dnia z nocą (21 Marca i 23 
Września). Tylko w tym wypadku wszystkie dnie ziemi są jedna­
kowo długie, wszędzie jest wiosna (21 Marca) albo jesień (23 Wrze­
śnia). Te cztery główne kierunki w położeniu ziemskiego równika 
względem słońca tworzą cztery pory roku.

Lecz zkądże pochodzi najdłuższy i najkrótszy dzień? Ponieważ 
droga ziemi naokół słońca — jak poucza pierwsze prawo Kepplera — 
nie jest kołem lecz elipsą (kolicą) z mnięjszym i większym lukiem, 
a ziemia znajduje się w jednem z obu ognisk tejże elipsy. Gdy zie­
mia przechodzi przez punkt największego luku, wtedy słońce stoi dla 
nas na niebie najodleglej i najdłużej; jego promienie zbliżają się 
najbardziej do pionu, a zatem najdzielniej ogrzewają ziemię. Mamy 
lato. Tak 21go Czerwca. Gdy jednak ziemia dojdzie do punktu luku 
najkrótszego, wtedy słońce jest wprawdzie bliżej swojego ogniska, mia­
nowicie o 61)4.000 mil bliżej niżeli w lecie, lecz jego promienie oświe­
tlają nas ukośnie, i ono samo prędzej dla nas zachodzi; ponieważ 
ma krótszy łuk do przebieżenia. Ociepla przeto mniej ziemię, chociaż 
w tym czasie wydaje się większem. Mamy zimę. Tak 21go Grudnia. 
Wiosna i jesień są to pośrednie punkta między temi oboma przeci­
wieństwami, i mają dlatego także tylko temu stosunkowi odpowie­
dnią średnią temperaturę; 21go Marca zaczyna się wiosna, 23go 
Września — jesień.

Tak astronomiczne pory roku. Tymczasem prawdziwe pory roku 
opóźniają się i zmieniają dla różnych przyczyn: wiosna przez zimno 
z*my, zima przez ciepło lata. Dlatego największe gorąco nie przy­
pada na najdłuższy dzień, lecz w Lipcu, a najtęższe zimno nie na 
najkrótszy dzień, lecz w Styczniu. Rozumie się, że ciepłe albo zi­
mne warstwy powietrza, doąyłane nam ,ustawicznie, wywierają nie­
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mniej znaczny wpływ na pory roku i ich regularność. Tak samo po­
łożenie miejsca działa nadzwyczaj na jego klimat. Gdy na stałym 
lądzie nagromadzają się większe masy śniegu i oziębiają powietrze, 
to w klimacie lądowym opóźnia się wiosna; tudzież w ogólności zima 
musi tam być ostrzejsza. Przeciwnie na wyspach. Tu — morze albo 
przeszkadza nagromadzaniu się mas śniegu, albo swojem parowaniem, 
przy którem uwalnia się ciepło, łagodzi ostrość zimy. Kontynent 
(ląd stały, sucha) będzie więc miał w ogólności ostrzejszą zimę. Na­
tomiast posiada znowu większe latowe ciepło dla tych samych przy­
czyn; bo jego powierzchnia ociepli się łatwiej niżeli głębokie morze. 
Odwrotnie klimat wyspowy będzie miał chłodniejsze lato. Atoli 
w każdym razie jest w przecięciu łagodniejszy, ponieważ nie ma 
rażących kontrastów. Dlatego zwrotnikowa roślinność zbliża się bar­
dziej do śnieżnej granicy ku południowemu biegunowi, opasanemu 
wodą; tymczasem ku północnemu biegunowi znachodzimy tylko pół­
nocne typy roślinne. W ogólności, parowanie morza i jego wpływy 
na prądy powietrza, tudzież na prądy morskie, niemało przyczyniają 
się do zmiany klimatów i pór roku. Przytoczę tylko jeden charakte­
rystyczny przykład. Prąd morski, zwany „ Golf d r  om" , który od za­
toki meksykańskiej u północnych wybrzeży Ameryki północnej rwącą 
chyżością, 4 mil w godzinie przebiega Atlantykiem, dotyka wybrzeża 
Irlandyi i Szkocyi, ztamtąd płynie ku skalistym brzegom Norwegii, 
dosięga Nordkapu (północny przylądek), utrzymuje port Tromsóe 
także w zimie otworem i płynie do morza Lodowatego. Osobliwszy 
ten prąd morski łączy się z wielkim równikowym prądem, który od 
morza Karaibskiego w poprzek Atlantyku płynie ku wybrzeżom pół­
nocnej Afryki, ażeby u wybrzeży Hiszpanii północnej i Irlandyi po­
łączył się z prądem Golfstrom i doprowadził mu jeszcze więcej cie­
pła, niżeli tamten już posiada. Te oba prądy opływają więc całą 
Wielką Brytanię i łagodzą jej klimat w ten sposób, że tu w nie­
których miejscach przetrwają Kamelie, W awrzyny, M irty  i inne 
południejsze rośliny na polu. Przeciwnie, gdyby ten prąd „ Golfstrom“ 
nie istniał na wybrzeżach Anglii, to całe wyspowe państwo, przy 
swojem północnem położeniu, byłoby czysto północnem i prawdopo­
dobnie niezbyt różniłoby się od Islandyi. Lecz obecnie szczególnie 
Irlandya zawdzięcza temu prądowi ów wilgotno mglisty klimat, jaki
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jej zjednały łąki wspaniałe, a te znowu nazwę „zielonej wyspy.“ 
Podobne zjawisko nawet na skalicach brzegów Norwegii. Pod 63 '/2" 
szerok. północnej sadzą jeszcze Jabłonie i Śliwy koło Tutterde w bli­
skości Dronłhejmu, W iśnie koło Ertvagóc pod 63" szerok. północ., 
G ruszki— jeszcze przy 62° szer. półn. Tak sam o— jak mówi Mau- 
rV — dostają się wschodniemi wiatrami uniesione ciepłe wyziewy te­
go prądu do wybrzeży Atlantyku Zjednoczonych państw, i sprowa­
dzają tam nawet w zimie aż do ławic Nowej Fundlandyi prawie 
latową temperaturę, która, jak naturalnie, musi działać na roślin­
ność godnym uwagi sposobem.

Nakoniec wyniosłość kraju wpływa równie znacznie na klimat, 
na pory roku i roślinność. Tu działają dwie przyczyny: zmniejszony 
nacisk powietrza sprowadza większe i raźniejsze parowanie wody z ro­
ślinnych części i przez to czyni je sposobniejszemi do przyjęcia świa­
tła i ciepła w bezpośredniem oświetleniu. W skutek tego małe ro­
śliny alpejskie mogą się podczas tak krótkiego lata całkiem rozwinąć 
i wydać najpiękniejsze kwiaty. Tworzenie się wiecznego śniegu wy­
wołuje północny klimat, wytyka na biegunach granicę roślinności, 
opóźnia kwitnienie i owocowanie, sprowadza lato bezpośrednio po zi­
mie; dlatego Alpy nie mają wiosny i jesieni. Na innem miejscu, 
gdy będziem badali obszary roślin, poznamy wywołaną przęz to roz­
maitość życia roślinnego.

Różne oświetlenie i ocieplenie ziemi od słońca wywołuje nie- 
tylko pory roku, lecz także klimatyczne strefy; w ogólności strefę 
biegunową, zimną, umiarkowaną i gorącą. Gorąca strefa (pas ziemi), 
między zwrotnikami, posiada właściwie tylko dwie pory roku; tak 
samo wysokie południe, wysoka północ i Alpy strefy umiarkowanej; 
ona ma gorące lato, a zamiast śniegu pada tam deszcz. Obie pory 
następują po sobie tak nagle jak dzień i noc, które nie mają zmro­
ku i pod równikiem są równo długie lecz ku samej zwrotnikowej 
granicy, gdzie promienie słoneczne padają jeszcze dość prostopadle, 
dzień i noc są prawić równo długie. Alpy tej strefy mają natomiast 
prawie tylko jedną porę roku — wieczną wiosnę, podczas której co­
dziennie łagodniejsze ciepło słońca panuje naprzemian z śnieżnemi 
kurzami. W niektórych częściach tej strefy występują dwie pory 
deszczowe, które odróżniają na małą i wielką. W niektórych panuje
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tylko jedna sucha pora roku. Tak tam np. w Bogota, tu — na wy­
brzeżu Peru. Zawisło to od wiatrów, według tego jak ciągłą swoją 
obecnością oddalają ustawicznie chmury albo je zgęszczają swoją 
zmiennością. Przez to powstaje jeszcze inny wpływ na życie roślin: 
pochmurne niebo całkiem inaczej działa niżeli niebo wiecznie pogo­
dne. Azaliż tego nie czujemy według naszego usposobienia? Nie wi­
dzimyż tego na naszych żniwach? W istocie, niebo zachmurzone 
wywiera podobny wpływ jak cień, a ten wpływ pokazuje się w ro­
ślinności. Tak nawet w naszych cieplarniach rośliny Indyj zachodnich 
okazują uderzającą draźliwość na bezpośrednie światło. Łatwo to 
objaśnić klimatem, gdzie codziennie lekkie pierzaste obłoki po przed 
słońcem przeciągają i chronią rośliny Antyllów przeciw spiekocie 
gorąca. Dlatego ogrodnik musi rośliny cieplarni swojej przez pokry­
cie podobnie chronić od południowego słońca. Przyczyna tego zjawi­
ska polega na tem, że żywienie się roślin, a zatem rozkład kwasu 
węglowego (węglanu) i jego przemiana w węgiel, tylko w pewnych 
odbywa się temperaturach a przeto i przy podwyższonem cieple, co 
nastąpić musi przez oświetlenie bezpośrednie i przy zniżonych tem­
peraturach dzieje się nieprawidłowo. Jest to oraz główną przyczyną 
wszelkiego rozsiedlenia roślin. Według stopnia ciepła, którego po­
trzebuje roślina do żywienia się, ustalają się także jej miejscowości 
geograficzne. Naturalnie, że tyczy się to samo roślin zimowych, wio­
sennych, lato wy cli i jesiennych; one występują po sobie, ponieważ 
rozmaite temperatury powołują je do życia.

Lecz nietylko samo ciepło odgrywa w klimacie tę znakomitą 
rolę, także światło przyłącza się do niego. Nowa umiejętność rozróż­
nia w słonecznem świetle trojakie promienie: ogrzewające, świecące 
i rozkładające chemicznie (aktyniczne). Dopiero te trzy istotne wła­
sności światła słonecznego objaśnią nam wyraźnie wpływ słońca na 
roślinność. Rośliny potrzebułą ogrzewających promieni przy swoich 
wszystkich żywotnych sprawach; gdyż ciepło i woda są ulatniające- 
mi czynnikami przyrody, których działalność dopiero wzbudza che­
miczne powinowactwo wymianą pierwiastków, i właśnie widzieliśmy, 
że to się dzieje przy oznaczonych temperaturach. Roślina potrzebuje 
rozkładających (aktynicznych) promieni, ponieważ one sprzyjają kieł­
kowaniu. Ona potrzebuje świecących; bo te rozkładają węglan w ro­
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ślinach na kwasoród (tlen) i węgiel, a tem samem sprzyjają rośle- 
niu; gdyż roślina przyswaja sobie węgiel na pomnożenie swoich ko- 
niorkowych warstw, a kwasoród — do oxydacyi (ukwasorodnienia) 
reszty jej pierwiastków. Ona potrzebuje aktynicznych i świecących 
promieni zarazem; bo jedne i drugie w połączeniu wywołują tę wspa­
niałość barw roślinności, lecz przeszkadzają kwitnieniu i owocowaniu. 
Natomiast sprzyjają temu znowu owe ogrzewające promienie, które 
w widmie słonecmem leżą obok czerwonych świecących. Te rozmaite 
skutki słonecznego światła, których dokładniejsze zbadanie zawdzię­
czamy Anglikowi Hunt, mają ścisły związek ze zmianą pór roku 
1 roślin. Jeżeli wiosnę możemy nazwać kiełkującą (rostkującą) porą 
roku, to aktyniczne promienie będą całkiem na swojem miejscu, albo­
wiem sprzyjają kiełkowaniu. One musiałyby wtedy przy dalszem posu­
waniu się pory roku ustąpić owym ogrzewającym promieniom, które 
w widmie słonecmem  leżą najbliżej czerwonych, świecących promie­
ni, i które przysparzają kwitnienie i owocowanie. I w istocie, Hunt 
dostrzegł tego. Na wiosnę panują aktyniczne promienie; później po­
mnażają się świecące i ogrzewające, które podczas lata utrzymują 
równowagę z aktynicznemi. Ku jesieni zmniejszają się świecące i ak­
tyniczne promienie, natomiast przymnażają się ogrzewające. Śledząc 
przyczyny tej rozmaitości światła, pokaże się, że ona może zależeć 
tylko od różnego oddalenia słońca od ziemi; bo gdy różne działanie 
światła słonecznego stosuje się do pór roku, a te są tylko płodem 
różnych odstępów słoiica od ziemi, więc i różne własności promieni 
słonecznych w różnych porach roku muszą ztąd pochodzić. Zadziwia­
jące te zjawiska wywołuje także zmienny łuk ziemi w jej biegu na­
okół słońca. Gdzie wielkie, obce, jeszcze nieprzewidziane potęgi zdają 
się działać, przyczyna jest tak nieznaczna, tak prosta!

Światło, ciepło, wilgoć i nacisk powietrza są zatem głównymi 
władcami w klimacie, a przeto i w roślinności. Ciepło i wilgoć roz­
twarzają pierwiastki i rozpoczynają sprawę przeobrażenia, światło ją 
wykonywa. Nacisk powietrza przyspiesza albo zwalnia parowanie 
w roślinach. W pierwszym razie, gdy jest mniejszy jak na Alpach, 
w drugim — gdy większy, jak w równinach. Nacisk ten działa 
w ostatnim razie jako wilgotne, a w pierwszym razie jako suche po­
wietrze. Dlatego też rośliny Alpów i suchych krajów są w tem po-
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(lobne, że w obu obszarach mają suchsze, skórkowate łodygi i liście, 
że w ogólności nie są soczyste. Natomiast występuje w nich znowu 
korzenny albo słodki smak. Znamy aromatyczność alpejskich ziół 
i roślin mirtowych, które w najsuchszej części Nowej Holandyi są 
szczególnemi cechami szaty roślinnej. Znane jest także wypacanie 
wielorakich słodkich pierwiastków w suchej gorącej strefie. Manna 
południowej Europy pokazuje się tylko w suchych, gorących latach; 
manna Egiptu, Nubii, Arabii i Nowej Holandyi potwierdza to samo 
na rozległych obszarach. Nawet w Niemczech itd. występuje to 
tworzenie się cukru, a to jako „m annit“ na liściach Lipy  podczas 
kanikuły, na B zie tureckim (Syringa) itd. Osobliwie łatwo powstaje 
ten cukrowy utwór na żytnich kłosach. To zjawisko znamy pod na­
zwą „miodowej rosy“ (miodunki); ponieważ występuje w kroplach 
rosy. Ztąd wynika ten ważny wniosek, że jednakie albo podobne 
klimatyczne warunki wywołują na ziemi wszędzie jednakie albo po­
dobne skutki; że prawa natury wszędzie są ważne; że tylko małej 
drobnostki warunków do tego potrzeba, ażeby innym działaniom da­
ły dorazu początek. Jeżeli do zmniejszonego nacisku powietrza przy­
łączy się wielka susza powietrzni, wtedy aromatyczne rośliny, które 
oprócz tego mają małe liście i małe kwiaty, będą lepkie, bardzo roz­
gałęzione i bardzo włosiste. Tak pokazuje się przynajmniej — według 
U. A . Philippiego  — na pustyni Atakama w Chile, która leży na 
wyżynie kilka tysięcy stóp wyniosłej. To przypomina zupełnie prawa 
krystalizacyi (rozdział V-ty), która podlega najniepozorniejszym sto­
sunkom.

Lecz nim skończymy rzecz o klimacie, dotkniemy jeszcze inne­
go przedmiotu — rzucanie cienia roślin. Zrozumiemy to dopiero po 
takich fizycznych badaniach. Jak wiadomo rozróżniamy oddawna 
mieszkańców ziemi na róenociennych, tojest rzucających cień w ró­
żne strony. W gorącej strefie, gdzie słońce dwa razu w roku w po­
łudnie prostopadle ponad każdem miejscem przechodzi, człowiek nie 
rzuca cienia w czasie porównania dnia z nocą. Ci mieszkańcy zowią 
się bezdennymi (Ascii). Tymczasem w innych dniach roku, słońce 
stoi dla nich na północy albo na południu, muszą więc rzucać cień 
w przeciwną stronę; w pierwszym razie ku południowi, w drugim— 
ku północy. Ztąd nazywają ich także dwuciennymi (Amphiscii).



W zimnej strefie całkiem inaczej. Słońce wschodzi 21 Marca dla 
północnego bieguna, a zachodzi dla południowego, stoi wtenczas na 
równiku, ażeby ztąd aż do biegunowych kół oświetlać ziemię przez 
kilka miesięcy. Dlatego na biegunie panuje w roku tylko jeden dzień 
* jedna noc jednakowej długości. Ztąd ku biegunowym kołom skraca 
się ten dzień coraz więcej tak, że pod 67" 18’ trwa tylko przez mie­
siąc, a na samem północnem biegunowem kole słońce rocznie raz 
(21 Czerwca) nie zachodzi i raz (21 Grudnia) nie wschodzi. Te same 
stosunki powracają znowu odwrotnie na południowym biegunie. Tu 
zaczyna się 21 Marca długa noc, zaś długi dzień — gdy słońce jako 
północne ustawicznie albo całkiem albo prawie na widokręgu krąży — 
21 Grudnia, lecz zawsze złagodzone długim zmrokiem. Naturalnie, 
że słońce okrąża w tej strefie widokrąg bez przerwy; dlatego czło­
wiek musi tam w ciągu 24 godzin rzucać swój cień kolejno na 
Wszystkie strony. Dlatego zowią tamecznych mieszkańców wkołocicn- 
nymi (Periscii). Piękne pośrednictwo między obiema przeciwnemi 
strefami stanowi umiarkowana strefa obiedwóch połowic ziemi. Na 
północnej stoi słońce w czasie południa zawsze na południu, na po­
łudniowej — zawsze na północy. Dlatego muszą ludzie tu jak miesz­
kańcy zwrotników, oprócz czasu porównania dnia z nocą, rzucać swój 
cień w pierwszym przypadku na północ, w drugim na południe. Oni 
są zatem jednociennymi (Heteroscii). Co powiedziano o człowieku, 
tyczy się i roślin.

Rzuciwszy okiem na klimaty i przypomniawszy sobie, że strefy 
i pory roku mają tę samą przyczynę — skośne pochylenie osi ziem­
skiej względem słońca — to w umiarkowanej strefie z postępującem i 
porami roku odbywamy niby podróż przez wszystkie strefy — podróż 
naokoło świata. Zima wprowadza nas w zimną strefę, lato — w go- 
rĄcą, a następstwo roślin odpowiada dokładnie tym stosunkom. Im 
bliżej zimy, tem północniejsze są postacie roślinne; im bliżej łata— 
tem są południejsze. A że to pokrewieństwo jest tylko odpowiednem, 
dlatego jak naturalnie, rośliny nie mogą być nigdy te same; lecz 
co największa, tylko odpowiedne; wspaniałe Grzybienie (Nymphaceae, 
Lilie wodne) np. umiarkowanej strefy są zastępcami wspaniałych 
L ilij wodnych strefy gorącej, i dlatego pojawiają się tylko w jednej 
porze roku, która odpowiada gorącej strefie, podczas gorącego lata.
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Równie podobny znowu powraca stosunek, postępując z równiny w gó­
rę. Im wyżej, tem północniejsze muszą być rośliny, gdyż zbliżamy 
się do północnego klimatu. Odwrotnie — równiny muszą wydawać 
południejsze postacie. A zatem między porami roku, strefami i roz­
siedleniem roślin w poziomym kierunku, i między obszarami albo 
rozsiedleniem roślin w prostopadłym kierunku — istnieje ścisły zwią­
zek. Poznamy to na innem miejscu.

ROZDZIAŁ VII.

K o lo n iz a c y a  r o ś l i n  (rozsiedlenie roślin).

Tam na biegunach odwieczne lody, Lecz gdzie ożywcze słońca promienie, 
Jak wieko trumny przykryły ziemię — Światłem wesołem świat ogrzewają
Zimno przytłumia życia zarody, I rozwojowi życia sprzyjają,
Tam nie osiadło człowieka plemię. Tam się weseli — wszelkie stworzenie.

Kto, jak my, obrał za punkt wyjścia pobratymstwo i towa- 
rzyskość roślin dla poznania uczłonkowania wnętrznego roślinności 
i tajemniczych przyczyn jej żywocenia, ten jak my, po roztrząśnie- 
niu tego wszystkiego, zapyta siebie: /  jakim ze to sposobem w ogól­
ności powstała roślinność? — Pytanie to zawierają dzieje rozsiedle­
nia (kolonizacyi) roślin na ziemi. Dzieje usiłują wyświecić, ażali szata 
roślinna była utworzoną dorazu albo stopniowo; a jeżeli ostatni za­
chodzi wypadek, pytanie, jakie rośliny pojawiły się pierwej, a jakie 
później? Dzieje mają oraz wykazać, ażali rośliny powstały pojedyn­
czo albo masami? w jednem albo w wielu miejscach razem? A je­
żeli to nie zachodzi, jakież potęgi przyczyniły się do rozsiedlenia sto­
warzyszonych roślin? Przekonamy się, jak ważne jest to pytanie 
i objaśnienie onego i jaki punkt oparcia uzyskać, ażeby je rozwiązać.

Dlatego zwrócimy tu uwagę na pierwotne czasy rozwoju ziemi.— 
Wszystkie badania zgadzają się w tem, że na początku morze cał­
kiem pokrywało powierzchnię ziemi, i że lądy powoli tylko wulka­
niczna siła jej wnętrza wzniosła w postaci wysp nad szybę morza. 
Nagie pierwotne górutwory wystąpiły więc ponad wodę albo przy­
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najmniej zbliżyły się do światła, chociaż skały były jeszcze pod wo­
dą. W obu razach zaczęły powstawać rośliny: na podmorskich przy­
staniach Wodorosty (Morszczyny), na nadmorskich — inne postacie. 
Lecz jakiekolwiek mogły być te postacie, znalazły one całkiem pustą 
ziemię i nie miały ogrodowej skiby, któraby je żywiła. Dlatego 
pierwsze rośliny musiały być takie, które w wodzie i na lądzie same 
przysposabiały sobie próchnicę. Do pierwszych należą Mchy, W ą­
trobowce i Porosty, do wtórych Torfowce i Wodorosty. One w wiel­
kiej części nie potrzebują próchnicy, lecz przygotowały ją  sobie dla 
następnych rodzajów, jak to zwykły jeszcze dzisiaj na skałach i pu- 
staciach. Po nich mogły dopiero następować rośliny, których zawi- 
kłauszy ustrój wymagał koniecznie próchnicy, ale mógł żyć samo­
dzielnie mineralnemi składowemi częściami powierzchni ziemskiej 
1 gazami powietrzni. Dlatego np. rośliny torfowe mogły dopiero po­
jawić się wówczas, gdy już powstał pokład z Mchów i Wodorostów 
albo Powrzosów. Rośliny żyjące w cieniu mogły wystąpić tylko po 
roślinach słonecznych, ażeby mogły żyć pod zasłoną tychże. Nako- 
niec pojawiły się takie, których życie zawisło od szczególnej macie­
rzystej rośliny i które już poznaliśmy jako pasożyty, np. Jemioły. 
Rośliny stepów i pustyń musiały się pojawić po utworzeniu stepów 
1 pustyń, rośliny wód słodkich — po zebraniu się tychże w łożyska. 
Alpejskie rośliny pojawiły się pierwej niżeli w dolinach; bo nie mo­
żna przypuścić, że te obie części przed podniesieniem powierzchni ziemi 
rosły razem zmięszane; alpejskie rośliny nie mogłyby były nigdy 
udać się na równinie, a dla stu powodów tak samo nie można przy­
puścić, że z dalekich zimnych stref rośliny przywędrowały do Alpów. 
Dodamy, że chociaż wiele alpejskich roślin należy także do zimnej 
strefy, przy właściwych warunkach zmniejszonego nacisku powietrza 
powstały jednak postacie, które przy powiększonym nacisku w ró­
wninie nigdy pojawić się nie mogły. W przeciwnym wypadku mu­
siałyby biegunowe kraje posiadać wszystkie alpejskie rośliny, a tego 
jak wiadomo nie potwierdza doświadczenie. Mamy więc ważne po­
wody twierdzić, że szata roślinna powstawała tylko bardzo powoli 
i że jedna roślina rozwijała się pod ochroną drugiej. I mogłoż być 
inaczej ? Skoro roślina jest płodem globy i klimatu — jak to wi­
dzieliśmy — musiało ztąd nastąpić to , że w ogólności każda roślina
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tylko pod właściwemi warunkami mogła być utworzoną. Roślina ży­
jąca w cieniu nie mogłaby istnieć przed powstaniem roślin słonecz­
nych; ponieważ byłaby pozbawioną warunku do życia; nie byłaby 
bowiem w stanie przy bezpośredniem działaniu światła słonecznego 
i przez to wywołanej temperatury, uskuteczniać wymiany pierwiast­
ków —- żywienia się. Skoro więc roślina żyjąca w cieniu nie może 
żyć na słońcu, nie mogła także być spłodzoną pod bezpośrednim 
wpływem słońca. Co większa, musimy skrajnie wyrzec, że roślina 
żyjąca w cieniu tylko dlatego wyrasta z ziemi, że jej organiczna 
materya, z której się wykrystalizowała, zostawała pod wpływem cienia, 
i że przy innych warunkach, byłaby może całkiem inną roślinną po­
stacią. To następstwo roślinnych typów znachodzi się znowu w po­
jedynczych okresach tworzenia w największym rozmiarze. Jak tam, 
tak i tu organiczna sprawa stworzenia roślinnego jest także poje­
dynczym rozwojem danych stosunków, których wnętrzne wypadki po- 
dziśdzień nie są odsłonione, i może ich nigdy nie poznamy; ponieważ 
nie podlegają zmysłowemu dostrzeganiu.' Później poznamy ten wznio­
sły obraz następstwa typów roślinnych.

Rozwiązawszy poprzedzające zagadnienie, ażali szata roślinna po­
wstała naraz albo powoli, pytamy się, ażali wyrosłe z ziemi rośliny 
istniały pierwotnie tylko jako pojedyncze indywiduum albo mnogo? 
1 jedno i drugie można potwierdzić. Uważny badacz spostrzega, że 
wszystkie gatunki roślin mają jedną lub kilka prawidłowo rozrzuco­
nych siedzib rodzinnych w różnych miejscach ziemi. Taką siedzibą 
jest miejsce, gdzie gatunek występuje najobficiej. Ono jest w nieja­
kim względzie środkiem (centrum) — ojczystem ogniskiem gatunku 
roślinnego. Ztąd ten gatunek rozsiedla się we wszystkich kierunkach; 
lecz im bardziej się oddala od swojego środka, tem bardziej ujednost- 
kowane będą jego osobniki (indywidua), aż nakoniec całkiem znikną 
i innym postaciom ustąpią miejsca. Częste znajdowanie się wielu 
takich centrów jednego i tego samego gatunku w bardzo odległych 
miejscach ziemi, upoważnia nas do wnioskowania, że akt stworzenia 
jednego gatunku nastąpił równocześnie na bardzo różnych punktach 
powierzchni ziemi, a zatem, że więcej niżeli jeden osobnik (indywi­
duum) został stworzony, który miał rozmnażać gatunek przez nasie­
nie albo wypustki. Lecz tcu wniosek uprawnia inny, tojest, że w je­
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dnym i tym samym centrum mogło powstać kilka osobników (indy­
widuów). Bo gdy akt stworzenia jednego gatunku mógł nastąpić na 
wielu rozrzuconych miejscach, byłoby to przynajmniej rzeczą bardzo 
zabawną, gdyby w każdym centrum było wystąpiło tylko jedno in­
dywiduum. Przeciw temu przypuszczeniu świadczą osobliwie poje­
dynczo uorganizowane komorkowe rośliny — Skrytopłciowe — tojest 
Pierworośla, Wodorosty, Porosty i Mchy. One rosną prawidłowo 
nierzadko w licznem towarzystwie połączone razem w kępy, sploty 
albo w murawę (darń), ażeby się nawzajem tym sposobem ochraniały 
i utrzymywały. Musiało więc powstać więcej osobników jednocześnie 
razem na tem samem miejscu; tem bardziej, że natura jest zawsze 
najprzezorniejszą matką i woli tworzyć hojnie niż udzielać skąpo. 
Jest to jednem z najważniejszych zasadniczych praw natury, że utrzy­
manie swoich stworzeń nie łatwo czyni zależnem od istnienia stwo­
rzenia jednego. Tymczasem niemożemy zaprzeczyć, że taki wypadek 
zachodził w roślinach pojawiających się bardzo rzadko. Dla tych je­
dno indywiduum mogło tworzyć centrum gatunku, gdy jak np. w Stor­
czykach (Orchideae) do rozmnażania się przez nasienie przyłączyło 
się jeszcze rozkrzewianie przez wyrostki z korzenia. Nadto przypom­
nijmy sobie jeszcze raz W ulfcnię horutańską, którą podziśdzień znaj­
dowano tylko na Kiiwegskiej Alpie i w wyższych Korutanach; roz­
ważmy, że tu rozmnożenie gatunku powierzone tylko niewielu indy­
widuom; wtedy i to także utwierdzi nasze przypuszczenie. Rzut oka 
na całość nie uchyli zdania, że z początku tylko poodosobniane cen­
tra roślinne rozsiedlały się na powierzchni ziemi. Tymczasem, skoro 
rośliny zaczęły się rozradzać przez nasiona i wypustki, gdy nowo 
powstałe indywidua oddalały się od swojego centrum jakby promie­
nie od środka koła: wtedy pojedyncze centra różnych roślin musiały 
stopniowo wkraczać nawzajem w swoje promienie. Ztąd powstały 
pierwsze roślinne zbory, lasy, łąki, Powrzosy, mchowiny (darń mcho­
wa) itd. Tak np. Mexyk uważać można za centrum Kaktusów  (Cier- 
niec), gdyż tu przy największej mnogości pojawia się największa ich 
rozmaitość; a ztąd promienie tego środka wybiegają we wszystkich 
kierunkach kompasowej róży i coraz szczupleją, aż nakoniec zastę­
pują je znowu promienie innych roślinnych typów. Jak więc w przed­
historycznym świecie pojedyncze wyspy wystąpiły jako pierwszy ląd
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z Oceanu, tak samo teraz wystąpiły z dziewiczej ziemi pierwsze ro­
ślinne centra jako pojedyncze wyspy—jako oazy—aż nakoniec z czasem 
połączyły się w litą roślinną szatę (roślinną błonę).

Pytanie — jak się to działo? Kóżne przyczyny były równie jak 
jeszcze dzisiaj warunkiem tego połączenia. Najprzód, jak widzieliśmy, 
rozsiedlają się rośliny same przez się, przez nowy zasiew albo wy­
pustki; przezco gatunek za każdym razem oddala się cokolwiek od 
swego dawnego stanowiska. Oczywista, że ta wędrówka jest często 
bardzo nieznaczna. Wiele np. Storczyków osadza corocznie nową bul­
wę (tuber) u swego korzenia; tymczasem najstarsza odumiera, a no­
wa opuszcza nieznacznie dawne stanowisko. Inne rośliny, np. Perz 
i wszystkie o korzeniach daleko czołgających, wędrują sporzej. Wiatr 
unosi lekkie nasiona, inne wędrują po wodzie, na strumykach i rze­
kach, nawet z morskiemi prądami. Jeszcze inne szukają przytułku 
u zwierząt i wędrują z niemi we wszystkich kierunkach.

To rozsiedlenie się roślin po ziemi przez ich wędrówki należy 
do najciekawszych zjawisk roślinności, a w ogólności i ziemi. Ta wę­
drówka może nam objaśnić rzeczy, które z tajemniczym aktem stwo­
rzenia powierzchni ziemi mają najściślejszy związek. Można poczytać 
za rzecz pewrną, że każdy kraj bez właściwych (endemicznych) ga­
tunków roślin jest młodszy od wszystkich innych miejsc ziemi, a za­
tem musiał powstać w takim czasie, gdy powierzchnia ziemi była 
już utworzoną. Takim krajem jest według Lyella np. Sycylia, a we­
dług powszechnego przypuszczenia Islandya. — Islandya nie posiada 
ani jednego właściwego gatunku, jak świadczą liczne poszukiwania; 
chociaż ją  pokrywa gęsta roślinność, a w historycznym pierwoświecie 
jeszcze bardziej. Zajmujące badania Charles M a rtin a , francuskiego 
naturalisty, nie zostawiają najmniejszej wątpliwości o Islandyi, o wy­
spach Faroer i Shetlandach. Islandyę zamieszkały rośliny z Gren- 
landyi; lecz jeszcze więcej z Europy. Arktyczno amerykańskie rośli­
ny dochodzą tam do swej najpołudniejszej, europejskie zaś północno 
umiarkowanej strefy do swej najpółnocniejszej granicy; a rozsiały je 
głównie ptaki, które nadzwyczaj mnogo wędrują tam i nazad pomię­
dzy owemi krajami.

W całości najwięcej wysp na wszystkich morzach uważać mo­
żna za właściwe centra stworzenia. Jeżeli z innemi przyległemi kra­



85

jami posiadają najwięcej spólnych roślin, a pokazują tylko bardzo 
mało właściwych gatunków: wtedy musimy wnosić, że te wyspy po­
wstały w ostatnim czasie aktu stworzenia, a zatem są młodsze. 
Wszelako trzeba w tym względzie być bardzo ostrożnym. Ani wąt­
pić, że na wielu miejscach ziemi mogły pierwotnie powstać te same 
gatunki (żeństwa?) roślin; lecz niemniej pewną rzeczą jest, że nawet 
obszary roślin, których krajobrazu człowiek nigdy nie zmienił, mogą 
jednakże obcej wegetacyi (rośliuowaniu) dać przytułek na wielki roz­
miar. W tym względzie wyspy Gallapagos są najważniejsze. Prze­
szło 120 geograficznych mil od wschodniego wybrzeża Ameryki, 
a 600 geograficz. mil od wysp Południowego morza pod równikiem, 
znalazł młodszy Hoóker — który na Południowem morzu od 1839 r. 
do 1843 róku towarzyszył wyprawie angielskich okrętów „E rebus 
i Terror“ — na czterech wyspach z 10 wysp składającego się bez­
ludnego wielowyspia (Archipelag)— 265 roślinnych gatunków (żeństw), 
a z tych jest 144 gatunków spólnych z gatunkami na niżynie za­
chodniej i wschodniej Ameryki zwrotnikowej, tojest na międzymorzu 
Panama i Indyach Zachodnich. Ani wiatry, pasatami zwane, ani 
Ptaki i zwierzęta nie mogły dla ważnych przyczyn pozanosić tych ro­
ślin na wielowyspie Gallapagos; gdyż panujący południowo-wschodni 
Pasat nie przeniósł żadnych roślin z sąsiedniego Peru, które także 
na zachodniem wybrzeżu Panamy nie rosną. Równie też ptaki nie 
rozsiewały tu roślin; bo na wyspach Gallapagos nie napotykamy lą­
dowego ptaka, któryby należał także do kontynentu Ameryki. Na- 
koniec i panujący południowo biegunowy prąd Spokojnego Oceanu, 
przypływający od Peru, nie mógł ztamtąd zanieść tu roślin. I jakież 
mogą być przyczyny wędrówki roślin, gdy żadnej między znanemi 
Podziśdzień nie mogliśmy odkryć? Tu stwierdza się widocznie wiel­
kie znaczenie geografii roślinnej dla geografii fizycznej. Skoro Hoo- 
ker znalazł znowu owe 144 roślin na międzymorzu Panama i dlatego 
Przypuścił, że one przywędrowały na wyspy Gallapagos, zwrócił więc 
uwagę swoją na inne morskie prądy, i odkrył aż do owego czasu 
nieznany miejscowy prąd, który od zatoki Panama zmierza ku pół­
nocnemu wielowyspiu (Archipelag) i ciepło jego wody często o kilka 
stopni podnosi, jak to zresztą zwykło się zdarzać na południowem 
wybrzeżu, wystawionem na południowy prąd. Nie pojęlibyśmy zgoła
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tak wzniosłej i dla kolonizacyi odległego kraju ważnej wędrówki ro­
ślin — którą później stwierdził Anderson, Szwed, i zmodyfikował ją  
tylko w szczegółach — gdyby późniejsze poszukiwania nie okazały, 
że te wędrujące rośliny należą do rodzin, których nasiona łatwo kieł­
kują i swojemi łupinami opierają się dłuższy czas wpływowi mor­
skiej wody. Tak wędrują najczęściej rośliny Strąkowe (Leguminosae) 
i Psianki (Solaneae) z Panamy do wysp Gallapagos. Każdy prąd 
morski sprzyja tej wędrówce. Na indyjskim Oceanie pływają do 20 
funtów ważące, jak głowa wielkie owoce Lodoicyi sećhelskiej (Dziwo- 
września, Lodoicea Sechellarum) z wysp Sechellów u wschodniego wy­
brzeża Afryki, przez równik ku wybrzeżom Indyj Wschodnich, np. 
do Malabaru i wysp Maledywskich. Przeciwnie na zachodnie wy­
brzeże Afryki, koło Kongo, dostało się przez znany równikowy prąd 
(który się ciągnie od wschodnich wybrzeży południowej Ameryki przez 
Atlantyk ku Afryce) 13 gatunków (żeństw) roślin z Brazylii i Gujany. 
Nawet do Europy przywędrowały rośliny. Między innemi wielki prąd 
(Golfstrom) sprowadza z zatoki mexykańskiej nasiona Olbrzystraka 
(Miinosa scandens), Zaczepni drobno - nasionowej (Guilandina Bon- 
duc) i Świerzbieć parzący (Dolichos urens) do północnych wybrzeży 
Szkocyi, nawet aż do północnego przylądka (Nordcap), na wybrzeżu 
Białego morza i Islandyi, gdzie Golfstrom przepływa w swoim po­
wrocie. Jest to ten sam prąd, na którym już Kolumb spostrzegł pły­
nące nasiona i drzewa, zkąd wniósł, że istnieje jeszcze nieznana część 
ziemi; ten sam prąd, który przyczynił się do utworzenia krajów na­
pływowych Jutlandyi, Szleswigu, Holsztynu, Holandyi, żuław wscho­
dniej Finlandyi itd.; a to dlatego, że zmusił strumienie wpadające 
do Północnego morza do osadzenia tamże mułu, przezco powstała ko­
tlina Bałtyku, który z Północnem morzem tworzył pierwej jednolite 
morze. Jest to ten sam prąd, który musiał już istnieć, nim się Ir- 
landya podniosła, i sprzyjał powstaniu niektórych uwagi godnych ro­
ślin tego kraju, których powinowate napotykamy znowu w krajach 
daleko cieplejszych. Te wędrówki roślin po morzu są bardzo ważne 
w geografii roślin. One objaśniają nam prostym sposobem, dlaczego 
rośliny wybrzeżowych niw rozsiedlają się zwykle tak daleko. I tak 
np. wybrzeże morza Północnego daje przytułek niektórym roślinom, 
co zacząwszy od Adryatyku rozsiedliły się dokoła na wybrzeżach
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Włoch, Francyi, Hiszpanii, Portugalii i Anglii, i wszędzie znalazły 
grunt. Tak samo wędrują inne od wybrzeży afrykańskiego Śród­
ziemnego morza aż do przylądka Dobrej Nadziei; inne z gorącej 
strefy Indyj Zachodnich poza równik do ciepłej strefy Brazylii itd.

Jest jeszcze inna uwagi godna przyczyna, która nadzwyczaj 
sprzyjała wędrówce roślin, a zatem ich rozsiedleniu się. Mamy tu 
na myśli przenoszenie się wielu roślin na blokach narzutowych (gła­
zach naniesionych). Ten fakt usiłowałem najprzód udowodnić dla 
północno niemieckiej równiny. Wiadomo, żę na tej wielkiej niżynie 
od wybrzeży Finlandyi aż do Normandyi na dół, i daleko w głąb 
środkowych Niemiec, aż do okolic Halli i Lipska, albo od Pomorza 
(Pomeranii) aż do braniborskich (brandenburgskich) Marclńj, do ni- 
żyn Odry, znajduje się mnóstwo granitowych bloków, które należały 
pierwotnie do Skandynawii. Udowodniają to najwybitniej zawarte 
w nicli granaty, topazy i inne znamiona. Według panującego zdania 
geologów, wędrowały one na lodzie lodowcowym, pochodzącym z gór 
Skandynawii, który osiadł na morzu, tu się nadtopił, popłynął dalej 
poodosobnianemi kawałkami, powoli stopniał i przez to osadził w mo­
rzu kamienie, które niósł na sobie. I przez to i przez naniesienie mu­
łu — który wody słodkie utworzonego już stałego Lądu osadziły tu 
u swoich ujść do morza Północnego jeszcze bardziej spowodowane 
przez Golfstroin — dokonanem zostało utworzenie żuław na morskim 
piasku. Ztąd wielka zmiana piaszczystych błoni i żuław w północno 
niemieckiej niżynie. Wyobraziwszy sobie, że ta wielka wędrówka lo­
dowców — jaką jeszcze dzisiaj w Alpach w dalekiej północy i w da- 
lekiem południu spostrzegamy — sięgając aż do owych czasów, gdy 
morze przez ciągle podnoszenie się gruntu już znacznie ustąpiło i stało 
się płytkiem, to ostatnie granitowe odtoki musiały osiąść na wy­
brzeżach dzisiejszego Północnego morza i Bałtyku; tymczasem może 
jeszcze niektóre dostały się aż do M archij pruskich. Wszelako po- 
szczególowość nas tu nie obchodzi. Lecz te wędrówki naprowadzają 
nas na inne zjawisko. Północna niemiecka równina daje przytułek 
mnóstwu roślin, które całkiem są obce równinom, a nawet samymże 
Niemcom. Są to osobliwie Mchy. Botanik lioth  z Vegesack znalazł 
w okolicy Bremy (między Hagą. i Meyenburg) na początku tego stó- 
lecia Mech, według niego nazwany Andraea B othii, na blokach
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granitowych; na pustaciach rośnie równocześnie śliczny Podsadnik 
pęcherzykowaty (Splachnum ampulaceum, Osiadek), na blokach hol­
sztyńskiego wybrzeża — Grymmia (Grimmia maritima). Itzigsohn, 
w Neudamm w nowej M archii, spostrzegł obok tych wsponinionych 
gatunków jeszcze inne Mchy, które mają bezwarunkowy związek z na- 
niesionemi blokami; tymczasem Podsadnik pęcherzykówaty (Spl. 
ampullaceum) z kilkoma innemi nie okazuje tego związku; prawdo­
podobnie dlatego, że bloki, na których przywędrowały, oddawna już 
zwietrzały. Wszystkie te Mchy, do których przyłącza się jeszcze 
wiele Liszajców, nie należą do równin i mogły tylko przywędrować. 
Lecz że najczęściej jeszcze dzisiaj mają najściślejszy związek z na- 
niesionemi głazami, musimy wnioskować, że także i z niemi, jeżeli 
te pochodzą z Skandynawii, musiały przywędrować do nas od półno­
cy; tem bardziej, że jeszcze nikt nie pielęgnował ani Mchu, ani L i­
szaj cu, i nie przenosił go w inne okolice. Jeżeli więc ztąd możemy 
wnioskować o Mchach i Liszajcacli, że północno niemiecka niżyna

otrzymała te rośliny ze Skan­
dynawii, to nie masz żadnego 
powodu zaprzeczać takiej wę­
drówki dla doskonalszych ro­
ślin. Jakoż w istocie okolicz­
ność ta wyjaśnia łatwo znaj­
dowanie się niektórych roślin 
w północno niemieckiej rów­
ninie. Jako charakterysty­
czny przykład przytaczamy 
tu tylko Dereń szwedzki 
(Cornus suecica). On jest kar­
łowatym krewniakiem zna­
nego Deren ia pospolitego (C. 
mascula), znachodzi się jako 
powabna, na piędź długa ro- 

Dereń szwedzki (Cornus suecica). ślinka w Oldenburskiem i
Holsztyńskiem w niektórych 

miejscach, zresztą nigdzie w Niemczech; tymczasem w Szwecyi jest 
nierzadki. Zbierałem go sam wielokrotnie na błoni Upiewer koło
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Jewer nad Północneni morzem i dziwiłem się zawsze, że jego sta­
nowisko tam tak ograniczone. Gdy jednak przypuścimy, że i ta ro­
ślina z Szwecyi przywędrowała, jak owe Mchy i Lism jce, rzecz się 
wyjaśni; trzeba przypuścić, że północno niemiecka równia ukolonizo- 
wała się nietylko od Harcu, lecz także ze Skandynawii albo z Fin- 
landyi. Wszakże w każdym razie ta wędrówka roślin należy do błą­
kających przenosin najgodniejszych uwagi, jakie w pierwotnych cza­
sach odbywały rośliny, i ja  znalazłem znowu ich ślad nawet na zło­
tej niwie Turyngii niższej między Allstadt i Kyfthauser, i tu na­
potkałem Mchy, Liszajce i niektóre inne rośliny w związku z na- 
niesionemi blokami, które równie jak głazy wędrowne w tamtej oko­
licy nie są domowemi i mogły tu przybyć tylko z dalszych okolic.

Tej wielkiej wędrówce roślin odpowiada inna przez wiatry, 
śródlądowe wody, zwierzęta i ludzi. Wiemy, że wiatry unoszą nieraz 
bardzo daleko kwiatowy pył. Ztąd pochodzi tak zwany siarczysty 
deszcz, nagromadzenie kwiatowego pyłu, mianowicie pyłu Sosien. Rów­
nie też wiadomo, że burza unosi wulkaniczny popiół, wszelkie orga­
niczne szczątki i mineralny pył czasem 100 mil od ich pierwotnego 
miejsca. Wypadki te są arcyważne dla rozsiedlenia się niektórych 
roślin. One dowodzą, że lekkie nasiona i lekkie rośliny tak samo 
rozsiedlać się mogą. Między pierwszemi odznaczają się te, które po­
dobnie jak nasiona Zrosłogłówlcowyćh, np. Brodawnik (Leoutodon), 
Osty (Carduus) mają w pierzastym kielichu naturalny spadochron, 
który je unosi w powietrzu. Nasiona Wiązów, (Brzost Ulmus), Klonów, 
(Acer), Brzóz (Betula) itd., odbywają wędrówkę za pomocą swoich 
skrzydełek. Nasiona Mchów, Paproci i inny cli Skrytopłciowych są 
tak lekkie jak kwiatowy pył, do którego podobne są swoją budową. 
Dlatego szczególniej uzdolnione są do wędrówki wraz z mineralnym 
pyłem, który później w czasie rostkowania tworzy ich skibę. Tylko 
ta okoliczność wyjaśnia znajdowanie się Mchów i Liszajców  na da­
chach. Zanogcicy właściwej (Asplenium Kuta muraria); na niedo­
stępnych skałach, wysokich i niskich murach — Trybula (Scandix 
pecten). Co większa, nierzadko nawet całe rośliny mogą się dostać 
do takich wysoczyzn na skrzydłach wiatru. Tak mikroskopowe Pier­
worośla i Wodorosty, które zresztą żyją tylko w wodzie. Ztąd wyja­
śnia się, jak w rynnach dachowych i na szybach okien, na podzi-
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wienie badacza pojawiają się Okrzemki o krzemiennej skorupce. Nawet 
sławne zwierzątko — Toczek kulisty (Volvox globator) — tylko przez 
mikroskop widzialne, objaśnia jeno tym sposobem swoje pojawienie się 
w rynnach dachowych. Ktoby nie pojął tej szczególnej wędrówki, 
temu przypomnę tylko ów meteoryczny papier, który się składa z wo­
dorostów wód słodkich, z lekkich nitkowatych Zielenie (Confervae), 
a który czasem daleko z miejsc niegdyś bezwodnych unosi wiatr, 
w suchych błonkach z wieloma w tychże ukrytemi Okrzemkami i 
Moczkami. Przez to załatwia się przypuszczenie samorodztwa (gene- 
ratio aequivoca) owych roślin na miejscah, gdzie jednostronny rozum 
przeoczą proste pomocnicze środki, jakiemi natura umie wlać życie 
w najpustsze miejsca ziemi.

Tymczasem nawet i nieuczony człowiek wiedział i rozumiał już 
zdawiendawna, co to jest wędrówka na strumykach i rzekach. Zale- 
dwo znajduje się jaki kraj, górskiemi zbrózdowany wodami, na któ­
rego łąkach nie osiedliłoby się choćby kilka, górskich roślin. Szczegól­
nie pojawia się ten wypadek w okolicy Mnichowa. Ta okolica po­
siada wiele roślin, których ojczyzną są Alpy i które doprowadziła 
jej rzeka Isara. Rzeka Iller, wypływająca w Alpach, przyniosła alpej­
skie rośliny do wyższej Szwabii. Nawet i Mchy wędrowały tym spo­
sobem. Tak np. P rątnik  (Bryum alpinum) dostał się z Fichtelge- 
birge albo z Turyngskiego lasu aż do porfirowych skal Króllwitz 
kolo Halli. Jeszcze znakomitsze jest rozsiedlenie się niektórych roślin 
gór Andów aż do wysp ujścia rzeki Orynoko; innych od grzbietu 
Himalai aż do delty Gangesu itd. Wyspy przy ujściu Parany, która 
przepływa państwa La Plata, pokryły się według dostrzeżenia Dar­
wina  gęstemi lasami Brzoskwiń, Pomarańcz, które wyrosły z nasion 
sprowadzonych tamże przez rzekę. W nowszym czasie zjawisko to 
zastósowano trafnie do kolouizacyi piaskiem zasutych łąk w pobliżu 
gór i dostrzeżono, że przez rozdzielanie się górskich strumyków napływ, 
który powstał w krótkich przerwach czasu na owych łąkach, osadził zno­
wu litą roślinną szatę. Mianowicie wszystkie brzegi rzek, zarosłe krza­
kami, odznaczają się zkądinąd przybyłemi roślinami, które znikają 
nierzadko po krótkim czasie istnienia i ustępują innym, jeżeli to 
miejsce nie sprzyjało ich rozwojowi.
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W wielu względach jeszcze bardziej zajmującą jest kolonizacya 
roślin przez zwierzęta. Tak np. ptaki śpiewające, które lubią piękne 
szkarłatne owoce Jarzębiny (Sorbus aucuparia), przynoszą je często 
na zwaliska starych grodów albo klasztorów. Dla tej samej przyczyny 
znachodzimy tam także Bez (Sambucus). Kwiczoły rozsiewają Ja ło­
wiec, Drozd jemiołowy — Jemiołę na różnych roślinach. W ogólności 
ptaki — jak to już widzieliśmy na Islandyi — mają wielki udział 
w rozsiewaniu roślin. Na "wyspie Cejlon, Sroki (Turdus zeilauicus) 
rozkrzewiły Cynamonowiec; ten wypadek zjednał im szczególną opiekę. 
Podobnym sposobem Muszkatowiec rozkrzewił się daleko. Wędrówce 
roślin zawdzięcza koloseum w Rzymie swoją florę — 261 gatunków 
roślin według poszukiwań Sebastyanicgo, Włocha. Szczególniejsze jest 
rozsiedlenie się Kawowego drzewa na Jawie i na M anilli; uskutecznia 
je zwierzę łasicze u Jawanczyków zwane Lawak (Viverra musanga). 
Zwierzę to lubi bardzo kawę i połyka owoc tylko dla jego owocni, 
podobnej do trześni, ziarna zaś niestrawione, przeszedłszy przez żo­
łądek zwierzęcia, nie tracą siły kiełkowania, podobnie jak nasiona 
Jemioły. Dodamy tu — mówi Junghuhn — że Jawańczycy uważają 
właśnie tę kawę na Jawie za najlepszą, i wybierają ją  nąjstaranniej 
z odchodów tego zwierzęcia. Jagodę Alkiermasu (Phytolacca decandra), 
którą sprowadzono do farbowania z Ameryki północnej do oko­
licy Bordeaux, rozsiały ptaki po całej południowej Francyi, aż 
po doliny Pirenejów. K. W . Volz z Sztuttgardu mówi coś podo­
bnego o Orkiszu ptasim. „Od kilku la t“ — mówi on — „zasie­
wają w Wirtemberskiem gatunek Orkiszu (pszenicy), który zowią 
Orkiszem p tasim , ponieważ pewien wieśniak z Eslingen, znalazłszy 
pierwsze ziarno w swojej winnicy, mniemał, że je przyniosły tam 
ptaki. “ — 1847 r. zamówiono w Eslingen ze wszystkich krajów Eu­
ropy dla 263 miejsc ten gatunek Orkiszu, a według doniesień z Al- 
tony wydał on 64 ziarn.

Tyle o wędrówce roślin i o przyczynach, które już dawno — 
przed stworzeniem człowieka mogły być i były czynnemi. Najzna­
czniejszy udział w kolonizacyi roślin ma sam człowiek; poczęści mi­
mowolnie, poczęści przez zamiłowanie, poczęści przez ich uprawę dla 
swojej korzyści. Arcyważną byłaby dla nas dokładna znajomość prze­
mian, jakich doznały różne kraje ziemi w ciągu tysiącleciów pod
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wpływem człowieka, aby ztąd wyprowadzić wniosek o pierwotnym 
krajobrazie kultury i o pochodzeniu uprawnych roślin. Wszelako nie­
podobna zbadać całkiem dziejów kolonizacyi roślin; bo to należy do 
najtrudniejszych zadań roślinnictwa; a chociaż usiłowano objaśnić 
takowe, przecież nie powiodło się to w zupełności. Mimowolne roz­
sianie roślin przez człowieka postrzeżono osobliwie w wielu portach. 
To wpada najmniej w oko, ponieważ okręty sprowadzają przypadko­
wo nawet zwierzęta z jednej części ziemi do drugiej. W tym wzglę­
dzie w Europie odznaczają się porty Francyi i Hiszpanii; one żywią 
mnóstwo roślin, które tu pod wpływem łagodnego klimatu bardzo 
łatwo swoją gorącą zamorską ojczyznę zamieniają za południowo euro­
pejski klimat. Ważniejsze, aniżeli te w obcym kraju znajdowane 
roślinne włóczęgi, są wprowadzone i zawleczone rośliny własnej oj­
czyzny. Między innemi mają Niemcy Pietruszkę z południowej Eu­
ropy, Kąkolnicę pospolitą (Agrostemma Githago), Makpolny (Papa- 
ver Khoeas) i B ław at niebieski ze zbożem z Azyi. Bieluń  (Datura) 
mieli rozkrzewić Cygani — dawni Paryasowie Indyj. Według Dier- 
bacha dostał się w XVI wieku z Azyi Tatarak (Calmus) do nie­
mieckich ogrodów i zdziczał tu w bagnach i rowach. Do największych 
lichwiarzy ról naszych należy Rzodkiew łopucha (Kaphanus Kaplia- 
nistrum), która jest także Azyatką i wkradła się tu ze zbożem. Na­
sze gatunki zbóż pochodzą prawdopodobnie także z Azyi. W ogólno­
ści Azya dostarczyła Europie najwięcej roślin. Ztamtąd pochodzą K o­
nopie, Len; z Tataryi Tatarka i Gwoździk ogrodowy, Szpinak; z Me- 
dyi Lucerna; z Chin Marek kuczmerka (Sium Sisarum); ziele kuchen­
ne — Rzeżucha (Lepidium satiytun), Groch swojski (Pisum sativum); 
prawdopodobnie z Arabii — Soczewka, Fasola tyczkowa (Phaseolus 
vulgaris), Cieciorka (Cicer arietinum), Łubin (Wilczyn, Lupinus al- 
bus), Lędźwian  (Lathyrus sativus); z krajów Eufratu i Tygrysu — 
Dynie, Ogórki i Melony; przez Kaukaz z Indyj — Proso, Owies, 
Jęczmień, Pszenica, Orkisz i Zyto-, prawdopodobnie także Kolnik 
(Brassica napus oleifara), który dziś jeszcze rośnie dziko na wybrze­
żach Grecyi i przez kulturę został szczepem wszystkich gatunków 
Kapusty; Śliwa  z wschodniego Kaukazu i Tauryi; M igdał ze wscho­
dniej Georgii; Winorośl z gór zachodniej Azyi, toż samo drzewo 
Oliwne i Orzech włoski; Cytryna z Medyi; Apelcyna (chińskie

i
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jabłko KI.) z Chin, Pigwa z Kaukazu; Lukullus sprowadził do Rzymu 
Śliwę wiśnię (Prunus Cerasus) z krajów Pontu. Brzoskwinia  do­
stała się do Rzymu z Persyi, Morela z Armenii, Morwa także 
ztamtąd i z Chin. De Lccluse, botanik belgijsko-niderlandzki, otrzy­
mał Kasztan dziki przez Wiedeń ze Wschodu (Oryentu). Augcr dc 
Busbeck przyniósł 1562 r. — Lilak  (Syringa) z Oryentu. Busbeck, 
który jako poseł Ferdynanda I bawił na dworze sułtana, przywiózł 
ze Stambułu Tulipan, tak nazwany od Arabów Syryi, z egzempla­
rzem Lilaka , który jest szczepem wszystkich belgijskich, niemieckich 
i francuskich Lilaków. Perski L ilak  przeniesiono do Europy dopiero 
1640 r. Zrobimy tu uwagę, że ten wypadek, gdzie jedyny pierwo- 
szczep miał liczne potomstwo, które w krajobrazie jakiego kraju wa­
żną odgrywało rolę, w ogólności nierzadko zdarza się w roślinach. 
Według podania wszystkie Wierzby plączące (Salix babilonica) Eu­
ropy pochodzą od jednej gałęzi, którą angielski poeta, Aleksander 
Pope, jeszcze żyjącą uratował z pędu Wierzby, otrzymanego ze Smirny. 
Macierzysta roślina wszystkich Apclcynów Europy miała się znaj­
dować jeszcze przed 30 laty w ogrodzie lir. St. Laurcnt, kolo Liz­
bony. Równie szanują w klasztornym ogrodzie ś. Sabiny, na Awen­
tynie w Rzymie, drzewo 30 stóp wysokie jako szczep wszystkich Po­
marańcz w Europie. Ma ono być pędem z drzewa, który ś. Domi­
nik tam zaszczepił 1200 r. Według Pauzaniasza rosło na odnodze 
Kefizesa w Grecyi figowe drzewo, któremu oddawano religijną 
część i uważano je za pierwoszczep wszystkich Fig  Grecyi, a miało 
być poświęcone Fytalosowi z Demeter. We wsi Allan Montalimart 
było jeszcze 1802 r. pierwotne drzewo wszystkich francuskich Mor- 
wów, zaszczepione 1500 r. Ogrodnictwo kwiatowe mogłoby wykazać 
setki takich przykładów. Ameryka przyczyniła się także znacznie do 
obecnej kolonizacyi roślin w Europie. W tym względzie odznaczają 
się: Kukurudza , Tytoń, Ziemniak z środkowej albo południowej Ame­
ryki, Akacya, Słonecznik roczny (Helianthus annuus), Sosna Wejnmta 
(Pinus strobus), Żywotnik zachodni (Thuja occidentalis), tymczasem 
Ż. wschodni (Th. orienthalis) pochodzi z Japonii; Wiesiołek (Oenothera 
biensis), Szczawik (Oxalis stricta) naszych ogrodów, Przymiotno 
(Erigeron canadensis), Topola paciorkowata (Populus monołifera) z od- 
stającemi konarami i tak zwana Topola włoska przy gościńcach, np.
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w Niemczech, miała się dostać z północnej Ameryki do Włoch; tym­
czasem włoscy badacze uznali ją  za miejscową. Rzecz pewna, że He- 
sekiel, dyrektor budownictwa i założyciel sławnego Parku w Wor- 
litz kolo Dessau, sprowadził tę męską Topolę do owego parku z koń­
cem przeszłego stulecia. Ten egzemplarz jest praszczepem wszyst­
kich Topoli włoskich w Niemczech; dlatego prawie wszystkie są mę­
skie i tylko para żeńskich drzew ma się znajdować w Niemczech. 
Oryentalny Platan  pochodzi ze Wschodu, kanadyjski — z północnej 
Ameryki. Do niego przyłącza się Jałowiec w irgiński, drzewo tuli­
panowe (Tulipanowiec) itd.

Muszę tu wspomnieć także o niektórych innych ozdobnych kwia­
tach i krzewach; tem bardziej, że niektóre już oddawna pojawiły sic 
w naszych sztucznych krajobrazach, a bez znajomości ich pochodzenia 
nie zrozumielibyśmy roślinnego obrazu. Starożytność przekazała nam 
Grzebionatkę (Celosia cristata) z Azyi, Lak  (Lewkonia, Cheirauthus) 
w końcu XVII wieku o pełnein kwieciu pielęgnowany w Augsburgu; 
Lewkonie zimową, Lilię; białą — bardzo to wątpliwem, ażali ona 
jest ową L ilią  nowego Testamentu. Z krajów Śródziemnego morza 
przybyły: Lewkonia letnia, Iiezeda (z Egiptu), Wieczornik zmienng 
(Hesperis matronalis), Rozm aryn , Oleander, Szczodrzeniea wielko- 
kwiat (Cytisus Laburnum), Piwonia (Poenia officinalis), Lawenda, 
Szafran  (Crocus), Jacynty , Narcyzy, Cebule morskie, Bukszpan; 
z Oryentu Ślazy wysokie (Althea rosea), Korona żółta (Fritillaria 
imperialis), Kor. kostkowata (FritiL meleagris), która w Niemczech na­
wet zdziczała. Z Indyj pochodzi dawna Bazylia  (Ocymum); Róża 
bengalska, matka naszych miesięcznych Róż 1780 r. z Kantonu i N ie­
cierpek (Impatiens balsamina). Hortenzya przybyła 1788 r. z J a ­
ponii, i otrzymała nazwę od sławnego podróżnika Commerson na 
cześć uczonych astronomów Ilortense Lepante. Także ztamtąd dosta­
liśmy Kamclię przez jezuitę Cameli przyniesioną w połowie XVIII 
wieku do Europy. Japońska Róża złotokwiecista (Keira japonica albo 
Corchorus japonica; Żydowa), Szczęściu (Wiastun, Volkameria japo­
nica) i inne pochodzą także z Japonii. Chiny obdarzyły nas osobli­
wie Gwiazdoszem (Aster chiuensis), który dostał się do botanicznego 
ogrodu w Paryżu 1728 r.; Złotokwiat (Chrysanthemum albo Pyre- 
thrum iudicum i sinense), Chińska pierwiosnka (Primula sinensis)
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i iune. Pierwiosnka łyszczak (Primula auricula) pochodzi jak wia­
domo z Alpów. Afryka dostarczyła szczególnie z przylądka wiele 
ulubionych ozdobnych kwiatów. Tak prawie wszystkie Wrzosiny 
(Ericaceae), Pelargonie, wspaniale Nadobnie (Amaryllis) i inne L i-  
liowate, wiele Przypołudników  (Mesembryanthemum), gatunków Alo­
esów itd. Nowa Holandya, dopiero później przystępna, dostarczyła 
prawie tylko Mirtów, np. wspaniałe gatunki Niezrąbów  (Meterosi- 
deros), Cearnobile (Kajaputa, Melaleuca), Pyszliny (Banksya), a mię­
dzy Strąkowemi niektóre Cznłodrzewa (Mimosa). Z północnej Ame­
ryki pochodzą niektóre Tawuły  (Spiraea), Polanica (Azalea; Bahun), 
z tych zresztą najpiękniejsze dostały się do nas z krajów Pontu; 
Gwiazdosz o małem kwieciu, Nawłocie (Solidago), W oniał (Caly- 
canthus floridus), niektóre Derenie (Cornus) naszych zakładów, lio- 
tacznice (Rudbeckia) itd. Mexyk dostarczył osobliwie Kaktusów, Ja-  
kobinków (Zinnia), Aksamitków  (Tagetes) i wspaniałej Georginii, 
którą 1789 roku Wincenty Cerwantes, profesor botaniki w Me- 
xyku sprowadził do ogrodu botanicznego w Madrycie, lecz ksiądz Ca- 
vanilles nazwał ją  Dalią na cześć Jędrzeja Dahla, szwedzkiego 
uczonego. Gdy później Humboldt sprowadził jej nasienie z Mexyku 
do Europy, profesor Wildenów w Berlinie mianował ją Georginią 
na cześć badacza Georgie go w Petersburgu. Męezenice (Passiflorae), 
Ukośnice (Begonia), Nadobnie (Amaryllis), Tęze (Agavae) i inne 
pochodzą także ponajwiększej części z południowej Ameryki. Z Peru 
i Chile mamy Ułanki (Patryotki, Euchsia), Babikęsy (Calceolaria), 
Tomiłki (Heliotropium), Lubiny (Lupinus), Nasturcye (Tropaeolum). 
Zwrotnikowa południowa Ameryka obdarzyła nas niedawno swoją 
wspaniałą W iktoryą ; Kalifornia dała pyszne W itu łk i (Verbena) i iune 
arcygodne uwagi. W najnowszym zaś czasie Zwaroporniki (Rhododen- 
dron) Himalai odgrywają rolę w naszych ogrodach. Ojczyzna wielu 
innych ozdobnych roślin jeszcze nieznaną, bo to jest tajemnicą ogro­
dników handlujących kwiatami.

Także w innych częściach świata, gdzie biały człowiek założył 
swoje kolonie, tam przeobraził pierwotny krajobraz. To się zaczęło 
osobliwie po odkryciu Ameryki, zwłaszcza z przesiedleniem kawy 
z Arabii i wielu indyjskich roślin do nowego świata. Przezto otrzy­
mał Nowy świat gatunki naszych zbóż, Trzcinę cukrową, B yż, Po-
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marańczc, Melony, Figi, Granaty, Oliwki, Pizang, Kokos, nasze 
owocowe drzewa i kuchenne rośliny, Winorośl, Pieprz hiszpański 
(Capsicum annuum), Imbier, Pieprz itd. Indyjskie wyspy, osobliwie 
Jawa, Sumatra i Borneo doznały przez kawę, herbatę, bawełnę, in- 
dygo, uprawę Koszcnili, Trzciny cukrowej itd. podobnego przeobra­
żenia, a największa liczba cieplejszych krajów podziela ten sam los. 
Jednostronny badacz użala się wprawdzie na ciągły rozwój kultury, 
który jego najulubieńsze rośliny uszczupla albo wypędza i zmienia 
całkiem pierwotny krajobraz; lecz głębsze wniknienie w dzieje ludz­
kości i jej uobyczajanie się pod wpływem tych przeobrażeń łagodzi 
go znowu, i teraz już sam chętnie się przyczynia do tego, aby przez 
badanie życia roślinności, znaturalizował rośliny w ich nowej ojczy­
źnie i z ich rozsiedleniem zaszczepił oraz nowe obyczajowe zarody 
w sercach ludów!...

Lecz badacz lubi zapuszczać się w pierwotne czasy swej ojczy­
stej roślinności, i pieści swoję wyobraźnię ową pierwotną roślinną 
szatą. Wszelako niedługo; gdyż i tu spostrzega zmiany zadziwiające. 
I w istocie, krajobraz uprawianych krajów nie zawsze był takim jak 
dzisiaj. W dziejach Niemiec czytamy o olbrzymich pniach Dębóiv, 
których sękowate konary powgałęziały się nawzajem i na milowych 
obszarach tworzyły lite lasy, które rozległy aż po wierzchołki na­
szych gór. Było to wówczas, gdy Dąb nazywano drzewem niemiec- 
kiem. Gdzie teraz na piaszczystym podskibiu, niegdyś morskiem, 
żywociły sosnowe lasy woniejące żywicą, których żywiczne szpilki, 
opierając się gniciu, zamieniły zwolna glebę w naj nieurodzaj niej - 
szą na świecie, tam — bujał i zielenił niegdyś wspaniały Dąb. Tak 
w Marchii Brandeburskiej według W . Alexisa. Lecz także w wyż­
szych górach stanowcze pierwszeństwo miał — Dąb. Tak w północ­
nych Niemczech według badań Edmunda Berg, hanowerskiego nad­
leśniczego. On poucza, że często już w ciągu dwudziestu lat zmienić 
się może krajobraz okolicy. Gdzie obecnie wędrowiec kroczy pod 
piramidalnemi wierzcholinami Świerków  (Smereków), tam niegdyś 
wspaniałe Dęby na wilgotną skibę ziemi rzucały swój cień. — 
W „ Gohrde“, w Lfineburskiem, trwała blisko 100 lat walka o pier­
wszeństwo między szpilkowym a liściastym lasem. Na Sollingen trwa 
ona podziśdzień, a byłoby do życzenia, aby dla interesu krajobrazu

Świat roślinny. T I .  7
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i przyrody, administracya leśna, gdzie tylko można, utrzymywała 
szpilkowy las. Tak np. na Harcu istniały dębowe lasy całkiem w in­
ny sposób, jak dzisiaj. Berg opowiada, że w zrębie Schalk niedale­
ko Zellerfeld, 1800 parys. stóp nad morzem, przy wycięciu sosno­
wego drzewostanu i przy korczowraniu pni 1824 r. znaleziono mnó­
stwo poczęści jeszcze zdrowych dębowych pni; tymczasem obecnie na 
milowym obszarze nie widać i śladu, przynajmniej tak potężnych pni. 
To samo postrzeżono 1843 r. na ScMndelnkopf—w' wysokości 2000 
stóp, gdzie jeszcze poczęści użyteczne dębowe pniaki, przeszło 4 stóp 
grube, korczowano w 40-letnim świerkowym drzewostanie, którego 
pnie mogły być ścięte może przed 50 laty. Podczas gdy ten świer­
kowy drzewostan walczy jeszcze z Bukam i o pierwszeństwo, Dęby 
właśnie utraciły je całkiem. Także na górze Brocken stare pustacie, 
10 stóp miąższe, zawierały często Brzozy, Klony, B uki i Dęby; 
tymczasem znachodzono na niej tylko szczątki szpilkowych drzew. 
To samo zauważał Yaupell w Danii. Jeszcze dzisiaj mamy dowody 
tego rodzaju, że niegdyś B u k  i Dąb w liściastych lasach pokrywa­
ły obszerną równinę, zacząwszy od Harcu aż do Północnego morza 
i Bałtyku, i w tył aż do Alpów. To zgadza się także z opisaniem 
Hercyńskiego Lasu, jakie podaje o tymże Cezar. I w Liwonii, Estonii, 
Danii, na Szląsku, w Bawaryi itd. żywocił niegdyś liściasty las, gdzie 
teraz panują tylko gęste szpilkowate bory. W Szwecyi potwierdziło 
się to samo. 1 tam górował najprzód Dąb, którego tu i owdzie nad­
zwyczaj grube pniaki znachodzą się pod ścisłemi pokładami Mchu. 
Profesor Fries w Upsali udowodnił, że w liściastych lasach Szwecyi 
panowała nasamprzód Topola osa (Populus tremula), a potem wy­
stąpiły pomięszane Sosna, Dąb i Olsza biała (Alnus incaiuia), teraz 
zaś B u k  zdaje się uzyskiwać przewagę. Dwight wykazał 1822 r. że 
w północnej Ameryce po Dębach występują Jodły  na leśnych miej­
scach. Zjawisko to nie uszło uwadze bystrego geologa Lyella w dru­
giej jego podróży po północnej Ameryce. On znalazł w pobliżu Ho- 
petonhons, koło wsi Darien na Alatamaha, na południu północnej 
Ameryki przerzedzone miejsce w lesie, gdzie żywociły pierwej strze­
liste Świerki (Pinus australis). Po tych nastąpiły nagle Dęby. Zkądże 
one się wrzięły? Sam Lyell uczynił sobie to pytanie i dodał, że czu­
bata niebieska Sojka (Garrulus cristatus) ma zwyczaj zagrzebywać
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żołędzie i inne nasiona w ziemię. To samo mają czynić Wrony (Cor- 
vus americanus), Wiewiórki i inne Gryzonie; one chowają nasiona tak 
głęboko, że te pozbawione światła i ciepła, pierwej nie zeszły, dopo- 
kąd nie uchylono cienia Świerku. Zwierzęta mogły zapomnieć o swo­
ich ukrytych zasobacli albo je też pozabijano. Całkiem podobne spo­
strzeżenia czynił Unger profesor w Wiedniu. Dostrzegł, że obecnie 
w Styryi młody zapust w drzewostanach świerkowych i sosnowych 
znowu składa się z Dębów. W Korutanach zauważaliśmy rostkującą 
Osikę zieloną po wycięciu Świerków. Według Ferdynanda IIocli- 
stettera przemianuje w 400—500 latach drzewostan szpilkowy z buko­
wym podług zdania wielu doświadczonych leśniczych. W Irlandyi 
Sosna wymiera stopniowo, jak twierdzi Mackay. W Islandyi Brzoza  
zaczyna znikać, chociaż tam pierwej roślinowała wspaniale i była 
grubą. Znano ją  pierwej na wyspach Shetlandzkich obecnie całkiem 
bezdrzewnych. Na niżynach w Laponii nawet już znikła, gdzie przed­
tem bujnie zieleniała, i W . Alcxis znalazł w Laponii wielkie wy­
marłe lasy brzozowe, które — jak się poetycznie wyraża — jakby ża­
łobne duchy wznoszą swoje białe pnie ku sinemu niebu!

Badając przyczyny, to w każdym wypadku naturalny bieg życia 
spólnie z nierównym wzrostem roślin odgrywa główną rolę w tem 
naturalnem, przemianowem gospodarstwie. Całe lasy zachowują się 
jak indywidua: one umierają, gdy ich czas upłynie, gdy iskra ich 
życia zagaśnie, a inne młodsze zajmują ich miejsce. Ażeby to zro­
zumieć, trzeba nasamprzód przypuścić, że nasiona lasów liściastycli
i szpilkowych równocześnie istniały. I jedne i drugie kiełkowały; lecz 
raźniejsze roślenie jednych musiało wnet prześcignąć i stłumić rośle- 
nie drugich. Jeżeli np. istniały pierwej Buki, Dęby i inne liściaste 
albo szpilkowe drzewa, wtedy chyżo rosnące szpilkowe drzewa wnet 
prześcigną pierwsze i przytłumią je tak dalece, że liściaste utworzą 
tylko ubogi podrost. Gdy zaś szpilkowe drzewa zaczynają ustępować 
z widowni życia, to w równym stopniu liściaste lasy będą się wzma­
gały i znowu prześcigną tam te, aż na nowo uderzy ich godzina, 
a dawna kolej poruczy znowu ster szpilkowym drzewom. Oczywista, 
że gwaltownem naruszeniem lasów człowiek może bardzo przyspie­
szyć tę zmianę. Im bardziej przetrzebia lasy, tem bardziej przyspie­
szy wzrost podszytu. W każdym razie wyjaśnia się tym sposobem

7*
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prościej to szczególne zjawisko, niżeli według powyższego przypusz­
czenia Lyella. Tak więc w przyrodzie jedno indywiduum ustępuje dru­
giemu, gatunek — drugiemu gatunkowi, rodzaj — innemu rodzajowi. 
Tak ustępują rodziny i ludy, tymczasem inne występują na wido­
wnię. Wszędzie śmierć i wieczne życie!

Jak całe lasy, tak samo zmieniają się także prostsze rośliny. 
Po wytrzebieniu lasu wyrasta w naszej strefie wnet Naparstnica 
(Digitalis), wnet Wierżbówka kłosowa (Epilobium angustifolium). 
Ostatnią spostrzegano najczęściej po leśnych pożarach w Szwecyi. 
Także Pokrzyk lekarski (Atropa Belladona), Poziemku i inne rośli­
ny stowarzyszają się z niemi; tymczasem w piaszczystych okolicach 
rostkowal Żarnowiec pospolity (Miotlicha, Sarothamnus scoparius). 
Gdziekolwiek w lesie znajduje się mielerz, tam osiada wnet Skrętek 
(Fumaria hygrometryca), który swą nazwą łacińską przypomina swo­
ją  siedzibę. Po użyźnianiu pól w Ameryce północnej przez ogień wy­
stępowało według Pursha mnóstwo Starca  (Senecio hieracifolius), 
Koniczyna rozesłana (Trifolium repens) i Dziewanna wielka (Ver- 
bascum Thapsus). Według kapitana Franklinu  żywociły nad zato­
ką Hudsona Topole tam, gdzie św ierki wypalono. Na Jawie osiada 
według Zollingera roślina Allang-Allang, olbrzymia trawiasta trzci­
na, gdzie wykorczowano pierwolesie, i tworzy bór z rządkiem zaro­
stem; na torfowej glebie pojawia się natomiast silna roślina K la­
gu, gatunek trzciny cukrowej. Wypadek, który przytacza Morison, 
zasługuje na uwagę. Według niego, w 8 miesięcy po wielkim poża­
rze w Londynie 1006 r., pojawił się na pogorzelisku (200 morgów 
powierzchni) Stulisz długoliści (Sisymbrium Irio) tak mnogo, że cały 
europejski kontynent zaledwo mógłby był wykazać taką onegoż mno­
gość. Po zbombardowaniu Kopenhagi 1807 r. wystąpił Sturzec lepki 
(Senecio viscosus), zresztą tu rzadki, podobnież na zwaliskach. Nie­
mniej charakterystyczne jest osiedlanie się roślin po namuleniu rzek 
albo stawów. Dostrzeżono wypadki, o których wspomina Hofman, 
duński posiadacz dóbr w Hofmansgrave, miłośnik przyrody. Według 
niego pojawił się na morskim gruncie opatrzonym groblą, Sporek 
morski (Spergula martima) 1820 r . , mała roślinka o tłustych list­
kach, tylko w bliskości brzegu. W następnym roku pokrył on wy­
łącznie przeszło 500 włók kraju. W pobliżu słodkiego źródła, od­
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dalonego przeszło 30 łokci od brzegu morza, żywociły przeciwnie 
śródlądowe rośliny zamiast solnych, a nie mogły pierwej rosnąć na 
morskim gruncie, bo nigdy nie osiadają na słonej glebie. Tak Sit 
spłaszczony (Juncus bulbosus), Jaskier jadowity (Ranunculus scele- 
ratus), Wierzbówka kosmata (Epilobium hirsutum), Starzec błotny 
(Senecio palustris) i inne. Tenże sam badacz kazał 1819 r. kopać 
w marglu głęboki dół na swej roli, najwyżej położonej. W następ­
nym roku, pokazała się w zebranej tam wodzie Zrostnica jedno- 
szrubowa (Zygnema ąuininum). Natomiast już 1821 r. pojawiły się 
K rynicznik zwyczajny (Chara vulg., Ramienica) i Zamętnica błotna 
(Zannichelia palustris), której przedtem nigdzie nie zauważano. Coś 
podobnego spostrzegamy w wielu takich okolicznościach i niedziw, 
jeżeli— jak wspomniony badacz — chciano w tem nagleni pojawie­
niu się znaleść dowód nieustającego samorodztwa (generatio aeąui- 
voca), a zatem samodzielnego powstawania roślin w ziemi bez na­
sienia.

Wszelako przypuszczenie takie jest tylko błędnym wywodem 
owego nagłego pojawiania się roślin. Poznawszy wędrówkę roślin 
przez wiatry, wody, zwierzęta i ludzi jako powszechne zjawisko, wy­
padek ten wyjaśnia po wielkiej części przytoczone spostrzeżenia. J e ­
żeli np. gdziekolwiekbądź bagno zaczyna powstawać przez zatrzyma­
nie się wody i wnet pojawią się także rośliny błotne, to rzecz tę 
wywiedzie się prościej w ten sposób, że ptactwo wodne zasiewa tam ­
że odpowiedne nasiona, a nie, że tu samorodztwo działało. Ta przy­
czyna wpada tem bardziej w oko, że ptaki błotne zwykle tam się po­
jawiają, gdzie powstaje bagno. Lecz i druga wyjaśniająca przyczyna 
leży niedaleko. Niektóre nasiona mogą w zamknięciu bez światła
i powietrza przez wiele lat zachować władzę kiełkowania, rozwinąć 
się w pierwszej przyjaznej chwili. To przypuszczenie, o którem tak 
często powątpiewano, a które często spostrzegano, polega głównie na 
tem, że pszeniczne ziarna, wyjęte z trumien mumij egipskich, po 
upływie 2000 lat, kiełkowały, kwitły i owocowały. W każdym wy­
padku, wyjaśnia to poprostu część owych zjawisk kolonizacyi roślin, 
gdzie władza żywotna nasion zostaje w stosunku do przeciągu czasu, 
który wstrzymywał ich rozwój. Podziemny pień niektórych roślin 
może posiadać tę władzę żywocenia. Tak wyjaśnia się np. bardzo
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łatwo ów sławny wypadek, że koło -Jeny 1778 r. odkryto Żłobili ko- 
ralkowaty (CorałlorrMza innata), którego pierwej nie widziano, i zno­
wu dopiero 1811 r. dostrzeżono. Jak daleko to przytłumienie nawet 
przy podszycie sięga, widzieliśmy już powyżej. Ztąd objaśniamy po- 
prostu znajdowanie się karłowatych latorośli (odrośli) Topoli osy, Grusz 
dzikich, Jarzębia Brzekinii (Sorbus torminalis) i innych drzew w gę­
stych liściastych lasach. Jeżeli wtedy takie latorośle w przyjaznych 
warunkach nagle przeważą i w bezpośredniem świetle bujnie się uda­
ją, wtedy nagłe ich pojawianie się nie będzie dziwnem. Jeżeli do tej 
zmiany roślin, przyłączy się jeszcze właściwa klimatyczna, mianowi­
cie zmiana wilgoci, wtedy jeszcze łatwiej pojąć zmianę gospodarstwa 
naturalnego.— „Mam pewność“ — mówi badacz Desor o stosunku Ż y­
wotnika i Śioierka w północno - amerykańskich pierwoborach — „że 
gdybyśmy mogli piaszczystą glebę (bagien cedrowych) pozbawić wo­
dy, wtedy ustąpiłyby Żyw otniki, a po niejakim czasie pojawiłyby 
się Świerki i odwrotnie, gdybyśmy podnieśli poziom wody.“ — Tym 
sposobem nasze własne góry zmieniły po wielkiej części swój krajo­
braz. Ani wątpię, że ustąpienie lasu było tu główną przyczyną. Tak, 
nawet wspaniała, zawsze chmurami osłoniona góra Brocken, docze­
kała się zmiany. Mech Podsadnik (Splachnum vasculosum), owocu­
jący na szczycie tej góry, znaleziony przez Ehrharta, ucznia Line- 
usza, a pojawiający się często w Skandynawii, prawie już zniknął, 
a przynajmniej nie wydaje owocu. Ziawisko to wyjaśnia obecnie tyl­
ko suchszy i łagodniejszy klimat Harcu. Tak samo dwubarwna mę­
ska Wierzba (Salix bicolor), znaleziona przez Ehrharta  na górze 
Brocken, zamieniła się w żeńską. Doświadczenie to stwierdza nasze 
zdanie najniewątpliwiej na suchy cli pustaciach. Za powolnem znika­
niem ich wodostanu idą także rośliny. Giną najwierniejsi sprzymie­
rzeńcy, najponętniejsze ozdoby pustaci: Bosiczka (Drosera), Modrze- 
wnica wąslcoliścia (Andromeda polifolia), Pierwiosnka mączasta 
(Primula farinosa) i inne. Tylko sucha W rzosina pojawia się w ich 
zastępstwie — wizerunek nieurodzajności!

A więc i w krajobrazie na pozór niezmiennym włada prawo od­
wiecznej przemiany, jaką nawet w świecie gwiazd na pozór niezmien­
nym dostrzegł badawczy duch z posuwania się punktów równonoc- 
nych. Jak gwiazda biegunowa po upływie tysiącleciów ustąpi innej



gwiaździe, nowej przewodniczce żeglarza, tak różne pokolenia ludz­
kości są w różnych epokach świadkami różnych krajobrazów. Lecz 
poza obrazem wiecznej przemiany jaśnieje zawsze także wesoły obraz 
wiecznego odmładzania.

Rosiczka okrągłoliścia  (Droscra rotundifolia).



KSIĘGA DRUGA.

DZIEJE ROŚLINNOŚCI.

RO ZD ZIA Ł I.

Z m iany z ja w isk  stw orzen ia .

Poznanie przyrody podnosi do ideału prawdy żyjącej 
w przyczynach i skutkach zjawisk na świecie. Dla­
tego człowiek powinien badać wzajemny ich stosunek 
i związek, ażeby jako duchowa istota poznał cel ży­
cia według odwiecznych praw Wszechmocy i tem sa­
mem zbliżył się do doskonałości....

Zmiana zjawisk jest duszą przyrody. Gwiazdy pojawiają się i zni­
kają; w ich miejscu występują nowe. Dzień ustępuje nocy, a noc — 
dniowi. Po wiośnie nadchodzi spokojnie lato, po lecie— jesień; po
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jesieni — zima. Ze zmianą pór roku ziemia zmienia swą szatę ro­
ślinną. Z każdym nowym obiegiem księżyca około ziemi następuje 
zmiana; co większa — nawet z każdym dniem; bo i kwiaty mają 
swoje godziny. Jeden się otwiera, gdy zaledwo zorza poranna zabły­
śnie na widokręgu, drugi—uśmiecha się do słońca porannego, trzeci— 
roskoszuje w południe, czwarty — wieczorem, piąty — o północy. Na­
wet zwierzętom uderza godzina. Gdy rosa łąkowa zaledwo zalśni pro­
mieniem porannego słońca, rozkoszuje już Dżdżownik. Ptaki świego- 
cą. Słońce wznosi się coraz wyżej—weseli się Skowronek. Nadchodzi 
noc: Sowy huczą, Cma podlatuje, Nietoperz rozpina swe błony lot­
ne. W ciepłem i gorącem podniebni inne postacie zachowują się po­
dobnie. ł głębiny morza znają te zmiany. Setki Mielcczaków wynu­
rzają i zanurzają się w oznaczonych godzinach. Równie jak zegar 
roślinny pojawiają się z brzaskiem pewne Skrzydłoplmece (Pteropo- 
da) i Grzbictonozcc (Heteropoda), delikatne, przezroczyste stworze­
nia. Lecz i dla tych uderza godzina i znowu się zanurzają. Od go­
dziny do godziny występują naprzemian różne gatunki. Jak pory roku 
ze swojemi kwiatami tak i świat Chrząszczów ma swój obieg. Przy 
pierwszem ocknieniu się ze snu zimowego występują (w Lutym) K ą-

sawce (Staphilinus), w Marcu — 
Szczypawki (Carabicina), w Kwie­
tniu — Złotki (Chrysomeła), w le- 
c ie— W ryjki (Curculionina); tym­
czasem w jesieni pojawiają się znowu 
Szczypawki i teraz żadna rodzina nie 
rozwija się już przeważnie. Tak po­
jawiają się i znikają pokolenia zwie­
rząt i ludzi. Tu występuje lud z 0 - 
ceanu życia, tam znowu inny lud 
w nim się pogrąża. Jedno stron­
nictwo ustępuje drugiemu, podobnie 
jak stólecia. Jedno zadanie idzie za 
innem, jedna myśl płodzi drugą 
w każdej epoce. Młodość przecho­

dzi stopniowo w starość, podobnie jak ciepło przechodzi w zimno. 
Gdziekolwiek rzucimy okiem — wszędzie spostrzegamy zmianę! Lecz

Kurl.iszcze cierniste (Sigillaria spinu- 
losa) — bardzo pomniejszone.
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dokąd zmierza ten pogląd na nieskończoność zmian życia? Ten po­
gląd ma być poniekąd drogoskazem do najwznioślejszej zmiany, ja ­
kiej ta ziemia kiedykolwiek doznała, do ponawianej zmiany roślin­
nych jej postaci; zmiany — którą zrozumiemy, gdy zbadamy poprze­
dzający rozdział.

W istocie, dzisiejsza szata roślinna nie jest pierwszą na ziemi. 
Dowodem są organiczne szczątki, jakie znachodzimy w węglach ka­
miennych i brunatnych. Przypatrzmy się z uwagą hałdom naszych 
węglowych szybów. One powstały z niezliczonych kawałków łupka,

mających tu i owdzie właści­
wy połysk. Badając takowe, 
spostrzeżemy postacie roślin­
ne, odciśnione jakby miedzio­
ryt na łupkowej płycie. I ja ­
kież to postacie? Najczęściej 
zgoła niepodobne do dzisiej­
szych roślin, rosnących na tem 
samem miejscu w około nas. 
Tu — oto korowaty odcisk o 
licznych bliznach, uszeregowa­
nych regularnie; nie pojawia 
się on w taki sposób na korze 
drzew naszych. Możnaby je­
dnak poniekąd porównać z nim 
drzewa szpilkowe, które—jak 
wiadomo—po zrzuceniu liści, 
pozostawiają blizny przynaj­
mniej na młodych roślinach. 
Tu odcisk baziowego kłosa na 
łodydze uczłonkowanej i z nit-
kowatem umajeniem najpodo- 

Obrączło (Annularia longifolia). bniejszy jest do krajowego W i­

dłaka  (Lycopodium), wszelako nie uwydatnia pokrewieństwa. Lecz w o- 
koło nas nie napotykamy nawet żyjących W idłaków , które mogli­
byśmy porównać z temi odciskami. Tu znowu nowa postać (str. 104) 
o członkowatych łodygach i listeczkach ustawionych okrężnie, przy-
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pominą nam wprawdzie Skrzypy (Eąuisetum) albo Bezlist zwyczaj­
ny  (Buxbaumia apliylla), lecz dla braku owych gatek (ochrea), w któ­
rych tkwi członek po członku w Skrzypie, odróżnia się tak znacznie, 
że tylko z przymusem przypuścilibyśmy pokrewieństwo obiedwóch po­

staci, jakich około nas nie napotykamy. Musimy wyznać, że te na­
turalne ryciny uobecniają świat roślinny, jaki dziś już nie istnieje na 
tej samej glebie albo może i nigdzie. Z czemże porównać ten odcisk 
osobliwszy który mamy przed sobą? I na nim ułożone są. liście okół- 
kowo albo okręgowo na czlonkowatych łodygach, i jakby promienie
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rozchodzą się gwiazdkowato ze spólnego środka na wszystkie strony. 
Nerwy tego liścia idą równoległe od nasady aż do szczytu jak w Tra- 
wacli. Musimy powtórnie uznać, że u nas nie znamy nic podobnego 
(zol). Annularia—str. 106). Wszelako to nie zawsze tak wypadnie. Tu­
ta nowa postać nie jest nain obcą. Jeżeli nie wszystko nas ludzi, wy­
stępuję w niej charakter Paproci gatunków naszych. Lecz bliższe 
badanie wskaże natychmiast wybitną różnicę. Widzimy, że ta Pa­
proć (zob. Peeopteris arborescens) była wielkim gatunkiem, który nie 
możemy poczytać za żyjącą dziś u nas postać. Oczywiście mamy 
w tym odcisku (patrz str. 107) do czynienia z jednem owych papro­
ciowych drzew, jakie jeszcze dzisiaj mnogo wydają kraje gorętsze 
i południejsze. Gdziekolwiek rzucimy okiem, napotykamy wszędzie 
postacie albo całkiem obce teraźniejszości albo przecież odróżniające 
się od swoich pokrewnych postaci. Pomówimy więc o zmianie tych 
postaci.

To, co dotąd wywnioskowaliśmy z badań, jest tak niezbitem, że 
w tych obcych postaciach możemy czytać tak samo, jak gdyby na­
tura przechowała nam zielnik z owych czasów odległych, gdy jeszcze 
oko ludzkie nie spoglądało na krajobraz. Zwróciwszy uwagę na wę­
gle brunatne, spostrzeżemy w nich także roślinną przyrodę. Te po­
kłady węgla uobecniają tu i owdzie nietylko najwyraźniejsze drzewa 
jako tak zwane lignity o drzewnem złożeniu z korą i liściami; spo­
strzegamy między niemi często nietylko doskonale przechowane szy­
szki jodłowe i inne owoce, ale nawet pod mikroskopem ujrzymy tę 
samą anatomiczną budowę, jaką rośliny jeszcze dziś posiadają. Chce­
my się i o tem przekonać. Rozkładamy tu kawałek drewna kopal­
nego z pokładów węgla brunatnego około Halle. Drewno to okazuje 
najwspanialszą komorkową budowę, właściwą tylko żyjącej roślinie. 
Te w poprzek idące komorki są promieniami rdzennemi, owe wzdłuż 
ciągnące się — komorkami podłużnemi; kółka z swojemi dziurkami 
są centkami szpilkowych drzew. I w istocie. Wziąwszy patyczek za­
pałki, potnijmy go na delikatne kawałki, a wtedy i tu okaże się 
całkiem podobna budowa komorek. Znajdziemy tu rdzenne promie­
nie (c), podłużne komorki (a, b) i tak zwane centki (d). Że zaś pa­
tyczek ten zrobiony jest ze szpilkowego drzewa, wnosimy, że owe 
kopalne drzewo musiało należeć do rodziny szpilkowych. I w istocie
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nieinaczej. Związek centek z szpilkowemi roślinami sięga jeszcze 
nierównie dalej. Badacz zdoła z liczby szpilek i ich uszeregowania 
w pewnym porządku odgadnąć nawet rodzaj szpilkowych drzew. Sło­
wem, pokłady węglowe są szczątkami roślin, poczęści spokrewnionych 
jeszcze z żyjącemi, poczęści różniących się od tychże. Ta sama bu­

dowa komorek, jaką żyjące rośliny mają wewnątrz, jest im także 
właściwą, a przyczynia się do tego, że możemy rozpoznać drzewa 
nawet bez liści, kwiatu i owocu, istniejące obecnie w stanie zwęgle­
nia, gdy je porównamy z roślinami dziś żyjącemi. Tym sposobem 
z najmniejszych pierwiastków, nawet z najdrobniejszych komorek skła­
da badacz materyał, z którego znowu układa w duchu krajobraz ro­
ślinności zaginionej. Bez głębszej znajomości szaty roślinnej, zrozu­
mielibyśmy tylko cząstkę roślinności dzisiejszej; gdyż teraźniejsze i 
przeszłe rośliny są tak ściśle z sobą połączone, jak my z naszymi 
przodkami.

Najwznioślejszym wypadkiem w dziejach roślinności jest jej 
stopniowy rozwój, jaki przebiegała, zanim przybrała obecne wejrzenie. 
Rozwój ten ściśle połączony jest z rozwojem dziejów powierzchni zie­

Przecięcie podłużne 
drzewa formacyi węgla 

brunatnego.
Przecięcie podłużne 

szpilkowego żyjącego drzewa.
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mi i tylko przez te ostatnie zrozumianym być może. Zaledwo po­
wstał ląd stały, a już w ziemi, wodzie, w powietrzu, świetle i cie­
ple leżał zaród organicznej—upładniającej siły. Jak w szklance na­
pełnionej wodą i wystawionej na słońce, w krótkim czasie powstają 
zielone organiczne kuleczki, roślinne komorki, jak osiadają na ścia­
nach szklanki jako tak zwana „materya Priestlejau: tak samo w pier­
wotnym czasie powstały pierwsze roślinne postacie. Prawa, według 
których się to działo, poznaliśmy już wywodnie (zob. str. 59 itd.). 
Oczywista, że pierwsze rośliny mogły być tylko morskie, albowiem 
był czas, gdy góry, chociaż bardzo skaliste, kryły się jeszcze pod 
powierzchnią Oceanu. Były to Morszczyny albo Wodorosty (zob. 
str. 37 itd.). Wszelako ląd nie na zawsze miał w łonie morza po­
zostać. Siły wulkaniczne przez gwałtowne prężenie gazów podziem­
nych podnosiły go stopniowo nad poziom wód. Za kążdem podnie­
sieniem nastąpiło nowe stworzenie roślin. Wszelako pierwsze rośliny 
wzniesionej powierzchni ziemi mogły być tylko błotne: Mchy (Mu- 
sci), sposobne do wodnego życia, jak to jeszcze teraźniejsze Torfow­
ce; Skrzypy znane jako Kalamity, Grzybienie (Nymphaceae), i które 
ze swojego pnia skrytego głęboko w wodzie wysyłały liście i kwiaty 
na powierzchnią wody, co Gópert przypuszcza przynajmniej o Znami- 
dle (Stigmaria fucoides); tymczasem Brogniart przydzielają do Pory- 
bUn (Rypina, Leszczownik, Isóetes), może także Sity  itd. Coraz wyżej 
piętrzyła się ziemia, a postacie roślinne rozwijały się nadobniej i swo­
bodniej. Grunt, chociaż już nie wszędzie bagnisty, był jednak jeszcze 
dość wilgotny. Z klimatem wilgotnym lądu wyspowato wzniesionego 
nad powierzchnią Oceanu, pojawiały się oraz Paprocie, Karliszcza (Si- 
gillaria), drzewa szpilkowe itd. Zycie roślinne przeszło zatem z życia 
wodnego w amfibijne, a skończyło się życiem ziemnem i powietrznem, 
skoro ziemia wyswobodziła się z wody. Każdemu stworzeniu roślin odpo­
wiadało także stworzenie zwierząt, których istnienie zawisło od roślin. 
1 w stopniowem stworzeniu zwierząt panowało wodne, bagienne, lądowe 
i powietrzne życie. Ztąd wynika, że także ogół gatunków roślinożer- 
czych musiał być odpowiedni ogółowi gatunków roślin; bo prawie 
wszystkie roślinożercze zwierzęta żywią się pewnym gatunkiem roślin­
nym albo rodziną roślinną. Dopiero po Roślinożercach (Herbivora) 
mogły pojawić się Mięsożerce (Carnivora), a po tych znowu dopiero
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wystąpi! człowiek, wszystko spożywający (omnivorus). Tak więc od 
pierwszego stworzenia roślin aż do człowieka, przedstawia się nam 
nieprzerwany łańcuch rozwoju stworzenia organicznego. Tak stworze­
nie pierwszej komorki roślinnej, która w łonie morza powstała, po­
dobnie jak w szklance wody powstaje materya Priestleja, było pierw­
szym krokiem do przyszłego stworzenia człowieka. Od owego stwo­
rzenia zawsze coraz zawikłańsze łączyły się z prostszemi; największe 
musiało się opierać na najdrobniejszem. Jest to jeszcze jedno świa­
dectwo więcej, że w całej przy rodzie wszystko łączy się ściśle i uie- 
rozdzielnie; że ziemia z swojemi stworzeniami stanowi jednolitą ca­
łość, w której każde stworzenie zapełnia przerwę, zajmuje koniecznie 
swoje stanowisko. Lecz tak samo łączą się także ściśle obszary roślin 
pierwoświata z teraźniejszemi roślinami, ażeby dopiero społem utwo­
rzyć całość.

Całość tę rozwojową wypadało podzielić na okresy (peryody), 
na stopnie rozwoju, działy albo oddziały czasu i takowe odnieść do 
okresowego ukształcania się powierzchni ziemi. Według kolejnego 
rozwoju okres}' te zowią się: okresem sylurycznym  albo przecliodo- 
wym, okresem węglu kamiennego, okr. permskim, łryasowym, jura-  
sowym, kredowym, okresem trzecim, potopowym i obecnym (napły­
wowym). Każdy z tych okresów posiadał właściwe rośliny, jakich nie 
posiadał poprzedzający albo następujący. Pierwsze łatwo pojąć; bo 
jak to widzieliśmy, postacie roślinne następowały po sobie stopniowo, 
w miarę zmian gleby i klimatu. Znikanie stworzonych już typów 
przypisywano najczęściej gwałtownym zaburzeniom. Twierdzono, że 
poczęści powodzie, a poczęści wulkaniczne zniszczenia zagładziły stwo­
rzenia każdego okresu, i że na grobie wszystkich typów wystąpiła 
całkiem nowa roślinność, która była dalszym rozwojem poprzedzają­
cej, a zatem coraz bardziej rozwiniętą. Mniej przesądne zapatrywanie 
się nie może uznać ani takiego sposobu rozwoju, ani takiej zagłady. 
Zapatrywanie się wyjaśniające oba zjawiska bez jakichś burzliwych 
wpływów, będzie miało w każdym razie pierwszeństwo. Jeżeli to zdo­
ła wywikłać przeszłość z teraźniejszości; jeżeli się okaże, że prawa 
teraźniejszości także i w pierwotnych czasach były te same: wtedy 
zapatrywanie się takie będzie niezbitem; bo nic takiego nie przyjmuje 
i nie przypuszcza, a zdaje sprawę z najwyższego prawa natury, pra­
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wa rozwoju stopniowego, spokojnego. Sądzę, że na drodze nowszych 
badań doszedłem w istocie do tego, że pojawianie się i znikanie ty­
pów pierwoświata można bardzo prostym wyjaśnić sposobem. Gdyby 
np. można wykazać, że i gatunki wymierają podobnie jak indywi­
dua, wówczas wyjaśniłoby to dostatecznie pojawianie się i znikanie 
wszystkich roślinnych i zwierzęcych postaci. I w istocie, w teraźniej­
szości da się to wykazać. Ferdynand Muller badał w Nowej Ho- 
landyi powolne ale niewątpliwe wymieranie owej szczególniejszej ro­
ślinnej rodziny — Rzewni (Casuarina), którą trafnie uważano za za­
stępcę drzew szpilkowych na australskim Archipelagu (str. 22). One 
wymierają dla zbytecznej starości, nie zostawiając potomstwa. Wy­
kazałem to także na osobliwszej rodzinie Palm szyszkowych albo na 
Palmach sagowcowych (Cycadeae). Niektóre z tych wymarły dopie­
ro w najnowszym historycznym czasie. Świat zwierzęcy pokazuje ta­
kie same zjawiska. Znamy przeszło 12 gatunków, które obecnie albo 
wymierają albo już w historycznym czasie wyginęły. Co większa, 
nawet człowiek ulega temu szczególnemu prawu. Najwięcej plemion 
Archipelagu australskiego znika prawie dziwnie tajemniczym sposo­
bem, i to zdaje się tu już zupełnie stwierdzać w tem, co lud wygła­
sza na wyspie Tahiti, gdy się rzewnie użala:

A harce ta fow , Palma rosnąć będzie,
A toro ta farraro, Koral szeroko osiądzie—
A now ta tararta. Lecz człowiek zaginie.

Wiadomo, że Indyanie czerwonej rasy wymierają powoli, choć 
w tych samych żyją warunkach, jak ich przodkowie. Ta okoliczność 
zdaje się wskazywać powszechne prawo natury, wymagające takiej 
samej zmiany w całych szeregacli jestestw, podobnie jak płodozmien- 
na gospodarka odmładza i ujędrnia siewne rośliny. Chociaż natural­
na ekonomia lasów wskazała nam już takie zmiany (zob. str. 97), 
wszelako widzimy także po zagładzie lasów pierwoświata, że nawet 
i ta zmiana nie ochrania ich na zawsze na tej samej glebie. Mogli­
byśmy to łatwo poprzeć niezbitemi dowodami; lecz przytoczę tylko 
niektóre. Każdy gospodarz wie dobrze, że rośliny uprawne, mimo 
zaprowadzonego płodozmianu, wyradzają się powoli, jeżeli od czasu 
nie zmieniamy ziarna, sprowadzając jo z dalszych okolic. To nam
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przypomina ową wielką wędrówkę ludów, która odmłodniła i pokrze­
piła znowu ludy przez wzajemne ich zmięszanie. Kto chowa bydło, 
ten wie, że zwierzęta oddawna oswojone od czasu do czasu znowu 
przez dzikie odświeżać należy. Co większa, doświadczenie stwierdza, 
mówiąc nawet o człowieku, że te szczepy, które tylko w ciasnem kole 
w przeciągu stóleci zawsze zawierały małżeństwa, tak się wyradzały 
jak np. trzody owiec, którym nie zmieniano przez 2 łub 3 lata ba- 
ranów. Sprawdziło się to okropnie na potomkach kolonistów holen­
derskich, którzy najprzód osiedli na przylądku Dobrej Nadziei. Szkro- 
fuły, rak, trędy i inne skórne 'choroby są straszną spuścizną teraź­
niejszych potomków. Najleksze uderzenie, lada nabrzmiałość, przy­
biera zwykle charakter raka. I dlaczegóż to? Ponieważ soki żywotne 
tych szczepów przez ciągłe mięszanie się najbliższych krewnych ze 
sobą pogorszyły się z czasem. Podobne wypadki moglibyśmy przy­
toczyć z genealogii rodzin historycznych. Całkiem tak samo w rośli­
nach; bo o ile człowiek, zwierzę i roślina należą do stworzenia or­
ganicznego, o tyle także w swoich żywotnych warunkach podlegają 
tym samym albo podobnym prawom. Zagłady jestestw organicznych 
nie potrzebujemy przeto zgoła wyprowadzać od zmian powierzchni 
ziemi i klimatów, a bynajmniej od przyczyn burzliwych; to cośmy 
powiedzieli poprzednio wyjaśnia ją dostatecznie, a tak powtórzymy 
tu słowa Karola D arwina , angielskiego badacza: „Możemy z pe­
wnością wyrzec, że to samo się dzieje z gatunkiem i z osobnikiem 
(indywiduum): godzina żywota ubiegła i cci życia osiągnięty.“

Ale nie wszystkie roślinne typy pierwoświata zaginęły, niektóre 
zostały uratowane jeszcze dla teraźniejszości. Usiłowałem i to bliżej 
zbadać i uzasadnić i muszę tem bardziej w kilku słowach powtórzyć, 
ponieważ to rzuci prawdziwe światło na roślinną szatę dzisiejszą. Do­
świadczenie ułatwia nam drogę poszukiwania. Między innemi jest 
mnóstwo typów roślinnych, o których musimy wyrzec, że żywocą bez­
pośrednio obok reszty krewniaków swoich. Jeżeli tak jest, więc to 
wskazuje przerwę, poniekąd skok. Lecz natura nie czyni nigdzie sko­
k u — jak wyrzekł Lineusz. Wszędzie jedna postać łączy się z inną 
w ustopniowanych przechodach i podtrzymuje tem samem nieprzerwa­
ny łańcuch rozwoju w dziedzinie upostaciowania. Gdy więc gdziekol- 
wiekbądź okaże się taka przerwa, możemy wnioskować, że skoro na

Świat roślinny. T. I. 8
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ziemi rośliny pokrewnej nigdzie dostrzedz nie można, trzeba pośredni­
czek szukać w pierwoświecie. Lecz ztąd także wynika, że rośliny dzi­
siaj samotnie stojące musiał pierwoświat przekazać teraźniejszości; 
gdyż nie można przypuścić, że taki typ nieupośredniczony powstał 
w ostatnim okresie stworzenia. Gdyby okres dzisiejszy był osobnym, 
w sobie i dla siebie zamkniętym, to według prawa ustopniowania 
przechodów moglibyśmy słusznie przypuścić, że i ten okres stworze­
nia byłby wszystkie swoje typy w łagodnem pośrednictwie jedne obok 
drugich uszeregował i połączył jak ogniwa łańcucha. Ostatecznie mo­
żemy przeto typy teraźniejszego stworzenia bez pośredników żywo- 
cące uważać za typy pochodzące z dawniejszych okresów. To uzasa­
dnia najprzód logicznie nasze powyżej wyrzeczone zdanie. Między 
roślinnemi typami teraźniejszości rozmaicie stojącemi po jednemu, 
wymienię np. Torfowce (Sphagnum). One różnią się swoim zewnę­
trznym strojem i wnętrzną budową istotnie tak od wszystkich innych 
Mcliów świata teraźniejszego, że je zrozumieć można tylko przez to, 
jeżeli ich pochodzenie wyprowadzimy z dawniejszych okresów. Przy­
toczę także Ilzewnie (Casuarina), które z wyjątkiem Przęśli (Przęst- 
ki, Ephedra) południowej Europy, mają tylko z teraźniejszemi Skrzy­
pam i niejakie podobieństwo; następnie Gałecznice (Balanophora) gorą­
cych krajów, Rdzenicc (Sagowiec, Cycadeae), niektóre szyszkowe drzewa, 
jak osobliwszy Ginkgo Japonii, lylaw a  (Araucaria excelsa albo Cu- 
pressus columnaris) nowych Hebrydów, Phylloclaclus Nowej Zelandyi 
itd. Zbytecznem byłoby wyliczać te roślinne typy, o których przy- 
puścićby można, że najprawdopodobniej pochodzą z wcześniejszych 
okresów stworzenia. I zwierzęcy świat zna to zjawisko. Prawie bez 
pośrednika żyje rodzina zwierząt bezzębnych (Bezzębców, Edentata), 
do której należy Dziobak (Ornithorliynchus paradoxus) w Nowej Ho- 
landyi. Mors (Koń morski, Trichechus) i Hipopotam, a Pcntacri- 
nus policzony do Promionów i wiele innych typów zwierzęcych zdają 
się tu należeć. Z tego wszystkiego wynika, że szata roślinna i świat 
zwierzęcy teraźniejszy i przeszły przedstawiają zgodny, ściśle połą­
czony rozwój stworzenia, że zatem zwierzęcy i roślinny świat teraź­
niejszy jest płodem wszystkich okresów stworzenia ziemi, nie zaś je­
dnego, który nastąpił po trzecim okresie.
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Cale to badanie okazuje, że właściwie nigdy nie było oznaczo­
nych, zamkniętych w sobie okresów stworzenia i być też nie mogło; 
że płodzenie nowych roślinnych typów następowało raczej bez przerwy 
dopókąd w okresie teraźniejszym nie zostało dokonanem, chociaż nie 
ma przyczyny przypuszczać na zawsze zawarcia zupełnego wszystkich 
okresów stworzenia. Lecz ten przeciąg czasu był tak ogromny, że wła­
śnie wiele wcześniejszych typów znowu wymarło, gdy tymczasem now­
sze obok nich wyrosły. Tylko dla naszego oparcia się jest rzeczą wa­
żną i doradną przypuścić pewne okresy, gdyż one popierają nasze za­
patrywanie się na rzecz. Nadto, w każdym razie, jak wskazują roślinne 
pokłady, zaginęły w pewnych przeciągach czasu także całkiem pewne 
typy i zgadzają się zupełnie z pokładami i powstaniem tych mas gór, 
które zowiemy osadowemi, tojest utworzonemi przez osad warstw ziem­
nych, jak wapno, kreda, piaskowiec itd.

Lecz jakimże sposobem powstały pokłady węglowe i szczątki 
roślinne, zawarte w ziemnych warstwach? I to pytanie rozwiążemy 
z teraźniejszych zjawisk. Przywodzę tu pamięci owe wypadki, któ­
reśmy poznali w naturalnej zmianie gospodarstwa lasów. W pusta- 
ciach góry Brocken, Danii, Anglii itd. znajdujemy jeszcze dziś mnó­
stwo szczątków drzew, które tam pierwej rosły, a teraz przez lasy 
szpilkowe wyparte zostały. Gdy więc przypuścimy, że także w pier­
wotnym czasie zachodziła podobna zmiana w gospodarstwie i przy 
długiem powtarzaniu się typy z czasem wymarły, nastręczy się na­
stępujące zapatrywanie. Największa masa pokładów węglowych po­
wstała z pokładów torfowych, zwłaszcza ta , która zdaje się tworzyć 
masę prawie bezładną. Równocześnie w pustaciacli tych pozostał je­
dnak jeszcze niejeden pień (trzon) i niejeden roślinny szczątek, który 
utrzymany przez sól pustaci, został przekazany teraźniejszości. To 
samo mogło także innym nastąpić sposobem, gdy mianowicie części 
roślinne dostały się do powstających pokładów osadowych warstw 
ziemnych, zostały tu wrażone i jakby w gipsie odciśnięte. Chociaż 
tworzywo roślinne zbutwiało i zwęgliło się, odcisk przecież pozostał. 
Goppert sporządzał najpierw tym sposobem odciski sztuczne i każdy 
może łatwo to zrobić. A że przeto na grobach tysięcy storfowanych 
i zwęglonych roślin legły potężne warstwy gór i swoim naciskiem 
przyczyniły się do wygładzenia powrażanych szczątków roślinnych —

8*
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zrozumieć łatwo; gdyż dzisiaj jeszcze powstają podobne pokłady, czy 
to z wód, które zalewały obszary rozległe i osadzały namuł — jak 
w Nilu, czy to przez wiatry unoszące pył we wszystkich kierunkach 
i nagromadzające takowy w znakomitych pokładach w ciągu milionów 
lat, czy to przez działalność zwierząt i roślin, które przez rozkład sól 
w wodzie, wydzieliły z tejże wapno, dolomit itd. Wiemy, że w nie­
których okolicach, prawdopodobnie jeszcze w historycznym czasie, za­
ginęły całe lasy, gdy takowe pokryło morze albo też przez zbagnienie 
gruntu, a zatem przez stopniowe storfowanie przestały żyć i teraz za­
grzebane zostały, co nierzadko zauważano, mianowicie w Anglii. Wia­
domo, że np. w Afryce północnej zaginęły tak samo całe lasy; albowiem 
ich życie zostało ukrócone prawdopodobnie przez ustawiczne parcie pia­
sku wydmowego (kurzawki) puszczy. Nadziemne organa roślin mogły 
poczęści zbutwieć i być rozwiane, podziemne i dolne części pni nato­
miast utrzymały się i skrzemieniały. Jeżeli się nie mylę, to taki 
skrzemieniały las znajduje się dziś jeszcze w pobliżu Kairu.

Rzuciwszy okiem na to wszystko, to flora dawnego i teraźniej­
szego świata występuje jako jednolita całość. Te same przyczyny, 
które dziś jeszcze sprowadzają zagładę typów i lasów; te same przy­
czyny, które je utrzymują — były czynne wciągu nieskończenie dłu­
giego czasu, jaki miały przetrwać dzieje rozwoju ziemi od początku 
stworzenia organicznego aż podziśdzień. Gdzie się znachodzą rośliny 
zwęglone, tam one żywociły, chociaż w tym lub owym czasie i tu 
i tam mogły je sprowadzić przyczyny miejscowe, powodzie i wiatry 
na inne miejsca. Tym sposobem wyjaśnia się poprostu i naturalnie 
wszelka zmiana szaty roślinnej. Lecz jak się to działo, spróbujemy 
wyjaśnić za pomocą obecnej formacyi geologicznej, przechodząc także 
geologiczne okresy, jakkolwiek one mogą być sztucznie odgraniczone. 
Chodzi o to, ażeby krajobrazy praświata ułożyć znowu w myśli z rao- 
zajkowych kamyków hałdów z ich odciskami roślinnemi, i z wielo­
krotnych pokładów i szczątków zawartych w węglowych naszych za­
głębiach, znowu odbudować ruiny tych szczątków. Dla zaspokojenia 
zaczynamy podróż w przekonaniu, że przedświat prawie tak samo 
wyglądał, jak gdybyśmy dzisiaj z jednej do innej podróżowali strefy. 
Postacie nie były ani kolosalniejsze, ani rzadsze. Gdyby zaginione 
pierwolesia z martwych powstały dziś nagłe przebudzone siłą magicz­
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ną, wtedy botanik nie wachałby się ani na chwilę w oznaczeniu ich 
typów roślinnych i zapełnieniu przerw, jakie okazuje dzisiejszy roślin­
ny świat.

To zdoła złagodzić obawę, która tak łatwo ogarnia wędrowca, 
gdy się błąka w obcych dzikich okolicach albo się gubi w tajemni­
czej ciemności czasów, gdzie każdy krok zagraża łatwo pobudliwej 
fantazyi dziwami i bajecznością. Jest to właśnie boskim ostatecznym 
celem umiejętności, że nas wprowadza jakby w miejsce rodzinne, 
gdzie nam się zdawało że jesteśmy obcemi.

ROZDZIAŁ II.

O kres p rzech o d o w y .

W przyrodzie nie ma nigdzie skoku ani przerwy w roz- 
wojowem ugromadnieniu stworzeń. Wszystkie uzupeł­
niają się nawzajem i łącza się — jakby ogniwa łańcu­
cha — spólnością istnienia w całość, która w ustrojności 
świata harmonizuje cudownie z powszechnemi prawami 
układu wszechistnienia__

Jesteśmy bliżej punktu rozpoczęcia naszej wędrówki niżeli geo­
log. Gdy tenże za pomocą astronomiczno - chemicznej umiejętności 
usiłuje zbadać sposób powstania ziemi i jej rozwój, to my ją  już 
znamy. Jej pierwotne góry były już utworzone, bałwany Oceanu 
ziemskiego oblewały ją jeszcze dokoła. W jej wnętrzu buchały jesz­
cze bardziej niż dzisiaj płomienie. Gęste chmury osłaniały niebo, aby 
wnet tu, wnet tam jako zlewy chmur oddać swoje wody macierzy­
stemu zbieralnikowi—morzu, z którego powstały. Niesłychane masy 
węglanu zapełniały powietrznię utworzoną przez chemiczną sprawę 
gorzenia ziemi powstającej. W takiej powietrzni (atmosferze) nie mo­
gło żyć żadne zwierzę o krwi ciepłej; gdyż ono oddycha tylko, aże­
by kwasoród powietrza wprowadzić w krew swoją, a natomiast wy­
zionąć węglan z niej wydzielony. Całkiem inaczej roślina. Jej życie 
polega głównie na wziewaniu węglanu, z którego wydziela węgiel dla 
utworzenia swoich tkanek. Tę samą więc rolę, jaką jeszcze dzisiaj 
odgrywają lasy, jako czyściciele powietrza, odgrywały już rośliny
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przy swojem poczęciu. Oue miały przez zmianę węglanu w żyjącą 
komorkową tkankę przygotować ziemię głównie do utworzenia świata 
zwierzęcego. Z pokładów węglowych ziemi, gdyby ilość tych zagłę- 
biów węgla można dokładnie wyśledzić, możnaby łatwo chemicznym

Krajobraz okresu przechodowego. Podług Ungcra.
Po lewej stronie Paprocie i kaktusowata roślina Lomałophlyos, obok 

Znamidlo  (Stigmaria); Karliszcza  (Sigillaria) występują, drzewiasto, w tyle
Skrzypy olbrzymie.

sposobem obliczyć ilość węglanu potrzebnego na ich utworzenie, a za­
tem i ilość, która musiała wówczas zapełniać powietrznię. llogcrs, 
Amerykanin, przedsięwziął to obliczenie i doszedł, że teraźniejsza po- 
wietrznia posiada tyle węgla w swoim węglanie, że mogłaby z niego 
wytworzyć 850,000 milionów beczek węgla. Natomiast powietrznia 
praświata zawierała sześć razy więcej, mianowicie tyle, że z tego wę­
glanu wydawała 5 bilionów beczek węgla.

Widzieliśmy już, że pierwsze rośliny ziemi musiały powstać 
w łonie morza. Według zasad wyjaśnionych w rozdziale poprzedza­
jącym, rośliny te były takie same jak teraźniejsze. Pierworośla 
i Wodorosty, mianowicie z oddziału Morszczynów , były pierwszemi 
zastępcami roślinności. Ich szczątki znachodzimy dzisiaj zawarte
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w pierwszych warstwach osadowych, tojest w kambryjskich, sylur- 
skich i dewońskićh. Są. to pierwsze utwory powierzchni ziemi czyli 
osadowe formacye, które powstały przez osad w Auglii, w dawniej­
szym szaroglazie (tromat) krajów nadreńskich i w młodszym Szląska 
i Saxonii, które tworzą formacyę przechodową w Niemczech. Dlatego 
także i tę formacyę uważają słusznie za pośredniczkę między gór- 
utworami pierwotnemi i osadowemi. Kędy owe Morszczyny zostały 
w wielkich masach powrażane w te warstwy ziemne i w nich się 
zwęgliły, tam musiały z nich powstać właściwe formacye węglowe. 
Są to węgle, które znamy jako węglobłysk (antracyt) i grafit, uży­
wany na materyał do fabrykacyi ołówków. Jednostajną, bezkształtną 
masę tych węgli wyjaśnia poprostu budowa Morszczynów. Żaden Mor­
szczyn nie tworzy bowiem warstw drzewnych; każda część składa 
się z tkaniny komorek ze sobą luźno połączonych, najczęściej gala­
retowato albo chrząstkowato miękkich i nie posiada naczyń. Najwię­
cej tych roślin zawiera wiele krochmalu; dlatego też nie palą się 
jasnym płomieniem i tylko się zwęglają. Prawdopodobnie przyczy­
niają się do tego najbardziej obfite sole wody morskiej. Ztąd wyja­
śnia się także, dla czego grafit się nie pali.

Spróbujmy ułożyć obraz tych lasów morskich według rozmiaru 
olbrzymiego, jaki nam wskazują groby pierwoświata, a wyjdzie na to 
samo, cośmy już skreślili o niwach morszczynowych (str. 38).

Ląd stały był jednak niedługi czas pogrążony w głębi morza. 
Podnosił się zwolna, party wzgórę gwałtownem prężeniem gazów pod­
ziemnych ognia wnętrznego. Tu i owdzie wyglądał kawałek wyspy 
z morza pierwotnego, lecz jeszcze dość niski; dlatego, chociaż woda 
słona morska mogła z niego spłynąć, ustawiczne jednak ulewy desz­
czowe zakrywały go jeszcze. Prawdopodobnie, że teraz po tym no­
wym stopniu rozwoju ziemi nastąpił nowy roślinny świat, nasamprzód 
rośliny wodne. Wielkie obszary bagien musiały być zarosłe owemi 
osobliwemi roślinami, które jeszcze dziś znamy jako rodzinę Wodo­
rostów, jako Ramienice (Characeae), i które, jak to dowodzą mnogie 
jeziora słone Nowej Holandyi itd ., lubią się pojawiać w wodzie za­
wierającej sól. Obok nich były inne rośliny, które już poznaliśmy 
w pierwszym krajobrazie jeziornym, jako Wodorosty wód słodkich, 
najbliżej z niemi spokrewnione, i które w połączeniu z tamtemi two­
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rzyły pierwszą próchnicę bagien. Obok takich roślin pojedynczych 
wznosiły się — często w potężnych drzewnych postaciach — rośliny 
naczyniowe ponad bagna. Były to Skrzypy (Eąuisetaceae), rośliny 
wstawowate, których członki tkwią w gatkach (oclirea) i na wierz­

chołku wydają owoce w kłosach kotko- 
watycli. Kalam ity  były najkolosalniej- 
szą postacią należącą do nich bezpo­
średnio albo obok nich żyjącą. Według 
szczątków kalamitowycb, ta ich postać 
wystrzelała ze stożkowatego wąsko u- 
członkowanego korzenia (zob. obr.) jako 
tak samo uczłonkowany, gruby i czczy 
pień, na którego członkach mnogie li­
ście ustawione były okółkowo na łody­
dze, jak to widać na Skrzypach dzi­
siejszych. Podobnie zbudowane Gwiazdo- 

Calamites Suckowii. listlJ (Asterophyllitae) (zob. stron. 104) 
i Obrączła (zob. str. 106)—powiększały 

zmianę tej postaci roślinnej. Dzisiaj, może tylko Jawa posiada podo­
bne olbrzymie postacie. Przynajmniej — mówi Junghuhn  — o Skrzy­
pach 10 stóp wysokich, które znalazł w bagnach wulkanu błotnego 
Galungung, w połączeniu z olbrzymiemi Ozy pałkami (Thypha) i ol- 
brzymiemi Trawami trzcinowemi. Nie ma przyczyny uobecniać i wy­
obrażać sobie inaczej czasy pierwotne.

Skoro zwierzęta okresu pierwszego odpowiadały najwcześniej­
szym roślinom; skoro to były najczęściej Polipy, Promiona, Ślima­
ki, osobliwie Trylobity, B aki i Ryby niższego rzędu: to teraz, cho­
ciaż jeszcze bardzo rzadko, pojawiały się amfibijnie żyjące Żółwie 
i zwierzęta jaszczurowate.

Całkiem inaczej miał się upostacić obraz, gdy ląd (sucha) co­
raz wyżej się podnosił; gdyż teraz pojawiły się już warunki stwo­
rzenia flory lądowej i fauny lądowej. W najdawniejszych warstwach 
sylurskich nie masz ich zgoła; w późniejszych występują tylko poje­
dynczo, wszelako już jako rodziny i gatunki późniejszego okresu wę­
glowego, lecz jeszcze pomięszane z Morszczynami. W wapieniu wę­
glowym obfitsze są już rośliny lądowe, Morszczyny rzednieją i wy­
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stępują już Paprocie, Znam idla  (Stigmaria), Karliszcza (Sigillaria), 
Negeratye i drzewa szyszkowe. Między temi, jako najosobliwsze po­
stacie, odznaczają się dość obce teraźniejszości Znamidla, Karliszcza 
i osobliwszy Lomathophloyos crassicaidis. Roślina ta jest gruba, pra­
wie kaktusowata; Znamidlo (Stigmaria ficoides) jako pływający krzak 
ukształcenia zielnego, w której Góppert — odkrył niedawno naturę Róź 
wodnych; Znam idla  i Karliszcza wystąpiły w Nowej Holandyi dziś 
jeszcze w postaci Gromoklośnika grubogląbikowego (Xanthorrhoea ha- 
stilis) z bliznami w postaci pieczęci na korze.

Nim jednak lądowa powstała flora, musiały ją  poprzedzać ro­
śliny wytwarzające próchnicę. Naturalnie, że były to takie, które 
nie potrzebują próchnicy i bezpośrednio pobierają pokarm ze skiby albo 
nagiej skały, ażeby nakoniec po swej śmierci utworzyć warstwę próch­
niczą. Nic się nie sprzeciwia zdaniu, że to były Wątrobowce, Mchy, 
a osobliwie Liszajce. Dopiero, gdy powstała już warstwa próchnicza, 
wówczas później zrodzone typy roślinne miały już przygotowaną sie­
dzibę. Jest to jednem z najgłębszych praw przyrody, że to co jest 
zawilsze, co bez uprawnienia zanadto pochopnie zowiemy wyźszem, na­
stępuje zawsze po mniej doskonałem, a raczej prostszem.

ROZDZIAŁ III.

O k r e s  w ę g l a  k a m i e n n e g o .

Znów z woli Stwórcy już inne stworzenia 
Wydaje ziemia — krajobraz się zmienia —
Świeże postacie nasz świat ożywiły,
Ale praw życia w niczem nie zmieniły .. .

Coraz wyżej występował ląd ponad Oceanem poprzerywany licz- 
nemi skałami. Lecz były to tylko jeszcze pojedyncze wyspy, które 
jakby oazy wyzierały z morza pierwotnego. Dzisiejsze pokłady węgla 
kamiennego zapowiadają nam miejsce położenia tych wysp. One zna- 
chodzą się na całej ziemi, a nawet w krajach biegunowych. Na pół­
nocnej półkuli ziemi, na teraźniejszym Szpitzbergen, na wyspie Niedź­
wiedziej leżącej na południe od poprzedzającej, na kilku miejscach
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morza Lodowatego północnego, np. na wyspie Melville i Byam-Mar- 
tin, może także w niektórych miejscach między zatoką Baffińską i cie­
śnin;), Behrynga, w wschodniej i zachodniej stronie Grenlandyi. 
Wszystkie inne ważniejsze wyspy węglowe znajdowały się między 
północnem kołem biegunowem i zwrotnikiem Baka, jak dowodzą po­
kłady węglowe Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, Francyi, Belgii, Nie­
miec, Polski, Eosyi i Syberyi. Niemcy składały się podówczas z kil­
ku wysp. Tak część krajów Nadreuskich, Westfalii, Turyngii (hrab­
stwo Henneburg i okrąg Sali), Saksonii, Szląska, Czech, Morawii itd. 
Gdziekolwiekbądź znajduje się tu pokład węglowy, tam kraj był także 
już podniesiony ponad szybę morza pierwotnego, wszystek zaś inny 
ląd pokrywała jeszcze woda. W Ameryce północnej wyspy te sięgały 
do Taylor, tylko do 50" szerok. półn., tymczasem w Starym świecie
o O—8' (minut) wyżej. Daleko niepewniejsze jest oznaczenie wysp 
węgla kamiennego na półkuli południowej. Tu należą tylko pojedyn­
cze puukta Ameryki południowej, Indyj wschodnich, wysp Suuda, 
może także kraju Van Diemen, Afryki itd.

W każdym razie możemy według rozległości pokładów węgla 
kamiennego wnioskować o objętości lasów w owych czasach, jakie ży- 
wociły na wspomnionych wyspach. Pokład węglowy gór Alleghany 
w Ameryce północnej ma 103 mil niem. długości i 37 mil szeroko­
ści, zajmuje więc 3,000 mil kwadr, przestrzeni. Między Missuri i Ohio 
znajduje się inny pokład — obejmujący 2,050 kw. mil (72 mil dług. 
a 43 mil szerok.). W obec tej ogromnej rozległości wszystkie pokła­
dy węglowe w Europie są daleko mniejsze. Natomiast zdaje się, że 
w owym okresie Europa była podniesiona w większej nierównie liczbie 
wysp, niżeli północna Ameryka.

Inaczej ma się rzecz co do miąższości pokładów węglowych, 
a ztąd możemy wnosić o przeciągu czasu istnienia lasów węglowych. 
Chevandier, przyjmując za podstawę 03 letni dochód z dwóch gon- 
nych bukowych lasów, obliczył, że nasze teraźniejsze lasy w 100 la­
tach utworzyłyby ze swojego węgla (pierwiastku węgla) warstwę wę­
gla kamiennego 7 linij par. miąższą na 1 hektarze czyli na 3,!M7 
prusk. morgach. Takie obliczenie, zastosowane do pokładu węglowe­
go, pozwala z miąższości warstw wnioskować o czasie ubiegłym. Tym 
sposobem obliczono, że te lasy leżące między Saar i Blies, a znane
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jako Saarbriicka formacya węgla kamiennego, zawierająca 90,8 bilio­
nów funtów węgli, które zawierają 72,6 bilionów funtów pierwiastku 
węglowego, potrzebowały 672,788 lat, ażeby się zwęgliły. Rzecz ja ­
sna, że ztąd nie można wnioskować o przeciągu czasu formacyi okresu 
węglowego ; bo nieraz się zdarzyło, że dwa do trzech takich pokładów 
jeden nad drugim powstało, a zatem przeciąg czasu roślin węglowych był 
nierównie dłuższy od czasu potrzebnego na utworzenie pokładu węglowe­
go. (1. B ischof przyjmuje 9,000,000 lat przed erą naszą. Oczywista, że 
wszelkie podobne obliczenia nie są bezwarunkowo ważne i nieomylne.

Dlatego nierównie powabniejszym jest obraz, który zdołamy 
ułożyć z szczątków roślinnych tego pierwolesia. Jednostajnie — jak 
cała ziemia po największej części pokryta morzem pierwotnem — 
wznosiła się ponad wodą wyspa węglowa bez owych dziwnych ska- 
lisk, jakie spostrzegamy tak często na dzisiejszych wyspach. Głębo­
kie bagna pokrywały ląd, tu i owdzie nakształt żuław zmienione, im 
wyżej leżała jego powierzchnia nad Oceanem. Lecz wszędzie bujały 
już od dłuższego czasu Wodorosty i Mchy. Ogromne obszary po­
szyte były Torfowcami i Skrzypami. Nu ich próchniczych warstwach 
wyrastały pierwolesia. Ale jakież to pierwolesia! Smukłe pnie P a­
proci, ubarwione brunatno, aż do korzeni grubemi nabrzmiałościami 
umarłych liści albo tabliczkowatą sztukateryą pokryte, porosłe buj- 
nemi zielonemi Mchami—zmierzały wysoko do światła, przyćmionego 
gęstemi chmurami, które jednak równocześnie tem samem przyczy­
niały się do utrzymania klimatu najprzyjaźniejszego Paprociom lu­
biącym cień. Wysokie, czubato wzniesione listowia, wielokrotnie po­
dzielone na listeczki pierzaste, jakby wspaniałe strusie pióra tworzyły 
wierzchołek przy lada powiewie poruszający się łatwo. Tak odsiężały 
od ziemi dziewiczej na podobieństwo Palm. Ich lekkie, powietrzne, 
liściaste pokrycie, powabne i pełne wdzięku, składało się z listowiów 
10—15 stóp długich i więcej niż 5 stóp szerokich. Ten czub nachy­
lający się w łagodnych łukach Avnet sennie ku ziemi, wnet jak pro­
mienie koła, rozlegał poziomo w wierzchołku, lecz zawsze eterycznie 
lekko. Od dołu widziany ten czub delikatny, którego powałą były 
ciemne chmury, musiał sprawiać szczególniejszy kontrast w obec tych 
ponurych chmur, które zgoła nie harmonizowały z puchowatością li­
stowia. Wszelako nie wszystkie Paprocie posiadały palmowaty trzon.
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Bardzo wiele bujało swojemi czubami na ziemi, tworząc ogromne 
krzaki. Jak się zdaje, obecnie tylko na Nowej Zelandyi żywoci po­
dobny krajobraz. I  w tym to kraju Paprocie pokrywają wielkie 
obszary kraju falistego i jakby nieprzerwana błona roślinna zastępują 
miejsce łąk. Jeżeli w ogólności jeszcze obecnie mamy krajobrazowy 
punkt oparcia dla roślinnego obrazu lasów węglowych; moźnaby go 
szukać ua antarktycznym Archipelagu; tem bardziej, gdy i wyspowata 
wyniosłość lądu i dziś jeszcze tam żywocące roślinne typy mają wiele 
spólnego z obrazem, jaki sobie badacz układa z krajobrazu okresu 
węglowego. I w samej rzeczy; porównanie to uzupełniają owe oso­
bliwsze postacie drzew szyszkowych, jakie jeszcze obecnie napotyka­
my na tem wielowyspiu. Ów wspomniony Cupressus columnaris 
Forstera z Nowych Hebrydów, należący do rodzaju Igław  (Araucaria), 
jak mi się zdaje, stoi w wielorakim stosunku z owemi typami ro- 
śliimemi, które podziśdzień wskazywano jako W idłaki drzewne (Ly- 
copodiaceae). Ten gatunek drzewa szpilkowego odznacza się szczegól­
nie swojemi pniami. One mają blizny regularnie uporządkowane, 
pochodzące od szerokich lecz odpadłych liści, które tu pierwej wyrastały. 
Przynajmniej znachodzimy to znamię na niektórych gatunkach. W tym 
to względzie zgadzają się także w pokładach węglowych znacliodzone 
pnie, które nazwano Łuszczydłami (Lepidodendron), tj. drzewami łusko- 
wemi. Uwagi godniejszym jest jeszcze Cupressus columnaris, dla układu 
swoich liści, ktorego gałąź otrzymaną od Forstera dotąd posiadam (K. 
Muller). Liście te są całkiem podobne do łusek rogowatych naszych jo­
dłowych szyszek. Co większa, wyobraziwszy sobie taką szyszkę wy­
dłużoną w gałąź smukłą, będziem mieli dokładny obraz takiej gałęzi. 
Przez to nabywa ona w istocie pewnego podobieństwa do niektórych 
gatunków Widłaków, i mamy tu ten sam wypadek, który podzi­
wialiśmy już w lizew ni (Casuarina). Jak tu z oddziału Skrytopłcio- 
wych (Kryptogamów) postać Skrzypu  skombinowała się z typem drzew 
szpilkowych, tak tu — że tak powiemy — skombinowal się typ W idła­
ków z typem szyszkowych drzew. Jeżeli więc zamiast Soplicy (Dam- 
mara australis) Nowej Zelandyi postawimy Cupressus columnaris na 
owych paprociowych niwach, otrzymamy idealny poniekąd dostateczny 
krajobraz okresu węglowego. Krajobraz ten musiałby być łudzącym, 
gdyby zamiast Karliszczów z Nowej Holandyi przeniesiono wspomnione
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drzewo trawiaste, i zasadżono je wraz z niektóremi Palm am i, któ­
rych tylko szczątki występują w pokładach węgla kamiennego.

Smętna jednostajność w obec grobowej ciszy charakteryzowała­
by te pierwolesia. Tylko osamotnione, ziemnowodne jeszcze nieliczne 
zwierzęta, lękające się światła, pełzały, chociaż jeszcze rzadko, jakby 
straszydła leśne. 1 ptak nie zanucił, i owad nie zabrzęczał w owej 
pustej samotni, tem przykrzejszej im mniej roślinnych rodzin, rodza­
jów i gatunków żywociło w tych lasach. Gdy obecnie najmniej 11,000 
gatunków roślin na niewielką przypada Europę; jeżeli między temi 
jeno około 6,000 kwiatowych roślin liczymy, to podziśdzień mimo 
najgorliwszych poszukiwań, poznano zaledwo 800 gatunków roślin 
w okresie węgla kamiennego, który przecież na całej rozległ ziemi. 
Obecnie stosunki dziwnie się zmieniły! — Według Gepperta — K ar- 
liszcza i Obraczła tworzyły największą masę w lasach węglowych, 
potem następowały Igław y  i Kalam i ty, następnie Luszczydła, Papro­
cie, nakoniec niewiele innych węglowych roślin. Pierwsze pięć rodzin 
posiada Europa tylko w maleńkich postaciach albo zgoła ich niema, 
Paproci zaledwo 50 gatunków; tymczasem lasy węglowe dostarczyły 
już teraz przeszło 200 gatunków więcej. Jeszcze jednostajniejszemi 
stają się te pierwolasy, gdy przypuścimy z Brogniartem, że w po­
jedynczych epokach, tojest w pojedynczych mniejszych odstępach cza­
su olbrzymio przeciągłego okresu węgla kamiennego, wystąpiło ró­
wnocześnie zaledwo więcej niżeli 100 gatunków. Tylko szpilkowe 
nasze drzewa są poniekąd podobnemi do tej jednostajności, o ile 
w ich cieniu tylko mało innych roślin znajduje przytulisko. Ta wielka 
zgodność i jednostajność flory węglowej na całej ziemi poświadcza, 
że klimaty jeszcze się nie pooddzielały wówczas w ten sposób, jak 
obecnie; że raczej w skutek wyższego ciepła wnętrznego ziemi i oko- 
lającego Oceanu, klimaty posiadały jednostajniejszą temperaturę — 
którą podają na 20—25° Reaum. Jeżeli to wnętrzne ciepło ziemi 
zniżało się przez powolne promionowanie, jeżeli się uszczuplała po­
wierzchnia morza pierwotnego, a ląd coraz wyżej występował: to kli­
mat wyspowy musiał z czasem zmienić się na kontynentalny (lądo­
wy). Warunki nowego stworzenia ustalały się ciągle; natomiast ro­
śliny okresu węglowego nie przetrwały tej zmiany klimatu, zaginęły 
podczas niej albo też dlatego, że minął okres ich żywota. Wszelako
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jeżeli wytrwalsze typy miały przeżyć tę zmianę, mogły to być lę/ła- 
tvy (Araucaria) i Paprocie. Albowiem jak daleko sięgnąć mogą kli­
matyczne granice jakiej rośliny, widzimy to dzisiaj jeszcze na naszych

Gromokłośnilc grubogłąbikowy (Xanthorroea hastilis) w Nowej Ilolandyi.

roślinach uprawnych. Wszelako nie można przytem spuszczać z uwagi, 
że Hora węglowa mogła utrzymać się tylko w klimacie wyspowym. 
Dlatego jeszcze raz wstąpimy na antarktyczny Archipelag. Jeżeli 
w istocie typy roślinne z czasu węglowego utrzymać się miały, mo­



128

gło to tylko tu nastąpić. Moje własne przekonanie naprowadza mnie 
znowu na to twierdzenie, że australski Archipelag nietylko — jak to 
często przypuszczano— jest najdawniejszą częścią ziemi, lecz że tam 
dostrzegamy także jeszcze najwięcej oddźwięku czasu węglowego. Mimo 
to, zaprzeczyć nie można, że tu i owdzie burzliwsze przyczyny, po­
wodzie i podniesienia lądu przez siły wulkaniczne, mogły sprowa­
dzić zagładę lasów węglowych. Zdają się to udowodniać przynaj­
mniej pokłady węglowe x\nglii, które obecnie rozciągają się daleko 
w morze, na którem teraz pyszne bandery żeglują przy pomocy tych 
samych węgli, które tu w łonie morza leżą zagrzebane; przy pomocy 
tych samych węgli, których dalekie czasy podają rękę wesołej teraźniej­
szości. '1'ak nierzadko kojarzą się najdziwniejsze przeciwieństwa w na­
turze i w dziejach! I nie jestźe to osobłiwszem zjawiskiem, to zmar­
twychwstanie lasów węglowych po upływie 9,000,000 lat w dziejach 
ludzkości i w naszem stuleciu pary wodnej, najdzielniejszą siłą po­
pędową, dźwignią bogactwa i oświaty?....

ROZDZIAŁ IV.

O k r e s  p e r m s k i .

Kto szuka prawdy — ten znajdzie ją wszędzie,
Gdyż w każdem miejscu Stwórca ją wygłasza —
Ona zwycięzko przesądy odstrasza,
Stawia człowieka w wyższych istot rzędzie.......

Nadszedł czas nowy: powstaje zlepieniec czerwony (konglome­
rat czerwony) i piaskowiec permski. To mogło nastąpić tylko po 
wydźwiguieniu porfiru, który pokruszony i rozpłókany utworzył owe 
warstwy skał. Ztąd ów ścisły związek, który jeszcze dzisiaj zachodzi 
między niemi i porfirem. Lecz obok nich zaczęły powstawać także 
pokłady łupka miedzianonośnego. Osadowiły się warstwy wapienne, 
marglowe i piaskowe. Obecnie znachodzimy następujący stosunek, 
jeżeli się ogólnie, idealnie na wszystkie stosunki zapatrujemy. Na 
szarowace formacyi przechodowej pokładuje wapień węglowy; potem 
następuje formacya węglowa z swojemi pokładami węgla kamiennego,
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na których leży najczęściej łupek węglowy; nad nim znachodzi się 
czerwono leżące (zlepieniec czerwony), białe leżące, bitumiczny marglo- 
wy łupek dla zawartej w nim miedzi także łupkiem miedzianonośnym 
nazwany; nakoniec cechsztejn (wapień permski), ilasty, ścisły, naj­
częściej szary wapień nieco muszlowatego złamu. Waka dymna, szary 
ilasto krzemienny wapień (Rauhstein), kamień cuchnący, gips i ił albo 
margiel składają ostatnie wierzchne ogniwa. Cały ten szereg zacząw­
szy od konglomeratu czerwonego można razem uważać za formacyę 
cechsztejnową. Wielorakie odciski Ryb w tej formacyi i treść łupka 
marglowego i kamienia cuchnącego, zawierających bitumiczne albo 
żywiczne substancye, są dowodem uposadzenia w morzu i pogrzebania 
stworzeń morskich, które istotę swoich ciał przechowały w bitumach, 
postać zaś w odciskach. Równocześne znajdowanie się soli kamien­
nej i gipsu w tej formacyi potwierdza to samo.

Na i około ówczesnych niemieckich wysp ten cały górutwór 
(formacya) wystąpił upojedynczony tylko; przeciwnie zaś ta formacya 
na rosyjskich wyspach — nadzwyczaj miąższą i rozwiniętą pojawiła się 
w dzisiejszej gubernii permskiej. Podczas gdy w Niemczech i w Anglii 
występują najwięcej 400—900 stóp miąższe, bardzo ograniczone war­
stwy czerwono leżącego, a zaledwo 100 stóp miąższe warstwy łupka 
miedzianonośnego, to w Rosyi zalegają one tysiące mil kwadratowy cli, 
mniej lub więcej w tymże samym następstwie pokładów, jak to widzie­
liśmy pierwej. Ta nadzwyczajna rozległość była powodem, że angiel­
ski geolog Murchison i de Yerneuil nazwali wszystkie te warstwy 
systemem permskim, zaś pokłady piaskowca — piaskowcem permskim. 
W Niemczech, głównie w środkowej ich części, w Turyngii, nastą­
pił ten nowy górutwór, obrąbiając wyspy Harcu, góry Kyffhauser, 
obszaru Mansfeldzkiego i Lasu Turyngskiego. Lecz także wyspy ob­
szaru Nadreńskiego, Szląska, Czech, Wogezów, okolica Lodeve we 
Francyi itd. miały w nim udział.

Spróbujmyż i te nowe warstwy ożywić w naszej myśli posta­
ciami roślinnemi. — Mamy tu wielkie trudności do zwalczenia; gdyż 
nie ma pewności, czy nowo utworzona roślinność należała do jednego 
albo do różnych okresów, w których powstał konglomerat czerwony, 
piaskowiec permski, cechsztejn i łupki w Lodeve. Uważajmy jednakże 
te różne przeciągi czasu razem jako okres permski dla ułatwienia

Świat rofiliuny. T. I. 9
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poglądu! — Dla wielu powodów można przypuścić, że nowa roślinność 
istotnie nie różniła się od roślinności czasu węglowego, lecz była 
tylko dalszym onejże rozwojem. Paprocie drzewiaste, Kalamity, Ln- 
szczydła, Negeratye wzrostu palmowatego, o paprociowatem listo­
wiu i pierzasto dzielnych żebrach liściowych, pojawiły się w perm- 
skim piaskowcu Rosyi. Lecz szczególnie Paprocie drzewiaste ga­
tunku Psaronius i rodziny Strzelichowatych (Marattiaceae) odznaczają 
zlepieniec czerwony. Nadzwyczaj piękne zawiera góra Kyffhauser; 
gdyż nietylko w najliczniejszych punktach czerwono leżącego (kongl. 
czerw.) jeszcze przed niewielu laty góra ta była zasiana skrzemieniałemi 
drzewami, lecz jeszcze dzisiaj znachodzą się połowy pni skrzemieniałych 
Paproci drzewiastych, powrażanych w najrozmaitszem położeniu nawet 
w konglomeracie czerwonym. To zapowiada, że te pnie żyły już przed 
stworzeniem czerwono leżącego, zaś potem w gąszczowatą masę skal 
powrażane zostały i tu nasyciły się krzemianem. W warstwach łup­
kowych w Lodeve pojawiają się tylko Paprocie, Promidła  i drzewa 
szpilkowe, w łupku miedzianośnonym tylko Paprocie, drzewa szpilkowe, 
Morszczyny. To dowodzi, że góry łupka miedziąnonośnego osiadły 
na brzegu morza ozdobionego już gęstą roślinnością. W porównaniu 
z bogactwem czasu węglowego nowe to stworzenie jest nadzwyczajnie 
ubogie. To przemawia może najbardziej za tem, że czas górutworu 
permskiego był ostatniem wystąpieniem okresu węglowego, z którym 
skończyło się państwo Skrytopłciowych. W istocie od czasu utworzenia 
szarowaki (tromat) żywociły głównie tylko Skrytopłciowe: Wodorosty, 
(Morszczyny), Mchy, Liszajce, Skrzypy  i Paprocie; teraz zaczyna 
się czas, w którym coraz bardziej ustępują roślinom Jawnopłciowym.

Nim jednak rozstaniemy się z tym przeciągłym i dla teraźniej­
szości ważnym okresem roślin węglowych, musimy rozwiązać jeszcze 
kilka nastręczających się pytań, jeżeli zrozumienie utworu węglowego, 
a zatem zagłady lasów węglowych, chcemy zastosować do najbliż­
szych okresów. Wykazaliśmy już obszernie, że zagłada tak wielu ro­
ślinnych i zwierzęcych postaci nie pochodziła od burzliwych przyczyn; 
bo nie można przypuścić, że każde miejsce powierzchni ziemi ulegało 
wulkanicznym przewrotom. Dlatego musimy przyjąć trzy odróżnione 
przyczyny. Po pierwsze: rośliny pierwoświata wymarły — ponieważ 
także i gatunek i indywiduum umiera. Następnie inna część zaginęła
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na, swej glebie przez zbagnienie i storfowanie. Szczątki tych lasów 
znacbodzą się jeszcze dzisiaj tak samo zwęglone znowu w tych da­
wnych Torfach, jak jeszcze dzisiaj znachodzimy szczątki lasów liścia­
stych w naszych torfowiskach. Nakoniec — reszta roślin znalazła swój 
grób oczywiście przez gwałtowne zaburzenia; przyczem jedna część 
lądu została wydźwigniona, inna zniżona. Tę ostatnią zalały fale 
morskie i pochłonęły całe lasy. Podobne wypaćfiri zaszły jeszcze w naj­
bliższym historycznym czasie. Tak np. w XIII stóleciu morze ude­
rzyło na tę część Ostfrieslandyi, którą znamy dziś jako Dollart, i po­
chłonęło podczas jednej nocy ten cały kraj i 50,000 mieszkańców. 
W XVI wieku powstała tak samo nagle zatoka Jalule a morze za­
lało 4 '/a mil kwadratowych lądu i 10,000 mieszkańców. Na wybrzeżu 
Peru miasto Callao zapadło się w morze przez trzęsienie ziemi. Ztąd 
wynika, że pokłady węgla mogły powstać tylko przez wodę. I z tem 
zgadzają się też wszystkie badania. Wnet słodka woda pochłonęła 
lasy węglowe i pokryła je namułem — a takie powstanie zowiemy 
lim nicm em ; wnet woda słona morska zalała je i dała im zwęglić 
się. Utwór ten zowią paralicznym. Ztąd pochodzi to , że pokłady 
węglowe zawierają tam muszle wód słodkich, tu — zwierzęta mor­
skie. „W obu razach" — mówimy z Ungerem — „zmiana różnych lą­
dowych i wodnych utworów mogła tylko przez to nastąpić, że żuławy, 
na których rozwijała się roślinność węglowa, opadły, dopokąd przez 
mineralne twory, które na nich legły, nie podniosły się znowu tak 
blisko powierzchni wody, że na nich mogła rozrastać się druga, trzecia, 
czwarta itd. roślinność. Tylko tym sposobem wyjaśnić można, że 
w pośredniczących piaskowych utworach znacbodzą się jeszcze często 
pnie prosto stojące z swojemi korzeniami tak , jak niegdyś rosły na 
powierzchni, gdy nastąpiło zapadnięcie gruntu. Następnie ztąd wy­
jaśnić można także zmianę różnych roślin, które napotykamy w róż­
nych poziomach jednego i tego samego pokładu". —

Jak naturalnie, w skutek powodzi musiały rośliny stopniowo 
rozkładać się wewnątrz i to w ten sposób — jak poucza Goppert— 
że tylko kora zachowała się mniej lub więcej dokładnie. Następnie 
kora ta przez nacisk została na drodze mokrej zamienioną w węgiel, 
tymczasem tkanka wnętrzna pni przyczyniła się także do utworzenia 
pokładów jako jednorodna masa. Zachowanie się kory wyjaśnia ta

9*
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okoliczność, że także w pniach jeszcze teraz żyjących, tkanka ich 
opiera się gniciu najdłużej. Udowodniają to doświadczenia, jakie ro­
bił Goppert na A ronku drzewiastym  (Aram albo Caladium arbore- 
scens). Roślina zachowała w wodzie przez sześć lat zupełnie swoją 
korę, tymczasem wiązki naczyniowe wnętrzne roztworzyły się całkiem. 
W takim stanie kora pokryta warstwami ziemnemi byłaby swoją 
pierwotną postać dokładnie w nich odcisnęła. — „Tak wyjaśnia się“, 
mówi Goppert, „z rozmaitych stopni gnicia roślinnych pni, przed ich 
zmianą w węgle, ich bardzo rozmaite zachowanie się w pokładach. 
Tylko pojedyncze kopalnie zawierają węgle, których każdy kawałek 
można uważać za zielnik praświata. Tyczy się to kilku kopalń w Saar- 
briickner i w Westfalskiem, na Szląsku górnym, mianowicie w całej 
dzielnicy Nikolai, tymczasem np. w węglu dzielnicy Waldenburg rośliny 
nierównie są rzadsze11. „Najdzielniejszy wpływ podczas gnicia pni“ — 
mówi wspomniony — „oprócz czasu i temperatury wywarła wysokość 
warstwy wody, mniej lub więcej wstrzymująca przystęp powietrza". 
Zmacerowanie Mchów i Liszajców  udowodnią prawdziwość tego przy­
puszczenia. Liszajce rozkładały się szybko pod warstwą wody na 
6—8 cali wysoką; natomiast utrzymywały się przez dwa lata pod 
warstwą wody wysoką 12—36 cali w dosyć dobrym stanie. Tak po- 
wrażane i pod potężnemi warstwami namułu zagrzebane rośliny roz­
tworzyć musiały się z czasem.

Ażeby to zrozumieć, potrzeba wiedzieć, jak w ogólności roz­
twarzają się rośliny. Skoro sprawa roślinowania przerwaną została, 
a rośliny przestały żywocić i wystawione są na wilgotne powietrze, 
które rozpuszcza ich wnętrzne tworzywa, wtedy niebawem w sku­
tek przyjęcia kwasorodu powietrza następuje kiśnienie (fermentacya). 
Rozróżniamy fermentacyą winną, kwaśną i zgniłą. Pierwsza powstaje, 
gdy cukier wydzielając węglan tworzy spirytus; druga — gdy spiry­
tus przyjmując nowy kwasoród tworzy octowy kwas; trzecia — gdy 
tworzywo rośliny całkiem się rozkłada. Ta ostatnia następuje tam, 
gdzie umarłe drzewa podlegają wilgoci powietrza. Drzewa składają się 
z węgla, wodorodu i kwasorodu, jak każda tkanka roślinna. Oba ostatnie 
ciała są w niej zawarte w stosunku do wody. Drzewa przejmują teraz 
kwasoród powietrza, który się łączy z węglem i tworzy węglan, który 
uchodzi jako gaz; stosunkowo uchodzi także woda. Przy dalszym roz­
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kładzie rozpuszcza się (rozluźnia się) związek komorek, drewno bu- 
twieje i rozpada w proch. Jest to ziemia ogrodowa, którą widzimy 
powstającą np. podczas butwienia drzew w dziuplach Wierzb, Topoli 
itd. Gdy rośliny znajdują się pod wodą, wtedy ich rozkład opóźnia 
się według temperatury i nacisku, lecz nie ustaje. Woda przyjmuje 
powietrze a zatem kwasoród, który tak samo przystępuje do węgla 
roślinnych części, znajdujących się pod wodą i roztwarza je w po­
dobny sposób. Te części roślinne rozpadają się, a że się znajdują 
w wodzie więc tworzą muł (szlam). Muł ten opada na dno i two­
rzy tu spodni pokład pustaci. Tak podczas tworzenia się Torfu. Po­
dobnie podczas tworzenia się węgli brunatnych. Jeżeli takowe nie 
pod wodą lecz pod warstwami ziemi powstawały, które mimo to 
deszcz i źródła musiały utrzymywać w wilgoci, to musiała i tu na­
stąpić sprawa rozkładu. Im  mniej rośliny te rozpadły, tem mniej 
zostały roztworzone i odwrotnie. Lignity albo drzewa pokładów bruna- 
tniaka (węgla brunatnego) trzeba uważać jako najmniej roztworzone. 
Całkiem tak samo w węglach kamiennych. One powstały pod wodą 
tak samo jak Torf. Największa część jch roślin rozpadła w ziemię 
ogrodową. Ona osiadła w wodzie jako muł i tworzy teraz bezkształtną, 
jednorodną masę węgla kamiennego, która przez ogromny nacisk leżą­
cych na niej warstw skupioną została w twardą masę. Jeżeli rozkład 
nastąpił do tego stopnia, że wszystek wodoród i kwasoród się ulotnił 
i tylko czysty węgiel pozostał, wtedy mamy antracyt. Lecz także 
i teraz podlega jeszcze węgiel ciągłemu rozkładowi. Widzimy to w tak 
zwanych wyziewach palnych (air infłammable) kopalń węgla kamien­
nego. Wyziewy te składają się z węglowodoru, który zetknąwszy się 
z powietrzem i wysoką temperaturą, np. z płomieniem lampy, wy­
bucha, tj. zapala się z hukiem (gaz grzmiący) i sprawia nierzadko 
owe okropne wstrząśnienia, które tak często życie tysięcy górników 
naraziły na niebezpieczeństwo. Wiemy, że lampa bezpieczeństwa I)a- 
wy'ego usuwa podobne przypadki i polega na tem, że jej światło ota- 

.czają druty metalowe, które jako dobre przewodniki ciepła ostudzają 
między niemi promieniujący płomień tak dalece, że poza te druty 
uchodząca temperatura nie zapali gazu. Cały utwór węglowy jest 
przeto sprawą bardzo rozległą w przyrodzie i odbywa się nawet w bu­
dynkach, których drewno wystawione jest na ciągłą wilgoć. Przezto
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rozwija się nieustannie węglan, który zaraża powietrze w pomieszka­
niu i działa szkodliwie na płuca. Drewno butwieje i zdaje nam się, 
że w budynku znajduje się Huba niszczącą (Polyporus destructor).

Podobny gaz powstaje także w miejscach bagni­
stych przez fermentacyę ciał roślin wodnych i 
zwierząt wodnych umierających, a w takich oko­
licach często nawet mieszkać nie można (zob. 
str. IG itd .), tem bardziej, im inniej porastają la­
sami; gdyż w przeciwnym wypadku rośliny leśne 
byłyby spożyły węglan jako pokarm dla nich 
najposilniejszy.

Aby zrozumieć różne stosunki złożenia wę­
gla, trzeba zwrócić uwagę na sztuczue zwęglanie 
się w wysokich temperaturach. Hausmann z Ge­
tyngi badał i wyjaśnił tę sprawę. Nasamprzód 
zmienia się objętość i ciężar gatunkowy drewna. 
Powstają w niem mniejsze lub większe szpary 

Lampa Dawy ego. p0przeczne i oddzielenia skorupiaste, odpowiada­
jące pierścieniom rocznym. Przy wzmagającem się zwęglaniu zmienia się 
także poprzeczny złam. Przy niedoskonałem zwęglaniu złam jest zie­
misty i nierówny; przy dalszem rozwoju tej sprawy gęstnieje drewno, 
złam przechodzi w równy i płasko muszlowy, niebawem przyjmuje 
połysk woskowy, chociaż z początku miał połysk mdły. „Węgle drze­
wne" — jak mówi wspomniony — „które przy metalurgicznych spra­
wach topienia przechodzą nieroztworzone przez szyb pieca wysokiego 
i pokazują się z żużlami, posiadają więcej lub mniej własności an­
tracytu (węglobłysk). Wszystko to następuje także w naturalnych 
węglach brunatnych. One mają poprzeczne szpary pod kątem prostym 
na włóknach roślinnych, i to tem regularniejsze, im powolniej na­
stępowało zwęglenie. Z tem połączona jest zwykle gładkość występu­
jąca z połyskiem woskowym, jakiej nie ma węgiel sztuczny. „Że zaś 
pnie drzewne, które w pokładach węgla znachodzą się powalone, 
więcej lub mniej są spłaszczone, więc pojawiają się w nich równo­
ległe ze spłaszczeniem oddzielenia, odpowiadające pierścieniom rocznym, 
a poprzecinane, więcej lub mniej prostokątnie, oddzieleniami równo- 
ległemi względem drzewnych włókien. W pniach prosto stojących
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są tak wydatne jak oddzielenia poprzeczne — zachowują się ta k , jak 
te, które powstają w stucznem zwęgleniu drzewa. Co do zlaniu oka­
zuje się również rozwijająca się z zwęgleniem przemiana. Zlam zie­
misty przechodzi w nierówny i muszlowy i w tym samym stosunku 
w jakim się wzmaga ścisłość, wzmaga się także połysk. Przy zmia­
nie drewna w węgiel brunatny znika coraz bardziej drzewne złożenie; 
w najdoskonalszym węglu brunatnym, w smołowieniu (gagat), widać 
prawie tylko złam“. Przez wysuszenie na powietrzu niektóry brunatny 
drzewiasty węgiel przemienia się w smolowień (retynit) o złamie 
muszlowym i połysku woskowym. To wyjaśnia według Hausmanna 
także znajdowanie się smołowienia tudzież antracytu w pobliżu odto- 
ków bazaltowych, których węgiel brunatny dawniejsza wulkaniczna 
temperatura zmieniła bezwątpienia. W  wyższej jeszcze temperaturze 
nawet antracyt byłby się przeistoczył w grafit, jak to w istocie do­
strzeżono w Grenlandyi w pobliżu odtoków wulkanicznych.

Lecz rozkład pokładów węglowych może nastąpić jeszcze w inny 
sposób — przez skutkowanie podziemnego ognia. W  takim razie działa 
tak zwana dystylacya sucha. Jej płody są zawsze jednakie albo po­
dobne, jakkolwiek rozmaite być mogą węgle: w pracowniach (labo- 
ratoryach) gaz świetlny, oleje lekkie znane jako fotogen, oleje ciężkie, 
maź, parafin, asfalt itd. W najnowszych czasach korzystano z tego 
i zaczęto zaprowadzać wielkie fabryki, ażeby gospodarstwu ludowemu 
wskazać nowe źródło bogactwa. Gaz świetlny, oleje lekkie i parafin 
w alabastrowo białych świecacli są już używane do oświetlania i z cza­
sem znacznie uszczuplą uprawianie roślin olejnych i obszary pól 
pod nasze zboża. Oleje ciężkie posłużą do smarowania wozów i 
sporządzania czernidła drukarskiego; eupion —  do roztwarzania kau­
czuku, zaś roztworu tegoż do sporządzania wyrobów nie przepu­
szczających wody; asfaltu — do brukowania albo wyrabiania la­
ków itd. Ztąd uzyskane zostaną inne podrzędne płody: farby do 
wyrobów jedwabnych i innych, a nawet pachnidła, jakoto gorzki sztu­
czny olejek migdałowy. Słowem — z roślin pierwoświata, nagromadzo­
nych podziśdzień, uzyska przemysł mnóstwo płodów jakby najpięk­
niejszych złotych ziarn. Wskazówki te wystarczą, aby pojąć naturalne 
stosunki. Od tysiąców lat działała i dy stylo wała przyroda podobnie jak
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chemik. Jej retortą jest łono ziemi, ogniskiem— jej wnętrze żarząco 
płynne, jej chłodnikiem warstwy nadpołożone, a płodami tej dysty- 
lacyi suchej nafta  ałbo olej ziemny albo skalny, elateryt albo smoła 
ziemna, asfalt, ozokeryt itd. Są to płody, które mają wielkie zna­
czenie w przemysłowości. Może nie od rzeczy będzie wykazać chociaż 
pobieżnie, o ile nasze stólecie zawdzięcza węglom wielki postęp w prze­
myśle, w bogactwie i oświacie.

W istocie, duch wynalazczy w dzisiejszych czasach, który wszy­
stkie rodzaje pracy mechanicznej wywołał za pomocą machin, ażeby 
człowieka wyswobodzić z niewoli, byłby bez węgli nie uczynił tak 
zadziwiającego postępu. Szufla węgli kamiennych, użyta w kotle pa­
rowym, wytwarza silę, która w kilku minutach wyciąga do dnia (na 
powierzchnią ziemi) 29,000 galonów wody z głębi ziemi 350 stóp. 
Aby to wykonać rękami i pompą, trzebaby zatrudnić 20 ludzi przez 
cały dzień. Wydatek kilku groszy (niemieckich) zastąpi więc pracę 
człowieka, któraby była kosztowała kilka talarów. Mimo to jednak 
ubiegamy się o robotnika, co większa, teraz może więcej ludzi pra­
cuje tylko w samych kopalniach węglowych, niżeli dawniej we wszy­
stkich kopalniach. Mineralne skarby ziemi bez węgli poruszających 
machiny, byłyby zostały dla nas bezużytecznemi. Bez węgli nie mie­
libyśmy machin do przędzenia i tkania, ani żelaznych kolei. Żegluga 
byłaby jeszcze podziśdzień niewolnicą elementów. W ogólności, żadna 
donioślejsza praca nie mogłaby być wykonaną w zawodzie mecha­
nicznym bez machiny parowej i węgla kamiennego. Że zbliża się 
czas, w którym przy zmniejszających się wydatkach na przemysłowe 
przedsiębiorstwa i na produkcyę wzrastającą, nawet najuboższy mieć 
będzie udział w korzyściach odpowiednich potrzebom życia — jest to 
dziełem węgla. Nawet najodleglejsze okolice ziemi są dla nas przy­
stępne; zwyciężoną jest przestrzeń, bo lotem strzały przenosi się czło­
wiek z miejsca na miejsce; ludy się zbliżyły nawzajem; zmniejszyło 
się oddalenie; ich braterstwo się wzmaga; urzeczywistnia się idea 
zgody i spokoju — wszystko to zawdzięczamy węglom kamiennym.— 
Sądzę, że najstosowniej było wspomnieć tu o skutkowaniu węgla, gdy 
właśnie stoimy nad grobami owych lasów, których szczątki zmar­
twychwstały i nacechowały nasz dzisiejszy okres. W ogólności, nie 
spuszczajmy i w tym względzie z uwagi wielkich zmian stosunków przy­
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rody do człowieka. Gospodarstwo przyrody i ludów łączą się ze sobą tak 
ściśle, że dopiero wówczas wlewamy życie w przyrodę, gdy przez umie­
jętne badanie poznamy owe wzniosie przemiany życia kosmicznego, 
w którem człowiek — dziecko Stwórcy w przyrodzie — zapewnia sobie 
najświetniejszy tryumf i spokojną pracą łagodzi dawne rozdwojenie 
w łonie swojego rodu, aby osiągnął prawdziwą wolność!

ROZDZIAŁ V.

O k r e s  t r y a s o w y .

A z woli PANA znów przeobrażenie Dzielniejsze życia ocknęło się tchnienie— 
W skorupie ziemi teraz się odbyło; Wiele nieznanych stworzeń wystąpiło...

Aż do okresu tryasowego ląd stały wzniósł się wyspowato nad 
poziom morza pierwotnego. Nie powstały jeszcze wysokie i połączone 
pasma gór. Jak to, tak i wilgotny, jednostajny klimat wyspowy i je- 
dnostajność chmur nieuregulowanych wówczas jeszcze wysokiemi szczy­
tami gór, wysoka temperatura jeszcze zbyt gorącej ziemi—oto wypadki, 
które podczas przeciągłego okresu roślin węglowych wywołały tak 
wielką jednostajność w stworzeniach. Oczywista, że potem musiała 
wystąpić większa rozmaitość roślin i zwierząt, im rozmaiciej uksztal- 
cała się powierzchnia ziemi, rozdzielając nierówno chmury, wiatry, 
światło i ciepło. Wielkie to zadanie rozwiązała przyroda po utworze­
niu czerwono leżącego i gór łupka miedzianonośnego. Rozpoczęcie tego 
nowego czasu znamionuje pokład trzech nowych górutworów w mo­
rzu pierwotnem. Te są: piaskowiec pstry, wapień muszlowy i kej- 
per — trójka — której ten okres zawdzięcza swą nazwę.

Ten nowy czas obdarzył okolicę Wogiezów pokładem piaskowca 
pstrego—dlatego zowie się także piaskowcem wogiezkim, a czas jego 
powstania — okresem wogiezkim. I słusznie nosi tę nazwę. Jako mię- 
szanina piasku, iłu i iłołupka, występuje on wnet czerwony, wnet 
biały, wnet żółty, zielony, brunatny albo czarny. Tu — jest on kru­
chym piaskowcem, tam — ścisłym, płytowym kamieniem jako tak 
zwany ikrowiec, którego nazwa pochodzi od wielu delikatniejszych
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albo grubszych ziarn, które w postaci ikry są mieszaniną piasku 
i wapna. Często łączy się on z łupko waty m łatwo roztarliwym osa­
dem łupkowego iłu, który się odznacza zasobem delikatnie spławio­
nych łyszczykowych listeczków, wapiennym połyskiem i kresą. War­
stwa tego górutworu zaczęła się najpierw w Wogiezach i to tak po­
tężnie, że połączyła wyspy tej południowo-zachodniej części Niemiec,

Idealny krajobraz wapienia muszlowego. Podług U n g era .

Wogiezy, Czarny Las, Hundsruck i Odenwald w jeden stały ląd. 
Był to pierwszy krok do połączenia Archipelagu europejskiego w ląd 
całolity. Reńskie, turyngskie, hercyńskie, czeskie, szląskie, moraw­
skie, polskie, rosyjskie, angielskie, szkockie i południowo - francuskie 
wyspy podwyższył — chociaż daleko mniej — także pokład piaskowca 
pstrego, który tu i owrdzie, jakby czarodziejskim sposobem utworzył 
znaczne grzbiety gór do 1,000 stóp miąższe, nad poziom morza wznie­
sione. Po pstrym piaskowcu nastąpił w morzu pierwotnem pokład
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wapienia muszlowego. Jego znakomita miąższość w Turyngskim gór­
nym lęku, oddzielającym Harc i Turyngski Las, dowodzi, że w da­
wnej niegdyś zatoce Turyngii ten nowy utwór morski był najpotę­
żniejszy. Zresztą wapień muszlowy mniej rozległ niżeli pstry piasko­
wiec, chociaż dawne wybrzeża Niemiec, Francyi, Anglii i Polski 
sprzyjały jego rozwojowi. Po nim nastąpiła trzecia, wierzchna war­
stwa górutworu — kejper, który jak wapień muszlowy legł na i mię­
dzy piaskowcem czerwonym, na i między wapieniem muszlowym.

Dopiero w tym okresie rozpoczyna się stanowczy przechód od 
typów roślin węgla kamiennego do nowej roślinności. Przynajmniej 
wskazują nam to mało znaczące szczątki, które pstry piaskowiec 
przechował jako odciski roślin, w wapieniu muszlowym Jenajskiej 
doliny Saali w gniazdach węglowych od 3—G cali w średnicy i 3— 
8 łinij miąższości, w kejprze jako wręgiel iłowy albo w odciskach lupka 
kejprowego. Z Promidłami, tudzież Skrzypami, Paprociami i drze­
wami szpilkowemi okresu węglowego połączyły się teraz Palmy szysz- 
Icowe, jak je nazwałem, albo lldzenice (Sagowce, Cycadeae). Połącze­
nie Paproci, drzew szpilkowych i Palm szyszkowych ma dla badacza 
właściwe znaczenie. Ostatnie są dla botanika poniekąd pięknym po­
średnikiem między Paprociami, Palmami i drzewami szpilkowemi. 
Od Paproci posiadły pierzaste listowie, które często wężykowato zwi­
nięte jak u prawdziwych Paproci wystrzela z wierzchołka. Lecz na 
tem się kończy także ich pobratymstwo. Swoim słupkowatym trzo­
nem, wszelako ociężalszym niżeli smukły palmowy trzon, podobne są 
do Palm. Wewnątrz zaś pobratymstwo to jest wybitniejsze; bo na­
czyniowe włókna ciągną się rozgałęzione w komorkowej tkance pnia 
i otaczają rdzenną część. I tem różnią się także znacznie od drzew 
szpjlkowych, które — jak wiemy — swoje naczynia i warstwy drzewne 
w najgęściejszych pierścieniach rocznych spajają ze sobą. Wszelako 
drzewa szpilkowe i lldzenice (Sagowce, Cycadeae) mają na swoich ko- 
morkach te same centki, które już poznaliśmy w drzewach szpilko­
wych (str. 109). Także owoce występujące w postaci szyszek i nagie 
nasiona bez osłony, pojawiające się między łuskami szyszkowemi, 
zbliżają Palmy szyszkowe bardziej do drzew szpilkowych, niżeli do 
jakiejkolwiek innej rodziny roślin; dlatego właściwszą i trafniejszą 
jest ta nazwa, którą im nadałem. Od chwili ich powstania przyroda
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postąpiła o jeden krok naprzód. Zapełniła niemi przerwę, jaka za­
chodziła między trzema wielkiemi działami roślinności, mianowicie: 
między Skrytopłciowemi (Cryptogama), między JedDolistniowemi (o ró­
wnoległych żebrach) i Dwulistniowemi (o siatkowatych żebrach roślin 
płciowych); bo jeżeli Paprocie, są skrytopłciowemi naczyniowemi ro­
ślinami, P a lm y— jednolistniowemi, drzewa szpilkowe—dwulistniowe­
mi, to jednolistniowe szyszkowe Palmy mają charakter wszystkich 
trzech działów. Dla bystrzejszego badacza właśnie takie dziwne kom- 
binacye są najpowabniejsze; bo w nich wskazuje mu przyroda ogromną 
rozmaitość stworzeń, które tylko dlatego wyłoniła, że się powtarzała; 
a zatem najrozmaitsze typy (prawzory) między sobą łączyła, kombi­

nowała. W ogólności zdaje się, że powstanie jednolistnio- 
wych roślin było teraz przeważającem. Przechowane szcząt­
ki nastręczają nam przynajmniej niektóre postacie, które 
mają największe podobieństwo do żyjących jeszcze gatunków 
Szpilecznicy (Yucca) i Sitowia. Tak Yuccites i Palaoxy- 
ris. Podobny stosunek zachodził 
także w epoce kejprowej. Wsze­
lako tu Palmy szyszkowe, znako­
micie przybywały, ażeby w okre­
sie jurasowym dojść do najświe­
tniejszego rozwoju. Natomiast 
w czasie kejprowym natura nie 
była płodną. Zawsze jeszcze Pa­
procie, Skrzypy, Sagowce (Cy- 
cadeae) tworzą przeważnie lasy.
Lecz nie zapominajmy przytem,
albo Kalamitami występują już istotne Skrzypy, jakie 
znamy jeszcze obecnie. O florze wapienia muszlowego tak 
ubogiej, wiemy tylko to, że podziśdzień w jego nieznacz- 

— nych szczątkach węglowych znalazł się tylko jeden Wo- 
(Encrinites dorost i sześć lądowych roślin. Tak więc w tryasowym 
hlufomis). okresie witamy rozpoczęcie się stworzenia nowego. Z nim 

skończyło się panowanie Skrytopłciowych, które podczas okresu prze- 
chodowego, okresu węgla kamiennego i okresu permskiego podtrzy­
mywały Wodorosty, Liszajce, Mchy, Paprocie i Skrzypy. Palmy

Ślady stóp Chirosanra 

że między Skrzypami
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szyszkowe są zwiastunami nowego czasu. W tym czasie drzewa szpil­
kowe i Palmy szyszlrowc wyrównywają ustępującym Paprociom co­
raz bardziej bogactwem postaci, ażeby je później prześcignąć w okre­
sie jurasowym. Zaczęcie się tego okresu zowie Srogniart państwem 
roślin o nagich nasionach (Gymnosperma) (Nagoziarnowe). One się 
tem odznaczają, że nasiona przemagających Palm szyszkowych i 
drzew szpilkowych, jak powyżej wspomniono, występują nagie pomię­
dzy łuskami szyszki żeńskiej.

Nierównie wybitniej niżeli roślinność rozwinął się w tryasowym 
czasie zwierzęcy świat. Potężne Jaszczurki, Lalńryntodonty, wałę­
sały się po tych samych wybrzeżach w okresie piaskowca pstrego, 
któreto wybrzeża obrębiają dzisiaj grzbiety gór Harcu, Turyngskiego 
Lasu itd. One rozpoczęły przeciągły okres zwierzęcego amfibijnego 
życia, który z tryasowym czasem trwał aż do rozpoczęcia się trze­
ciego okresu, który nastąpił po usadowieniu kredowych gór, ażeby 
dopiero wówczas ustąpić miejsca właściwemu życiu lądowych i po­
wietrznych zwierząt. Ten okres amfibijny stwierdzają wyraźnie prze­
chowane ślady Jaszczurki olbrzymiej (Chirosaurus), które znaleziono 
w piaskowcu pstrym w pobliżu Hessberg, około Hildburghausen. Te 
ślady są dowodem, że ziemia gdzie te Jaszczurki żyły, była podów­
czas miękka, a zatem musiała być bagnistą. Nierównie bogatszym 
był świat zwierzęcy w czasie wapienia muszlowego. Liczne szczątki 

wskazują tę rozmaitość. Dziwne, 
nadzwyczaj liczne Prom tona (Ra- 
diata) przesiadywały na ławicach 
wapienia muszlowego. Pień z roz­
licznych złożony członków, który 
w wierzchołku rozdzielał się na

Przeinertck (Tero- konary tak samo uczłonkowane, 
bratuia vulgaris). .układające się na podobieństwo

Lilii — taka to była między niemi najznakomitsza Kołotolc (Ammom- 
postać — Pokwit (Encrinites liliifor.) Liczne Małże, tes noilosus)- 
Ostrygi, Przegrzebki (Pecten), Przcwicrtki (Terebratula), Kołotoki 
(Ammonites) często o skorupach skręconych jakby trąbka, Haki dhigo- 
ogoniaste, liczne Hyby a oraz dziwne morskie Jaszczurki o szyjach 
łabędzich i nogach płetwiastych—oto wydatne postacie zwierząt, które
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na ławicach wapienia muszlowego i koło nicli wieczną staczały wal­
kę. Natomiast w okresie kejprowym skazane zostały znowu na ży­
cie amfibijne (ziemnowodne). Dlatego i tu znowu spotykamy się z po­
staciami krokodylowemi piaskowca pstrego — z potężnemi Labirytn- 
todontami, które wraz z upływem okresu kejprowego dokonały swego 
bytu. I  one nie zaginęły przez gwałtowne przewroty, lecz poumierały, 
jak dziś jeszcze umierają gatunki. Indywidua zmarłe przywalił na- 
muł i przechował je przez tysiące lat aż podziśdzień w odciskach albo 
kopalnych szczątkach, skorupach i skieletach.

Natura miała jednak jeszcze wiele do czynienia, skoro zamie­
rzała ułożyć w stały dzisiejszy ląd wyspy połączone pstrym piaskow­
cem, muszlowym wapieniem i kejprem. W tym celu postąpiła w ju- 
rasowym okresie znowu o jeden krok dalej.

ROZDZIAŁ VI.

O k r e s  j u r a s o w y

BOŻE! — Ty widzisz skryte łzy 
I słyszysz kiedy serce drży;
Wiesz — gdy w żalu lub w radości 
Z uczuciem rzewnej miłości —
Szukam u Ciebie natchnienia,
Dla mej duszy pokrzepienia . . .

Zadaniem okresu jurasowego było osadzenie nowych warstw skał 
w łonie morza pierwotnego, ażeby niemi zapełnić jeszcze niejedną za­
tokę, która zbruzdowała i przedarła młody ląd. I to zostało dokona- 
nem przez osadzenie trzech nowych warstw: liasu, oolitu i wealdenu. 
Tak je nazwano w Anglii; w Niemczech rozróżniono je na lias (le- 
jas), brunatny i biały juras, uważano je razem za* górutwor juraso­
wy, a czas ich powstania nazwano okresem jurasowym. Nazwa ta 
pochodzi od potężnych gór Jura w Szwajcaryi, gdzie się ta formacya 
rozwinęła najdoskonalej i najpotężniej.

Jak rośliny tak i warstwy gór okazują w następstwie swojem 
ten sam stopniowy rozwój stworzenia ziemi. Już warstwy kejprowe 
tryasu zdradzały zbliżanie się utworu jurasowego; gdyż przechodzą
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już powoli w lias (lejas), najdawniejszy pokład gór Jura. Lias jest 
mięszaniną wapienia ciemnego, ilu, marglu i warstw piaskowych. 
Rozwinięty często od 500 — 600 stóp miąższości, legł lias obszernie 
nad kejprem, mianowicie w południowych i północnych Niemczech; tym­
czasem w środkowych Niemczech tylko na pojedynczych miejscach 
tam, gdzie jeszcze zatoki były do zapełnienia jak w Turyngii. Ta 
formacya wystąpiła także w Anglii, Francyi, w południowych Pire­
nejach, w Szwajcaryi, Tyrolu, w Polsce, w Szwecyi, w Afryce i w in­
nych częściach ziemi.—Namułowe warstwy oolitu albo jurasu brunat­
nego osiadły na liasie. Oolit ubarwiony ciemno - bnmatno znacznym 
zasobem żelaza, różniący się głównie przez żelazo od ikrowca zewnętrznie 
powinowatego piaskowca pstrego, składa się przeważnie z pokładów 
wapiennych, z iłu i piaskowca. Nadto, powrażane są w nim ziarna 
ikrowate, według których łatwo go odróżnić od liasu; ztąd jego na­
zwa ikrowiec. Znakomita jego miąższość potwierdza czas jego osa­
dzenia. Równie też jego rozległość obszerna wskazuje jednostajność 
twórczej potęgi morza pierwotnego w owym okresie.—Daleko potęż­
niejsze i pełniejsze życia było potem wszczynające się powstawanie 
utworu wealdskiego (wealdenu) albo białego jurasu. Pierwszą nazwę 
otrzymał ten utwór od miejsca znachodzenia się (weald — po ang. las) 
w Tilgate i Hastings w Anglii. Wszelako tu jest on tylko utworem 
wody słodkiej a oraz najmłodszem ogniwem formacyi starszej, na- 
mułowej, osadzonej w morzu. Dlatego angielscy geologowie nazwali 
go także iłem wealdskim (wealdclay), zkąd pochodzi także nazwa 
wealdskiej formacyi. To drugie i najmłodsze ogniwo białego jurasu 
różni się od starszego swojemi roślinnemi szczątkami, których to 
ostatnie nie zawiera i zawierać nie może. Natomiast odznacza się ono 
licznemi szczątkami zwierząt morskich, jak to poświadczają potężne 
polipniki jego wapienia koralowego.

Dziwne, nowe życie pojawiło się w czasie formacyi wspomnio- 
nych trzech warstw. To, co przyroda rozpoczęła w czasie tryasowym, 
rozwijało się teraz dalej, szczególnie Palmy szyszkowe. Paprocie 
jeszcze wybitniej ustąpiły, Kalamity wymarły całkowicie. Natomiast 
Palmy szyszkowe, poprzedniczki Pulm, rozpościerały swoje zielone 
wierzchołki nad niwami i nadawały im swój charakter roślinny. Jak 
strzeliste lecz nie za wysokie słupce, odsiężały ich bezgałęziste

Świat roślinny. T. I. 1 0
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pnie od łona ziemi a jeżeli się rozpromieniały w gałęzie, to tylko 
w szczycie i nie bujno. Wielorakie blizny— pozostałe punkta przy­
czepienia i poduszeczki ogonków liściowych dawno odpadłego listo­
wia—pokrywały słupce łuskowato albo brodawkowato w regularnych 
szeregach. Listowie pierzaste, ale nie tak powabnie lekkie jak u Palm , 
i owszem twarde, skórkowate, ustrajały wierzchołek jako powabna li­
ściowa szata. Jak w czubach Paproci często się zdarza, że listowie 
okolą lejkowato głębiej leżące wierzchołkowe oczko, tak samo listo­
wia Palm szyszkowych otaczały wierzchołek pnia swego. Listowia 
zewnętrzne były najstarsze, dlatego najdzielniej rozwinięte. Z ich lej­
kowatego środka wyrastały młodsze i najmłodsze z świeżą piękno­
ścią, której nabywały często przez tę właściwość, że spiralnie (węży- 
cowato) i równo zwinięte jak zegarkowa sprężyna rozwijały powoli za­
kręty swoje. Z tego wierzchołka lejkowatego wyglądał także kwiat 
męzki i żeński w postaci kłosa albo szyszki, każdy na osobnym pniu. 
Oba nie miały jeszcze doskonałej budowy. Tylko pojedyncza łuska 
pokrywała kwiatowy p y l, który przyroda złożyła obficie w męzkiej 
kwiatowej kolbie, ażeby go lekko i mnogo unieść na skrzydłach wia­
tru do żeńskiej kwiatowej kolby, jak to jeszcze dzisiaj się dzieje tak 
powabnie w Palmie daktylowej. I żeński kwiat nie ustępował w tym 
względzie męzkiemu. Jak w szyszce owocowej drzew szpilkowych, 
tak w żeóskiem kwieciu tylko pojedyncza łuska pokrywała nagi za­
rodek (zawiązek owocowy). Były to w istocie jeszcze bardzo niedo­
skonałe kwiaty; lecz i ziemia nie była jeszcze rozwiniętym kwiatem, 
za co dzisiaj poczytaćby ją  można. Azaliż kwiaty roślin mogły 
uprzedzać rozwój ziemi od którego zawisły? Także i równocześna 
postać drzew szyszkowych — chociaż te były już wznioślejszym pło­
dem przyrody •— nie mogły w tym względzie stanowić wyjątku. Prze­
ciwnie łączy się wiele, co je spokrewnią z Palmami szyszkowemi — 
jak to już widzieliśmy w okresie tryasowym — chociaż te należą do 
dwulistniowych, tamte—do jednolistniowych. W istocie, pokusilibyśmy 
się nazwać drzewa szpilkowe tylko wyższym rozwojem Palm szysz­
kowych. Badając np. Cis albo Jodłą (Abies pectinata) z jej dwu­
rzędowo ustawionemi szpilkami, to szpilki jej zdają się być tylko 
przeobrażonemi piórkami listowia Palm szyszkowych, które odgrywają 
teraz samosobniejszą rolę. W połączeniu oba te drzewa były posta-
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ciami, które swoim strojem mimo wszelkiego wnętrznego pokrewień­
stwa, nadawały niwom szczególniejszego kontrastu. Jeszcze dziwniejsze 
wejrzenie musiały przybrać pierwolasy tego czasu, gdy do nich przy­
łączyły się jeszcze liczne Paprocie, aby wraz z obiema owemi posta­
ciami były prawie wyłącznemi postaciami roślinności jurasowej. Jeżeli 
sobie przypomnimy owe ścisłe pobratymcze stosunki tych trzech gro­
mad roślinnych, które już badaliśmy w epoce kejprowej, możemy ztąd 
bez wachania wnosić, że także w twórczych warunkach okresu jurasowego 
jeszcze większa zachodziła równość, niżeli później, gdy wewnętrznie i ze­
wnętrznie najniepodobniejsze typy wyłoniała ziemia. Idealny krajo­
braz jurasowy Ungera uwidocznia te stosunki (zob. str. 148). Tu — 
z przodu wpada w oko wymarły gatunek Sagoiccowych— Skrzydłólist 
(Pterophyllum) o szpilkach pysznych, szerokich, pierzastych. Zarówno 
powabnie wrznosi się obok po prawej stronie z przodu gatunek M a­
czugowca (Zamites) o podobnem listowiu i z owocami szyszkowatemi 
w wierzchołku. Obok niego żywocą majestatycznie i wznoszą się na 
slupach pysznych, powleczonych korą błoniastą, wierzchołki Pochu- 
tników  (Pandaneae), których tylko wielkie kuliste owoce podziśdzień 
odkryto. One stoją na wysokich szczudlatych korzeniach nad ziemią, 
jak to zwykły dziś jeszcze gatunki Pochutników, albo wysyłają swoje 
grube powietrzne korzenie z rozgałęziających się konarów ku ziemi. 
Dość dziwnym sposobem ten sam stosunek powtarza się także obec­
nie. Tu i owdzie — mianowicie na wyspach morza Południowego— 
znacliodzimy podziśdzień Sagowce (Cycas) i Pochutniki zawsze w po­
łączeniu; to jeszcze bardziej poświadcza, że stworzenie obu typów 
zależy od podobnych warunków.

Taki jest ogólny obraz roślinny pierwolesia okresu jurasowego. 
Lecz wypada mówić jeszcze o różnicach, o trzech epokach: liasu, 
oolitu i wealdenu. Jak daleko morze pokrywało jeszcze warstwy lia­
su, życie morskich roślin, często potężnych Morszczynów , powtarzało 
się na wybrzeżach liasowych. Świadkami tego życia były później 
także wybrzeża oolitu, tymczasem wealden był utworem tylko słod­
kich wód. Niektóre rośliny liasu żywociły już w czasie piaskowca 
pstrego i kejpru. Daleko więcej należy do liasu. Między temi wystę­
pują rośliny szyszkowe w wielu gatunkach całkiem obcych teraźniejszo­
ści i drzewa szpilkowe. Z Paproci pojawiły się mianowicie takowe o li-
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stowiach z żyłami siatkowato posplatanemi, przez co głównie się ró­
żnią od wszystkich dawniejszycli gatunków Paproci. W górotworze 
oolitowym Paprocie te ustępują; tymczasem pojawiają się inne z że­
brami liściowemi widełkowato rozdzielonemi. Teraz występujące Pal­
my szyszkowe zbliżają się znacznie do dzisiejszych, a drzewa szpil­
kowe rozmaicą bardziej w gatunkach i obfitości osobników. Między 
znanemi roślinami czasu oolitowego przeważają zatem Nagoziarnowe 
(Gymnosperma), Palmy szyszkowe i drzewa szpilkowe. Trzecią różni­
cę rozsiedlenia roślin wskazuje nakoniec także trzecia epoka wealdenu 
z swojemi szczątkami roślin. Chociaż ta epoka odznacza się także 
obfitością Palm szyszkowych, pojawiają się przecież w niej już wska­
zówki różnicy klimatów w różnych okolicach. I tak , w Niemczech 
niema Lonehopteris M antelli (gatunek Paproci), a natomiast wystę­
puje drzewo szpilkowe: Abietites L ink i i , obok liczniejszych Palm  
szyszkowych. Widownia tej osobliwszej roślinności nie była od nas 
daleką. Okolica Bajreuthu, Bamberga, Koburga, Sztutgartu i Heil- 
bronu, Halbersztadu, Kwedłinburga, Biickeburga, Osterwaldu, Obern- 
kirclien, Szląsk, Haring w Tyrolu i wiele innych okolic we Francyi 
i Anglii posiadały te dziwne lasy.

Okres jurasowy po przeciągłym okresie węgla kamiennego był
znowu pierwszy, co miał 
charakter wybitny. Jak A 
w świecie roślinnym dzia- 'aft 
ło się to przez stworzenie I I  
mnóstwa Palm szyszko- I  
wyeh, tak samo w świe- i 
cie zwierzęcym. Zniknęły 
Labiryntodonty tryasu, ich mp j  
miejsce zajęły nowe kro- | | B  
kodylowate Amfibia, podo- s a p  
bniejsze do teraźniejszych, 
z niemi nowe Żółwie i Ja- Belcmnit 

Kołotok (Ammonites Amaltheus). szczurki. Zamiast niewielu
Raków tryasowych, pojawiły się te­

raz nowe zwierzęta wstawowate w powietrzu, na lądzie, w wodzie, 
obok nich nowe postacie Ryb. Wszelako charakterystyczniej niżeli
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te wszystkie typy pojawiły się teraz dziwne postacie Belemnitów, 
owych morskich Miękczaków, których postacie pokrewne znane są 
jeszcze teraz w równie dziwnych Mątwach (Sepia). Do licznych Am- 
monitów, któreśmy już w tryasie poznali, przyłączyły się Jeżowce, 
Rozgwiazdy i Rozwieruchy, tymczasem zniknął charakterystyczny 
Pokwit (Encrinites liliifor.) w wapieniu muszlowym. Zamiast wapienia 
muszlowego przyczyniały się delikatne, koralowe, morskie zwierzątka 
do podniesienia dna morskiego. Ich budowy znachodzimy dziś jesz­
cze jako powyżej wspomniony wapień koralowy w wealdenie.

Według objaśnień poprzednich nie można wątpić, że z tego 
okresu znajdują się jeszcze teraz liczne Palmy szyszkowe. Niektóre 
jednak z nich już umierają, jeżeli Sagowiec (Cycas tenuis) całkiem 
nie zaginął na wyspach Bahama; inne w cieplejszych krajach poja­
wiają się nadzwyczaj rzadko. Wyspy morza Południowego, Nowa 
Holandya, Ameryka południowa, kończyna południowa Afryki i wy­
spy afrykańskie są dzisiaj głównie siedzibą Sagowców (Cycadeae).

ROZDZIAŁ V I I .

O k r e s  k r e ć l o w y .

W wielkim rozwoju wspaniałej przyrody,
Drobne i wielkie spólny udział mają;
Bo nawet pyłek i kropelka wody 
Wchodzą w skład świata a nie przepadają...

I warstwy jurasowe nie wystarczyły jeszcze na połączenie sta­
łego lądu powierzchni ziemi. Europa wznosiła się podówczas tylko 
w ten sposób po nad szybą morza jurasowego, jak dzisiaj Anglia 
oblana Oceanem. Nie było jeszcze ścisłego połączenia krajów. Po­
wstanie kredy uzupełniło to połączenie.

Najstarszym pokładem jest utwór hildeński, tak nazwany, po­
nieważ jako najstarsze ogniwo formacyi kredowej poznano go w łęku 
Hilds koło Bredenbeck i Wennigsen w Niemczech północnych. Utwór 
ten zowie się neokomskim i nietylko osiadł w Europie, lecz także 
w południowej Ameryce i Azyi. Szaro-brunatna masa iłu legła na 
ile wealdeńskim, ostatniem ogniwie poprzedzającego okresu juraso-



wego; jużto nerkami wapienia, iskrzykiem złocistym i kryształami gip- 
sowemi, jużto kruszczami żelaza, siarką, ziarnami kwarcowemi itd. 
zapełniona. Daleko rozleglejsze i potężniejsze były późniejsze pokłady 
piaskowca ciosowego. Te warstwy zowią także piaskowcem zielonym
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Krajobraz okresu kredowego. Walczące Igwanodonty.

(zieleńcem); ponieważ ubarwione zielonemi ziarnami krzemienia żelezi- 
stego odróżniają się nierzadko od białego piaskowca ciosowego. Ta 
formacya, (górutwór) członkuje się sama znowu na 3 osobne oddziały: 
na spodni piasek ciosowy, na opokę (piaskowiec opokowy), margiel 
opokowy i wapno opokowe. Najmłodszem ogniwem okresu kredo­
wego jest wierzclina albo biała kreda.

Gdy utwór hildeński i piasek ciosowy były tylko namułowemi 
warstwami zwietrzałych gór, to właściwa kreda zawdzięcza swoje po­
chodzenie ponaj większej części zwierzętom morza kredowego. W mo­
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rzu jurasowem widzieliśmy, jak drobniutkie Polipy wyprowadzały 
z głębi morza potężne rafy koralowe, a teraz w morzu kredowem 
pracowały niemniej drobne zwierzęta morskie około budowy dzisiej­
szej skorupy ziemskiej. Napotykamy tu więc jedno z najdziwniej­
szych zjawisk przyrody. Zdaje się to być niepodobnem, ażeby te 
potężne skały kredowe Rugii, Anglii itd. powstały tylko pracą zwie­
rząt; a przecież tak jest w istocie. Co większa, te zwierzątka są tak 
maleńkie, że w jednym funcie kredy naliczono ich już 10,000.000.

Są to drobniutkie gołem okiem prawi 
niedostrzegalne zwierzęta skorupne, które 
z powodu ich ogromnych wapiennych 
budowli porównano z koralami i nazwano 
Ślimakami koralowemi. Liczne dziurki, 
jakie najwięcej gatunków posiada w sko­
rupach swoich, zjednały im nazwę Otwor- 
nic (Foraminiferae). Nazwa ta nie oznacza 
jednak ich ogólnego charakteru, równie 
jak nazwa Komorkowce (Polythalamia) 
albo wielokomorkowe zwierzęta, jaką tym­
że nadano. Ten charakter polegał na wielu 
komorkach z jakich się składa najwięk­

sza liczba muszli. Znamy je także jako Rhkopoda , gdyż u ich ży­
jących krewniaków odkryto mnóstwo nóżek delikatnych, które wy­
puszczają z otworów muszli najczęściej ślimakowato zwiniętych i uży­
wają jako członków ruchu. Ich skorupy składają się z czystego węglanu 
wapna (z kredy). Jak  każdy ślimak posiadały one własne narzędzia 
dla przyjmowania wapna morza kredowego i wytwarzania z niego 
skorupy swojej. Może w myśli napotykamy tu R aka, który z wapna 
wody osadza w sobie kamień rakowy, ażeby po zrzuceniu skorupy 
znowu nową z niego wytworzyć. Dla łatwości z jaką się rozmna­
żają, Ślimaki koralowe zapełniały wodę morza kredowego. Gdy umie­
rały, pogrążały się na dno morskie. Nagromadzały się pokłady na 
pokładach, zmifr/ane często z Jeżowcami umarłemi równocześnie. 
Coraz grubsze osiadały warstwy, a zatem coraz cięższe. Lecz im 
cięższe były te warstwy, tem większy wywierały nacisk na delika­
tne skorupy Ślimaków koralowych, które leżały pod niemi. Przez to

Otwornice teraźniejsze (Fora- 
minifera). l .  Planulina turgida. 
2. Textularia aciculata; 3. T. 
globulosa; 4. Rotalia globulo- 

sa; 5. R. perforata.



153

skorupy te rozpadły się w proch, rozpuściło się ich tworzywo or­
ganiczne i pozostało jako miałka kreda. Jest to ta sama potęga 
w drobnem, którą już poznaliśmy w Okrzemkach mikroskopowych, 
wszelako nierównie znakomitsza.

Tak bujają pyszne bukowe lasy Rugii istotnie na grobach mi- 
ryadów zwierząt zaginionych. I nieinaczej działo się w pierwoświecie. 
Już raz wystąpiły postacie roślinne na tym samym gruncie, co do 
ich charakteru różniące się od roślin okresu jurasowego. Spodnie 
ogniwo kredy mogło tylko morskie wydać rośliny, gdyż było istotnym 
utworem morza. Szczątki roślinne tychże warstw potwierdzają to; bo 
przechowały tylko odciski Morszczynów  i Jezierzyn  (Najas), do któ­
rych pokrewieństwa należy nasze znane Webło (Zostera). Ta epoka 
nowa, odznaczająca się tylko rozmaitością gatunków swoich, nie za­
powiadała jeszcze wyższego rozwoju roślinności; gdyż takie rośliny 
morskie napotykaliśmy już właśnie w każdym z poprzedzających cza­
sów stworzenia. Tem wybitniej ukształcała się jednak następująca 
epoka piaskowca ciosowego', czyli średniej kredowej formacyi; tem 
bardziej, że te warstwy wznosiły się nad morze kredowe i bezzwło­
cznie lądową wydały florę. Tymczasem, o ile te warstwy pokrywały 
jeszcze Ocean, wydawały one tylko Morszczyny. Natomiast całkiem 
innemi postaciami obrąbione były ich brzegi. I znowu wystąpiły, że 
tak powiemy, przez naturę wybrane i ulubione Paprocie; lecz nowe 
ich gatunki. Gdy w okresie jurasowym widzieliśmy jak one wypu­
szczały swoje delikatne, poszarpane i pierzaste listowia, drżące na 
głąbikach (scapus) drzewiastych w towarzystwie podobnych Palm  
szyszkowych, to na brzegach zatok Szląska i Czech, przyłączyły się 
do nich także pierwiaki świata palmowego. Lecz trudno przypuścić, 
ażeby to były odrazu owe majestatyczne, smukłe i powabne postacie, 
które dziś często podziwiamy. Wyobrażalibyśmy sobie raczej owe 
pierwsze Palmy daleko ociężalszemi i podobniejszemi do Palm szysz- 
kowych. Jedyna Palma w Chile, sławny Kokosck wspaniały (Jubea 
spectabilis) Humboldta, której szkic oryginalny zdjęty przez Kittlitza 
w lasach Los Sorres, byłaby najlepszą w tym względzie wskazówką. 
Tak więc teraz Paprocie, Palmy szyszkowe, Palmy i liczne drzewa 
szpilkowe obrąbiały wybrzeża morza kredowego. Lecz także i w tym 
składzie nie bylibyśmy znaleźli pierwoborów okresu kredowego jeszcze
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nie całkiem tak obcych w okresie jurasowym. Wszakże te wszystkie 
postacie były tylko roślinami niższego stopnia rozwoju, które wyka­
zaliśmy poczęści jako Skrytopłciowe (Acrogena), poczęści jako Nago- 
ziarnowe (Gymnosperma). Nakoniec, nowa myśl utorowała sobie tu 
drogę podczas rozwoju piaskowca ciosowego.

Kokosek wspaniały (Jubea spectabilis) na Los Sorres w Chile; jedyna Palma 
tego kraju. Podług Kittlitza.
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Teraz pojawiły się ostatecznie pierwiaki drzew liściastych; myśl 
która dopiero w okresach następujących i teraz miała się rozwinąć 
w swojej świetności, gdy największa rozmaitość powierzchni ziemi 
wydała warunki największej rozliczności typów roślinnych. Nowy 
czas zwiastowały przeto postacie, które swojemi szczątkami przypo­
minają nam Wierzby dzisiejsze, Klony, Orzechy włoskie itd. Lecz 
gdy te występują dziś w krzewiastej albo drzewnej postaci, to w po­
staci zielnej pojawia się rodzaj Credneria. Kędy dziś warstwy po­
tężne piaskowca ciosowego koło Blankenburg w Harcu, koło Cieszyna, 
w Czechach i Niederschona w Saxonii, swoje ściany porozdzierane 
wznoszą nad równiną, tam podczas morza kredowego Credneriae 
obrąbiały ich brzegi jako pierwsze rośliny zielne, siatkowato żebro­
wane i dwulistniowe. Sądząc według szczątków były to potężne pod- 
krzewy, które ponajwiększej części utrzymały się tylko w pięknych 
odciskach liści wśród ciosowego piasku, zwykle w postaci zwiniętej. 
One podobne są do dzisiejszych postaci Rabarbaru (Rheum) albo 
do Szczawiów wiclkoliścioicych (Rumex). Wycofały się Paprocie i 
Skrzypy i jak drzewa szpilkowe nie odzyskały dawniejszego pano­
wania. W obec tej flory charakterystycznej piaskowca ciosowego, 
flora najmłodszego ogniwa okresu kredy — wierzchnej kredy — była 
nieskończenie ubogą. Oczywista, że nie zadziwia nas to, gdyż jeszcze 
pierwej spostrzegliśmy, że właściwa kreda była morskim utworem, 
który dopiero po utworzeniu piaskowca ciosowego legł w morzu. Jakie 
rośliny kreda w tej nowej epoce utworzyć mogła, takie utworzyła: spło­
dziła mnóstwo nowych Morszczynów  (Fucoideae), które — rzecz uwagi 
godna — nie mają nic spólnego z Morszczynami kredy spodniej. Ich 
szczątki znachodzą się jeszcze nieskąpo w tak zwanym piaskowcu mor­
szczynowym, który nazwano także macigno i fliszem. Ten nowy utwór 
występuje w Europie południowej od Wiednia aż po Pireneje, w Kry­
mie itd. tak potężnie i charakterystycznie, że naturalista Brogniart 
nazwał czas jego rozwoju epoką piaskowca morszczynowego.

Skoro warstwy kredowe powstały na dnie morza, więc i życie 
zwierzęce było morskiem. I w istocie, najrozmaitsze gatunki Mięk- 
czaków, przypominające często Amonity i Belemnity okresu juraso- 
wego, Scaphitae i Hamitae; liczne Otwornice, które poznaliśmy już 
pierwej; Raki długoogoniaste; Ryby nowej postaci i nadzwyczaj liczne;
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które przypominają żyjące dziś jeszcze; Żółwie opatrzone pancerzami; 
Jaszczurki krokodylowate, które mieszkały na wybrzeżach, a szukały 

pokarmu w morzu; potężne Igwano- 
donty, jakie widzimy na idealnym 
krajobrazie kredowym (str. 151) — 
oto ówczesne postacie. Jak roślinność, 
chociaż nowemi uposażona typami, 
była jednak ubogą i skąpą w porów­
naniu z roślinnością jurasową, tak 

Scapites aerjualis. samo i świat zwierzęcy. Ten świat 
zwierzęcy skazany szczególnie na 

życie morskie, rozwinął się doskonalej niżeli jurasowy; dowodem są 
występujące Kyby ościste i chrząstkowate. Nierównie doskonalej rozwi­
nęło się stworzenie okresu trzeciego.

Haraites
attenuatus

ROZDZIAŁ VIII.

O k r e s  t r z e c i .

Gdy myśl.  ̂ sięgam w pierwoczas daleki 
I uobecniam wszechstworzenia wieki,
Wówczas natchniony duch mój tam wzlatuje,
Gdzie wiecznej prawdy światło promionuje—

Nadchodzi arcyważny czas. Skończyło się sześć pierwszych ak­
tów wielkiego dramatu stworzenia, zaczyna się siódmy — poważniej­
szy od poprzedzających. Chociaż już pierwej ciągłe wznoszenie się 
powierzchni ziemi po nad wodę Oceanu musiało następować przez 
działanie ognia wnętrznego, wszelako wulkanizm  dopiero teraz roz­
winął się najdzielniej. I w istocie. Jeżeli ziemia miała takie przy­
brać ukształcenie, jakie ma obecnie, nie było na to innego środka. 
Wulkany powstawały gromadnie. Po nich następowało stopniowe 
wznoszenie się powierzchni ziemi, albo mówiąc trafniej: odbyło się 
wraz z utworzeniem wulkanów. Każde z tych wzniesień miało swój 
środkowy punkt, z którego podziemne potęgi Oceanu plutonicznego,
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gazy ogromnie prężące, odsiężały jakby promienie kola. Może też 
każdy wulkan byl takim środkowym punktem, około którego gro­
madziły się wyniosłe płaskorzeźby skorupy ziemskiej — góry. Każde 
podniesienie gruntu było skutkiem wulkanizmu — wulkanicznego pro­
mienia — który odsiężał od swojego środka. Wyniosłość gór jest

Idealny krajobraz okresu malasowego. Podług U ngera.

naturalną miarą prężności gazów podziemnych; położenie i bieg ich 
— naturalnym wyrazem owych promieni siły. Jakoż w istocie góry 
ziemi występują jakby naturalne, kamienne głoski często tak olbrzymie, 
w których jakby w księdze wyczytać mamy dzieje ich przeszłości.

Cały ogromny akt stworzenia Europy zaczął się na jej zacho­
dniej stronie. Pireneje były pierwszą płaskorzeźbą skorupy, których 
powstania świadkiem był okres trzeci. Po nich na wschodzie nastą­
piły niebawem Karpaty, Apeniny i Alpy. Wspaniałość tych trzonów
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gór świadczy dziś jeszcze o potędze owej siły. Rzecz szczególniejsza, 
że ląd niemiecki nie podlegał tej działalności wulkanizmu. Jest to 
tak, jak gdyby Niemcy już od początku miały łagodniejszego do­
świadczać losu. Tylko Olbrzymie góry Niemiec przyłączają się je­
szcze poniekąd do owego ogromu gór. Właściwem wulkanizmu ogni­
skiem okresu trzeciego dla Niemiec były Czechy i kraje Nadreńskie: 
tu na 60 kwadratowych milach obszaru tam zaś na 40 kwadrat, mil. 
rozległe. Osobliwie była to okolica Ejfeli, gdzie liczne gardziele wul­
kanów miotały ognistemi słupami, wylewały lawę na doliny. Wy­
gasły paszcze (kratery) wulkanów. Kędy niegdyś płomienie szerzyły 
postrach, tam teraz woda — naturalny przeciwnik ognia — zajęła jego 
miejsce. Gdzie niegdyś w Ejfeli był krater, tam dzisiaj jest jezioro — 
zwane Maar. Tu należy także jezioro Lacher, największe i między 
niemi najlepiej znane. Skały trachitowe i bazaltowe były głównie 
nowemi utworami tego wulkanicznego działania.

Te nowe systemata gór miały tylko to wielkie znaczenie, że 
zostały przytuliskiem nowych organicznych jestestw, warunkiem roz­
maitości skorupy ziemskiej, a z nią także owych stworzeń. Wszelako 
nierównie ważniejsze były zmiany, które ich wydźwignięcie musiało 
sprawić pomiędzy warstwami przedtem spokojnie osadzonemi w Oce­
anie. Te góry, które niegdyś należały do płynnego podziemnego mo­
rza lawy, nietylko, że częściowo wydźwignęły i przedarły osadowe 
warstwy skał, lecz one zmieniły także powstałe przezto doliny, 
że się rozlewały po nich częściowo jako potoki. Jakie nadzwyczajne 
zmiany wulkanizm sprawić może w położeniu skał, dowodzi spostrze­
żenie J . J . Tschuclicgo w Peru. Tam — wulkanizm zmienił łożysko 
rzeki, którego część została wzniesiona i nie dozwalała wodzie płynąć 
w dawnym jej kierunku; część wody przypływającej od źródła mu­
siała szukać innego łożyska, gdyż na górę płynąć nie mogła, a z tam ­
tej strony góry wyschło jej łożysko. Wulkanizm okresu trzeciego 
podobnież ustalił dzisiejsze łoże Oceanu i naszych rzek przez wydźwi­
gnięcie skał. Dlatego wulkanizm był pierwszym naturalnym zawiąz­
kiem późniejszych ludowych dziejów. Co pierwej zdawało nam się 
może brakować stałemu lądowi Niemiec, staje się teraz błogosła­
wieństwem dla niego i dla jego ludów. Wysokie góry nie oddzielały 
Niemiec od ich sąsiadów. Już od trzeciego okresu Niemcy dla ka­
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żdego były otwarte, chociaż wówczas były to tylko potężne Słonie 
i tym podobne olbrzymy, które nie napotykając przeszkód w wędrów­
kach swoich po całym kraju zachodziły aż do stepów Syberyi. Niemcy 
więc stały zdawiendawna dla obcych otworem; przyjęły od wszyst­
kich to, co było dobre; lecz niestety! często także wiele plewy między 
ziarnami pszenicy na szkodę swoich dziatek. Góry, pustynie, rzeki 
i morza uwybituiają i ograniczają charakter obszarów roślinnych; 
lecz one uwydatniają także dzieje ludów. Przykładem są Chiny. Od­
graniczone od reszty Indyi pasmem gór Himalai — którą łndyanie 
trafnie nazwali pałacem śnieżnym  — Chiny stoją od tysiąców lat na 
tym samym szczeblu oświaty. Dzieje nie byłyby przenigdy świadkiem 
takiego zjawiska, gdyby między Chinami i ludami Indyi zamiast 
Himalai była legia równina albo pagórkowaty kraj. Przy innej rze­
źbie powierzchni Europy, szczególnie Niemiec, wielka wędrówka lu­
dów z Azyi (z Indyi) byłaby może zgoła nie nastąpiła albo całkiem 
inaczej; dzieje Europy byłyby całkiem odmienne. Już ta nadzwyczajna 
rozmaitość gór i dolin musiała sprowadzić nieobliczone korzyści dla 
człowieka, który później wystąpił. Jakimże stworzeniem byłby czło­
wiek pozostał, gdyby się był rozwijał tylko na równinach i bez tej 
rozmaitości pór roku, klimatów i powierzchni ziemi? Treść jego dziejów 
byłaby tak jednostajną, jak wszystkie dawniejsze stworzenia. Spo­
kojna powaga mieszkańca niżyny i wesołość górala, rozwaga miesz­
kańca północy a gorąca krew południowca, dziecinność wyspiarza, 
a męzkość mieszkańców stałego lądu — w tysiącznych cieniowaniach, 
wierne obrazy dawnej siedziby, oddziaływają na siebie dobroczyn­
nie, a z tych przeciwieństw wznosi się jeniusz ducha ludzkości do 
prawdziwej wolności, sposobniejszy i uświetniony, nieśmiertelny — 
kwiat zbiorowych stosunków przyrody!

Tak wielka zmiana powierzchni ziemi musiała mieć wielkie 
znaczenie dla życia roślin. Ona dokonała, co okres kredowy rozpo­
czął — dział okrytoziarnowych roślin (Angiospermia), owych roślin, 
które prawie wszystkie wydawały nasiona w nasienniku (pericarpium); 
natomiast rośliny okresu dawniejszego prawie wszystkie zachowały 
się przeciwnie. Tak więc życie roślin przybierało coraz więcej treści
i ukształcało się wybitniej.
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Nawet pnie nowych roślin zdradzają już ten znakomity postęp. 
Mają więcej sęków i gałęzi. Gdy dawniejsze pnie skupiały swoje li­
ście najczęściej czubato w wierzchołku albo ustawiały je bardziej łu- 
skowato jak drzewa szpilkowe, to największa liczba Okrytoziarnowych 
wydawała swoje oczka (gemma) regularnie ustawione daleko poniżej 
wierzchołka pnia. Ten pień rozgałęział się bardziej niżeli owe rośłiny 
dotąd, niewyłączając szpilkowych drzew o ich okółkowem, sztywnem 
ustawieniu gałęzi. Sądziłem, że to zjawisko musi pochodzić od światła 
słonecznego, które w tym czasie mogło działać czyściej i z wiekszem 
natężeniem, gdy klimat mglisty, pochmurny, przyćmiewający słońce 
na wyspach zamienił się na lądowy. Zdanie nasze popiera przynaj­
mniej ten wypadek, że pod wpływem słońca zwrotnikowego spostrze­
gamy daleko swobodniejsze i wspanialsze rozgałęzienie, niżeli przy 
północnem, posępnem słońcu, i że tam nawet i liście nierównie swo­
bodniej się rozwijają i przybierają bardziej poszarpane postacie, ani­
żeli w strefie umiarkowanej. Tak samo w okresie trzecim. Płaszczy­
zna liściowa rozszerzyła się i usamodzielniła. Jak wierzchołek pnia 
rozrastał się w tysiące gałęzi, tak teraz delikatne żebra w płaszczy­
źnie liścia rozgałęziają się powabnie siatkowato. Dopiero teraz napo­
tykamy właściwe liście, tymczacem liście Palm szyszkowych, drzew 
szpilkowych, Paproci itd. można uważać prawie za liściowato rozsze­
rzone części osi (konary). Wszelako w naturze wszędzie harmonia. 
Dlatego także rozdzielenie części roślinnych przeszło do kwiatów. Do­
piero teraz pojawiły się powabniejsze postacie w kwiatach — wierny 
odblask czasu nowego, błękitu nieba i wdzięku światła. Motylkowe 
kwiaty Strąkowych były między niemi najdoskonalsze i najpowa­
bniejsze. Jak kwiaty tak i owoce. Zawdzięczały one swoją rozmaitość 
także większej skłonności do podzielności swoich pojedynczych części
i prawo to jest podziśdzień cechującem cały trzeci okres. Naturalną 
rzeczą, że to prawo już istniało podczas pierwszego stworzenia ro­
ślinności; lecz zaczęło się dopiero w tymże czasie swobodniej rozwi­
jać. Dlatego czas ten nazwano trafnie zorzą poranną dzisiejszego 
stworzenia.

Świat roślinny okresu trzeciego, zwany także okresem molaso­
wym, jest jakby nowym zarodkiem rozwoju dzisiejszej szaty roślin­
nej. On zawiera często uderzająco podobne typy, te same, jakie je­
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szcze dziś podziwiamy i zdaje mi się przynajmniej, że jeszcze nie 
rozstrzygniono, azali to były zawsze także inne gatunki i inne ro­
dzaje, jakie wydał okres trzeci. Bo wychodząc jak dotąd z tego sta­
nowiska, że obecna szata roślinna nie jest płodem jednego ale wszy­
stkich okresów razem, musimy przypuścić, że mnóstwo typów wymarło, 
ażeby innym ustąpić. Tym sposobem wyjaśnia się istnienie wielu 
teraz żyjących typów, których powinowate poznaliśmy już w okresach 
wcześniejszych, prościej przez ich utrzymanie się aż podziśdzień, ani­
żeli przez powtórne stworzenie. Tyczy się to np. Palm szyszkowych 
w najrozleglejszem znaczeniu, również wielu szpilkowych drzew i lyław  
(Araucaria) południowej półkuli ziemi, Obłuszynów (Dacrydium) tych­
że okolic, gatunków Zliśćca (1'hyllocladus) w Nowej Zelandyi, Ja ­
pońskich Salisburyj, Rzewni (Casuarina) półkuli południowej. Praw­
dopodobnie to samo powiedzieć można o Pochułnikach (Pandaneae),
o gatunkach Gwozdawy (Exocarpus) w Nowej Holandyi i Tasmanii,
o Torfowcach itd. Wszystkie te żyjące typy utrzymały się tylko 
w tych krajach, gdzie klimat niezbyt się odróżnił od klimatu ich 
pierwotnego czasu stworzenia. Dlatego znachodzimy np. Iyław y  je­
szcze na półkuli południowej, tymczasem nie masz ich na północnej, 
gdzie także w Niemczech żywociły. Tak przynajmniej w roślinach, 
które wystąpiły w gorętszym klimacie okresów dawniejszych. Zagi­
nęły prawie wszystkie onychże typy, które tu także w kraju rosły 
na lądzie w dzisiejszej strefie umiarkowanej i zimniejszej; lecz utrzy­
mały się — jak powiedziano — częściowo w odpowiednich klimatach,
o ile nie wymarły, jak wymierają także gatunki. Klimat okresu trze­
ciego porównywano z dzisiejszym klimatem Japonii, i słusznie; bo 
np. Salisburya, która w owym okresie nawet i tu żywociła, (przy­
najmniej w południejszych częściach Europy), żyje jeszcze dziś w J a ­
ponii, więc się tam utrzymała. Klimat japoński jest jednak tego ro­
dzaju, że wiele tamecznych roślin można także u nas uprawiać, 
a w ogólności najwięcej roślin uprawnych otrzymała Europa z Azyi. 
Ztąd wnosimy, że podziśdzień jeszcze niektóre wytrwalsze rośliny 
utrzymują się z okresu trzeciego. To wielkie pokrewieństwo wystę­
puje znowu także w wnętrznej budowie drzew; gdyż od czasu mola­
sowego okresu drzewa wytwarzają w pniach twarde pierścienie drze­
wne. To wskazuje, że już podobna zmiana w klimatach zaszła pod-

Świat roślinny. T. I. X I
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ówczas jak dzisiaj. Natomiast w okresach dawniejszych rozwijał się 
wzrost pni nieprzerwanie, jak się to jeszcze dziś dzieje w krajach 
gorętszych, gdzie właściwie nie ma przerwy w rośleniu. W takichto 
stosunkach pierścienie roczne, świadki ukończonego okresu wzrostu, 
zaledwo odgraniczają się jedne od drugich.

Mimo wszelkiego pokrewieństwa trzeciej szaty roślinnej z dzi­
siejszą, odróżnia się ona jednak głównie tem, że — jak twierdzi 
Brogniarł — posiada tak mało rodzin o spójnokwiatowej koronie (co- 
rolla monopetala vel gamopetala), a zatem taką koronę, której kwia­
towe płatki zrastają się ze sobą w jeden kwiatowy lejek. Tymcza­
sem obecne stworzenie pokazuje tę właściwość w nadzwyczajnem 
urozmaiceniu postaci w kwiatach Złożonych (Compositae), Dzwon­
kowatych (Campanulareae), Wargowych (Labiatae), w Psiankach 
(Solaneae) itd. Tylko Wrzosiny (Ericaceae), Mydelnice (Sapotaceae), 
Słyrakowce (Styraxeae) i Ostokrzewy (Eicineae) posiadał okres trzeci. 
Są to jednak rodziny, które nie wszystkie mają jednopłatkową koro­
nę. Oczywiście, jeszcze różnorodniejszą musiała być roślinność okresu 
poprzedzającego. Dawna ulubiona postać Paproci ustąpiła teraz tak 
widocznie, że ich nowe postacie nie nadają już następnie swego cha­
rakteru niwom okresu trzeciego. To samo stało się z Palmami 
szyszkowetni, Kalamiłami itd. Natomiast typ drzew szpilkowych od 
najdawniejszych czasów stworzenia przeszedł do okresu trzeciego, 
ażeby się uratował nawet obecnie. Zjawisko to należy do najdzi­
wniejszych w roślinności; tem bardziej, że każdy nowy przedział cza­
su posłużył tyiko do tego, aby rodzina szpilkowych drzew wystąpiła 
znowu w świeżej wspaniałości i w większem urozmaiceniu. Zadziwia 
to jeszcze bardziej, gdy pomniemy, że dzisiejsze drzewa szpilkowe, 
Igławy, gatunki Zatrzalinów  (Cisik, Podocarpus) i wyjąwszy nie­
które inne zwrotnikowe postacie, należą stanowczo tylko do strefy 
umiarkowanej i zimnej, że unikają klimatu zwrotnikowego; tymcza­
sem ich poprzedniki aż do trzeciego przedziału czasu miały tylko 
gorący klimat do wyboru.

Te to rośliny przedewszystkiem nadały swój charakter okreso­
wi trzeciemu, i po swej zagładzie miały największy udział w po­
wstaniu węgla brunatnego (brunatniaka). Z tych pokładów węglo­
wych wynika samo przez się, że drzewa szpilkowe owego czasu bu­
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jały w mnogicłi indywiduach. Lecz i mnogość gatunków i rodzajów 
nie była małą. Gdzie jeszcze teraz Bałtyk, nierównie rzadziej morze 
Niemieckie, wyrzuca kosztowny bursztyn jakby z grobu tysiąców lat, 
tam drzewo bursztynowe — Bursztynowicc (Pinus succinifera) obrę­
biało wybrzeże Bałtyku. Jak dziś jeszcze słońce latowe wyźródla ży­
wicę „zapełniającą obficie naczynia naszych drzew szpilkowych, tak 
samo podówczas. Co się usączyło na ziemię kroplami jako żywica 
tworząc często potężne bryły, to zamieniło się później w bursztyno­
wy kwas przez połączenie się z kwasorodem powietrza. W innych 
okolicach, np. w pokładach węgla brunatnego w Nietleben, koło Halli, 
pozostała podobna żywica jako żółty retynit. Żaden z dzisiejszych 
krajów nie wydziela stosunkowo takiej ilości żywicy jak Nowa Ze- 
landya. Jej olbrzymia Soplica (Dammara) albo Agtithis australis,
0 szpilkach liściowatych, wysącza swoją żywicę często tak mnogo, 
że przy kopaniu w nagich miejscach nierzadko w wielkich bryłach 
znachodzi się razem. Znaczenie bursztynu w dziejach i przemysłowo- 
ści zniewala nas przerwać na chwilę opisanie okresu trzeciego, aby 
się zastanowić nad bursztynem. Ze bursztyn jest w istocie żywicą, 
potwierdza ta okoliczność, że go dziś jeszcze znachodzimy w żyłach 
żywicznych dotyczących pokładów węgli brunatnych, i że nierzadko 
zawiera w sobie różne przedmioty, np. owady. Bursztyn ma tę spól- 
ną własność z żywicą Soplicy (Dammara) teraźniejszej, pochodzącej 
od Agatliis lor antkifolia  wysp Malajskich i Moluckich; własność tę 
podziela on nawet z kopalem, żywicą, który głównie na korzeniu 
Zarklina  (Hymenea, Szaraniec), należącego do Strąkowych Brazylii
1 innych krajów zwrotnikowych, wydziela się wielkiemi plackami,
i zmieniony przez wodę często jak bursztyn wyrzucony bywa z brze­
gów rzek. Na udowodnienie pochodzenia bursztynu od drzew szpil­
kowych, znaleziono nawet małe szyszki jodłowe w nim zawarte i mię­
dzy łuskami takich szyszek tę samą żywicę zamkniętą. Z tego wszy­
stkiego możemy wnioskować,, że Bursztynowicc był nietylko szpil- 
kowem drzewem, lecz sądząc według jego drzewnych i korowych 
szczątków zbliżał się do naszych Jodeł i Sosen. Goppert badał licz­
ne przedmioty zawarte w bursztynie i dociekł, że w lasach burszty­
nowych żywociła całkiem inna roślinność, jakiej dzisiejsze kraje Bał­
tyckie nie mają, i że z tą roślinnością więcej się zgadza roślinność

11*
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pojawiająca się teraz na wybrzeżach cieplejszych Śródziemnego morza 
w najrozleglejszem znaczeniu. Stanowczo przeważały w lasach bur­

sztynowych drzewa szpilkowe ro­
dzajów Sosny i Świerku (Pinus), 
Cyprysu, Żywotnika (Thuja), 
Jałowca, Szubertni (Taxodium) 
i Przęśli (Ephedra). Jest to ro­
ślinność zbliżająca się bardzo do 
dzisiejszej w Ameryce północnej.

, . , . , . Lecz nie brakowało i liściastych 
Przedmioty zamknięte w bursztynie. . . .

i. Mrówka; 2. Niedźwiadek. drzew, /daje się, że do tych na­
leżały Dęby i Graby (Carpinus), 

Brzozy  i Topole, B uki i K asztany , i że je zdobił bardzo powabny 
podszyt. Przynajmniej poświadczają to szczątki Zwaroporników (Rho- 
dodendron), które się stowarzyszyły z Borówkami (Vacciniae), z B a- 
gnem (Ledum), z gatunkami Modrzewnicy (Andromeda) i Kalmiami 
(Calmia) — te wszystkie typy należą do rodziny Wrzosowatych (Eri- 
caceae). I ten podszyt wskazuje stanowcze pobratymstwo z dzisiejszą 
roślinnością Ameryki północnej, gdzie te same typy znachodzą się 
jeszcze teraz w połączeniu. Prawdopodobnie deszcz sprowadził żywicę 
bursztynową, jak kopal, do rzek, zkąd się dostała do morza, które ją 
teraz od czasu do czasu znowu na brzeg spławia, gdy burza jesienna 
pochodząca zwykle od północno-zachodniej strony, gwałtowniej niż zwy­
kle poruszała głębiny mofskie. W tym też czasie pojawia się bur­
sztyn. W takichto wypadkach znalazłem go spławionego na wybrzeżu 
morza Północnego wyspy Wangerooge; lecz zbierają go także szcze­
gólnie w krajach bałtyckich zacząwszy od meklemburskich i pomor­
skich aż do pruskich wybrzeży. Bursztyn znajduje się najobficiej na 
kończynie lądu Briisterort u przystani pruskich. Tu, podczas burzy 
jesiennej, puszczają się w łodziach na rozhukane morze, ażeby poła­
wiać falujące z wodą warstwy Morszczynów, szczególnie brunatne 
miękkie kruszewiny (Sprockholz), w których tkwi bursztyn. Kobiety 
i dzieci wyjmują bursztyn z poplątanych roślin i drzew, tymczasem 
mężczyźni walcząc z bałwanami i zimnem, rozpoczynają na nowo 
ciężką pracę. Mniej przykrem, wszelako mozolnem jest uzyskiwanie 
bursztynu przez kopanie, jak to czynią na pruskiem wybrzeżu Bał-
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tyku koło Lapóhnen, Rauschen, N eu-K iihrm , a nawet koło B ru-  
sterort itd. Odtąd znachodzi się bursztyn aż do Kurlandyi, w Po- 
znańskiem, a nawet w Marchii brandenburskiej (braniborskiej). W je­
ziorze pięć mil długiem „Angern11 koło Rygi, odkryto bursztyn do­
piero przed niewielu laty. Największy podziśdzień znaleziony kawałek 
ważący 13 funtów, widzieć można w mineralogicznym zbiorze w Ber­
linie. Właścicielowi zapłacono za niego dziesiątą część wartości — 
1,000 talarów; bo bursztyn należy do korony, jak dyament w Bra­
zylii. Większe bryły znachodzą się rzadko, zwykle ważą tylko kilka 
kwintlów albo łutów, i są tem mniej cenione im mniej z nich wy­
robić można rzeczy ozdobnych. Wybrzeże morza Północnego między 
Limford i Elbą dostarcza rocznie do 3,000 funtów bursztynu, tym­
czasem wybrzeże Bałtyku wydaje znacznie więcej. Kopanie samego 
bursztynu dostarcza rocznie 150 beczek, każda po 3,000 talarów. 
Zresztą bursztyn znachodzi się także w pokładach węgla brunatnego 
w Grenlandyi, Szwecyi, Niderlandów, Francyi, Hiszpanii, Włoch, Sy­
cylii, Indyj zagangiesowych i w Chinach. Na wybrzeżu Bałtyku naj- 
pólnocniejsza granica bursztynu sięga niedaleko po za Libaii. Bur­
sztyn odegrał w dziejach znakomitą rolę. Pominąwszy tysiące wyro­
bów ozdobnych albo w przemysłowości używanych, jak np. kwas 
bursztynowy, lak bursztynowy itd., zatrudnia on seciny rąk. W bur­
sztynie odkryto najsamprzód siłę elektryczną, i on był powodem do 
większych podróży dla przedsiębrania odkryć na morzu Śródziemnem 
aż do północnych przystani, za czasów Aleksandra W. Ten utwór, 
który rozbudził ducha odkryć i wynalazków, działalność i zmysł dla 
piękna, zostanie po wszystkie czasy ważnym przedmiotem w rozwoju 
dziejów ludzkości. To nie poniża człowieka. Chociaż materya jest 
matką dziejów kultury człowieka, przecież włada nią jego duch czyn­
ny, którego zadaniem jest panować nad naturą, ażeby przez wolność 
w działaniu przyczynić się do pomyślności, oświaty i pięknego obyczaju, 
przez co jedynie człowiek różni się od zwierząt.

Lecz wróćmy do trzeciego okresu szaty roślinnej! Poznaliśmy 
już powyżej niektóre rośliny przy opisaniu lasów burszł 
leżących w ogólności do tegoż okresu. Obok nich żywi 
szne Igławy (Araucaria), które już napotykaliśmy killi 
tym razem stowarzyszają się z lasami liściastemi. Piei
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lijski (zob. obrazek obok tytułu książki naszej) uobecniłby nam naj­
wyraźniej taki obraz, gdyż brazylijska Igłaica, jak się zdaje, jest 
najpodobniejszą do owych okresu trzeciego. Dlatego też przyłączamy 
taki obraz podług M artiusza  dla porównania z owym pięknym, ide­
alnym krajobrazem Ungera. Obraz ten uwidocznia po prawej stro­
nie Igławę, jako powabne do Sosny podobne drzewo, i można śmiało 
przypuścić, że Unger ułożył swój krajobraz według tego gatunku 
żyjącego obecnie. Zresztą Igłaica ta podobna jest do Sosny limby 
(Pinus Cembra) tak dalece, że nawet w Alpach Tyrolskich możemy 
sobie unaocznić urodę Igławy. Szczególniejsza rzecz, że także nasie­
nie Sosny limby spożywają tam równie jak Indyanie w Chile owoc 
Igławy  krajowej. We Włoszech wystąpiła natomiast osobliwa postać 
szyszkowego drzewa w Salisburyi. Dziś jeszcze jest ona ozdobą ja ­
pońskich niw, znaną tam pod nazwą Miłorząb (Ginkgo); wyrasta 
w potężnych pniach, grubych jak nasze Dęby, ma gładką korę, od- 
sięża swojemi naprzemian leglemi, prawie poziomo odstającemi ko­
narami daleko od pnia, i wydaje na gałęziach szerokie, klinowate 
liście, jakich nie ma żadne inne drzewo szpilkowe. Jej owoc, wielki 
jak śliwą, ma mięso miękkie jak jagoda Cisu, a jądro wielkości mi­
gdalił zawiera zielonawo - białe ziarno otoczone skórką brunatnawo- 
białą. Jądro to spożywają tak samo Japończycy, jak Indyanie nasienie 
Igławy (Araucaria).

Nakoniec obok drzew szpilkowych wystąpiły Palmy, wyrówny- 
wające im wyniosłością, lecz prześcigające powabem. Zapewne poja­
wiły się tylko w niewielu postaciach, lecz ich wystąpienie przenika 
nas tem żywszą radością, że one obok Bananów  były pierwszą ma­
cierzyńską piersią człowieka, i teraz przy porannej zorzy obecnego 
stworzenia są właśnie jego poprzednikami. Napomkniemy tu jeszcze 
raz, że pierwsze Palmy prawdopodobnie zajmowały tylko niższy sto­
pień ukształcenia. Palmy i drzewa szpilkowe w połączeniu musiały 
zresztą bardzo właściwego użyczać widoku. Taki widok przedstawia 
się dziś jeszcze w pierwoborach Mexyku jako osobliwsze przeciwień­
stwo, tymczasem na międzymorzu Darien występują Dęby z Palma­
mi. Bez wątpienia drzewa szpilkowe, towarzysko żyjące, tworzyły 
potężne drzewostany, od których lasy liściaste jak dzisiaj odłączały 
się wydatnie. Potężne Dęby, liczne co do gatunków, obrąbiały góry,



167

Kr
aj

ob
ra

z 
ok

re
su

 
wę

gla
 

br
un

at
ne

go
. 

Po
dł

ug
 

U
ng

er
a.



168

mianowicie koło Parszług w Styryi. Do nich przyłączały się zielone 
tumy Buków, liczne Klony, Lipy, Brzozy i Graby. Po nad niemi 
wznosiły się potężne Platany  o klonowatem ulistnieniu, i przypomi­
nają zatem florę Europy, Azyi północnej i Ameryki północnej.

Lecz to pozorne podobieństwo zniknie, skoro tylko nieco uważ­
niej rozpatrzymy się w tych pierwolasach. Tu — krzewy te o skór­
kowatych liściach przypominają nam W awrzyn  Europy południowej. 
I nie zawiedliśmy się. Gdzie W awrzyn, tam M irt niedaleko. Zna- 
chodzimy je koło Parschlug, w ich towarzystwie liczne Szakłakowate 
(Rhamneae), Roślidławowc (Celastrineae), poodosobniane krzewy K a­
parowe (Capparideae), liczne Ostokrzewy (Ilicineae), Liliowce al­
bo Tulipowce, rośliny Styrakowe wykraplające balsam, osobliwsze 
Nakarpy (Anacardium), pokrewne naszego garbarskiego krzewu (Su­
mak, Rhus coraria) i liczne Orzechy włoskie. Wystąpiła już i Róża, 
z nią blisko powinowaty wizerunek drzewa owocowego, które się po­
jawiło w niewielu gatunkach Głogu (Cratacgus), Irgi (Cotoneaster) 
i w niektórych Jabłoniach albo Gruszach. Do nich przymięszał się 
Dereń (Cornus mascula) i przypominał z niektóremi gatunkami Śliw  
i M igdałami (Amygdalus) teraźniejszość w zupełności. Mówiono już 
powyżej, że podrost (podszyt) tworzyły Zwaroporniki (Rhododendron), 
Borówki i Wrzosiny, i widzieliśmy, że teraźniejszy układ flory mo­
rza adryatycko Śródziemnego największe ma podobieństwo do tej flory 
okresu trzeciego.

Przy tem pojawiły się jednak postacie roślinne, które nie zga­
dzają się ani z krajobrazem morza Śródziemnego, ani Ameryki pół­
nocnej. Są to głównie Strąkowe: Czułki (Mimosa) potężne, sękowa- 
te, pokryte Mchami i wijącemi się roślinami; Siężyboby (Cassia)
o szablastych, zwieszonych owocach, Iglicznie (Gleditschia), krzewy 
Lukrecyowe (Glycirrizha), Deszcz złoty (Cytisus laburnum) itd., naj­
częściej o liściach ozdobnie pierzastych i kwiatach motylkowych. Naj­
piękniejszym wyrazem ostatnich był może Koraligroch (Erythrina 
sepulta), jeżeli sobie wyobrazimy jego kwiaty nakształt purpurowych 
w stojącą wiechę (panicula) ułożonych wielkich kwiatów dzisiejszego 
Koguciego grzebienia (Erythrina crista gaili). Ten nowy świat przy­
pomina znowu lasy Strąkowe Australii.

Liczne gatunki Wierzb, Topoli, Wiązów  i Jesionów obrąbiały
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prawdopodobnie młode strumyki, rzeki i jeziora. Gdy przy odblasku 
błękitu niebios drżące ich liście odźwierciadlały się w prądzie czystej 
wody, kołysał się na niej Grzybień (Nymphaea Arethusa)—pierwszy 
dobrze poznany Płoszy nieć (Hydropeltis v. Brasenia). Trawiaste Jc- 
zierza (Najas) o łodygach nitkowatych i liściach szydłowatych to­
warzyszyły mu, tymczasem na brzegu igrały z zefirem powabne Tra­
wy i Cibory (Cyperus).

Zebrawszy wszystko razem, obszar flory Japonii jest jeszcze 
może jedynym pobocznikiem tego osobliwego połączenia postaci w stre­
fie umiarkowanej i gorącej. Właśnie tu — gdzie przy spiekocie lata 
(100° Fahr.) i przy kilku stopniach poniżej zera temperatury zimo­
wej, którą zniżają jeszcze północne i wschodnie wiatry, udają się je­
dnak Palmy, Palmy szyszkowe, Miłorzęby (Gingko), Banany, N a­
dobnie (Amaryllis), Tacetty, Indy go, Morwa (Morus alba), Ormusze 
(Amomum), Kwiatotrzciny (Paciorecznik, Canna), Katnelie, podkrzewy 
herbatowe itd. Rozumie się jednak, że wszelkie porównania przeszłości 
z teraźniejszością muszą być chwiejne. Tak sarno i tu; ponieważ tylko 
wówczas otrzymamy uwidoczniony krajobraz okresu molasowego, je­
żeli połączymy umiarkowane ciepło Nowej Holandyi z Japonią, z A- 
meryką północną i obszarem morza Śródziemnego.

Po upływie okresu węgla kamiennego, pierwszym jest okres 
molasowy, który co do bogactwa roślin i ich trwałości może się z nim 
mierzyć. Jak tamten okres, tak i trzeci oddział czasu w przeciągłym 
swoim biegu, okazywał niezwykłą jednostajność obszarów flory i tyl­
ko małe różnice. Te różnice spowodowały geologów do odróżnienia 
tego okresu na trzy epoki; te są : eoceniczna (pierwsza), mioceniczna 
(pośrednia), plioceniczna (najnowsza). Nazwy te wzięto z greckiego. 
Eoceniczna pochodzi od neos“ (brzask) i „kainosu (nowy), co bardzo 
pięknie oznacza nowy czas, jako zorzę poranną teraźniejszego stwo­
rzenia. Mioceniczna pochodzi od „meion“ (mniej) i „kainos“, plio­
ceniczna— od „jdeion11 (więcej) i „k a i n o s Było to ostatnie dzieło 
Leopolda Bucha, wielkiego geologa, który powstawał przeciwko temu 
zdaniu i przyjął tylko jeden niepodzielny okres. Broyniart oznaczył 
te różnice w ten sposób, że eoceniczna flora posiadała już małą licz­
bę Palm, liczne poza europejskie rośliny i liczne rośliny morskie, 
przezco uwydatnia się jako prawdziwa wybrzeżowa flora; że flora
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mioceniezna pokazuje większe bogactwo Palm  obok wielkiej liczby ro­
ślin nieeuropejskich; nakoniec, że plioceniczna flora odznacza się prze­
wagą i rozmaitością dwulistniowych (Dycotyledona), rzadkością jedno- 
listniowych (Moneotyledona), nieobecnością Palm, nareszcie wielkiem 
podobieństwem tych typów roślinnych z typami strefy umiarkowanej 
w Europie, Ameryce północnej i Japonii. Zdawałoby się, że ten po­
dział na trzy epoki mimo trafnie bronionego zdania Leopolda Bucha 
utrzyma się powszechnie u geologów, gdyż wskazuje przynajmniej 
stopniowy rozwój stworzenia okresu molasowego. Stopniowość rozwo­
ju zostanie raz na zawsze wyrocznią dla badacza, ponieważ ona jest 
istotą natury, poniekąd logiką tworzenia, która myśl jedną z drugiej 
wysnowa. Byłoby może naturalniej, przyjąć jeszcze więcej stopni 
rozwoju w nowym czasie— stopniowy powolny postęp; wszelako prze­
szkadzałoby to, w oznaczaniu różnic wydatnych dla krótszych epok.

Nawet równoczesny zwierzęcy świat zasługuje niemniej na na­
zwę zwierząt okresu trzeciego tak samo jak z warstwowane górutwory 
i roślinność. Cały z warstwowany górutwor odznaczył się potrójnie 
i wystąpił: 1) jako górutwor pierwotny albo szarowaka, węgle ka­
mienne i górutwor łupka miedziannego; 2) górutwor powtórny (dru- 
gorzędowy) albo utwory pstrego piaskowca, wapienia muszlowego, 
kejpru, liasu, oolitu, jurasu i kredy; 3) górutwor trzeci (trzeciorzędo­
wy) albo utwory pokładów węgli brunatnych, molasu i utwory poto­
powe. Tej to trójce utworów towarzyszyła wiernie roślinność: pier­
wotnemu górutworowi roślinność skrytopłciowa (Cryptogamea), dru­
giemu—nagoziarnowa' (Gymuospermae), trzeciemu — okrytoziarnowa 
(Angiospermae). Tak samo zwierzęta. Zwierzęta pierwszego okresu 
prowadziły życie wodne; drugiego okresu—życic ziemnowodne (Am-

phibia), trzeciego — zwie­
rzęta lądowe i powietrzne.

Zniknęły postacie Ja ­
szczurek olbrzymich. Zwie­
rzę i roślina swobodniej żyje 
w czystem świetle. Powa­
bne Owady brzęczą w po­
wietrzu, tem gromadniej i 

Dmotherium. bardziej urozmaicone, im
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bujniej i obficiej rozwija się roślinność, ich ozdobna kolebka. Jak ro­
śliny tak i Owady pojawiały się w najrozmaitszej postaci w krajach 
gorących i umiarkowanych, co dowodzi, że stworzenie rozwija się 
harmonijnie. Rozwój ten pojawia się i we wszystkich niższych i wyż­
szych stopniach ustrojności zwierząt, lecz nasamprzód zaraz w postaci 
czworonożnych. Jak prawie wszystkie typy rośliime teraźniejszości 
w trzecim okresie połączone były w jednym obszarze, gdy tymcza­
sem w dzisiejszem stworzeniu dosyć charakterystycznie tylko w pe­
wnych strefach występują, tak samo podówczas i zwierzęta. Obok 
szlachetnej postaci Konia ugania ociężały Nosorożce; obok smukłych 
Jeleni—olbrzymi, ciężki Mastodon— Słoń. Gdzie gruboskórce: Ta- 
p iry  i inne krewniaki Św iń  ryją w pierwolesiu, tam czycha w zdra­
dzieckiej zasadzce Lew, świadomy swej siły. Tygrys pstrokaty krwio­
żerczy czatuje w bezpiecznej kryjówce, tam znowu kroczy żarłoczna 
Hiena — ten czworonożny ścierwożerca — szukając padliny, którą po­
zostawił może JjCw albo Tygrys nasycony. Dzikie Lamparty idą za 
niemi, niemniej straszne swą silą i mordą zbrojną. Nawet w wodach 
zamieszkały już olbrzymy ssące. Ogromne Uwały (Wieloryby) i Del­
finy praświata przepływały jak dzisiaj przez wody Orynoku i Ocea­
nu, słodkie i słone wody, a olbrzymie Dinothcrium, jakby koń mor­
ski praświata jeszcze dziś poświadcza swojemi przechowanemi szcząt­
kami wspaniałość stworzenia Niemiec ówczesnych. Przy zlewie Menu 
i Renu w okolicy Moguncyi, Dinotherium  wygrzewało się na świetle 
słonecznem na przystani i poruszało się leniwo, uzbrojone dwoma 
kłami na dół skierowanemi. Lecz jakkolwiek wspaniałemi są te 
wszystkie olbrzymie postacie, wszelako skłonna do przesady wyobra­
źnia wystawia je sobie kolosalniejszemi niżeli były w istocie. Prawda, 
że ssące zwierzęta Europy i Ameryki były w trzecim okresie całkiem 
inne i większe, niżeli obecnie; lecz może nie były większemi od na­
szych teraźniejszych olbrzymów. Słowem, ziemia nie mogła nigdy 
przekroczyć miary i organizacyi swoich stworzeń, jak-to i dziś się 
dzieje; bo chociaż różne są czasy, wszelako zawsze te same pierwia­
stki i siły działały wobec tychże samych albo podobnych warunków.
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RO ZD ZIA Ł IX .

O k r e s  p o t o p o w y .

£uk mój położyłem na obłoku, który będzie na znak 
przymierza między mną i ziemią. — Genesis IX . 13.

A choćby się i góry poruszyły i pagórki się zachwiały, 
jednak miłosierdzie moje od ciebie nie odstąpi, a przy­
mierze pokoju mego nie wzruszy się, mówi twój mi­
łościwy Pan. Izajasz L IV . 10.

Wspaniałą była zorza poranna dzisiejszego stworzenia. W okre­
sie trzecim rozwinął się najdoskonalej świat zwierząt ssących. Ty­
siące środków nastręczył nowy czas ku utrzymaniu życia swoich 
stworzeń, a przecież — nie było to jeszcze trwałem. Niebawem także 
dzień trzeciego stworzenia zbliżał się do końca.

Zmieniły się warunki pod jakiemi stworzenie rozwinęło się 
wspaniale; pojawiły się inne, wprawdzie nowego stworzenia, lecz da­
wnemu nie całkiem przyjazne. W każdym razie główne zmiany pole­
gały na zmianie klimatu; ponieważ rośliny okresu trzeciego wskazują 
w najdawniejszej epoce klimat prawie gorący, w obiedwóch młodszych 
epokach — klimat ciepły i umiarkowany, który podówczas na całej 
panował ziemi. I tu  musimy przypuścić, że zmiana klimatu pocho­
dziła głównie od coraz większej zmiany powierzchni ziemi, że trudno 
przypuścić, iż większe ostudzenie było główną przyczyną. Jakoż 
w istocie, sądząc według pokładów węgla brunatnego o ówczesnej po­
staci powierzchni ziemi, tojest gdy tylko te punkta uznamy za wy- 
dźwignięte, na których żywociła roślinność, to nawet w Niemczech 
pozostawało jeszcze wiele do uskutecznienia, ażeby tam odeprzeć mo­
rze, gdzie się obecnie znajduje.

Według poszukiwań Leopolda Bucha znajduje się w Niemczech 
siedm większych zagłębiów węgla brunatnego: zagłębie górnego Re­
nu, nadreńsko-heskie, dolnego Renu, turyngsko-saskie, czeskie, szlą- 
skie i północno-niemieckie. Zagłębia te — według B ucha— z wszyst- 
kiemi innemi europejskiemi pokładami węgla brunatnego należą do 
tej samej formacyi tegoż węgla, która po podniesieniu numulitowej 
albo eocenicznej formacyi powstała przez to, że strumyki i rzeki spro­
wadziły liście i drzewa w głębiny, ażeby je tu zagrzebać pod nowemi
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warstwami ziemi. Widzieliśmy już, że obok tego burzliwego uposa- 
dzenia, mogło odbywać się spokojne, jak to dziś jeszcze dzieje się 
przy powstawaniu Torfu, i że przypuścić trzeba, iż tylko przez wul­
kaniczne siły został grunt zmieniony, ażeby od tysiąców lat nagro­
madzone warstwy próchnicy (humus) i Torfu, w których zawarte były 
jeszcze pnie i liście, zagrzebać z czasem pod wodą i warstwami mułu. 
Od południowych gór aż do Harcu, od 41" — 32°, a zatem przeszło 
11" szerok. geogr., nie widać zgoła zmiany w liściach i pniach węgla 
brunatnego — jak twierdzi L. Buch. Jako przewodniczące rośliny 
znachodzą się wszędzie np. liście Puzyrniku  (Ceanothus), Daphno- 
gene, Dombeyopsis, Dębów, Oblewnika (Liąuidambar) i liść Palmy 
Flabellaria. Jużci pokłady węglowe pojedyncze okazują także swoje 
szczególne różnice. Pokład w Radoboju w Kroacyi przypomina np. 
australską równinę; tymczasem i tu znachodzą się także często liście 
Puzyrnika  (Ceanothus polymorphus), jak koło Oeningen i w innycli miej­
scach. W reńako-heskiem zagłębiu te pokłady węglowe leżą w środku 
między skałami bazaltowemi, które często bardzo gwałtownie na one 
działały. „Drzewa11—-mówi L. Buch—„są tam, kędy bazalt przedziera 
się przez te warstwy, w najrozmaitszy sposób pogięte, popękane, włó­
kna ich są porozdzierane i dziwnie ze sobą poplątane, często nawet 
ich warstwy najrozmaiciej pokrzywione, porzucane jedne na drugie 
i zinięszane z kawałkami balzatu. Wielkie, potężne i niszczące wzdę­
cie skał bazaltowych nastąpiło więc dopiero po utworzeniu węgla bru­
natnego (brunatniak), tak samo, jak zachodnie Alpy wzniosły się do­
piero później. Siedmiogórze (Siebengebirge) utorowało sobie drogę ku 
wzgórze dopiero przez warstwy brunatniaka. Węgle brunatne i pia­
skowiec zostały przez wznoszące się tumy trachitów na bok runione 
i z trachitycznemi, otartemi konglomeratami (zlepieńcami) zmięszane. 
W środku między stożkami pojawiają się jeszcze liście, lecz tak osło­
nione tufami trachitowemi, że możnaby uważać, jakoby się wydoby­
ły z wnętrza ziemi. Ztąd możemy wnosić, że wydźwignięcie warstw 
gór nastąpiło także po węglu brunatnym i że ztąd pochodzi wielka 
zmiana teraz pojawiającego się klimatu, której uległ z czasem świat 
dotąd ożywiony.

Teraz dopiero klimaty tak się uporządkowały, jak w całości 
prawdopodobnie jeszcze dzisiaj istnieją. Dopiero teraz powstał klimat
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zimny, umiarkowany, ciepły i gorący. Pierwszy — zimny — wywołał 
lodowce, które tem większej nabyły rozległości; gdyż morze rozlega­
ło jeszcze dalej, niżeli obecnie, a zatem przez obfitsze parowanie 
przyczyniało się do pomnożenia i do powiększenia lodowców na półno­
cy i w Alpach. Ztąd nastąpiło to, że te lodowce posunęły się aż do 
powierzchni morza, odtajały, popłynęły dalej i tam gdzie stopniały, 
pozrzucały leżące na sobie warstwy ziemi—moreny—często z tak po- 
tężnemi blokami granitu. Ta olbrzymia wędrówka gruntu w obszer-

Mastodon gigantcus.

nej północno-europejskiej równinie przyćzyniła się niemało do pod­
wyższenia morskiego dna i do utworzenia tak zwanych potopowych 
warstw. Ztądto pochodzą (jak już mówiono o wędrówce roślin) owe 
mnogie odtoki granitu, które jeszcze dziś pokrywają równinę północ- 
no-niemiecką. Temu tworzeniu się gruntu towarzyszyło inne przez 
ulewy deszczowe. Ulewy spławiały zwietrzałą skorupę gór na doliny 
i pokryły ich dno nowemi warstwami ziemi. Że potopowe odtoki 
czyli narzutowe (wędrowne) bloki Niemiec północnych pochodzą ze
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Skandynawii i niemało przyczyniły się ztamtąd do rozsiedlenia ro­
ślin w tych okolicach — o tem mówiono juz obszernie badając wę­
drówki roślin (str. 88).

Jeżeli jednak już w potopowym okresie mogły ze Skandyna­
wii przywędrować do nas rośliny, które jeszcze dziś u nas się udają, 
ztąd wynika, że już podówczas musiała istnieć roślinność podobna do 
dzisiejszej. Czy ona jednak była dopiero stworzoną albo też pozostałą 
z okresu trzeciego — dotychczas jeszcze nie rozstrzygniono. Według 
naszego zdania, że szata roślinna teraźniejsza, nie jest płodem jedne­
go, ale wszystkich okresów razem, które to zdanie jednak przypusz­
cza, że w pojedynczych punktach, jak w strefach zimniejszych, wy­
marło najwięcej typów dla starości i klimatu, a zatem stosownie do 
tego zapatrywania się mogły niektóre rośliny utrzymać się także 
z trzeciego oddziału czasu aż po dnie nasze. Przynajmniej co do 
zwierząt zdaje się być rzeczą pewną, że wiele z nich żyło aż do gra­
nicy świata teraźniejszego. Tak stworzenia Słoniowate. Przy ujściu 
rzeki Leny do morza Lodowatego znaleziono 180G r. Mamuta dobrze 
zachowanego, pokrytego skórą i włosami. Badano jego pokarmowy 
gąszcz i przekonano się, że się żywił szpilkami drzew szpilkowych 
syberyjskich, mianowicie Modrzewia (Larix sibirica). Nieinaczej 
w północnej Ameryce. Według poszukiwań Desora żyły tam Masto- 
donty i nawet ten sam gatunek, jaki zauważano na Syberyi, aż do 
czasu napływowego, który jest początkiem górutworu teraźniejszego, 
a zatem aż po okresie potopowym. Także i tu okazało się z poszu­
kiwań, że te zwierzęta karmiły się szpilkami Jodły kanadyjskiej. 
„Skoro ta Jodła“—mówi Desor—„stanowi jeszcze znaczną część na­
szych pierwoborów (w Ameryce północnej), możemy śmiało twierdzić, 
że Mastodonty znalazłyby tu dziś jeszcze obfitą żywność, jeżeli to 
prawda, że owto szpilkowe drzewo dostarczało im pokarmu/1 Lecz 
ztąd nie wynika, że stworzenie tych Mastodontów nastąpiło w te­
raźniejszym okresie; bo skoro wymarły w czasie odgraniczającym 
świat teraźniejszy od potopowego, to możemy raczej przypuścić, że 
pochodzą z trzeciego okresu i na początku okresu teraźniejszego ule­
gły wiekowi, gatunkowi i zmienności zimnego klimatu tak samo, jak 
wymarły Niedźwiedzie jaskiniowe, Konie, Megaterye, Tygrysy, Hie­
ny, Nosorożce itd. tu w kraju, w Azyi północnej i Ameryce pół-
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M amut, Mastodont i Jeleń olbrzymi okresu potopowego (Diluvium).

naszem było usiłowaniem—stopniowy rozwój typów stworzenia i prze­
konają nas, że takie zapatrywanie się wyjaśnia prostym sposobem 
wszelkie zmiany, wszelkie zagadki praświata, jak to być musi, jeżeli 
wbrew umiejętności przyrody nie przypuszczamy, że niegdyś inne, 
różniące się od dzisiejszych potęgi istniały w przyrodzie.

nocnej. Cokolwiekbądź, w każdym wypadku badanie przyrody nastrę­
czy coraz więcej dowodów, że okresy stworzenia nie były nigdy ra­
żąco od siebie oddzielone w ten sposób, ażeby po ich upływie wszy­
stkie jestestwa znowu zaginęły. Badania te udowodnią— co także
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R O Z D Z IA Ł  X .

O k r e s  t e r a ź n i e j s z y  (obecny).

Wieleś uczynił Panie, Boże mój cudów Twoich, a myśli 
Twoich o nas nikt porządnie wyliczyć nie może przed 
Tobą; chciałbym je wypowiedzieć i wymówić, daleko 
ich więcej, niżby wypowiedziane być mogły.

Psalm  X L . 6.

Przyroda potrzebowała długiego czasu zanim osiągnęła stopień roz­
woju teraźniejszego. Na każdym nowym stopniu wydawała coraz obfitsze 
postacie. Lecz dlatego nie można wcześniejszych jej ukształceń uważać 
za niedoskonałe; ponieważ one jako zbiór ogólny wszystkich żydorod­
nych potęg odpowiadały każdorazowej płodzącej sile przyrody. Dla­
tego i one były doskonałe, równie jak dzisiejsze rośliny w okolicach

Świat roślinny. T. I. 1 2
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biegunowych w zupełności także odpowiadają lodowemu klimatowi. Nie 
możemy jednak tego zaprzeczyć, że czas każdego stworzenia, gdy 
jeszcze nie było człowieka na ziemi, musiał być straszny. Nadzwy­
czajne musiały nastąpić warunki, nim ziemia mogła przytulić czło­
wieka do swojej macierzyńskiej piersi.

Tylko rośliny przygotowały ziemię na przyjęcie człowieka, ró­
wnie jak już były przytuliskiem dla zwierząt najrozmaitszych. Rośliny, 
które żyć mogą tylko węglanem wstrzymującem życie zwierzęce, oczy­
szczały powietrze praświata z owej mnogości węglanu, który przez 
ogromne chemiczne rozkłady przy ukształcaniu się ziemi uchodził 
w powietrznie. Rośliny regulowały także ilość saletrorodu (azotu) za- 

- wartego w powietrzu najczęściej jako amoniak, i przez to po prze­
ciągłych walkach zaprowadziły owrą równowragę w składzie powietrza, 
wr którem człowiek — jako najdoskonalsze stworzenie — mógł się przy 
życiu utrzymać. Przed dokonaniem tych warunków nie mogło żadne 
zwierzę o ciepłej i czerwonej krwi ani żyć, ani też oddychać, a więc 
i człowiek nie mógł się pojawić. Roślina była przeto jego naturalną 
matką, która mu przygotowała siedzibę. W  jaki sposób fizyczne wa­
runki, zmierzające do tego celu, składały się stopniowo harmonijniej, 
badaliśmy już w rozwoju roślinności od najdawniejszych okresów aż 
do teraźniejszego stworzenia. Przekonaliśmy się, że stopniowe następ­
stwo stworzeń uskuteczniało się równocześnie z rozwojem powierzchni 
ziemi; że typy w najdawniejszych okresach pojawiały się tylko oszczę­
dnie, w najnowszych zaś nadzwyczaj mnogo; że pierwej były te same 
na całej ziemi, tymczasem teraz ugromadniły się na pewnych obsza­
rach flory. Okoliczność ta należy do najosobliwszych wypadków, cho­
ciaż ją  łatwo zrozumieć można według zmiany klimatów. Tam, jak 
w Grenlandyi, gdzie żadna roślina nie jest grubszą jak palec i dłuż­
szą jak parę stóp — a zatem mówić można o lasach tylko na stopę 
wysokich — pojawiały się w dawniejszych czasach pierwolasy, których 
pnie zaledwo ustępowrały wysokości pni stref łagodniejszych. Lasy te 
znachodzą się obecnie jako pokłady węglowe z powrażanemi pniami 
często 2—3 stóp grubemi. Im bliżej teraźniejszości, tem rozmaitsza 
i rozliczniejsza roślinność.

I w istocie. Świat roślinny musiał rozwinąć się w tak obfitych 
postaciach, jeżeli człowiek miał zostać tą powszechną istotą, jaką jest
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dzisiaj. Dopiero tylko dla tej przyczyny, że pewne rodziny roślinne 
uwydatniły charakter swojej siedziby wybitną cechą, nadały także 
w połączeniu z zarysami gór, z oświetleniem, ukształceniem obło­
ków itd. człowiekowi każdorazowy charakter. Jest to prawdą geogra­
ficzną zaledwo potrzebującą dowodów. Wszelako przytoczymy tu, co 
mówi Karol Ritter: „Nie podlega żadnej wątpliwości, że głębokie 
wrażenie przyrody równie działa na młodociany rozwój każdego czło­
wieka, jak i na rozwój całej ludności, a to nie mogło pozostać bez 
przeważnego wpływu na jego umysł i ducha i zewnętrzną jego indy­
widualność we wrszystkicli okolicach ziemi i po wszystkie czasy.— Ko­
czujący Arab z ognistą, bujną fantazyą i ze swoim bezpostaciowym 
światem myśli i mrzonek, jakiemi usiłuje zapełnić przestwory wiecz­
nie jasnego nieba i ogromne, puste obszary swojej ziemi, gdzie wszy­
stko musi dopiero wywalczać sobie—zawdzięcza bezwrątpienia przyrodzie 
swroje usposobienie. Także na Indyanach sprawdza się ta myśl: „ Jaka  
przyroda, taki c z ł o w i e k Indyanin w sobie zamknięty, niby wcie­
lony w przyrodę, stale osiadły przed i za Gangiesem — zawdzięcza 
bezsprzecznie swoje fantastyczno-religijne wyobrażenia owym osobliw­
szym, kolosalnym roślinom i zwierzętom. W każdem miejscu swojej 
siedziby widzi on bożyszcza występujące z wici (sarmentum), z kwia­
tów i drzew. Wszędzie dusze ludzkie wędrują w ciałach zwierząt 
(metempsychosis). Lud żyjący wśród najpowabniejszych jak i najstra­
szniejszych postaci, nie wyswobodziwszy się duchowro od ich wpływu, 
uległ wrażeniom przyrody, uwydatnionej w układzie gór, wód, ustro­
ju  zwierząt i roślin, i popadł w ochydną niewolę. Tak więc ziemia, 
oprócz astronomicznego stanowiska tych krajów i wpływu światła 
i ciepła, uprawniła swoje warunki. Od Arabii ku zachodowi przez 
całą, suchą, bezroślinną Libię aż po góry Atlasu; ku wschodowi — 
od rzeki Indus po za Gangies aż po liczne wyspy Sunda — uwydat­
nił się ten wpływ w najsprzeczniejszych charakterach ludów, nace­
chował całe grupy krajowców Wschodu i wywołał właściwe religijne, 
filozoficzne i poetyczne zapatrywania. Te cechy pojawiają się o tyle 
w rozmaitej postaci, o ile krajobrazowa przyroda ziemi występuje 
w rozmaitym charakterze i wywiera swój wpływ na gospodarstwo 
polne i wodne, na myśliwstwo, na życie górskie, pasterskie, stałe, 
koczujące, wojenne, na towarzyskość, obyczaje, zwyczaje itd. Położe­

12*
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nie względem światła, ciepło ziemi itd., bądź w zimnych, bądź w go­
rących krajach — pominąwszy inne czynniki — wszędzie już samo 
otoczenie wywoła najrozmaitsze barwy i odcienia. Poemat Ossyana 
na nagich, ponurych i wysokich wybrzeżach Szkocyi—odpowiada in­
nemu charakterowi swojej ojczyzny, niżeli śpiew leśny Kanadyjczyka, 
śpiew Murzyna na ryżowem polu Joliby, śpiew niedźwiedzi Kamcza- 
dala, rybacki—wyspiarza itd. Są to tylko pojedyncze głosy przeważ­
nie uczuciowo-duchowego nastrojenia umysłu i rozwoju, które te ludy 
natury wygłaszają z piersi natchnionej zbiorowem wrażeniem otacza­
jącej je przyrody. O ile te wpływy skutkują przy wyższem ducho- 
wem pośrednictwie także w stanie kultury indywiduów jak i całego 
ludu, widzimy to na jońskiej ziemi w pieśni Homera, którą pod pię­
knem niebem na wybrzeżu greckiego Archipelagu, najbogatszego w po­
stacie, utworzył i w niej wskazał następnym czasom formę klasyczną. 
Z tych kilku słów wynika to , że nietylko nasza kultura jest natu­
ralnym kwiatem wszystkich miejsc ziemi razem, lecz także i to, jak 
wielkie znaczenie dla człowieka mającego się pojawić musiała mieć 
roślinność teraźniejsza, tudzież ua niej opierający się świat zwierzęcy. 
I  w istocie, jak okropnem byłoby — o czem już mówiliśmy badając 
pory roku i strefy—gdyby wrszędzie panowała np. wieczna wiosna,
o ile ją  sobie wyobrazić można. Tak samo wszystkie obszary roślin­
ności aż do czasu obecnego byłyby były smutną jednostajnością dla 
wszechstronnego rozwoju ludzkości. Na tem polega wysokie duchowe 
znaczenie roślinności obecnej w dziejach człowieka. Przez wpływ roz­
maitości typów rozbudzone różne charaktery ludów, działają i od­
działywają dobroczynnie na siebie, ażeby nawzajem podnieść kulturę, 
podobnie jak pierwiastki natury dla wiecznego odmładzania się po­
staci w wiecznej krążą zmianie.

Tak więc roślinność była w dwojakim względzie matką czło­
wieka. Najprzód przysposobiła mu siedzibę, następnie przyczyniła się 
do rozwoju jego duchowych władz w połączeniu z przyrodą i duchową 
jego istotą. Dowiedzieliśmy się właśnie w jaki sposób to ostatnie na­
stąpiło. Inaczej się działo co do pierwszego. Roślina była wielką po­
średniczką między światem martwym i światem zwierzęcym. Tylko 
roślinność zdołała z pierwiastków ziemi wytworzyć żyjącą komorkę. 
Byłoto jej pierwsze dzieło — oswobodzenie ziemi w roślinie żyjącej,
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rozpoczęcie wzniosłej wymiany pierwiastków między ziemią i po- 
wietrznią, przeistoczenie obfitości węglanu i saletrorodu (azot) po­
wietrzni w tworzywo roślinne. Dlatego drugiem jej wielkiem dziełem 
było ustalenie potrzebnych do życia warunków. Trzeciem wielkiem 
dziełem spłodzenie jak najrozliczniejszej rozmaitości roślin, ażeby 
takowe służyły za materyalną podstawę najrozmaitszych zwierząt. 
Tak więc stworzenia najniższego rzędu, Moczki wsyssające prawie tyl­
ko organiczne ciecze, znalazły już przygotowaną siedzibę, znalazły ją 
niebawem Roślinoźerce (Herbivora), później Mięsożerca (Carnivora). 
Teraz już mogła się pojawić jeszcze jedna istota, któraby umiała 
wszystkiego używać. Jeżeli to miała być istota świadoma siebie, to 
właśnie znalazła ona już w tej ogromnej zmianie ukształcenia i w u- 
grupowaniu stworzenia na pewne obszary, pierwsze zarody dla osią- 
gnienia wolności duchowej, ażeby używając wszystkiego, mogła także 
wszystko poznać.

Otóż mamy przed sobą najważniejszą chwilę stworzenia. Teraz 
dopiero ziściło się: Niech się słanie światło!! Głębokie prawo, które 
zmusiło pierwiastki wszechświata do zindywidualizowania się w cia­
łach stworzeń, w kryształach, roślinach i zwierzętach, wieczne prawo 
chemicznego powinowactwa — miłości — odniosło nakoniec swój try­
umf. Dopiero teraz pojawiła się z woli Stwórcy najwspanialsza isto­
ta — człowiek, który swoje oblicze mógł zwracać do matki życia — 
do światła; który swoją postawą odróżnia się od zwierząt a oraz od­
znacza się swobodą ruchów i pięknością ciała; którego zęby usposobio­
ne do przyjmowania szlachetniejszego pokarmu, a ręce i nogi do 
wykonywania dzieł sztuki i rozlicznych czynności. Głęboka noc osła­
niała tę wzniosłą chwilę stworzenia. Lecz wszystko, czego rozum i 
wiedza nauczyć zdołają, wszystko zapowiada, że istnieje trwały sto­
sunek między materyą i postacią, i że to także dotyczyło człowie­
ka. I zaprawdę, wiadomość ta nie poniża człowieka, chociaż w obec 
niego podnosimy materyą. Jeżeli według prawda stworzenia natura 
może jeszcze codziennie już w pierwszą drobniutką zarodkową komor- 
kę jaja, której wolne niedostrzeże oko, wzionąć siłę dla rozwinięcia 
istoty samowiednej, poznającej świat, to musimy z podziwieniem 
uznać, że człowiek jest najwyższym ideałem owego stosunku między 
materyą i postacią — koroną stworzenia. Tylko w takiem uznaniu
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czuje się człowiek w związku z wszechświatem. Świat należy do nie­
go, a on do całości. Roślina, przedtem jego matka, została jego 
przyjaciółką. Z upodobaniem czyta on teraz w jej dziejach swoje 
własne dzieje i z radością uastręcza mu się myśl o tej poważnej chwili, 
w której kiedyś z jego ciała obróconego w proch powstanie roślina, 
podobnie jak on powstał z prochu.

Czemże ja jestem w obec Ciebie — PANIE? 
Pyłkiem myślącym — w świata bezdenności. . . .  
Lecz Tyś mi wytknął drogę do wieczności, 
Rozkazał przebyć doczesne otchłanie —
Więc je przebędę na Twe rozkazanie,
A dusza wnijdzie w kraj nieśmiertelności,
Gdzie czysta roskosz — wieczne szczęście gości 
I dla wierzących — Twoje miłowanie! —



KSIĘGA TKZECIA.

FIZYONOMIKA ROŚLIN.

Jęzatka  (Ouontoglossum grandę).

RO ZD ZIA Ł I.

R ó ż n i c a  p o j m o w a n i a .

Drogi mądrości nauczam ci ę; po ścieżkach prostych 
wiodę cię;
Któremi gdy pójdziesz, nie będzie ściśniony chód twój; 
a jeźli pobieżysz, nie potkniesz się.

Przypow. Salom. IV. 11, 12.

Poprzedzające badania naprowadzają nas przez się na zmiany 
typów dzisiejszej roślinności; bo gdy rozmaitość postaci roślin wy­
wiera tak ważny wpływ na rozwój rodu człowieka, to teraz dwojaką
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mamy powinność: naukową i moralną — zastanowić się bliżej nad 
tą rozmaitością.

Badając krajobraz z uwagą spostrzeżemy zaraz, że się składa 
z tysiąca szczegółów, które go tworzą. Każda roślina ma wr nim swoje 
prawo i znaczenie, każdej dostaje się w udziale to, czem się przy­
czynia do składu całości krajobrazu. To fizyonomiczne zapatrywanie 
się możemy nazwać systematycznem. Tymczasem ten pogląd rozbio­
rowy nie jest sztucznym. W obec ludów i artystów wrystępuje kra­
jobraz jako- całość, w której ustępuje to, co ma mniej znaczenia, a to 
co jest wydatniejszem (charakterystyczniejszem) — celuje. Możemy 
powiedzieć, że krajobraz przedstawia się oku artysty podobnie jak 
fizyonomia człowieka, w której tylko główne rysy są właściwym 
wyrazem oblicza. Tylko te rysy pochwycą artysta okiem swojej du­
szy — jego portret (licowość); czysta indywidualność, to co jest więcej 
przypadkowem, a oraz mniej istotnem, musi ustąpić przed idealnem, 
właściwie charakterystycznem. I ten artystyczny pogląd ma swroje 
umiejętne znaczenie. Jest on uzupełnieniem poglądu badacza. Jak 
ten rozbiera, tak tamten zespala; jak tamten zapuszcza się w szcze­
gół, tak oko artysty zajmuje się ogółem pobieżnie. Takie pojmo­
wanie możemy nazwać typowem.

Humboldt w'zniósł się do tej wysokości ogólnego poglądu na przy­
rodę i nadał mu w swroich ideach fzyonom ihi roślin umiejętny wyraz, 
do którego zarysów' głównych małoco dodać można. Później znowu
o tem pomówimy. Niedawnemi czasy Zollinger, badacz szwajcar­
ski, zwrócił uwagę na ten przedmiot w swojej podróży na Jawie i 
opracowywyał go raczej jako krajobrazista i ogrodnik, nie zaś jako 
badacz. Nazwijmy to artystyczną fizyonomiką roślin. Według niego 
flora Jawy, a z nią flora całej ziemi, rozpada na pięć wielkich od­
różnionych typów: na roślinność kobiercową, łodygową (pienną), ko­
ronową, wierzchołkową i ozdobo wą. Kto się tak zapatruje na szatę 
roślinną, ten uważa ziemię za wielki park, wr którym skutkują typy 
wredług praw perspektywy całkiem oznaczonych. Przytem mniej nas 
obchodzą umiejętne charaktery roślin, niżeli ich wrażenie zbiorowe. 
Tak skutkuje roślinność kobiercowa przez swoją poziomą perspektywę, 
gdyż mało co wznosi się ponad jej płaszczyznę i swoją jednorodną 
masą działa cechująco. Tak kobierzec Mchów, Trawy łąkowe i Tra-
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ivn iki, skorupa Porostów i kobierzec roślin pływających. Jeżeli tu 
indywidua jedne między drugiemi znikają i przez swoje zbiorowe 
ugrupowanie— że tak powiemy — zacierają się, to roślinność pienna  
działa przez perspektywę swojej długości (wysokości). Części pnia i 
konarów występują bardziej, indywidua uzyskują przeto swoje prawo. 
Tu należą Bambusy, Banany  albo Błogosłaioy (Musaceae), Zdziebl- 
cowate (Scitamineae) itp., Kaktusy, Ostromlecze (Euphorbiaceae) itd. 
Od roślinności piennej różni się koronowa, przechodząca w rozgałę­
żenie, rozdzielająca pień nierzadko nadzwyczajnie w zdłuż albo wszerz 
i tworząca korony jużto wysoko sięgające piramidalne, jużto nakształt 
tumu sklepiste. Tu należą wszystkie drzewa i nasze lasy liściaste 
i szpilkowre. Gdy tę roślinność zastępują prawie tylko rośliny dwu- 
listniowe, to rośliność wierzchołkowa należy do obu wielkich dzia­
łów roślin skrytopłciowych i jednolistniowych. Pień i ulistnienie wy­
stępują odosobnione, ostatnie jest w wierzchołku skupione. Tak u wszyst­
kich Paproci drzewiastych, Palm  szyszkowych, Poćhutników, Palm  
itd. — Roślinność ozdobowa jest tem w świecie roślinnym, czem jest 
ornamentyka w budownictwie — artystycznem zapełnieniem przestrzeni 
próżnych typami właściwemi. Wnet są to Porosty (Liszajce) zdobiące 
pień, wnet Paprocie, W id łak i, Storczyki, Obrazkowate (Aroideae), 
Powoje (Convolvulaceae), Figi, Pieprze, Pnącze (Liany) i t. d. One 
występują w płaskiej, krzewiastej, zwisłej, pnącej i wijącej się postaci, 
i zdobią jakby arabeski, girlandy itd. pnie i korony drzew; do czego 
są tem bardziej usposobione, gdyż w nich najczęściej tak samo jak 
w roślinności piennej części pnia, a zatem indywidualność bardziej 
ustępuje, zaś indywidualność dotyczących pni podnosi się. W  ogól­
ności, pierwszy rzut oka na takie pojmowanie fizyonomiki roślin zapo­
wiada, że tu panują stosunki osiowa (pień, konary, gałęzie).

Wszelako pogląd taki nie wyczerpuje jeszcze zewnętrznego wi­
doku krajobrazu. Bo chociaż uczłonkowanie osi roślinnej - wywiera 
w istocie wielki wpływ na charakter krajobrazu i na umysł widza, 
chociaż np. Topola wynosząca się sztywnie albo Cyprys są wyrazem 
sztywności, zdrętwiałości; Wierzba płacząca — słodkiej rzewności; 
B u k  tumowato sklepisty — wyrazem powrażnej, wzniosłej samosobno- 
ści; chociaż Dąb sękaty, odsiężający wszerz przypomina zuchwałość 
i heroiczność — to przecież postacie liści, kwiatów' i owoców, tudzież
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barwa i złożenie (np. twardość i miękość) liści, gładkość i chropo­
watość pniów i wzajemny ich stosunek do wiatrów, które na mięk­
kich płaszczyznach szeleszczą, na sztywnych szumią — wszystkie owe 
uczucia istotnie uwydatniają się albo zmieniają. W  fizyonomice ro­
ślinności trzeba głównie uwzględnić tuż wspomnioną ostatnią okoli­
czność; -gdyia rośliny mają swój głos, jeżeli się połączą z wiatrem 
i jego rozmaitemi właściwościami. Drzewa szpilkoice szumią, Lipa  
szeleści, Cyprys kłapie gałęziami, inne skrzypią. Las ma swoje cre­
scendo i decrescendo, swoje piano i fortissim o , swoje solo i tutti; 
lecz wszędzie tylko jeden rodzaj tonu. Muzyka natury brzmi tylko 
w miękkim tonie (moll), a jej wpływ sięga tak daleko, że nawet 
dziecinne ludy, zdolne tylko uczucia lirycznego, wygłaszają swe pie­
śni w miękkim tonie (moll). Ton twardy (dur) jest głosem czynu, 
życia wprowadzonego w ruch śmiały. Przeciwnie natura jest jakby 
wielkim, elegijnym poematem. Wlewając swoje tchnienie w przyrodę, 
człowiek doznaje także elegijnego wzruszenia czy to podczas szumu 
lasu albo potoku albo szumu morza. Dlatego las jest i był po wszyst­
kie czasy ojcem liryki. Mowa natury jest także zawsze mową pro­
stoty ludzi żyjących z nią jeszcze bliżej. Gdybyśmy jednak wzaje­
mny stosunek między uczuciem i postacią roślin umiejętnie przepro­
wadzić zamierzali, to zamiast fizyonomiki roślin, utworzylibyśmy este­
tykę roślinności. O niej mówić będziem poniżej.

Wolimy tu raczej wytknąć typy, które widocznie składają kra­
jobraz szaty roślinnej. One tem są dla krajobrazu, czem są miny 
(migi) dla fizyonomii i fizyonomiki człowieka. — Humboldt nali­
czył 16 typów, które uwydatniają fizyonomię wszystkich krajobra­
zów na ziemi; mianowicie: Pizang, P alm y, Śluzowate (Malva- 
ceae), M imozy, Wrzosiny, Kaktusy, Storczyki (Orchideae), Rze­
w nie, drzewa szpilkowe, A ronki, Pnącze (Liany), Aloesy, Trawy, 
Paprocie, Lilie  i Wierzby. Lecz ta liczba nie wystarcza. W ka­
żdym razie w szeregu tym mają równe uprawnienie: Wclniglówki, 
(Owełkowate, Proteaceae), Główkozrosłe (Syngenesia), Marzanowate 
(Rubiaceae), Figi, M irty, Porosty (Liszajce) Mchy itd. — Humboldt 
usiłował wprawdzie wystawić w swoich 16 typach niewiele pierwo- 
typów wszystkich innych roślin, lecz ten sposób oznaczenia jest za­
nadto idealny i abstrakcyjny. Badawcze oko, które tu przecież roz­
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strzyga, nie odnosi rozmaitości upostaciowania do postaci pierwo­
tnych, lecz poddaje się ich wrażeniu jako postaci rzeczywistych. Dlatego 
w każdym razie będzie plastyczniej, jeżeli wskażemy istotne rodziny 
roślin, które przedewszystkiem tworzą obraz zbiorowy — środkowy 
punkt krajobrazu. Do tego posłużą wszystkie rośliny odznaczające 
się bogactwem i charakterem ukształcenia, skupionem ugrupowaniem 
albo rozległem osiedleniem. Wiele roślin posiada prawie wszędzie je­
dnorodną fizyonomię we wszystkich swoich członkach. Każdy pozna 
Mech, Liszajca, Bedłkę, drzewo szpilkowe i td ., kto raz poznał ich 
typ. Lecz inne różnią się tak dalece, że ani myśleć o jednorodnej 
fizyonomii rodziny. I tak np. jeden oddział Ostromleczowych podo­
bny jest do Kaktusów , inny do zielonych gatunków W ierzb , trzeci 
tworzy wielkie drzewa uderzającej rozmaitości. Co większa, aż do 
gatunków zstępując, ogólna fizyonomia roślin staje się coraz róż­
norodniejszą. I tak np. wprawne oko sadownika rozróżnia odrazu sto­
krotne odmiany drzewa owocowego, chociaż nie zdoła powiedzieć, na 
czem to polega. Setki drobnostek: położenie konarów, postać liścia, 
kwiat, postać owocu, ubarwienie, wzrost itd ., są warunkami najrozma­
itszego wyrazu. A przecież na ogólniejszem stanowisku oko poznaje 
odrazu także i bliskie powinowactwo wszystkich razem. Niemcy, 
którzy przybywają do Ameryki północnej, dziwią się, że tam zna- 
chodzą znowu taką samą szatę roślinną jak w swoim kraju. Z tego 
wszystkiego wynika, że równie jak indywidualna tak i ogólna fizy- 
onomika roślin istnieje i że się staje coraz jednorodniejszą, im 
mniejsza jest grupa rodziny roślinnej. Innemi słowy: rodzina posiada

1 różnorodniejszy wyraz niżeli rodzaj, ten znowu różnorodniejszy — ni­
żeli gatunek, a gatunek — różnorodniejszy wyraz niżeli odmiana. Gdy 
jednak — jak zauważaliśmy właśnie — oko artysty i ludów pochwycą 
to, co jest ogólniejsze, więc wypada tu z porządku rzeczy zastano­
wić się bardziej nad cechującemi typami rodzin, niżeli nad ich ro­
dzajami i gatunkami.
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R O ZD ZIA Ł I I .

P o s t a ć  P a l m .

Wspaniała Palma wysmukłej kibici,
Strojna listowiem jak hełm pióropuszem,
Wznosi swe czoło ku niebu jasnemu,
Ogłasza światu tryumf męki świętej__

Między wspomnionemi typami ludy przyznawały Palmie po 
wszystkie czasy pierwszeństwo. Cienki i smukły, niekiedy zaledwo
2 stóp, często także 25 stóp wysoki, w wnętrzu rdzeniem zapełniony, 
najprostszy palmowy pień, przybiera postać Traw  drzewiastych, 
postać trzcinowatą, podobną do piennych głąbików bambusowych 
Traw. Wtedy występuje około 4—6 pojedynczych liści w odstępach 
co 10 linij na pniu. Lecz wnet w wielu gatunkach wznosi się pień 
jako wolny, słupcowaty, chociaż jeszcze zawsze cienki, smukły trzon, 
na którym stoją pojedyncze, najczęściej palczasto podzielone liście, 
bardzo oddalone na wysokich ogonkach (szypułkach) liściowych. Co­
raz wyżej i wyżej wznosi się on jako walcowaty pień, często gro- 
źnemi cierniami i kolcami nasrożony, i coraz bardziej skupiają się 
liście u wierzchołka w czub, często 200—300 liści razem. Nakoniec, 
najdoskonalszego rozwoju dosięga w swej czwartej postaci kokoso- 
watego pnia. Wewnątrz mocnemi, drzewnemi wiązkami naczynio- 
wemi zapełniony, tylko ten pień nabywa mocy i twardości pnia ro­
ślin drzewnych. W tej postaci palmowej gromada Jednolistniowych 
dochodzi do najwyższej piękności. Zależy to istotnie także od usta­
wienia liści i od ich postaci: tam — gdy liście ograniczają się tylko 
na wierzchołku trzonu Palmy i tworzą czub, który poruszając się 
za każdym powiewem wiatru i kołysząc się powabnie, udziela swo­
jemu trzonowi charakter wdzięku; tu — gdy liść przechodzi z pie­
rzastej w palczastą i wachlarzowatą postać. Tem piękniejszy wówczas 
wierzchołek, im znaczniej wznoszą się listowia, których listeczki 
powietrzne i lekkie igrając z wiatrem podlatują w około szypułek 
liściowych, kołyszących się powoli, jak u pięknej Palmy Jagua  przy 
wodospadach Atures i Majpures w Ameryce południowej. Ta wznio-
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( sła kibić Palmy jest pięknym, żyjącym wyrazem strefy zwrotniko­
wej, gdzie prostopadłe promienie słońca olbrzymiej wydłużają pnie, 
a obfitość wód połączona ze spiekotą udziela roślinie więcej soków, 
bujniejsze liście, bujniejsze kwiaty, bujniejszą zieloność i rozwija 
wszerz. Do tej to strefy należy przedewszystkiem postać Palm. Pal­
ma panuje tu na przestrzeni między 10° szerokości północnej i 10° 
szerokości południowej. Ona żywoci tu przeszło w 300 gatunkach; 
tymczasem w krajach zazwrotnikowych wydała tylko około 50 ga­
tunków. Lecz niewszystkie żyją towarzysko tak połączone, ażeby 
uwydatnić mogły fizyonomię krajobrazu. Lasy i zarośla składają się 
najczęściej tylko z Palm bezpicnnych; w gęstych kupach, często 
wówczas stowarzyszone w kole, żywocą te, które wydają wypustki; 
najwyższe żyją pojedynczo. Albo rozdzielność płci (Dioecia) prze­
szkadza obfitemu zapłodnieniu i powstaniu nasion, ażeby mogły osie­
dlać się gęściej obok siebie, albo owocożerne zwierzęta przyczyniają 
się obok człowieka do wyniszczenia obfitości nasion. Tylko tam, gdzie 
człowiek dla własnego interesu zakłada większe plantacye Palm, tam 
tylko nadają one krajobrazowi wyraz. Tak Kokos, Palma cukrowa, 
Palma Icateclm, P. oliwna, P. daktylowa itd. Wtedy w istocie pal­
mowy gaj jest może najwspanialszym płodem na ziemi. W ogrom­
nej wysokości — mówi Herman Melville o kokosowych gajach wy­
spy Tahiti — sklepią się zielone, wonne łuk i, przez które promień 
słońca zaledwo się przedziera. Wszędzie uroczyste milczenie — głę­
boka cisza. Lecz około południa przebudza się spokojnie chłodzący 
wiatr morski i wtedy kiwają korony i szmerzą. Powiew wzmaga się 
coraz silniej, a sprężyste pnie zaczynają się chwiać. Około wieczora 
faluje cały gaj jakby morze poruszone spokojnie — lekko. Lecz nie­
rzadko spadanie dościgłych owoców przestrasza wędrowca. Frucząc 
w powietrzu spadają owoce i często jeszcze o wiele łokci odskakują 
na ziemi. Ale także osamotniona Palma będzie osobliwym stafażem 
krajobrazu. Gdzie jak las nad lasem — według wyrażenia Humboldta —  
Palmy pojawiają się rozprószone, co rzadziej się zdarzn, niżeli gdy rosną 
na satvanach i obrębają skraje pierwolasu jako obwódka i tworzą 
niby wypukłe czcionki na jego czole, co już zdaleka zapowiada nam 
wielki, milczący i bogaty pierwolasu charakter. — Lecz w ogólności 
poeci przesadnie chwalili Palmy, a co mawiali starzy: „N ik ł nie
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kroczy bezkarnie mięclzy Palmami" ,  sprawdziło się już nieraz na 
wędrowcach północy. Sarkastycznie wyraża się Zollinger, że nieje­
den z owych poetów, który marzy o wdziękach Palmy daktylowej na 
puszczy, miałby sposobność umrzeć z łaknienia w Egipcie między 12 
a 3 godziną z południa — pomiędzy Palmami. „W ogólności" — mówi 
tenże—• „Palma działa prawie najpiękniej, gdy w całej swojej indy­
widualności samotnie wyrasta.

Nad wyraz piękny to często widok, gdy na wysokiej ścianie 
skały albo na stromej rafie koralowej smukłe Palmy się wznoszą i 
spoglądają spokojnie na wściekłą walkę bałwanów morskich, które wrą 
nieodporną siłą, jakby chciały je wstrząść w ich najgłębszych funda­
mentach. Trudno pojąć, jakim sposobem trzyma się to pyszne drzewo 
i że je burza oddawna nie zaprzepaściła w głębinach". W istocie Pal­
my należą do olbrzymów roślinności. Palma icoskorodna (Ceroxylon 
andicola) sięga 180—200 stóp wysoko i zdobi się w wierzchołku liścia- 
mi 21 stóp długiemi. Wogólności Palma kokosowa wyrasta do prze­
ciętnej wysokości największej liczby Palm , mianowicie 60—80 stóp, 
tymczasem średnia grubość pnia mierzy 6—8 cali, a jej średni wiek 
wynosi 100 lat. Natomiast Rotangi najczęściej czołgające bywają 300 
i jak mówi Lourciro — 500 stóp długie.

Także powinowate postacie Palm szyszkowych i Pochutników 
(Pandanus) mają to samo znaczenie w krajobrazie. Wszystkie należą 
do postaci Palm  i opisaliśmy one już dokładniej w rozdziale okresu 
jurasowego. Od Palm  różnią się najbardziej Poclmtniki swojem uwy- 
datnioniem rozgałęzieniem, swojemi liściami w wężycowatych sze­
regach ustawionemi i tworzącemi czub, tudzież licznemi powietrznemi 
korzeniami, które od pnia i konarów spuszczają się jak u S r ozy p ia ­
tów (Rhizophora). — „Pień" — mówi Zollinger o jawańskich gatun­
kach—„jest lekko brunatnawo żółty, przez liściowe blizny nie spostrze- 
galnie lecz gęsto upierścionkowany i tak luźno złożony z grubych 
naczyniowych wiązek, że silnem cięciem można przeciąć pień gruby 
jak udo. Liście są twarde, na skraju często kolczyste, najczęściej 
niebieskawo- zielone i osobliwie starsze prawie zawsze niedaleko pod­
stawy złamane przez wiatr i burzę, dlatego część ich dłuższa zwie­
szona bez ładu na dół. Mimo to Pochutniki są wielką ozdobą skał, 
wybrzeży i owych zatok piaszczystych małych i na pół zdziczałych".
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Gaj palmowy. Prześcigła  (Mauritia flexuosa) w Brazylii. Podług Martiusa.
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Ponieważ prawie wszystkie są mieszkańcami wybrzeży i nierzadko sto­
warzyszają się z Kokosami lubiącemi wybrzeża; dlatego występują 
zawsze dość znacznie na przodzie krajobrazu. Indye i ich wyspy, 
wyspy morza Południowego, Nowa Holandya, osobliwie Maskareny 
i Gwinea są prawdziwą ojczyzną Pochutników.

R O ZD ZIA Ł I I I .

P o s t a ć  B a n a n ó w  (Błogosława, Pizang, M usa).

Ta ziemia nasza ma tyle uroku,
Jak matka rzewnie kochająca w oku —

■ Przynęca człeka, przytula do siebie,
Czy to w dostatku, czy w wielkiej potrzebie.

Gdzie Palma ma swoją właściwy siedzibę, tam powabna postać 
Pieanga (Musa, Błogosława, Banan) żywoci niedaleko. Chociaż wynio­
słością pnia nie wyrównywa Palmie, przecież zwraca na siebie uwagę 
dla soczystości części swoich i postaci liścia. Liście wielkie, szerokie, 
łopatkowrate, na szypułkach długich, silnych, odsiężających śmiało, 
ubarwione ową zielonością stanowiącą największy w’dzięk naszej wio­
sny, kołyszą się powabnie między wierzchołkami pierwoboru, równie 
spokojnie i milcząco jak on. — „Miękka, zielna łodyga11 — mówi Zol- 
linger o jawańskich Pizangach — „dochodzi niekiedy do stopy w śre­
dnicy. Olbrzymie liście nie dozwalają rozpoznać ich ułożenia, które 
zazwyczaj bywa dwuszeregowe. W łagodnych lukach nachyla się ich 
szarawo oszroniona płaszczyzna (pruinosa pagina); w późniejszym 
wieku rozdziera się ona na wielokrotne,' równoległe działki. Pomię­
dzy liściami nachyla się skromnie nader wielkie grono owocowe ze 
swojemi złotemi owocami grzebieniasto ustawionemi, które tymcza­
sem w niektórych odmianach pozostają jasno-zielone, w innych przyj­
mują jasno-czerwonawe ubarwienie. Nawet między innemi, większemi 
roślinami Pizang  występuje jako znakomita indywidualność; a gdzie 
żyje towarzysko, jak dzikie gatunki w górach albo na wilgotnych 
wytrzebionych miejscach okolicy pagórkowatej, wtedy sam wyłącznie

Świat roślinny. T. I. 1 3
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Postać Pochutnika  (Pandanus) na Madagaskarze.
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żywoci rugując wszystkie inne rośliny, a jego oba dzikie gatunki li­
ści zielonych albo purpurowo uplamkowanych, przedstawiają oku 
obszerne, zawsze poruszone morze liści, zkąd żadne kwiaty, żadne in­
ne postacie nie wyglądają, chyba jeno drzewa, które oszczędził ogień

Postać Pizanga; z przodu Strzelica (Strelitzia).

albo siekiera. Do Pizangów  (Musa) przyłączają się Niebiany (Heli- 
conia), wprowadzone z Molukków. Szczyt tej postaci roślinnej tworzy 
Pielgrzan  (Ravenala madagascariensis albo Urania speciosa naszych 
ogrodów), sprowadzony z Madagaskaru; on jest ogniwem między Pi- 
eangiem a P a l m a m i — W istocie, cośmy powiedzieli o Pizangu , 
dotyczy w największym rozmiarze Pielgrzana: jego olbrzymio długie,

13*
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liściowe ogonki, wielkie łopatkowate liście i wzrost palmowaty spra­
wiły to , że wraz z Strzelicą bananowatą z jej wspaniałą kwia­
tową wiechą należy do najpiękniejszych ozdób cieplarni. — „Zarośla 
pizangowe“ — mówi Humboldt — „są ozdobą okolic wilgotnych" i 
mnóstwo pokrewnych postaci przyłącza się do nich, tojest również 
ozdobne Zdzieblcowe ( Scitamineae) o wspaniałych kwiatowych kło­

sach. Z korzenia czołgającego, 
często bulwowatego i wonne­
go wznosi się łodyga pojedyn­
cza, zielna, która zamienia się 
w liście zwinięte i tym spo­
sobem zdaje się być rośliną 
złożoną tylko z liści, z któ­
rych każdy powyżej znajdu­
jący się z poprzedzającego wy­
suwa się jakby z gatki (ochrea). 
Wspaniałą jest ta budowa; 
gdyż jej soczyste liście wskroś 
zielone, lancetowate albo jajo­
wate, sprawiają dobroczynne 
wrażenie błogiej żyzności i rze­
wności, wszystko spokojnie ko­
jarzącej. Tak między innemi 
najlepiej znanemi roślinami 
Kwiatotrzcina (Canna), Im -  
bier, Ostryz (Curcuma), Or- 
musz (Amomum), Wianecz- 
nik  (Hedychium) itd. Postać 

Imbier. Zdzieblcowych (Scitamineae)
może dochodzi do szczytu pię­

kności swojej w rodzaju tuż wymienionym; gdyż przy podobnej bu­
dowie pnia i podobnej postaci liści łączy w sobie poniekąd postać 
Bananu  i dla wielkiej, w kwiaty obfitej, często wspaniale ubar­
wionej wiechy kwiatowej, także postać Storczyków.

Nakoniec, wspomnimy także o typie w wielu względach nader 
odznaczającym się — o Kruchlach (Marantaceae), owych roślinach je-
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dnolistniowych, które przedewszystkiem wydają Arrow-root z korze­
ni swoich, obfitujących w krochmal. Chociaż one nie przybierają wy­
sokiej, szlachetnej postaci Pizanga, przecież jako rośliny pienne pod­
szytu (podrostu) przyczyniają się istotnie do fizyonomii krajobrazu 
wspaniałym, perłowym połyskiem swoich wielkich soczystych liści.

RO ZD ZIA Ł IY .

P o s t a ć  S t o r c z y k ó w .

W wodzie, na lądzie, w powietrzu i w ziemi,
Gdziebądż myśl sięga wszędzie życia tchnienie 
Z woli Wszechmocy uwiecznia istnienie 
I świat zadziwia zjawiskami swemi!

Wielki, wspaniały zbór Storczyków, zbliżający się często liściem 
i kwiatem, również jednolistniową budową, przyłącza się do postaci 
Zdzieblcowych albo Bananowych.—Żadna rodzina nie wydała takiej 
nadzwyczajnej rozmaitości w budowie kwiecia, mimo dość jednakowe­
go stroju łodygi i liści. Architektonika kwiatu storczykowego prze­
ściga najbujniejszą fantazyę artysty. Kwiat składa się tylko z G 
płatków; lecz dla niewyczerpanej rozmaitości szczególniej miodowargi, 
nadaje mu przyroda najczarowniejsze postacie. Wnet staje się podo­
bnym do ładniutkiej patynki, ozdobnej we wstęgi i w fontazie, ru­
biny, szmaragdy, topazy i inne klejnoty; wnet przedstawia się on jak 
owad skrzydlaty, według gatunku ożywiony najciemniejszemi i naj- 
śliczniejszemi barwami. Nie dziwiłoby to , gdyby zadrżała ręka bo­
tanika, który właśnie co się zbliżył, ażeby uszczknąć kwiatowy kłos, 
a wtem nagle zda mu się, że widzi przed sobą kłos prześlicznych 
pszczół, much, szarańczy, a przy żywszej nieco fautazyi nawet małe 
żaby, głowy wężów i wołów, małpy, rycerzy w przyłbicach itd. Na 
innem miejscu zdaje się, że Flora—bogini kwiatów—pozawieszała na 
całym kłosie przecudne ampułki, koszyczki, kołyski, kieszonki i tem 
podobne drobnostki z kruchej porcelany i najjaskrawszej materyi je­
dwabnej. Tu — na innym kłosie zdają się kołysać przepyszne Koli­



198

bry z rozpiętemi skrzydłami, a oko poczytało znowu wspaniałą bu­
dowę kwiatu storczykowego za ciało ptaka, iskrzące jak brylanty. 
Tam — złudzone oko widzi parkę ptasząt pieszczących się serdecznie, 
a był to tylko jeden ptaszek, którego przynęciła woń kwiatu i mio­
du kwiatowego, ażeby wyssał nektar, który mu przyroda w cudownym 
puharze podaje, jakiego jeszcze fantazya żadnego artysty nie utwo­
rzyła. Jakoż w istocie, budowa kwiatu storczykowego w połączeniu 
z jego fantastycznemi rysunkami dostarczyłaby mnogich wzorów na 
kielichy, ampułki, świeczniki itd., tem więcej, ile że Storczyki pie­
lęgnowane z zamiłowaniem w cieplarniach, przedstawiają nam naj­
rozmaitsze postacie. Jak fantastyczną jest architektonika i malowni- 
czość kwiatu storczykowego, dowodem jest pomysł Anglika Batema- 
na, który z jego postaci wymyślił również dziwny taniec czarownic 
w obrazie według pomysłu pani Lady Gray, zaś w Ameryce południo­
wej Storczyk z rodzaju Wstawki (Peristera)—którego rysunek kwiatowy 
wyobraża gołębia z skrzydłami rozpiętemi — odgrywa rolę w czasie uro­
czystości religijnych. (Zob. postać Storczyka na początku trzeciej księgi).

Storczyki przyczyniają się jednak mało do ogólnej fizyonomii 
(licowości?) krajobrazu. Najwięcej schrania się w najgęściejszy pier- 
wolas i tu jakby karły albo zaczarowane księżniczki osiadają wkoło 
olbrzymich pni. Lecz w ornamentyce (ozdobnia) roślinnej uzyskują 
natomiast najpełniejsze znaczenie. Niektóre okręcają się jak Bluszcz 
wijąc się wzgórę po drzewach. Jeżeli takowe, jak najwięcej gatun­
ków W anilii, posiadają liście soczysto zielone, wtedy nadają pniom 
wyraz najpełniejszej bujności, który zdaje się panować między ich 
Mchami i korą. Bardzo rzadko znachodzi się W anilia bezlistna (Va- 
nilla aphylla) na Jawie; ona wyłazi, jak mówi Zollinger, jakby cienkie 
liny na drzewa i wypuszcza tu i owdzie z łodygi pojedyncze, wielkie 
różowe kwiaty. Zaledwo pojąć można w ogólności, czem się żywią 
niektóre gatunki. Już w naszych cieplarniach dostatecznym jest dla nich 
kawałek drzewa z korą, ażeby trzymane w wilgotnem i ciepłem powie­
trzu wypłodzić mogły niebawem najbujniejsze kwiaty z swoich mięsi­
stych łodyg. Najosobliwszemi są w tym względzie rośliny poicietrzne 
(Aeorides); one zaledwo potrzebują jeszcze tego kawałka drzewa, ja ­
kiego potrzeba tamtym, ażeby najbujniej żywociły w powietrzu, któ­
rego wilgoć i gazy przejmują jako pokarm.
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Nierównie większa część Storczyków, żyjących na drzewach 
tworzy jednak bulwowatą, zieloną część łodygi, tojest grubą, skórko­
watą, flaszeczkowatą pochwę, w której delikatne liście zasłonione od 
wpływu niepogody leżą ukryte, a kwiaty wyglądają z niej jakby 
z pudelka albo skrzyneczki. Ta to postać lubi występować na wol­
nych miejscach korony liściowej drzew zwrotnikowych najwyższych. 
Ona wydaje zwykle liście krótkie, mięsiste, owalne albo lancetowate 
i nierzadko najwspanialsze wiechy kwiatowe. Gatunki rodzajów: Clirzą- 
stnia  (Stanhopea), Jęzatka  (Odontoglossum), M ołylnik  (Onćydium), 
Fręzlica (Catasetum), Łabrdźnia (Cycnoches), Szczęczka (Maxillaria), 
Wardżyca (Cyrtochilum), Corianthe, Lacha itd. mają w tym względzie 
pierwszeństwo.

Trzeci szereg stoi między obydwoma poprzedniemi stopniami 
rozwoju, nie posiada fałszywych bulw (pseudobulba), lecz uczłonko-

waną, okrągłą łodygę na dole łu- 
skowato ulistnioną i postać liści od­
działu poprzedzającego. Tak np. Spo- 
istlca (Barkeria spectabilis). Czwar­
ty szereg Storczyków pasożytnyćh 
zgoła nie tworzy łodygi, podobny jest 
do gatunków Aloesu, np. w Pod- 
szewnicy (Epidendrum guttatum). 
Piąty szereg mieszka na gruncie. 
Do niego należą wszystkie Stor­
czyki strefy naszej, które z włók­
nistego albo bulwowatego korzenia, 
z którego pochodzi salapa, wydają 
prosto ustawione wiechy kwiatowe 
zadziwiającej postaci, jakie w ogól­
ności poznaliśmy powyżej. Na czele 
stoi Trzewiczlik (Cypripedium Cal- 
ceolus), którego kwiatowa miodo- 

Typ Trzewiczlika (Cypripedium). warga zamieniona jest w złoci­
sto-żółty, trzewiczkowaty woreczek; 

tymczasem inne części zdobią go jakby purpurowo-pstre wstęgi. Oso­
bliwszy D w ulistnik pszczoła (Ophrys apifera), D widistnik mucha
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Typ Szpileczmcy (Krępla, Yucca) w trzech postaciach: Szpil, włóknista (Y.fila- 
mentosa), Szp. aloesowato liściasta (Y. aloifolia), Szp. pyszna (Y. gloriosa).
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(Ophr. muscifera), Dwulistnik pająk  (Ophr. aranifera i fuciflora), 
D. wrzekoczłek (Aceras anthropophora) itd. otrzymały nazwę od swe­
go ukształcenia.

Lecz w jakiejkolwiek postaci i gdziebądź występują Storczyki, 
wszędzie są one uwagi godnem zjawiskiem, które od ostatecznej pół­
nocy aż do najskwarniejszego podniebia zwrotnikowego poświadcza, 
że wszędzie na ziemi może to samo prawro postaciujące — choćby we­
dług fizycznych warunków każdej strefy zmienione — istnieć nawet 
jeszcze w najpółnocniejszych krajach. Ztąd — od islandzkich i gren­
landzkich niw albo od najwynioślejszych wysoczyzn Alpów aż do 
zwrotnikowej strefy, napotyka wędrowiec w nieprzerwanem urozmai­
ceniu postać storczykową jakby najwspanialszy wyraz i prawo każdej 
strefy; tam w maluśkich i jednobarwnych kwiatkach, tu znów w całej 
pełni i w całem przepychu postaci, tudzież z wspaniałem ubarwie­
niem i mocą zapachu odurzającego zmysły. Jeżeli Storczyki spólnie 
z W idłakam i, Mchami, Paprociami i Obrazkowatemi (Aroideae) 
pokrywają drzewa pasożytnie, wtedy tworzą w gorącej, wilgotnej stre­
fie nibyto ogród w ogrodzie dla olbrzymiej wysokości drzew godny po- 
dziwienia. Storczyki niemało przyczyniły się do rozbudzenia zmysłu 
badawczego w Europie, przywabiły mnóstwo podróżników do najod­
leglejszych pierwolasów, mianowicie Ameryki środkowej i południo­
wej, zaszczepiły zamiłowanie kwiatów, a tem samem przyrody.

RO ZD ZIA Ł Y.

P o s t a ć  L i 1 i j.

Śliczna Lilio! — twoja szata biała 
Bielsza od śniegu i od piór łabędzich —
Ze wszystkich kwiatów jedyna — wybrana 
Słusznie za symbol .czys(ościu uznana —

Chociaż w dalekiem powinowactwie przez liście i sposób życia 
jako też przez jednolistniową budowę z Storczykami, przypomina je 
także zbór roślin Liliowych. Kilka rodzin zasługuje na tę nazwę.
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Tak Lilie właściwe (Liliaceae): Szpilecznica (Yucca, zob. str. 200),. 
Aloes, Lilia, Tulipan, Iskroń cesarska (Korona żółta, Fritillaria im- 
perialis), Korona szachownica (Frit. meleagris), odznaczające się naj­
częściej bulwistemi pędami łodygowemi i sześciopłatkową koroną. 
W pięknym amerykańskim rodzaju Szpileczniey (Yucca) rozwinęły się 
najdoskonalej; gdyż ona jest jakby zdrzewiałym Tulipanem  albo 
Aloesem lub Tezą przeistoczoną w Tulipan.

Postać Kaktusów. Po lewej stronie Tęża (Agave) kwitnąca. 
Xa dolinie Mexyku.

Do nich przyłączają się Leliwy (Asphodeleae), których kwiato­
we kłosy z błoniastej wyrastają pochwy. Jacynty, Cebulice (Scilla 
maritima), Leliwy , Pajęcznice (Anthericum), Śniedeh (Ornithogalum) 
i Czosnki (Allium) są ich najlepiej znanemi przedstawicielami. Tak­
że i one rozwijają się drzewiasto, mianowicie w Smokowcach (Dra­
cena). Palmowato wznosi się ich pień i palmowato wieńczy go obfity 
czub szablastych liści, z którego wnętrza wystrzelają wiechy kwiato­
we. Jakby palmowate Trawy o liliowem kwieciu, tworzą one krajo­
braz, który przez dziwną kombinacyę Palmy, Trawy i L ilii  dziwną 
sprawia niespodziankę i nierzadko swoją olbrzymią wielkością uderza.



Sławny jest w tym względzie Smokowiec ( Dracena - Draco ) pocho­
dzący z Indyj wschodnich na O rota wie. Humboldt mierzył go 1799 r., 
gdy zwiedzał cypel Teneryffy i przekonał się, że obwód tego [drzewa
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Smokowiec (Dracena) na Orotawie (na wyspie Teneryffie).

wynosił około 45 stóp na kilka stóp powyżej korzenia. Bliżej ziemi 
obwód pnia mierzył 74 stóp według Lcdru, a jak utrzymuje Staun- 
ton pień ma 12 stóp w średnicy w wysokości 10 stóp od ziemi. Pień 
jest niewiele wyższy nad 45 stóp. Humboldt opowiada, że Gwan- 
chowie, zaginiony pierwoszczep mieszkańców wyspy, oddawali religij­
ną cześć temu olbrzymiemu drzewu, i że już 1402 r. drzewo to było 
tak grube i wydrążone jak obecnie. W piętnastym wieku miano od­
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prawiać msze na małym ołtarzu zbudowanym w jego pniu wydrążo­
nym. Drzewo to utraciło część swojej korony przez burzę 21 Czerwca 
1819 roku; to zdarzenie wskazuje tabliczka wywieszona z napisem

Drzewiasta postać Aloesu (Aloe soccotrina) w Afryce południowej.

w miejscu dotyczącem. Jego potężny pień biały jak u Brzozy i dzi­
wna postać, siedziba górzysta i otaczające M irty, Pomarańcze, Ró­
że, Cyprysy, Pizangi i Palmy — nadają mu najszlachetniejsze zna­
mię organicznego stworzenia na Teneryftie. Indye, Afryka południowa 
i jej wyspy, Australski Archipelag i Ameryka południowa są siedzi­
bą drzewiastych postaci, zaś przylądek Dobrej Nadziei i Indye po­
siadają postacie krzewiaste i zielne. Podobnie zbudowane są Gromo- 
kłośniki Nowej Holandyi, które — jak już w'sponmiono w okresie 
wręgla kamiennego — zamiast liści szablastych wydają liście raczej
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trawiaste i klos kwiatowy, który dla jego długości i piramidalnej 
budowy nazwano „berłem flory*

Do L /liw  (Aspliodeleae) przyłączają się rośliny Zapylcowate 
(Ananasowate, Bromeliaceae). Odznaczają się najczęściej liściami mię- 
sistemi, aloesowatemi, a często wspaniałemi wiechami kwiatowemi. 
Ich pasożytność najczęściej na drzewach, przypomina znowu Storczy­
k i ; natomiast więcej przypominają rośliny Aloesowate, jeżeli jak

Kaktusy ożywiają najsamotniejsze, puste wyżyny, szczeliny skał i 
sateany. Tak Ananas na sawanach południowo-amerykańskich i po­
wszechnie znana Teza (Agave) albo mylnie tak nazwany Aloes z ko­
losalną podbudową i odpowiednią kandelabrową kwiatową wiechą. 
W Tezy i niektórych gatunkach Aloesu także rodzina Zapylcowatycli 
(Bromeliaceae) rozwija się drzewiasto z czubem, a zatem wyrasta pal- 
mowato. Tęża jest wyrazem siły płodzącej Nowego świata; bo cho­
ciaż w najnowszym czasie uznawano, że Teza Śródziemnego morza 
istniała tamże już przed odkryciem Ameryki, wszelako nie jest to 
jeszcze dowiedzionem. Postać aloesowa należy prawie całkiem do po­
łudniowej kończyny Afryki (zob. obr. str. 204). Ściśle z nią spokre­
wniona jest postać Jaworzni (Pourretia), która w Chile—Pourretia 
coarctata— o liściowej koronie podobnej do Aloesu i o wzniesionej

Przewdziękla (Strojka, Commelina 
tuberosa)

Trzykrotka  (Tradescantia 
yirginea).



szypułce kwiatowej na skalach tego kraju wpada wr oko zdaleka. 
Natomiast między Zapylcowatemi (Bromeliaceae) najpiękniejszy i naj­
wspanialszy kwiat wydają Żywotliny (Pitcairneae) Indyj i Ameryki 
południowej. Niektóre O płatwy  (Tillandsia) rozwijają się w najdziw­
niejszej postaci osiadając pasożytnie na drzewach. Oplątwa (Tilland. 
usneoides) np. od Karoliny aż do Brazylii, gdzie ją  trafnie zowią także 
BrodaczIcą, tworzy takie same z gałęzi zwieszające się sploty, jak 
u nas, mianowicie w wyższych wilgotnych górach, szczególniej na 
drzewach szpilkowych Brodaczka prawdziwa  (Usnea), ale w takiej 
bujności, że tych splotów używają tamże na materyał do pakowania 
i w ozdobnej roślinności przyznają im miejsce niepoślednie.

Także Przewdziękli (Commelinaceae) nie wypada pomijać, leli 
liście o żebrach równoległych przytulające się ściśle i pochwiasto do 
czołgającej, często zwieszonej, soczystej łodygi, zachwycają swem 
ślicznem ubarwieniem, przechodzącem od najciemniejszej zieloności 
w purpurowo-czerwone i w pstrokate. Najwięcej znane są Przewdziękla 
(Strojka, Commelina) i Trzykrotka (Dobownik, Tradescantia) o trój­
dzielnych kwiatach, najczęściej niebieskich. I one udzielają często 
skałom i drzewom wdzięku niewymownego jako postacie ozdobne. 
Znajdują się prawie tylko w Nowym świecie.

Jako pojedyncze kwiaty, zdobiące glebę, rozsiedlają się wspaniałe 
Wdziękle (Amaryllideae). Do nich należą Nadobnia (Amaryllis), 
Tchlin (Pancratium), Ponętlin (Crinum), Narcysy (Narcissus), Przebi- 
śniegi (Galanthus), Krasnolice (Astroemeriae) itd. Jako najbliższe kre- 
wniaki właściwych Liliowych, których kwiaty jak kwiaty Leliw  (As- 
phodeleae) z powabnych pochew wyrastają i najczęściej postać rurkowatą 
sześcio-płatkową przybierają, która stoi nad zawiązkiem owocowym, 
gdy tymczasem w Liliach ustawiona jest pod zawiązkiem owocowym— 
są ozdobą miejsc obfitujących w Trawą.

Tak samo Kosaćce (Irideae): jak Szafran  (Crocus), Kosaciec 
(Iris) i Mieczyk (Gladiolus). Ich szablaste na łodydze liście i lilio- 
wate podzawiązkowe kwiaty, których blizny zmieniają się często na 
kwiecisto liściaste — zjednały im słusznie tę nazwę. One są Liliam i 
bagien, brzegów rzek, stawów i jezior, także puszczy. Posłuchajmy, 
co o tem mówi Karol Koch: „Kosaćce (Irideae), zwłaszcza głównie 
te, które w dolnej części łodygi mają cebule albo przynajmniej ce-
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bulowatą nabrzmiałość, tworzą z resztą roślin cebulowych z począt­
kiem pierwszej wiosny, a rza­
dziej także z końcem jesieni, 
właściwą florę w okolicach ni­
żej położonych, mianowicie za 
Kaukazyą. Ta flora rozwinęła 
się wprawdzie mniej na niży- 
nach Armenii i mało wydaje 
gatunków, lecz wtedy pokry­
wa wielkie płaszczyzny. Wsze­
lako tu nie na wiosnę ale 
w jesieni, a jej wejrzenie przy­
pomina Ziemowity (Colclii- 
cum) naszych łąk. Taki wi­
dok jest tem właściwszy, że 
dawniej często palono suche 
stepowe zioła; dlatego czarna 

Nadóbnia (Amaryllis belladonna).- powierzchnia ziemi ubarwiona
kwiatami z nią kontrastuje- 

Gdzie zioła stepowe rosły obficie i takowych nie palono, tam cebu­
lowe rośliny występują zawsze pojedynczo, tymczasem na tło czkach 
(gęste trawniki) i osobliwie na stepowej, ogorzałej glebie pojawiają 
się tak obficie, że po 3—4 dniach cała jej powierzchnia pokry wa się 
kwiatami. Przyczyną tej flory wiosennej i jesiennej jest to, że oko­
lice niżej leżące, nie mają potrzebnej wilgoci podczas cieplejszych 
miesięcy lata. Wtedy te okolice są tak smutne jak pustynie. Dla­
tego miejsca ubogie w wodę zowią tam pustyniami.“ — To zjawisko 
występuje znowu najznakomiciej na przylądku Dobrej Nadziei. Tu 
gleba ugrowo zabarwiona, wysycha podczas zimy, tojest suchej pory 
roku tak dalece, że największa część zielnych roślin rozpadają si ę na 
proch i giną. Wtedy step jest istotną pustynią, a nieświadomy t ej 
okoliczności zaledwo się domyśli, że w tej glebie istnieje zaród życi a. 
Tylko wytrwałe zimowe rośliny — stupostaciowe Prsypołudnilci (Me- 
sembryanthemum) kraju przylądkowego wyjaśniłyby tę okolic zność. 
I w istocie — zaledwro słotna nastanie wiosna, a już tysiące tysięcy 
powabnych, kwiatowych gron, kwiatowych główek i dzwoneczków wy­
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rastają na zielonym gruncie, i gdzie pierwej zdawała się panować 
tylko śmierć, przybywają tam teraz gromady Strusiów, trzody wę­
drujących Antylopo w i różne zwierzęta z gór, ażeby odbyć pochód 
przez ten najwspanialszy kobierzec liliowych niw i Wrzosin. Jest to 
kraina postaci Liliowatych w najobszerniejszem znaczeniu. Zaledwo 
zrozumielibyśmy to zjawisko, gdybyśmy nie wiedzieli, że tkanka naj­
większej liczby bulw roślin Liliowatych jest bardzo twarda i ściśle 
siatkowata, co je ubezpiecza od wielkiego nacisku gruntu kurczącego 
się przez wyschnięcie. Te bulwy podobne są do Węza Dusiciela (Boa 
Constrictor) i do Aligatora, które zagrzebane w ile (glinie), z pierwszym 
deszczem wiosennym na podobnych południowo-amerykańskich stepach 
znowu się przebudzają i uzupełniają dawny uroczy obraz przyrody.

Zaledwo istnieje powabniejszy obraz w roślinności, któryby 
świadczył tak wymownie o opiece przyrody jak życie Cebulowatycli 
roślin. Gdybyśmy postać Palm  mogli nazwać postacią wdzięku i go­

dności, zasię Storczyków — 
postacią cudactwra — to po­
stać L ilij , co do ich raźne­
go rozwoju i nagłego wystę- 
pywania z łona ziemi w całej 
ich piękności, moglibyśmy na­
zwać magiczną, a to cośmy 
powiedzieli o nich, stosuje się 
do roślin Zakrwawkowatych 
( Haemodoraceae) i Lilijek  
(Liliowiec, Hemerocallideae), 
Przyklekowatych ( Hypoxide- 
ae), Rozpławowatyćh (Pon- 
tederiaceae), Zimowitowych 
(Colchiceae) i poczęści także 
do Kolcowojowatych (Smila- 

Postac- Rosacca (Iris germanica). cineae[)vo ile do tychże należą
Konwalie. Wszystkie są wyrazem delikatności i łagodności i słusznie 
od tysiąców lat uważano Lilię  za symbol czystości.
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ROZDZIAŁ VI.

P o s t a ć  O b r a z k o w a t y c b  (Aroideae).

Gdy obok L ilij  — osobliwie w strefie gorącej — szeroka, najczę­
ściej oszczepowata postać liści Obrazkowatych (Aronków, Aroideae) 
zazwyczaj pasożytnie na drzewach występuje i uderza dziwnemi kształ­
tami jak Ceermień (Calla) ze swoją gatką kwiatową, Aronck (Aram) 
ze swoją kolbą kwiatową w pochwiastej gatce, Stopłat (Pothos)
0 sercowatych albo palczastych liściach z wydatnem użyłkowaniem— 
wtedy bez wątpienia doznaje się wrażenia obfitości, jaka wobec na­
turalnego ubóstwa także w przyrodzie dobroczynnej skutkuje. Jakoż 
w istocie, Aronki należą do najbujniejszych postaci szaty roślinnej. 
Podobne są do Storczyków, gdy pasożytnie osiadają na drzewach. 
Wtedy niektóre, np. Stopłaty, przylegają swojemi liściami do pni 
podobnie jak Bluszcz, jak gdyby chciały w calem znaczeniu słowa 
ustroić pień. Inne żyją tak samo, lecz utrzymują swoje liście, które 
odstają od pnia, zwrócone ku widzowi. Te nierzadko nader dziwną 
mają postać. Osobliwsza Zlcnna  (Monstera deliciosa) z Mexyku 
albo Zdrzcwło (Philodendron fenestratum) jest może najpiękniejszym 
przykładem takiego upostaciowania. Jej ostatnia nazwa „Zdrzewło 
okienkowe“ jest najlepiej cechującą. W istocie—liść kolosalny, ciem­
no-zielony i połyskujący, skórzasty, głęboko, zatokowato wcinany, jest 
tak podziurawiony, że na razie nam się zdaje, iż to zrobiono umyśl­
nie albo przypadkowo. Tymczasem zjawisko to jest prawidłowe i na­
stręcza najlepszy dowód, że przyroda posiada niewyczerpany dar po­
staciowania. Inne Aronki osiadają na ziemi. Tak rośnie u nas Aronck 
plamkowany (Arum maculatum) o strzałkowatych liściach w lasach 
cienistych. Gatunki Czcrmieni (Calla), z których u nas tylko Czer­
wień bagienna (Calla palustris) znachodzi się, występują we wszyst­
kich strefach. Najlepiej znana, jako ozdobny kwiat, jest Czermień 
etyopska (Calla aethiopica) z Egiptu, o wielkiej białej pochwicy kwia­
towej. Postać najolbrzymszą przyjmują gatunki Obrażnicy (Caladium), 
z których na obrazku widać postać w Ameryce środkowej. W tej postaci
1 w Kleśńcu  (Colocasia macrorrhiza)— rośliny wysp Sandwichskich—

Świat roślinny. T. I. 1 4
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Aronki rozwijają się także drzewiasto. Być może, że Obraznica drze­
wiasta (Popłun, Caladium arboreum), którą Humboldt i Bonpland  około 
klasztoru Caripe w Wenezueli napotkali o pniu 15— 20' wysokim, jest 
najpiękniejszym płodem zboru Aronków. One odznaczają się nietylko 
swoją pasożytnością i wzrostem, lecz także osobliwszą budową kwiatu. 
Jak już nadmieniono, szypułka kwiatowa wyłazi z błoniastej pochwicy 
w postaci kolbowatej, jak nasz Tatarak (Acorus calamus) krajowy 
poświadcza. Na tej kolbie żywocą setkami delikatne, maleńkie kwia- 
teczki, później także jagodowe owoce. Kolba kwiatowa wyrasta czę­
sto na pół stopy i więcej, np. u Zlenny  (Monstera deliciosa). Dlatego 
postać Aronków  staje się jedną z najdziwniejszych ozdobowych postaci 
dla gleby i drzew. Gdzie tę roślinę uprawiają na wyspach Południowe­
go morza dla pożywienia, tam tworzy najobfitsze niwy zielne, które 
spółzawodniczą z najkolosalniejszemi postaciami Podbiału (Tussilago)
i tu także sprawiają wrażenie obfitości, które jest tak uwydatnionym 
wyrazem postaci Aronków.
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Niwy zielone! — gdzież są owe chwile? 
Gdy dzieckiem będąc po łąkach igrałem, 
Powabne kwiatki wesoło zrywałem 
I wzlatujące płoszyłem motyle — 
Szczęśliwy w myśli — lecz bez myśli w przy­

szłość . . . .

R O ZD ZIA Ł V II. 

P o s t a ć  T r a w .

Indyjska postać Bambusa.

Dziedzina Trato, powabnych 
oraz potrzebnych do życia, tworzy 
swój świat w krajobrazie. Cztery 
rodziny roślinne podzielają tę na­
zwę: Trawy właściwe (Trawy słod­
kie, Gramineae), Ciborowate (Tra­
wy kwaśne, Cyperaceae), rośliny 
Sitowate (Juncaceae) i Rseściowałe 
(Eestiaceae). Ich podobieństwo po­
lega na tej wiaściwrości, że wydają 
zdzieMowatą łodygę i trawiaste li­
ście. Obie te własności, nierównie 
mniej ich kwiatowe wiechy i kłosy 
nadają im w krajobrazie jedno i to 
samo znaczenie, chociaż słodkie Tra­
to y  w nim przemagają znacznie, i 
tylko Ciborowate mogą poniekąd 
obok nich stanąć. Ciemna, soczysta
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zieloność, lekka, ozdobna budowa Traw  i ich powabny ruch, nadają 
krajobrazowi charakter na obiedwóch półkulach ziemi i we wszyst­
kich strefach. Trawy są postaciami wesołej lekkości.

Z wyjątkiem rzadkiego Niedotrawu (Eriocaulon septentrionale) 
w Szkocyi i niewielu innych, prawie wszystkie Ilześciowate (Restia- 
ceae) należą tylko do południowej półkuli ziemi i występują w kra­
jobrazie równie nieznacznie jak w układzie (systema), gdyż mało za­
wierają gatunków i rodzajów. Zresztą zbliżają się tak do Sitowatych
i Ciborowatych, że je pominąć możemy.

Sitowate rośliny tworzą w pewnym względzie ogniwo między 
postacią Liliowych  i Trawiastych; bo z trawiastemi liściami i z wzro­
stem trawiastym łączą najczęściej sześcio-liczebny kwiat, który np. 
w gatunku Situ  (Juncus) przypomina postać liliową Łomiynathi (Nar- 
thecium), mieszkającej na północnych wrzosowiskach. Źdźbła rdze- 
niowate, bezstawowe (enodis), lecz często uczłonkowane, o liściach 
najczęściej szydłowatych, obłych, są wspólne Rześciowatym  jako też 
Sitowatym  z Ciborowatemi. Także i w tem są spowinowacone, że 
spólnie lubią osiadać na bagnach i kwaśnych łąkach; dlatego Cibo- 
rowate zowią się także Trawami kwaśnemi.

Trawy ciborowate znachodzą się na całej ziemi od bieguna aż 
do równika, od powierzchni morza aż do bagien alpejskich wzgórę. 
Wszelako jest tylko mało typów, które przeważnie uwydatniają kra­
jobraz. Na pustaciach W ełni anki (Eriophorum) występują charakte­
rystycznie z swoim czubem kwiatowym, wełnistym, srebrzysto poły­
skującym. Na brzegach rzek i rowów Sitowiny  (Scirpus) z swojemi, 
często kilka stóp rosłemi, kwiatowemi szypułkami postaci trójgra- 
niastej albo okrągłej, tworzą nierzadko gęstwinę, której podczas lata 
nie zbywa na ozdobnych kwiatach. Najznakomiciej jednak żywocą 
Ciborowate (Cyperus), przynajmniej w strefie gorącej. 1 one mają 
ten sam wzrost jak Sitowina (Scirpus Tabernaemontani) po naszych 
rowach. Lecz ten wzrost dlatego nierównie znaczniej występuje, że 
szypułka kwiatowa w swoim wierzchołku rozdziela się w czub nader 
pięknych gałęzi, powabnemi ozdobionych kioskami. Najznajomszą 
jest Cibora prapapier (Cyperus papyrus, zob. obr. str. 215) na brze­
gach Nilu i Sycylii. Jest to ta sama roślina, z której robiono w sta­
rożytności najpierw papier. Ztąd jej nazwa. Ponieważ roślina ta ła­
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two dorasta kilka stóp wysokości, dlatego można ją  uważać za po­
stać Traw tureycowatych. Daleko mniej ograniczone rosną natomiast 
Trawy słodkie na każdej glebie i w każdej strefie; dlatego uzda­
tnione są do nadania powierzchni ziemi właściwego tonu życia orga­
nicznego. W istocie, postać Traw  jest w pstrym kobiercu roślinnym 
jakby osnową, inne zaś postacie roślinne tworzą wątek. One są do

Cibora prapapier (Cyperus papyrus).

tego tem bardziej usposobione, ile że mają często czołgające korze­
nie (rozłogi), które wydają wypustki, a zatem mogą łatwo utkać ści­
słą, jednolitą skibę. Tak przynajmniej w strefie umiarkowanej. W stre­
fie ciepłej i gorącej, gdzie w roślejszych występują gatunkach, tam 
wyrastają w źdźbła sitowate. Wtedy tworzą tak zwane prerye, tojest 
nie tworzą łąk trawiastych, ale zarosty trawiaste. Podobne do K u- 
kurudzy i Trzciny cukrowej na glebie uprawnej gromadzą się nie­
które razem gęsto nawet na dziewiczej ziemi i tworzą naturalne ni­
wy Traw. Tak na Jawie Saccharum Klagha i Allang-Allang  (Im- 
perata Allang) 15 — 20 stóp wysokie. Trawy żywocą drzewiasto
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w postaci Bambusa, którego już przeszło 100 gatunków znamy w 15 
rodzajach. Ponieważ dotąd przeszło 5 '/2 tysięcy Traw  opisano, więc 
Trawy bambusowe wynoszą około 55 części wszystkich Trato (Gra- 
mineae).—Sławny Trawodrzcw (Arundinaria Schomburgkii) na Guja­
nie brytyjskiej wyrasta 30—40 stóp wysoko. Spodni członek łodygi 
wznosi się bez węzła IG stóp wysoko; powyżej dopiero występują 
pierwsze węzły, gałązki i liście. Odtąd następują po sobie inne ga­
łęzie w regularnych odstępach od 15 — 18 cali. Dorosła łodyga — 
mówi Ryszard Schomlnirgk— ma u podstawy l ‘/s cala średnicy 
czyli blisko 5 cali w obwodzie, jest lśniąco zielona, gładka, wewnątrz 
czcza. Dlatego używają jej Indyanie na dmuchawki do swoich zatru­
tych strzał. Roślinę tę nazywają Indyanie „Curata.“ Zadziwiająco 
bujnie i chyżo wyrastają źdźbła bambusowe często na kilka stóp 
w niewielu godzinach, szczególnie na brzegach rzek przy ciepłej nad­
zwyczaj sprzyjającej im wilgoci wysoko jak drzewra i nadają krajo­
brazowi wyraz siły i wesołej lekkości. Smukłe, grube jak ramię, 
węzłowate źdźbła, które są właściwe tylko Trawom, rozgałęziają się 
rozmaicie według gatunku w gęste ulistnienie, które usklepiając się 
rzuca przyjemny cień. Do Palm  podobne Pizangi lubią się łączyć 
z temi Trawami, najpożyteczniejszemi ze wszystkich Traw  zwrotni­
kowych i przedstawiają najweselsze przeciwieństwo: tamte przez swoje 
szerokie łopatkowate liście na wysokich szypułkacli, te przez swój 
liść wstęgowato zwężony. Nieustające nachylanie się, kołysanie i 
szumienie pierzastych wierzchołków Bambusa nadaje krzewom bam­
busowym coś eterycznego, zajmującego równie tajemniczo fantazyę 
jak szum lasu szpilkowego. Zollinger — który o fizyonomice roślin 
tyle trafnych poczynił spostrzeżeń — uważa Bambusy za olbrzymie 
postacie w roślinności piennej. „Na źdźbłach bambusowych11— mówi 
wspomniony — „występują już wprawdzie gałęzie; lecz te utwory dru- 
gorzędowe nie zasłaniają właściwego ukształcenia osi (pień i rozga­
łęzienie), i owszem jeszcze bardziej je uwydatniają, ile że ich długość 
mniej znaczna zdaje się nadawać źdźbłu więcej objętości." r Bambu­
sy u — mówi dalej — „należą niezaprzeczenie do najpiękniejszych po­
staci roślinnych świata zwrotnikowego. Gdzie występują jako las, tam 
panują bezwarunkowo na gruncie i rugują z pośród siebie wszelką 
znakomitszą indywidualność. One mają fizyonomię w wysokim stop­
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niu jednakową, lecz mimo to dobroczynnie skutkującą. Łączą w so­
bie siłę i wdzięk zarówno w wysokim stopniu i prawie zawsze z ota- 
czającemi postaciami tworzą wybitne, wszelako powabne przeciwień­
stwo. Na wysokim pniu wznosi się 10—15 źdźbeł grubości ramienia— 
uda, które najpierw sięgają wzgórę, potem stopniowo się oddalają
i w górze w łagodnych łukach naginają się na zewnątrz i ku dołowi; 
że zaś to nachylenie na wszystkie strony jest jednakowe, więc cały 
pień tworzy rodzaj snopa, którego końce wybiegają w cienkie gałę­
zie o delikatnych listeczkach, rozpościerających się w dwóch rzędach 
poziomo. Liście te są szarawe, sztywne i twarde, a gdy je wiatr 
wprowadza w ruch, wówczas szumi las sennie; tymczasem twarde 
źdźbła, obfite w krzemionkę, skrzypią niecierpliwie albo wzdychają 
melancholicznie. Jakby pod ciemnem sklepieniem kroczy pośród nich 
wędrowiec, a pod jego stopami trzeszczą suche liście opadłe i pochód 
utrudniają przestarzałe źdźbła, wszędzie powalone, które prędko gniją
i użyźniają grunt. Nie spuszczajmy z uwagi, że te sklepienia roślin­
ne unoszą się nad głową do 100 stóp wysoko; bo pojedyncze, olbrzy­
mie Trawy, które ściąć kazałem, miały do 180 stóp długości. Inne 
gatunki są niższe i bardziej pomięszane, osobliwie Bambusy kolczy­
ste. One tworzą prawie nieprzystępną plątaninę i dlatego mieszkańcy 
Jawy zasadzają je wokoło wsi jako naturalną ochronę." Postać bam­
busowa właściwą jest tak gorętszemu Staremu jak i Nowemu światu. 
W Ameryce północnej zaczyna się już w obszarze rzeki Missisipi 
w krzewiastych gatunkach rodzaju Trawodreewa (Syr. Arundinaria), 
lecz w Indyach i na wyspach indyjskich nabywa najzupełniejszego 
wyrazu. Zresztą niektóre Trawy siiowate zaledwo ustępują bambu­
sowej postaci co do wysokości. Na Jawie — jak mówi Zollinger — 
nierzadko Klagha  wyrasta 20—30 stóp wysoko, dlatego ukrywają się 
pomiędzy nią Pantery i Tygrysy. Także Cukrownica (Sacharum) staje 
obok niej, między Trawami sitowatemi może najwspanialsza postać. 
Jak Bambus tak i Cukrownica wydają z wierzchołka swego wspa­
niałą wiechę lśniąco srebrzystej białości. Gdy wiatr powiewa — 
mówi wspomniony — wtedy zdaje się jak gdyby srebrne bałwany fa­
lowały na zielonych niwach, tem złudniej, im gęściej stoi źdźbło obok 
źdźbła. W ogólności postać Traiv wywiera ułożeniem swoich kwia­
tów wpływ' nie bez znaczenia.
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Całkiem inaczej Kukurudza  niżeli Cukrownica (Sacharum), cho­
ciaż uderzająco podobna do młodej Trzciny cukrowej. Całkiem inaczej 
Iiyz, Owies, Zyto, Proso itd. W każdym razie uzyskuje pierwszeń­
stwo ta postać kwiatu T raw , która nie występuje w kłosach, lecz 
w luźnych wiechach. Jakiż to wspaniały widok, gdy przechodzimy 
koło łanu zasianego Owsem, a słońce oświetla go w kierunku prze­
ciwnym względem oka! Jak dziwnie delikatne przedstawiają się wzo­
ry w owej chwili, gdy łagodny wietrzyk wprowadza źdźbła w poruszenie 
lekkie! Zdaje się, mianowicie wówczas, gdy Owies na poły dościgł, 
że patrzymy na najpiękniejszy, falisty wzór ślicznej, muszlinowej sukni; 
przeciwnie poczytalibyśmy ją  za suknię mieniącą z materyi jedwabnej, 
im zieleńsze są jeszcze kłosy i w lśniącą wpadają barwę. Podobny 
wypadek zachodzić może w R ysu . Natomiast całkiem przeciwnie 
co do Zyta. Źdźbło i kłos wydają się jednem i tem samem. Dlatego 
także falowanie łanu Żyta jest najjednostajniejszym widokiem, i kto 
widział morze w jego najrozmaitszych poruszeniach, przypomina mu 
to złudnie często na chwilę falowanie łanu Zyta, gdy wiatr jedno­
stajnie po nad kłosami przewiewa. Wówczas wyraz „morze kłosów “ 
ma swoje znaczenie, które nabiera rzeczywistości. Mimo tej piękno­
ści Traw  strefy umiarkowanej, przecież ustępują one nieporównanie 
Trawom cieplejszego podniebia pod względem osobliwości upostaciowa­
nia kwiatostanów. Rozmaitość i piękność w budowie kłosu Traw  wy­
nagradzają sowicie maleńkość i niepozorność ich kwiatu. Wszelako sre­
brzysto kwiatowa wiecha gatunków Cukrownicy (Sacharum) stoi na 
czele i nadaje Cukrownicy czerwonej (Saccharum Ravennae), a szczegól­
nie Cukrownicy walcowatej (Sach. cylindricum) pierwszeństwo między 
wszystkiemi Trawami strefy umiarkowanej. Gdyż ta postać jest między 
Trawami słodkiemi tem samem, czem są W ełnianki (Eriophorum) 
ze swojem srebrzysto białym czubem między Trawami kwaśnemi. Cho­
ciaż kwiatostan Traioy może być kłosem albo lekko drżącą wiechą 
w postaci pojedynczej albo palczasto podzielonej, prosto albo wężyco- 
wato (śrubowato) zwiniętej, luźnej albo grzebieniastej — w obec tej 
wspaniałości w świecie Traw  wszystko ustępuje. Teraz rozstajemy się 
z Trawami, a oraz z całym pięknym oddziałem roślin jednolistnio- 
wych i schodzimy o jeden stopień niżej — do Skrytopłciowych.
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ROZDIAŁ VIII.

P o s t a ć  P a p r o c i .

Któż zbadał czemu Kukułki śpiewem Paproć nie kwitnie, Kukułka w lesie
Jak znakiem szczęścia człek się weseli, Coraz to dalej wieść szczęścia niesie.
Czemu rosnącą Paproć pod drzewem Czyżby to znak był że na tej ziemi
Ludzie z tem szczęściem za jedno wzięli? Prawdziwe szczęście się nie rozplemi?...

Jak Trawy tak i Paprocie udzielają krajobrazowi lekkości i 
powabności swojem łatwo ruchliwem, pierzastem listowiem. One ko­
jarzą zatem wyraz delikatności i ozdobności, gdy te listowia są pierza­
sto podzielone i podarte — jak to najczęściej bywa. Nadzwyczajna pro­
stota przy nadzwyczajnej rozmaitości odznacza je od wszystkich roślin; 
gdyż prawie zawsze każde listowie można odnieść do pięknej postaci 
pióra. Ale i w przeciwnym wypadku, łączą się inne własności, przei­
staczające Paprocie w najpowabniejsze typy. Przedewszystkiem odzna­
czają się one tem, że ich listowie przetwarza się w owoce, a to owo­
cowanie ma ścisły związek z użyłkowaniem listowia.

Skoro Paprocie są tak istotną cechą krajobrazu, wypada za­
stanowić się nad tem, zwłaszcza, że w naszym kraju mają znaczenie. 
Chociaż ich listowie ma najczęściej pierzastą postać, przecież ono 
przebiega całą kolej postaci, nim się rozwinie pierzasto. To listowie 
jest według gatunku wnet kołem, elipsą, trapezoidem, językiem, lan- 
cetą, wstęgą, klinem itd., wnet podobne (lecz zawsze płaskie) do rogów 
jelenia, do ręki, piły itd ., zawsze z odpowiedniem użyłkowaniem, które 
najczęściej tak wydatnie upłaskorzeźbia się na płaszczyźnie liścia, że 
istotnie wskazuje gatunek Paproci. Żebra są jużto pojedyncze, wideł- 
kowato rozgałęzione albo wielokrotnie podzielone, jużto siatkowato 
utkane. Żebra te grubieją na końcach swoich i nabrzmiewają tak 
znacznie, że tu rozwija się kupka owoców. Dlatego żebro zamienia 
się w osadniczek (receptaculum); położenie kupek owocowych zależy 
przeto całkiem od kierunku żeber. Te kupki znajdują się najczęściej 
na tylnej stronie listowia albo na jego skrajach albo też listowie 
zamienia się całkiem w kupki owoców i tworzy rodzaj kłosu, lecz 
w tak rozmaity sposób, że dotąd już do 100 różnych gatunków ta-
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kiego ustawienia owoców, a zatem tyleż gatunków albo typów dostrze­
żono, które istotnie zależa od tego związku z użytkowaniem. Lecz 
chociaż w tych kombinacyacli zachodzi wielka rozmaitość, wszelako

Olbrzymka drzewna (Skołupian, Cyathea arborea) — o pniu tabliczkowatym
z Martyniki.

nie zaciera się nigdy charakter ogólny Paproci; kto choćby jedną 
tylko poznał dokładnie, trudno, aby nie poznał innej. Postać listo­
wia , sposób usiatkowania żeber, postać owocostanu i jego budowy —
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oto cztery elementa, z których skombinowało się kilka tysięcy ga­
tunków Paproci. Jak się to działo — wskażemy w kilku przykładach. 
Bardzo pojedyncze albo tylko widełkowato podzielone żebra posiada 
Nierospla wązkoliścia (Angiopteris angustifolia) na wyspach Filipiń­
skich (zob. obr. pod lit. a), Strzelićha (Marattia laxa) z Mexyku (zob.

a) Nierospla wąz- b) W łoski wątłe. c) Strzelićha.
kołiścia  (Angiopte- (Złotowłos, A diantum  (Marattia laxa).

ris angustifolia). tenerum).

obr. c.), W łoski — z Jamajki (obraz, b.) itd. Podwójno widlaste żebra 
mają: Oślężyna (Davallia heterophylla — str. 222. obr. f)  — z Jawy; 
Wezówka (obr. d str. 222) z Surynamu; Lindsaja trapeziforrnis także 
ztamtąd(obr i. str. 223); Słonogowiec (Scolopendrium officinarum) (obr. 
k str. 223); pierzasto dzielne żebra ma Bliźniara  (Diplazium extensum
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str. 223 — h.) na Filipinach, a siatkowato rozgałęzione Pieczarnica 
(Antrophyum) z Jawy (zob. str. 224). W listowiach mięsistych, które 
w owoce całkiem zamieniają się, żebra są niewidzialne. Tak w Szpar- 
nicy (Schizaea dichotoma) w Indyi wschodniej (obr. e.j: postać za­
stępująca cały szereg podobnie ukształtowanych Paproci. Spostrzega-

e. f.

e) Szparnica. (Schizaeadichotoma'.

d) Wężówka. (Lygodium f )  Ośleżyna (Davallia
polymorphum). heterophylla)

my, że postać kupek owocowych jest nader charakterystyczną. Te kupki 
występują wnet jak punkta, wnet jak wązka wstęga na skraju listo­
wia, wnet jak guziczek albo kłósko w tem samem miejscu, jak gruba 
kiołbaska, jak maleńka podkowa albo półksiężyc, puszka itd.



Dla tej nadzwyczajnej rozmaitości owocostanu obok bardzo pro­
stej budowy listowia, postać Paproci zwracała na siebie uwagę ludów 
po wszystkie czasy — co nierzadko tchnęło mistycznością. Wszakże 
Paprocie różnią się tem prawie od wszystkich roślin, że rozwijają

9-
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swoje owoce bezpośrednio z listowia. Dawniej zaledwo przeczuwano, 
że to są w ogólności owoce Paproci! W średnich wiekach i za cza­
sów Szekspira przypuszczano, że tylko wybrana osoba, pod szcze­
gólniejszą opieką sił tajemniczych, mogła za pomocą pewnych for­
mułek zaklęcia uzyskać w nocy ś. Jana kilka ziarn nasienia Paproci
i za pomocą tegóż dla maleńkości niespostrzegalnego nasienia otwie­
rać zamki, być niewidzialną i tym podobne według ówczesnych wy­
obrażeń uskuteczniać sprawy. Ponieważ żaś teraz mikroskop wyjaśnił

g) Stonogowiec lekarski (Scolo- i) Lindsaya trapeziformis. 
pendrium officinarum).

h) B liźn iara  
(Diplazium 
oxtensum).
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ową cudowność Paproci czarownic szekszpirowskich i Elfów, to wła­
śnie Paproć dla swoich pięknych postaci owocu i nadobności liścia 
należy do ulubionych roślin w naszych rośliniarniach. Gdy przyroda, 
np. może w Storczykach, usiłowała wyczerpać postać dziwaczności, 
to w Paprociach przedstawia cały urok prostoty.

Wyjąwszy może Wodorosty, zaledwo znajdują się jaka inna ro­
dzina roślinna, u którejbyśmy dostrzegli tak niewyczerpaną ozdobność 
w rzeźbie liści i owoców. Ta najwyższa ozdobność działa tem magi- 
czniej, im wznioślejszy jest pień Paproci. Wówczas Paproć — jak już 
wspomniono w okresie węgla kamiennego (str. 124) — spółzawodniczy 
z nadobną Palmą i walczy z nią o pierwszeństwo. Gdy pień wybuja 
od 30 do 50 stóp wysoko i z wierzchołka wyrastają kilka stóp długie 
listowia, które, albo palmowato jakby sprychy koła rozesłane, kołyszą

się powabnie, albo na­
chylają się melancholij­
nie ku ziemi — wówczas 
wydaje się widzowi pa­
trzącemu na przestrzał 
listowia, że błękit nieba 
zwrotnikowego jest cie­
mniej ubarwiony jak 
zwykle, że ma przed so­
bą najpiękniejszy krajo­
braz, którego widokiem, 
się pieści. I w istocie, 
ten ustrój Paproci prze­
ściga magicznem swojem 
wrażeniem wszystkie ro­
śliny. Palmy sprawiają 
mniej piękne, lecz nato­
miast posępne wrażenie, 

Pieczarnica (Antrophyum obtusuin). (^dy żywocą w cieniu

ażeby, jak prawdziwe rośliny cienia, żyć między głazami skał albo na 
zbrzeżach źródeł. Jeżeli jak w Nowej Zelandyi tworzą także obszerne 
połączone niwy, widok ich jest wyrazem nieurodzajności. Tylko tam, 
gdzie ich wesołe opromienia światło i mieszkają na skale i na ziemi,
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są one miłemi zwiastunami siły płodzącej, która wlewa życie nawet 
w najniepłodniejsze łono skały. Lecz kędy jak Dryady przyjażne 
w cieplejszej strefie gubią się same na drzewach, ażeby spółnie z Mcha­

m i, Storczykami, Aronkami i 
wieloma innemi pasożytnemi ro­
ślinami przyczyniały się do uo- 
zdobnienia pierwolesia — tam 
są jakby przywabiającemi po­
staciami, które dla swej ozdo- 
bności, ruchliwości i powabnej 
budowy często w gęstych kępach 
innych roślin ukryte, zwracają 
nieustannie na siebie oko. Między 
niemi gatunki zwieszone są naj- 
charakterystyczniejsze. Ich cuda- 
ctwo dochodzi do szczytu w Poil- 
pruszce (Acrostichum biforme et 
alicorne) — zob. obr. obokległy— 
na Jawie; one bowiem mają po­
stać rogów jelenich wiszących, 
a ich gnibe, mięsiste listowie, ich 

Podpruszka. (Acrostichum alcicorne). osobliwsza postać i wielkie tar-
czowate liście korzeniowe, z któ­

rych wyrastają listowia — wzbudzają podziwienie. Między niemi zwie­
szają się tak samo dziwnie nakształt kierza długie wstęgi. I one są 
także postacią Paproci, typem rodziny Vittariae. Podobne są ra­
czej do liścia jakiej unoszącej się Trawy niżeli do Paproci, i po­
większają w wysokim stopniu dziwaczność postaci tego działu. Strefa 
umiarkowana nie zna tych postaci; jakoż zbór Paproci skazany jest 
głównie na osiedlenie w podniebiu pięknem, łagodnem, które jest 
siedzibą rodzinną Storczyków mieszkających na drzewach.

Świat roślinny. T. I. 15
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R O Z D Z IA Ł  IX .

P o s t a ć  M c ł i ó  w .

Obok Paproci ma i postać Mclióio wysokie znaczenie w fizyonomii 
pierwoborów. Trzy rodziny roślin mają prawo do tej nazwy: W idła- 
kowate (Lycopodiaceae), właściwe Mchy (Musci frondosi) i W ątro­
bowce (Hepaticae); ponieważ między roślinami jawnopłciowemi tylko 
niektóre wodne powtarzają wyjątkowo typ Mclióio, lecz dlatego są 
nader godne uwagi. Tak niektóre Zasenniki (Podostomeae) i na wzór 
Mchu całkiem zbudowana Żywielitwa okręgowa (Udora verticillata) 
z Ameryki północnej. Wiele prawdziwych Mchów i Widlalców na­
leży niejako do szpilkowych drzew na mały rozmiar; bo W idłaka  
wrońca (Lycopodiuin Selago) i Płonniki (Polytrichum) w niedości­
głym, tojest w bezowocnym stanie, nieświadomy rzeczy mógłby łatwo 
poczytać za młode drzewa szpilkowe rostkujące. Reszta odstępuje co­
raz bardziej od tej postaci, im bardziej się rozgałęziają albo skupiają 
w kępki, i są swoim własnym typem, który słowami określić się nie 
da. W idłaki są olbrzymią postacią Mchów. Nierzadko bywają kilka 
stóp wysokie i dzielą się na dwie bardzo naturalne, zasadnicze posta­
cie. Jedna z nicłi ma liście ustawione na wszystkie strony (Lycopo- 
dium), które nadają roślinom spojrzenie młodych drzew szpilkowych 
albo długich, smukłych ogonów zwierzęcych. Ta to postać wydaje często 
bardzo piękne kłosy owocowe. Druga — W idliczka  (Selaginella) — ma 
dwurzędowo ustawione listeczki, więc spłaszczone gałęzie. Jest to postać 
najpiekuiejsza między ozdobowemi roślinami zwrotnikowemi. Jej po­
wabne rozgałęzienie, delikatność i wdzięk barw liści, tudzież ich po­
stać czołgająca, przytulająca się albo lubiąca tworzyć luźne sploty, 
uzdalnia ją  do nadania swemu otoczeniu wyrazu lubości i zadowole­
nia, jak to pouczają cieplarnie nasze, gdzie jak w naturze lubią naj­
wilgotniejsze powietrze. W naszem podniebiu, gdzie ząbkowana i hel- 
wecka Widliczka (Sel. spinulosa i helvetica) mieszkają na wyższych 
górach, tam zanadto pojednostkowane nie mają żadnego znaczenia w kra­
jobrazie. Lecz gdy z wysokością łodygi zaczyna się więcej drzewiaste roz­
gałęzienie i jak u wspaniałej Widliczki niebieskawej (Selag. caesia), po-
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Skosatka olbrzymia 
(Plogiochila gigantea).

Porostnica (Marchanda polymorpha femina).

15*
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wierzchnia drugich listeczków błyszczy najpowabniejszemi metalicznemi 
barwami, wtedy postać Widliczki (Selaginella) należy do najponętniej­

szych typów roślinności. Kto miał 
sposobność widzieć ją  w naszych 
szklarniach obok Paproci, Stor­
czyków i Aronków, ten nabył ja ­
snego wyobrażenia, jak ona skut­
kuje w fizyonom ii pierwolesia. Ona 
należy prawie wyłącznie do goręt­
szej strefy.

Wielki oddział Wątrobowców 
ulistnionych (Hepaticae foliosae) 
jest blisko z nią spokrewniony. 

Czarostka (Pellia epiphylla). Wszelako Wątrobowce dosięgają
tylko rzadziej tak wielkich postaci, 

ażeby jak Widliczka  znamionujące mogły działać na krajobraz. Pla- 
giochila yigantea Nowej Zelandyi (zob. obr. str. 227) należy w ogóle 
do najpiękniejszych gatunków. ' Do niej podobne są więcej albo mniej,

prawie wszystkie W ą­
trobowce, które często 
krzewią się przylgnione 
do kory drzew i do liści 
jak Liszajce. Drugi od­
dział Wątrobowców po­
dobny jest do Liszajców 
liściastych jeszcze bar­
dziej. Ich twarde, często 
skórkowate, zatokowato 
powycinane, zielone li­
stowie, przylega silnie 

Stoika (Fegatella conica). do podstawy_ j  dopiero

gdy wydadzą swoje dziwne owoce, które są wnet rożkami, wnet 
gwiazdeczkami, kapelusikami, dwułuszczynowemi puszkami itd., wpa­
dają bardziej w oko i zachwycają znawcę. Tak Porostnice (Marchan- 
tia), Stożka (Fegatella), Czarostka (Pellia), Zatokowiec (Symphyo-
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gyne), Glewiki (Anthoceros) itd. Dlatego należą już właśnie do po­
staci Liszajców, o których później będzie mowa.

Daleko większe znaczenie w fizyonomii krajobrazu—jak to już 
widzieliśmy (zob. str. 26)—i dla gospodarstwa przyrody są tvłaściwe 
Mchy.—Trawy, Paprocie i Mchy są orzeźwiającym pierwiastkiem 
krajobrazu: jużto dla swej pełnej zieloności, jużto dla lekkości i o- 
zdobności budowy, już dla bogatego ugrupowania się w masie. Wsze­

lako obszar Mchów przypada na strefę umiarkowaną i zimną. Dlatego 
napotyka je znowu botanik w krajach zwrotnikowych w pełnym rozwoju 
tylko na wynioślejszych górach. W gorącym klimacie nie pojawia się 
ani trawnik mchowy, ani łąka mchowa. Niektóre gatunki rozkrzewiają 
się jednak i tu jak w swojej właściwej ojczyźnie. Tak np. srebrzysto- 
biały Ośmiorzęs (Octoblepharum) we wszystkich gorących krajach po­
krywa pnie drzew swojemi gęstemi poduszkami i otula je barwą staro­
ści. Barwy Mchów są w ogóle zielona i biało-żółtawa; bo bielejące 
Torfowce i JBielistka (Leucobryum), do których należy także Ośmio­
rzęs, znajdują się we wszystkich strefach, chociaż najobficiej na

Zatokowiec wachlarzowaty 
(Symphyogyne flabellata).

Z. błonkoliałny (Symphyo­
gyne hymenophyllum).
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indyjskim Archipelagu. Tylko starzejące Torfowce przechodzą w fio­
letową i purpurową barwę, niektóre inne żółknieją albo brunatnieją. 
Lecz to się odnosi tylko do barwy części łodygowych, reszta narzę­
dzi ubarwiona jest najwspanialej. Tak w najdalszej północy. Osiadek 
(Splachnum luteum) odbija na północy najwspanialszą złocistą barwą 
parasolikowatej części swego owocu; Osiadek czerwony (Spl. rubrum) 
odznacza się prześliczną purpurą najciemniejszą tego samego narzę­
dzia, między wszystkiemi roślinami północy. Kto tylko pobieżnie zna 
Mchy, zaledwo domyśla się jak urozmaicony jest ten mały świat; 
gdyż mimo wszelkiej rozmaitości zachowują się tak jednakowo co do 
stroju, że nie możemy wątpić, czy mamy z Mchem do czynienia. Jak

Paprocie łączą się ściśle budową 
swego owocu, tak też i Mchy; 
nawet najdrobniejsze mikrosko­
powe gatunki posiadają bardzo 
wyraźną, jednokomorkową pusz­
kę. W  istocie, pojawiają się one 
w tak drobnej postaci, że je do- 
strzedz może tylko uzbrojone oko. 
Natomiast strefa umiarkowana, 
osobliwie wysp australskich i in­

dyjskich, wydaje na górach postać palm owatą. Są to gatunki rodzaju R o­
kietu (Hypnum) i Podskrzydlik (Hypopterygium), których pieńki wzno­
szą się nierozgalęzione i dopiero w wierzchołku tworzą czub z gałązek uli- 
stnionych. Postać ta jest tak okazałą, że każdemu wpada w oko. Te typy 
nie są jednak nąjolbrzymsze; bo gdy co najwięcej na kilka cali wyrastają,

to drzewiasta Całharinea w Chile wy­
strzela 1 — 1 % stopy wysoko i uderza 
widza swoją palmowatą postacią. Spiri- 
dens Reinwardti z gór na Molukkach 
należy do największych i najwspanial­
szych Mchów. Wyrasta na stopę wyso- 

Glewik (Anthoceros punctatus). ixac]10wllj e strój’ nadobnego W idłaka.

Nareszcie jeszcze jedna grupa odznacza się między postaciami ozdo- 
bnemi: Drzewohrody (Dendropogon), które jak długie sploty w dłu­
gich brodach i gęsto i gałęzisto poplątane ze sobą zwieszają się
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z drzew strefy gorącej. Niektóre inne gatunki rodzaju Mieehera (Necke- 
ra) i Włosistka (Pilotrichum), do której należą także Drzewobrody, 
nierzadko wiszą obok nich jak robakowate łodygi albo na podobieństwa 
szpagatu, przechodząc często w barwę złocistą. Lecz ze wszystkich 
odznacza się między wiszącemi postaciami typ Phyllogonium, wła­
ściwy światu zwrotnikowemu, osobliwie Ameryce. Ta roślina tworzy 
często na stopę dlu gie łodygi o liściach dwurzędowo ustawionych,

wspaniałe połyskujących, zło- 
cisto-brunatnych, i należy do 
najpowabniejszych pomiędzy 
Mchami.

Wszystko to, w tak niepo­
zornych roślinach wydaje się 
bardzo obojętnem w fizyono- 
mii krajobrazu. Tymczasem 
rzecz ma się inaczej. Właśnie 
najdrobniejsze rośliny wywie­
rają na ogólny wyraz krajo­
brazu największy wpływ. O ileż 
to weselszym wydaje nam się 
las, którego drzewa ustrojone 
są aż do szczytów wdzięczne- 
mi Mchami, niżeli las o na­
gich pniach! Tam—uwidocz­
nia się obfitość, tu—ubóstwo! 
Dlatego także pierwobór zwro­
tnikowy wydaje się Europej­
czykowi dwojako obcym: bra­
kuje mu powłoki mchowej tak 
na glebie jak i na drzewach. 
Wyrażając się trywialnie, mo- 
żnaby pnie o gładkiej, nieom- 
szonej korze porównać z broda­
mi ogolonemi, omszone zaś pnie 

z brodaczami. Dlatego wydaje się dębowy pień nieomszony, chociaż 
znacznie większy, mniej poważnym, niżeli pień mniejszy, pokryty

2. Osiadek 1. Osiadek czerwony.
(Spl. luteum) (Splachnura rubrum), 

(ze Skandynawii).
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Mchem. Według szaty mchowej na pniu drzewa obliczamy nieświa- 
domo dziesiątki lat, które przetrwał, tymczasem na pniu olbrzymim
o nagiej korze i śladu nie zostawiły. Całkiem tak samo na pomni­
kach. Dopókąd jeszcze Psycha nie dotknęła ich swojemi skrzydłami, 
dopókąd ani Mchy, Liszajce albo Pierworośla, tojest zielona albo 
brunatna materya komorkowa nie osiadła na ich powierzchni, tak 
długo są one świadkami nowości bezdziejowej. Dlatego nawet mikro­
skopowe Pierworośla, które niewprawny dostrzegacz zaledwo prze­
czuwa, a których nie zna, należą istotnie do krajobrazu i nawet pod­
noszą i potęgują wrażenie dzieł sztuki. Nie inaczej Liszajce. I tak 
np. Jodła  o białym pniu i z przylegaj ącemi ciemno-brunatnemi W ą­
trobowcami (Frulania tamarisci) i inne, które wielkieftii płatami roz­
legają na białym pniu, przybiera już z daleka tak nader właściwe 
spojrzenie, że nie badając wierzchołka, odróżniamy ją  natychmiast 
według tego zjawiska od sąsiadujących Świerków. Dębowy pień
o złocistobarwnej powłoce Liszajca (Lepra fłava), zwraca odrazu na­
szą uwagę i odznacza go pomiędzy innemi. Przyjemne wrażenie tego 
widoku polega na tem samem prawie, przez które w ogólności szata 
roślinna działa orzeźwiająco albo nużąco. Rozmaitość i indywidual­
ność cieszą nas nawet w przyrodzie. Nie można dostatecznie ocenić te­
go zapatrywania się, jeżeli chcemy ze świadomością używać przy­
jemności, jakie nam nastręcza przyroda. "Kto jasno nie pojmuje przy­
czyn, przez które działa dobroczynnie na nas przyroda, nie zrozumie 
jej nigdy i zostanie zawsze obcym na ziemi ojczystej.

R O Z D Z IA Ł  X .

P o s t a ć  L i s z a j c ó w  (Porosty).

Niedziw, że po takich doświadczeniach także Liszajcom  przy­
znamy znaczenie w krajobrazie. Jak Mchy tak i Liszajce działają 
w nim w trojaki sposób. Raz pokrywają ziemię nierzadko jako je­
dnostajna skorupa, która wtedy sama żywoci i zwykle jest oznaką 
najsuchszej gleby. Tak np. Chrobotek reniferowy (Cladonia rangife- 
ra) na naszych wrzosowiskach albo w suchych lasach sosnowych, lecz
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na największe rozmiary na północy Skandynawii i Iiosyi, gdzie pod­
czas zimy jest jedynym pokarmem Renifera  i dla swej zasobności 
w skrobię liszajcową jest dobrą paszą. Nawet strefa zwrotnikowa zna 
to zjawisko; chociaż w ogólności Liszajce nie są jej własnością ró­
wnie jak Mchy. S ir Robert Schomhurgk odkrył na Matakuni w Gu­
janie brytyjskiej np. kilka saicanów górskich, zarosłych tak gęsto 
Chrobotkiem reniferowym, że z daleka wydawały mu się śniegiem po­
kryte. Prawdopodobnie była to Cladonia pityrea, która w Brazylii 
całkiem tak samo jak i nasz Chrobotek reniferowy wyrasta w po­
staci wzniesionej. Czasem mają na sobie całe kupy guziczków owo­
cowych szkarłatno-czerwonych, mianowicie w wyższych górach. Wonczas 
są one nader oryginalną ozdobą krajobrazu. Tak Chrobotek kor alkowy 
(Clad. coccifera), tak nazwany dla swoich szkarłatno-czerwonych guzicz­
ków. Dragą postacią Liszajców  jest postać płasko leżąca, najczęściej 
gwiazdzisto rozesłana na swej podstawie. Czy ta podstawa jest drze­
wem albo skałą, w obu razach jest ona w tej liszajcowej postaci 
bardzo charakterystyczną. Tu w kraju — drzewa, skały i mury od­
znaczają się najbardziej Tarczownikiem ściennym (Parmelia parieti- 
na). W wyższych górach Krążnica geograficzna (Lecidea geografica) 
powleka głazy i skały, znana dla swej czarnej podwłoki i żółtych 
pleszek owocowych. Lecz najwspanialszą jest ta postać na skalicach 
Norwegii, które najpiękniej ubarwia. Trzecia postać Liszajców  jest 
wisząca, a tem samem najwydatniejsza ozdoba lasów; odznacza się 
tak, że nawet poetyczno-mistyczne zapatrywanie się ludów na przy­
rodę, wprowadziły ją  w leśny bajeczny świat. Rubezahl z swoją siwą 
brodą w Olbrzymich górach albo Tapio— leśne bożyszcze Finnów—
o brodzie z Liszajców świerkoicych, są tylko istotnym lasem jodło­
wym, który, jakby starca, zdobią długie Brodaczki (Usnea). Między 
zwrotnikami pojawia się wprawdzie znowu ta postać, lecz ją  zastę­
puje głównie Oplątwa (Tillandsia usneoides itd.), roślina zapylcowata 
wyglądająca jak Liszajec. Tak w umiarkowanej jak w gorącej stre­
fie Liszajce te jakby długie brody zwieszają się po pniach i gałę­
ziach, nadając im przy sprzyjającej wilgoci wejrzenie poważne, stare 
przez biało-żółtawą barwę. Tak Brodaczki (Usnea). Jeżeli zaś ich 
ubarwienie przechodzi w złociste, wówczas i one nabierają takiej 
wspaniałości, jak skorupiaste Porosty na skalicach Norwegii. Tak
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Obr. l .  a. b .  Chrobotek reniferowy. — Obr. 2 . Broda czka (Usnea barbata). — 
Obr. 3. K rążn ica geograficzna.—Obr. 4. Owoc liszajcowy przecięty wzdłuż, dla 
okazania: a. różnych warstw; 6. rurki nasienne i nasiona; c. zarodnik (Spora) 

bardzo powiększone. — Obr. 5. Tarczownik ścienny.
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np. nitkowata cienka E w em ia  (Evernia flavicans) w Brazylii. Gra­
nicz niki (Stictae) tworzą postać olbrzymią. Strefa umiarkowana zna 
tę postać w Płucoiocu (Plucownica, Lobaria pulmonaria) gór wyż­
szych. Te Liszajce są jakby pośrednikami między postacią wiszącą 
i przylegającą; bo one leżą na poły jako wielokrotnie w siebie wsu­
wające się szerokie i zatokowato powcinane płaty, na poły unoszą 
się wolno w powietrzu i zachwycają równie swojemi zatokowatemi 
zarysami, jak i ubarwieniem. Są one najczęściej brunatne i skórkowa­
te; u Granicznika złocistego (Sticta aurata) barwa ta przechodzi 
w żółto złocistą, która z czarnemi plamami miło przemianuje. Czę­
ściej jednak pojawia się w niemniej powabnej zmianie na powierzchni 
ubarwienie szronowate, niebieskawe, a na spodniej stronie ciemno- 
czarne, które widać na odwiniętych końcach płatów. Naj dziwaczniej - 
szemi pomiędzy wszystkiemi Liszajcanii są Literaki (Graphideae). 
Zasługują w istocie na tę nazwę; ho należąc do skorupiastych po­
staci, pokrywają w najdziwniejszych figurach korę drzew, i tu według 
gatunku tworzą często taką gmatwaninę osobliwszych, najczęściej 
czarnych, w zwrotnikowych zaś krajach także wspaniałych pomarań­
czowych albo purpurowych hieroglifów, że mimowolnie przychodzą nam 
na pamięć chińskie i inne oryentalne pisma. Można przypuścić, że 
mieszkańcy Wschodu odwzorowali swoje pismo według tej postaci 
Liszajców, a ktoby się zechciał o tem przekonać, znajdzie sposobność 
w każdym lesie, mianowicie na Bukach. Ale nietylko wpada nam 
w oko postać liści i ubarwienie, nawet owoce podnoszą działanie L i­
szajców. Najczęściej tworzą one talerzyki i miseczki najdrobniejszej 
postaci, często odznaczające się ząbkowanemi krawędziami i ubarwie­
niem. Inne zdobią się płaskiemi guziczkami równie malutkiemi. L i­
szajce słupcowate zwykły wydawać kuliste osadniki owocowe. Jaka­
kolwiek być może rozmaitość postaci Liszajców, mają one jednak 
wszędzie tak jednostajną fizyonomię, że znawca nigdy się nie pomyli.

Jeżeli chcemy — jakoż rzeczywiście tak pierwej się działo w u- 
mięjętności — to Liszajce i Wodorosty (Algae) stoją obok siebie tak 
blisko, że tamte można nazwać postacią lądową, zaś te — wodną— je­
dnego i tego samego typu roślinnego. Jak to już widzieliśmy w opi­
saniu roślinności morskiej i jeziornej, Wodorosty rozpadają na dwa 
wielkie oddziały. Jeden oddział składa swoje rośliny z rurek roz­
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maicie uczłonkowanych i wydaje owoce najczęściej w postaci kul na 
listowiu. Tak samo Liszajce; bo rodzaj Coenogkm  krajów zwrotni­
kowych odróżnia się od tej postaci Liszajców  tylko miseczkowatemi 
owockami. Glony morskie przedstawiałyby listowiastą postać Lisza j­
ców i byłyby poniekąd Tarczownikami (Parmelia) albo Graniczni- 
hrnii (Stictae) Wodorostów. Ponieważ już wywodniej mówiliśmy
o Glonach, zwrócimy raczej naszą uwagę na postać Bedłek.

R O ZD ZIA Ł X I .

P o s t a ć  B e d ł e k .

Nie mamy tu na myśli owych znanych pleśni albo wyr ostów 
na liściach; gdyż te nie są samoistnemi roślinami. Mówię raczej
o owych osobliwszych Bedłkach (Grzybach), które często zagadkowo 
pojawiają się na drzewach albo na ziemi, i tam rosną, gdzie badawcze 
oko zrazu ich nie dostrzegło. W wielu względach łączą się z Liszajcami, 
aby nadać drzewom wyraz indywidualny. Tak rodzaj Opilstwa (Hy- 
pochnus) i Pleśniak (Thelephora). Oba te rodzaje pokrywają często korę 
w postaci płatów najwspanialej ubarwionych jak Liszajce. Gdy np. Opil- 
stka okrasna (Hypochnus rubrocinctus) pokrywa drzewa, zdaje się, że je 
przystroiła w purpurę albo szkarłat; gdyż tak gęsto jej skórkowata 
istota leży na powierzchni kory. Całkiem inaczej mięsiste Bedłki. Gdy 
wyłażą z kory, to większe gatunki pojawiają się najczęściej w postaci 
spłaszczonej, tymczasem część wolna w półkolu tworzy wyskok, nito 
konsolę flory. Lecz daleko kształtniejszemi są Grzyby wyrastające 
z ziemi. Mają postać kulistą, pałkowatą, kapeluszowratą albo tarczo- 
wratą. Do kulistej należą Purchawki (Bovistae) wytwarzające swroje 
nasienie wewnątrz i wypróżniające je jako proszkowatą masę. Do pał- 
kowatej — Smardze (Morchella), gatunki Sromotnika (Phallus) itd.; 
do kapeluszowatej i tarczowatej — wiele Bedłek (Agaricus). Te dwie 
ostatnie wieńczą pod tarczą albo kapeluszem trzon owocowy; dwie 
pierwsze wydają dziwne blaszki albo płyteczki, w których wytwarzają 
się okiem niedostrzegalne nasiona. Najpiękniejszym utworem między
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Bedłkam i jest nasza Muszarka (Muchomor, Agaricus muscarius)
o wspaniałym, szkarłatno-czerwonym, biało ucentkowanym kapeluszu 
na długim białym trzonie. Wszystkie bez wyjątku B edłki wywierają 
zagadkowy wpływ i dlatego mają w miejscowej iizyonomii krajobrazu 
wielkie znaczenie, lecz nie oddziaływają na ogół fizyonomii.

Wszelako nietylko one same odznaczają się tą 
dziwną postacią; ponieważ w strefie cieplejszej i 
gorącej odpowiadają im widocznie rośliny jawno- 
płciowe Gałecznic (Balanophorae) i Rhizantheae. 
Z pierwszych w Europie tylko jeden znamy gatu­
nek, mianowicie: Pajtiew szkarłatną  (Cyno- 
morium coccineum) w krajach Śródziemnego mo­
rza. Ona pośredniczy między Bcdłką  rodzaju 
Goździeniec (Goździanka, Clayaria) i gatunkami 
Zarazy (Orobanche). Jak te ostatnie tak i Pą­
kiew osiada pasożytnie na korzeniach innych ro­
ślin, osobliwie M irtów. Pąkiew  ma ciało wal­
cowato pałeczkowate, u podstawy całkiem łuskami 
pokryte, które podczas kwitnienia najczęściej opa­
dają. Natomiast wówczas część górna biaława, 
sucho - czerwono - brunatna ustrojona jest w pur- 

Pąkiew (Cynomorium purowe przykwiatki (przysadki kwiatowe — brac- 
teola). Między niemi i na mięsistem ciele wyra­

stają niepozorne kwiatki tak gęsto, że część górna wydająca kwiat, 
podobna jest do kotki (bazi, amentum). Mówiąc skrajnie, roślina ta 
jest najgodniejszą uwagi w całej Europie; bo Gałecznice (Balanopho- 
reae) stanowią poniekąd pośredniczące ogniwo między Skrytopłciowe­
mi i Kwiatowemi, należą do najosobliwszych typów roślinności. Na­
wet wiara ludu to potwierdziła. Pajtiew uważano dawniej za tajemni­
czą, cudowną istotę, ponieważ jej sok ma kolor czerwony jak krew. 
Używano jej przeciwko upływom krwi tak obficie, że stanowiła wa­
żny przedmiot handlu dla Malty i Włoch—ponieważ tam rośnie. Po­
dobnie rozwijają się Korzeniokwietnc (Rhizantheae—według Blume go) 
albo Cytineae, według Brogniarfu. I w tym gatunku zna Europa tylko 
jednę postać: Omylnikpodrost (Cytinus hipocistus), w tej samej okolicy, 
która wydaje Pąkiew. Omylnik żywoci pasożytnie na korzeniach
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Czystków (Cistus), wydaje czerwone i żółtawe kwiaty i zdaleka wpa­
da w oko dla swej barwy krwisto-czerwonej, jaką ma przed kwitnie­
niem. Omylnik podobnie jak Pakieio, dostał się do rąk ludzi uga­
niających za dziwami, lecz nie jest tak dalece bedłkowato upastacio- 
wany jak Pąkiew. Przekwiuł (liaffiesia Arnoldi) na Jawie i Sumatrze 
jest niezaprzeczenie wspanialszą i najwięcej zagadkowy postacią tego 
działu. Obok W iktoryi jest on największym kwiatem na świecie, 
a przytem jednak ma on tak bedłkowatą fizyonomię, że nawet po- 
dziśdzień jeszcze botanicy poczytują go za dziw natury a Jawańczycy 
oddają mu cześć, jako tajemniczej istocie, obdarzonej cudownemi si­
łami. „Na długich czołgających korzeniach Czy utka ( Cistus)“ — jak

mówi Zollinger — „wznoszą się guziczki 
uszeregowane, szorstkie, nieomal tak wiel­
kie jak laskowy orzech. Guziczki te na­
brzmiewają powoli, najpierw do wielkości 
orzecha włoskiego, potem jabłka, nako- 
niec do wielkości głowy kapuścianej."— 
Tak występuje poniekąd Przekwial jak 
olbrzymia Purchawka między Bedlkami. 
„Przez szorstką osłonę" — poucza dalej 
rzeczony— „przedziera się wnet brunatny 
kwiat; najprzód ułożony jak liście Kapu­
sty, nakoniec otwiera się w olbrzymi 
kwiat, którego grube, mięsiste liście bar­
wy cielistej wydają odrażającą woń tru­
pią i gniją szybko. Wewnątrz rozpościera 
się cielista tarcz, która dźwiga części 
kwiatu albo je osłania." — Hollenderscy 

pisarze twierdzą może przesadnie, że mierzy 9 stóp w obwodzie, lecz 
także D r. A rnold , angielski badacz, który najpierwęj widział ten 
kwiat na Sumatrze, podaje jego średnicę na 3 stóp, długość grubych, 
jako pylniki wskazanych części bedłkowato-kwiatowych— na 12 cali. 
Sądząc podług rysunków, jakie tu widzimy, te części kwiatowe wy­
równywają co do postaci niektórym bedłkom rodzaju Kozibrodów 
(Tragopogon). Natomiast nasiona występują w głębi olbrzymiej osłony 
kwiatowej jako delikatny proszek, jak nasiona Bedłek. Mówiąc obra­
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zowo, Preekwiał jest Bedłką  zmienioną w kwiat; bo oprócz ogólnej
brunatnej osłony nie ma ani łodygi, 
ani gałęzi i liści. Jak powyżej na­
zwaliśmy Pąkiew  rośliną najgod­
niejszą uwagi w Europie, tak samo 
możemy uważać Przekwiał za ro­
ślinę najosobliwszą na całej ziemi, 
i jeżeli domyślać się wolno, na­
zwałbym go prawie zabytkiem stwo­
rzenia odległych okresów; gdyż mię­

dzy Gałecznicami (Balanophorae) i Korzeniokwictne (Khizantheae) i dzi- 
siejszemi roślinami kwiatowemi widocznie nie zapełniona jest przerwa.

R O ZD ZIA Ł X I I .

P o s ta ć  d r z e w  szp ilk o w y ch .

Szpilkowe lasy wiecznie zielone:
Wyście jak męże hartownej duszy,
Patrzycie prosto — a w niebios stronę 
Czy świeci lato, czy zima prószy 
Siwiznę śniegu na dumne czoła,
Nic wam zieleni odjąć nie zdoła.

Jak skrytopłciowa postać Bedłek  ma i w dziale Jawnopłciowych 
(Naczyniowych) odpowiedne postacie, tak samo także postać Skrzypów  
(Eąuisetaceae), które już bliżej poznaliśmy w okresie przechodowym, 
łączy się z pewną postacią roślin naczyniowych, a tą jest osobliwszy 
rodzaj Rzew ni (Casuarinae). Ona powtarza sposób ulistnienia Skrzy­
pów  i łączy je z postacią kwiecia i owoców drzew szpilkowych. W  tej 
postaci imponujące drzewo posiada na sposób Wierzb plączących dłu­
gie, zwisie, smukłe gałęzie, z Jftórych każda składa się z mnóstwa 
członków. Każdy członek tkwi w poprzedzającym, niewydając osobne­
go ulistnienia; z członków wychodzą nagie pylniki bez listków kwia­
towych, owoc ukształca się w szyszkę, kwiaty męzkie i żeńskie roz­
dzielone są na różnych pniach (rozdzielnopłciowy kwiat, Dioicus). Tak 
na Maskarenach, na wyspach Południowego morza, w Nowej Holan-
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dyi, na Molukkach, na wyspach Sunda i w Azyi wschodniej—Rzewnie 
(Casuarinae) zastępują postać naszych Sosen. Moglibyśmy je nazwać 
cechująco Sosnami płaezacemi; tem bardziej, że i one szumią smętnie 
jak nasze drzewa szpilkowe, gdy wiatr porusza ich gałęzie. Gdzie

Pinioła  (Pinia) obok Oliwy.

Rzeicnia  tworzy lasy, tam nie zasłania jak i nasze Sosny przestrza­
łowego widoku i z daleka jaśnieje—jak już wspomnieliśmy— na Jawie 
jemiołowato pasożytny Gązewnik (Loranthus Lindenianus) swojemi 
ognistemi kwiatami z jej konarów. W istocie, takie przyozdobienia 
urozmaicają bardzo korzystnie te mdławo zielone wierzchołki i te si­
we, gładkie pnie. Gdyż osobliwszą jest wprawdzie postać Rzewni 
(Casuarinae), ale nie jest ona piękną; tem mniej, że nie zdoła rzu­
cać cienia i nie sprawia przyjemności ani pięknością kwiatu ani kwia-
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tową wonią. Zresztą i nasza strefa przypomina postać kazuarynową 
w gatunkach rodzaju Przęśli (Ephedra). Jeden tylko gatunek pojawia 
się w Tyrolu południowym i w Wallis. 1 t i  postać należy do drzew 
szpilkowych (Coniferae) i łączy w sobie strój Skrzypów  i drzew szysz­
kowych. Tak więc przyroda na pozór dziwnym sposobem uskuteczniła 
swoje kombinacye. Lecz i w tych odniosła zwycięstwo, jak w typach 
wystąpiła w najzupełniejszej piękności; ponieważ nastręcza nam prze­
ciwieństwa, które tem bardziej podnoszą obrazy piękności; przeciwień­
stwa — jakich wszędzie potrzeba człowiekowi, ażeby dzierżąc wszystko 
piękne czuł się zadowolonym.

Z dziedziny roślin skrytopłciowych przeniosły nas z nienacka 
Rzewnie (Casuarinae) do dziedziny dwulistniowych, do postaci szpil­
kowych, jednej z najniższych stopni dwulistniowych. W jaki sposób 
drzewa szpilkowe wydają między sobą różne postacie liścia, widzie­
liśmy już przy ugrupowaniu lasów (str. 20). Wszędzie, gdzie ich liść 
przyjmuje postać szpilkową, nadają krajobrazowi wyraz sztywności. 
Ponieważ drzewa szpilkowe lubią w wyższych osiadać górach, w swo­
jej właściwej siedzibie równie jak w dalekiej północy, dlatego ten 
ich charakter odpowiada szorstkości gór i ostrości klimatów północ­
nych i stanowi rażący kontrast w obec wdzięku i rozmaitości lasu 
liściastego. Powagę, spokojność i śmiałe zmierzanie do wyniosłości 
łączy w sobie w wysokim stopniu Świerk (P. Picea). Dlatego niedziw, że 
architekta gotycki obrał sobie Świerka za wzór swoich wysokich tu­
mów, a szczyty swoich wieżyczek wyprowadza w stopniowem, coraz 
smuklejszem przycieńczaniu w nieskończoność—co jest także właści- 
wem postaci piramidalnej Świerka. W tumach gotyckich obie posta­
cie drzew naszych w ogólności są przedstawione. Śmiało wzniesiona 
sztywność i śmiała sklepistość są znamieniem gotyckiego stylu. One 
wskazują nam znowu, że człowiek jest wszędzie tylko uświetnionym 
odblaskiem swojej przyrody. Gotycka nawa ze swojem sklepieniem i 
swojemi Słupcami naśladuje las, którego drzewa, jak np. B u ki, mają 
tumowate, liściaste korony piękności uderzającej; wieże gotyckie są 
odbiciem drzew coraz bardziej i bardziej szczuplej ących ku wierz­
chołkowi, które dopiero w połączeniu z pierwszą postacią wyrażają 
harmonijną całość. Postać korony zastępuje wnętrzne życie; bo w isto­
cie las ożywiony tą postacią wzywa do spokojnego rozmyślania nad

Świat roślinny. T. I.
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sobą samym; postać wierzchołka wyobraża zewnętrzne życie. Ona 
wpada swoją strzelistą, poważną nieruchomością zdaleka w oko i ni­
by zaprasza do tumu—do wnętrznego życia. Dopiero teraz zrozumiemy, 
że tum zbudowany z kamienia jest tylko odwzorowaniem wielkiej

świątyni przyrody i że go wywołało właśnie wnętrzne nastrojenie, któ­
re mimo usiłowania nie zdołało jednak całkiem oderwać wyobraźni 
od wpływu przyrody. Także postać korony jest właściwą drzewom 
szpilkowym. O ile wydają szpilki, Sosny strefy naszej są ich zastęp­
cami; wszelako w Cedrach Libanu rozwinęły się najolbrzymiej. Dla-
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tego też także Cedry wywołały pierwsze większe budowy świątyń J u -  
d iiljvybrancgo“ — Żydów — i równie rozbudzały ich wnętrzne życie, 
jak dawnych Germanów Dęby, B uki i Lipy pobudzały do pobożno­
ści przez najpiękniejsze postacie swoich koron.

Układ konarów Sosny.

O ile drzewa szyszkowe wydają szeroki liść, postać Zatrzalina 
(Podocarpus) jest ich najpiękniejszym wyrazem na południowej pół­
kuli. Zollinger sławi Zatrzalina cyprysowatego (Podocarpas cupres- 
sus) na wyspie Jawa. „Wzrost tego drzewa“ — mówi on— „odróżnia 
się całkiem od wzrostu naszych szpilkowych drzew. Pień gruby, gładki, 
jasno-bruuatnawy, prawie jednakowej grubości, wznosi się do 60 stóp 
i wyżej, i dopiero wtedy występują konary, które tworzą kulistą ko-

16*
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ronę, podobną do korony drzewa liściastego. Także ustawienie deli­
katnych gałęzi i wesoło zielonych, krótkich i cienkich szpilek przy­
czynia się do podniesienia tego podobieństwa. Drzewo to należy do 
największych i najobfitszych średniej krainy górskiej, osobliwie na 
Jawie zachodniej. Inne gatunki Zatrzalina  (Podocarpus) są rzadsze; 
niniejsze wywierają mniej wpływu na fizyonomię lasu i mają rów­
nież bardziej liściaste niżeli szpilkowate wejrzenie."—Nasz Cis (Taxus)

zbliża się już poniekąd do postaci 
Zatrzalina. „Wysokość pnia"—mó­
wimy z Humboldtem — „długość, 
szerokość i ustawienie liści i owo­
ców, rozgałęzienie wznoszące się albo 
poziome, prawie parasolowato od- 
siężone, ustopniowanie barwy, za­
cząwszy od zieloności świeżej albo 
zmięszanej z barwą srebrzysto-sza- 
rą do brunatności czarniawej, udzie­
lają drzewom szpilkowym charakter 
właściwy. Ich wiecznie świeża zie­
loność rozwesela pusty zimowy kra­
jobraz i niby zapowiada krajom bie­
gunowym , że gdy śnieg i lód pokry­
wają ziemię, życie wnętrzne roślin,

. jak ogień prometejski, nigdy nie ga- 
Galązka końcowa Sosny Wejmuta.

śnie na naszym planecie."
Dla zrozumienia naszych drzew szpilkowych, trzeba koniecznie 

dochodzić jakim sposobem powstał rozmaity ich strój. Postać koro- 
nowatą wywołuje krzaczyste ustawienie konarów w połączeniu z wiąz­
ko watem ułożeniem liści. Ostatnie istnieje też w młodości, a pierw­
sze występuje dopiero w późniejszym wieku; bo młode Świerki mają 
te same okręgowo ustawione konary, właściwe Świerkom i wspinają 
się jako takie wzgórę. Wszelako już końce tych konarów albo ich 
ostatnie rozgałęzienia zdradzają skłonność do postaci krzaczystej; dla­
tego także młode Sosny hie wyrastają nigdy piramidalnie wzwyż. 
Wiązkowe ustawienie liścia, w którem zawsze kilka szpilek z jednego 
punktu wyrasta, odróżnia postać Sosny od postaci Świerka. Najpię­
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kniej występuje ta postać u nas w Sośnie Wejmuta (Pinus strobus) 
sprowadzonej z Ameryki północnej. Tu rozwija się pięć długich cien­
kich szpilek z jednego punktu. Dlatego drzewo to , widziane zdaleka, 
nabywa coś krystalicznego; a że końcowe gałęzie również wiązkowo 
są ustawione, wydaje się nam, że widzimy przed sobą koło, z któ­
rego środka szpilki jak długie promienie we wszystkich kierunkach 
wybiegają (obr. str. 244). Najkrzaczyściej gałęzie ustawione są na Mo­
drzewiu (Larix); wszelako ten gatunek drzewa szpilkowego ma więcej 
piramidalny wzrost; ponieważ ułożenie konarów także u najstar­
szych indywiduów' przyłącza się bardziej do okręgowego. Przeciwnie 
Jodła  i Sicierk mają szpilki wyrastające po jednej z każddgo punktu 
(zob. obr.). Jodła pospolita (Pinus pectinata) różni się znowu od Świerka 
(Ab. excelsa, Pinus Picea) szpilkami grzebieniasto ustawionemi, szer- 
szemi, wykrojonemi, płaskatszemi, spodem z dwoma białemi prążkami, 
ma szyszki wyniesione i więcej zwisJe konary, które wyglądają jak­

by skrzydła za ciężkie dla drze­
wa. Jestto wyraz pewrnej niedba- 
łości, nadającej wysokiemu drze­
wcu o lśniąco cienmem ulistnieniu 
wrejrzenie dumnej, znakomitej istoty. 
Natomiast wzrost Świerka jest wy­
kwintniejszym, troskliwiej utrzyma­
nym, konary występują regularniej i 
są więcej wzniesione, osobliwie zaś 
w' wierzchołku. Tu—gdzie zachodzi 
regularniejsze odmładzanie, jakby 
stopniowe rozlanie się w nieskończo­
ność przez coraz bardziej regularnie 
malejące i równie regularnie ułożo­
ne gałązki, leży właściwy charakter 
Świerka , który gotyckie budowni- 

Postać Świerka. ctwo tak arcyzmyślnie umiało za-
stósować. Charakter ten wspierają 

także szpilki. One są sztywniejsze, mniej płaskie, prawie czterokra- 
wędziowe, ostrokolczyste, na powierzchni i spodem prawie jednakowo 
zielone. Jodła jest pięknym wyrazem naszych niższych, Świerk zaś
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wyższych gór, chociaż oba te drzewa nierzadko występują w rozległych 
drzewostanach.

Najodmienniejszemi postaciami naszych szpilkowych drzew są: 
Jałowiec, Cis i Przęśl (Ephedra). O tej ostatniej wspomniono już 
przy Rzewniach (Casuarinae); lecz ona wydaje podobne owoce, jak 
obie poprzedzające, mianowicie pewien rodzaj jagody. Jak wiadomo, 
jagoda ta rozwija się najpiękniej na Cisie naszych wyższych gór; 
tu owoc jest szkarłatno - czerwoną jagodą, otulającą szyszkowate ziarno 
(jak na obr.) Natomiast w stanie nieurodzajnym strój Cisu zbliża 
się do stroju Jodły. Postać Jałowca przechodzi stopniowo w postać 
Cyprysu.,Jest ona także piramidalną, lecz nadzwyczaj się różni"od

Postać Cisu — roślina żeńska.

postaci Świerka. Bo gdy ten ustawia swoie konary w położeniu wię­
cej lub mniej okręgowem, to piramidalny wzrost Cyprysu podobny 
jest do Topoli włoskiej, która układa swoje konary prosto, prawie 
przylegająco. Nie będąc plastyczną postacią piękności, jak symetry­
czny Świerk, nabywa jednak wielkiego^ znaczenia w krajobrazie i sym­
bolice ludów dla swojego wyniosłego wzrostu i dla melancholicznej
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powagi swych ciemnych, piramidalnych wierzchołków. Dlatego Cyprys 
najstósowniejszem jest drzewem na smętarzach krajów Wschodu. 
Żadne inne drzewo nie ogłasza wymowniej równości pośmiertnej. 
Sprawia to sztywna jednostajność jego postaci. Jak śmierć jest zimną, 
nielitościwą, niezmienną— zapowiadają Cyprysy—że tu przeminął me­
lodyjny i harmonijny szum życia; klekocąc potrząsają Cyprysy swo- 
jemi konarami jakby skielety, które według słów poety — wydobyto 
z grobu albo ich niepogrzebano. Pod wierzchołkami Cyprysów nie 
żywoci żaden kwiat, żaden krzak; bo sztywne szpilki nie są zdolne 
do rychłego gnicia po odpadnięciu, ażeby wytworzyć próchniczą skibę. 
Żaden liść nie zadrzy przy igrającym wietrze. Tu panuje tylko śmierć 
i śmierć. W Cyprysie postać szpilkowa dosięga ostatecznej swojej 
sztywności. Lecz sztywność tę wynagradzają daleko łagodniejsze po­
stacie Pinioly (Pinus Pinea) w tymże samym kraju, gdzie Cyprys 
smętnieje, jak gdyby przyroda chciała złagodzić to znowu. Pinioła
o pniu wysokim, smukłym i z koroną szlachetnie usklepioną jest 
najszczytniejszą postacią piękności, jaką tylko posiadać może typ drzewa 
szpilkowego. Istnieją daleko większe, wspanialsze drzewa szyszkowe, 
lecz nie olbrzymiość wzrusza serce — jeno wdzięk. Tamta wzbudza po- 
dziwienie, któremu może towarzyszyć oziębłość; wdzięk zaś rozbu­
dza uczucia łagodności i rzewności, a tylko rzewność jest uczuciem 
najżywszem, jakiego człowiek doznać może i powinien. Pinioła jest 
postacią wdzięku; tylko w niej zaciera się sztywność szpilkowych 
drzew. Gdy wówczas (zob. obr. str. 240) przyłączy się do niej drzewo 
pokoju — drzewo oliwne — gdy się przyłączą dumne Kasztany (Casta- 
nea vesca), Pomarańcze, M irty, Wawrzyny, Palma daktylowa, drze­
wo poziomicowe itd ., wtedy zapuszcza się nasz duch w owe krainy, 
gdzie piękniejsze światło ubarwia niwy, gdzie gwiazdy jaśniej i we­
selej iskrzą, gdzie była kolebka sztuki i jeszcze dzisiaj, chociażby 
dzieje o tem zamilczały, tysiące kamieni i ruin świadczą o dosko­
nalszym zmyśle dla piękna, które niegdyś ożywiało ludzkość.
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P o s t a ć  "W i e  r z b.

Wierzba w przymierzu z wiejskiemi chatami.
Przy drogach, ścieżkach, rowach, nad stawami,
Czy w płot wpleciona, czy jako kół wbita —
Wnet się odradza, zieleni, zakwita 
I rozwesela sielskie okolice.. . .

Typ Oliwy, o której wspomnieliśmy właśnie, naprowadził nas 
z nienacka na postać Wierzb. W samej rzeczy Oliwa (Olea) należy 
tu. Ona ma wzrost Wierzby, odznaczający się gałęziami wzniesione- 
mi, lecz krokwiasto odsiężającemi, tudzież lancetowatą, pojedynczą po­
stacią liści naprzemian ległych około gałęzi. Oliwa jest jednak mniej 
piękną postacią Wierzby, ona łączy w sobie jednostajność jej wzrostu 
i liścia za nadto jednorodnie, do czego istotnie przyczyniają się liście 
pojedyncze.

Także Ligustr (Kocierpka) naszych żywych płotów, spokrewniony 
z Oliwą (Olea), pokazuje ten jednostajny strój, który wszelako wr Lilaku  
(Syringa) sprowadzonym do kraju osięga największą jednostajność, 
skoro tylko nie mamy na uwadze jego wspaniałej, kwiatowej wiechy 
(Panicula). Także Przewierzbia (Elaeagneae, Oliwniki) przyłączają się 
poczęści do postaci Wierzb i słusznie noszą tę nazwę; gdyż pominąwszy 
podobieństwo ich stroju, wiele z nich osiada również nad strumykami, 
jak prawdziwe Wierzby. Tak samo zachowuje się nawet wierzbowata 
postać Oleandra na obszarach Śródziemnego morza. Na Korsyce np. 
zastępują krzaki oleandrowe na brzegach strumyków górskich nasze 
krzaki wierzbowe i olchowe. Także Migdały uszlachetniają wspania­
łością swego kwiecia postać Wierzb.

W ogóle między Wierzbami właściwemi panuje jaka taka je­
dnostajność, o ile wyrastają drzewiasto. Jednostajność tę łagodzi tylko 
rozmaitość liścia, który tu j est lancetowaty, tam wawrzynowaty albo 
migdałowaty, tu ma połyskującą zieloność, tam barwę jedwabisto 
szarą itd., i tem  bardziej odbija od gałęzi, im właściwsze są ich barwy. 
Chociaż rzadko, przecież osiada na nich szron jak na śliwce. U innych, 
mianowicie u Wierzb rosnących nad strumieniami, ugałęzienie zatrzy-

ROZDZIAŁ XIII.



249

muje barwę żółtawą i dlatego wydaje się nad brzegami rzek nierów­
nie piękniejszem w zimie i na wiosnę, gdy nie ma liścia i ożywia 
zresztą krajobraz martwy. Najosobliwszą postacią drzewiastych Wierzb 
jest Wierzba płacząca (Salix babilonica) i jej podobna na św. Helenie, 
gdzie ocienia grób Napoleona I  — (Salix annularia). Liść tej osta­
tniej jest zwinięty jak korkociąg. Gdy zresztą postać Wierzby jest 
jakby idyliczną albo postacią roślinną wieśniaków, i jej bezozdobna 
jednostajność harmonizuje doskonale z prostotą życia sielskiego, to 
Wierzby płaczące podnoszą się do stroju arystokratycznego, co wię­
ksza, nawet do przeciwieństwa zdrowej, silnej sielskości, do elegijno- 
ści albo sentymentalności — co wybornie usposabia do nadania smę- 
tarzom wyrazu rzewnej smętności. Postać Wierzby rozsiedla się wpraw­
dzie na całej ziemi — podziśdzień znamy już 150 gatunków — lecz im 
dalej na północ i ku zimnemu południowi albo ku najwyższej wynio­
słości gór, tem bardziej karłowacieją. Wierzba siatkowata (Sal. reticu- 
lata), W. borówkolistna (S. myrtilloides), W. pirenejska (S. pireneica), 
W. biegunowa (S. polar.) i niektóre inne wyrastają na kilka cali i czoł­

gają się jak zioła swojemi twardemi korzeniami na powierzchni ziemi, 
aby tym sposobem przejąć każdy promień ciepła, który im ten skąpy 
udziela klimat. To nader obszerne geograficzne rozsiedlenie Wierzb, 
sięgające prawie aż do biegunów, zapowiada, że Wierzby należą do 
strefy zimniejszej i umiarkowańszej. — W krajach przybiegunowych 
często tylko z trudnością znaleść można małe karłowate Wierzby, 
ukryte w kępach Mchu. Natomiast znalazł Humboldt u zlewu Magda­
leny z rzeką Rio Opon wszystkie wyspy zarosłe Wierzbami, z których 
wiele o pniu 60 stóp w7ysokim miało ledwo 8— 10 cali grubości. Ro­
zumie się, że baziowaty ich kwiat (kotka) nadaje im wszędzie właściwy 
charakter.

Ze strojem Wierzb łączą się wszystkie te roślinne postacie, które 
wydają także całobrzegie liście: Wawrzynowe (Laurineae), M irty 
(Myrtaceae), Kamelie do których należą: krzew herbatoicy, Pomarańcze, 
Jabłkowate (Pomaceae) itd. Gdzie ten wypadek zachodzi, tam wy­
wierają wrażenie prostoty i spokoju, tylko ukształcenie ich kwiatów 
jest najdoskonalsze. Gdy jednak ogonek liściowy znacznie się rozwinie, 
wtedy także liść pojedynczy nabywa żywszego wyrazu dla swego po­
wabnego ruchu. Tak np. w Lipie i Topoli; u tamtej dla długiego
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ogonka, na którym liść za każdym powiewem powietrza lekko się 
porusza, tu dla półskręconego ogonka, przezco liść przy powiewie wia­
tru odbywa zawsze pół obrotu, kołysząc się w obie strony i tem sa­
mem drzy nieustannie — jak to widzimy najwyraźniej na Osikach (Po- 
pulus tremula). W ogóle nie trzeba pomijać tych właściwości liścia

Wierzba. Postać wzniesiona zwisła.

w krajobrazie; przyczyniają się bowiem istotnie do wrażenia, jakie 
wywierają na nas rośliny. Gdzie wiatr owiewa sztywną płaszczyznę, 
jak u liścia dębowego, tam szumi; lecz szmerzy i szeleści, gdy mknie 
po gładkiej, miękkiej i aksamitowej jego płaszczyźnie. Te rozmaite 
odcienia ruchu, ton i ubarwienie liścia, są tem, czem są miny, głos 
i cera w fizyonomice człowieka. One polegają oraz na postaci i bu-
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dowie organów, są więc istotnemi własnościami liścia. Niepodobna wy­
stawić fizyonomicznego systemu tycli roślin, które mają pojedynczy 
liść i przezto poniekąd rozpadają na naturalną gromadę fizyonomiki 
roślin. Jest wiele rodzin, które z pojedynczego liścia u różnych ga­
tunków przechodzą w postacie najbardziej poszarpane. Tak np. jest 
mnóstwo gatunków Dębów, których liść pojedynczy przechodzi od po­
staci kolistej w eliptycznie wydłużoną albo ostro kończystą, i znowu 
od tej w postać najbardziej poszarpaną i zatokowatą. Niedoświadczony 
trudno rozpoznałby Dęba gatunku pierwszego, gdyby nie widział na 
nim żołędzi; bo owoce wszystkich Dębów są jednakie. Lecz te owoce 
dla nieznacznej wielkości swojej przyczyniają się mało do fizyonomii 
krajobrazu. Trzebaby więc ze wszystkie]i rodzin wyłączyć gatunki
o liściach całobrzegich i uporządkować je jako zatokowate, palczaste, 
pierzaste itd. w osobne grupy. Byłaby to praca bez końca i rezultatu; 
gdyż także i tym sposobem nie uzyskalibyśmy jeszcze naturalnych, 
fizyonomicznych elementów; bo kwiatostan, owoc, wzrost i ubarwienie 
będą znowu zawsze według pojedynczych gatunków i rodzin rozmaite. 
Musimy więc dlatego u rodzin o różnorodnej fizyonomii przestawać 
na prawach ogólnych, przez które na nas działają. Im  prostszy liść, 
im bardziej się zbliża do postaci kolistej, tem mniej będzie różnicy, 
tem jednostajniejsza fizyonoinia rośliny. U Sumaka perukowatego (Rhus 
Cotinus) o liściach prawie okrągłych, jeden liść zdaje się być równym 
drugiemu. Im prostsze rozgałęzienie żeber liściowych, tem jednostaj- 
niejszy jest liść. Słowem: im prościej ukształci się jaki organ roślinny, 
tem prostszy, martwiejszy będzie także jego wyraz — i odwrotnie. To 
jednak jeszcze nie dowodzi, że także każda złożona, uczłonkowana 
postać jest piękniejszą. Łagodnie upośredniczona, zatokowata, falista 
linia będzie taką samą u roślin, jaką jest linia falista w sztuce — 
mianowicie linią piękna; bo prawa piękna w sztuce i przyrodzie są 
jednakie.



252

Komonica (Lotus).

RO ZD ZIA Ł X IY .

P o sta ć  liśc ia  złożonego.

Ztąd pochodzi to, że Grecy, którzy mieszkali w krainie Ostóiv 
(Carduus), wzięli je za podstawę swoich arabesków. Do tego posłużył 
im przedewszystkiem liść liozdkeńca (Acanthus), rośliny osetowatej, 
właściwej obszarowi morza Śródziemnego. Jest to znowu dowodem, 
że człowiek wszędzie brał przyrodę za wzór, lecz także czynił to tak, 
ażeby się jako artysta wzniósł nad poziomość. On odrzucił to co pod­
rzędne, przypadkowe, indywidualne i odrysował liść zatokowaty dla 
swoich arabesków nie takim jakim on był, lecz pochwycił tylko myśl
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ogólną linii falistej i tym sposobem dopiero potrafił samodzielnie 
wyprowadzić z owej linii pierwotne postacie, które w swojem naj- 
wyższem wykończeniu często zaledwo jeszcze zdradzają glebę, na któ­
rej wyrosły. Coś podobnego spostrzegliśmy już w gotyckich budowlach. 
Dlaczegóż ludy byłyby sobie utrudniały wyszukiwanie artystycznych 
utworów wyłącznie w swoim własnym duchu? Wszakże nasuwały się 
im tysiące wzorów, tysiące artystycznych pomysłów bezpośrednio—wszę­
dzie ! . . .  W istocie, pierwsze ludy były jeszcze dosyć dziecinne, aże­
by przylgnęły do tego, co je najbliżej otaczało i ażeby to naślado­
wały. Pierwolas uwzorował ze swoich Pnaczóto (Liany) i łodyg bam­
busowych wszędzie w gorących krajach—w kolebce pierwszej ludzkości 
—naturalne mosty, i otóż szumiący łoskot rzeki leśnej nie przerażał 
już podróżnika. Ryba przepływała bez obawy bałwany powodzi i wnet 
pojawiła się łódka w stopniowem udoskonaleniu. Łabędzia milczące­
go unosiły bałwany burzliwe — jego rozpostarte skrzydła wskazały 
wzór żaglów. Palma wznosiła dumnie swoje czoło ponad pierwolas, 
a jej trzon podpierał niebawem nową świątynię jako myśl płodna po­
wstającej sztuki. W powabnych lukach sklepiły się jej wierzchołki 
nad widokręgiem, a człowiek nie obawiał się już więcej wykonać coś 
podobnego w swoich świątyniach. Komonica (Lotus)—zob. obr. str.252— 
niedaremnie kołysała z dumnym powabem swoje zielone, okrągłe jak 
talerze liście nad powierzchnią wody falującej. Tarcze, talerze, pale­
ty itd. zawdzięczają jej swoją udoskonaloną postać według myśli czło­
wieka. Także szlachetna postać jej pożywnych owoców wznosiła się 
niedaremnie nad głębiami wód; posłużyła ona za wzór urny. Nawet 
z kwiatowych szypułek umiała korzystać sztuka; bo według badań, 
pierwszy egipski słup — pierwowzór późniejszego doryckiego słupa — 
był naśladowaniem czterech albo więcej razem związanych szypułek 
kwiatowych Komonicy Nilu, z szypułek—które spodem cieńczeją w gó­
rze zaś grubieją tworząc nabrzmiałość nakształt urny— późniejsze ka­
pitele. Nawet postać główki makowej nie była powszednią, ażeby 
z niej nie korzystał artysta. Główka makowa spowodowała postać 
puhara, kubka, naczynia z przykrywką w pięknym odwzorze. Lecz 
wróćmy do zatokowatej postaci liścia.

Jak już napomkniono, ta postać właściwą jest roślinom oseto- 
watym, największej liczbie Złożonych (Compositae) do których należą
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Osty i Brodawnik ( Leontodon), największej liczbie Rożdżeńców 
(Acanthaceae) do których i powyżej wzmiankowany należy (Acan- 
thus — zob. obr. str. 254), również licznym Baldaszkowym (Umbellife-

Rożdieniec prawdziwy  (Acanthus mollis).

rae). Te ostatnie wyrastają olbrzymio wszerz i wzwyż na wschodzie 
Azyi. Tak gatunki Barszczu  (Heracleum).— Te pięknie pociągnięte 
linie wspierają jeszcze dziwne postacie Złożonych (Compositae), B al- 
daszkowych i Rożdżeńców, należących do postaci kwiatów Wargo­
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wych (Labiatae). Złożone i Okółkowe (Baldaszkowe) wydają swoje 
kwiaty tylko z jednego punktu. U pierwszych kwiaty skupiają się 
wtedy w tarcz, którą szczególnie uksztalcone kwiaty skrajne ota­
czają i podobne są do kwiatowego koszyczka, utrzymującego razem 
spólny kielich, jak każdy Oset, każda Stokroć, każdy Rumianek itd. 
W  Okółkowych występują natomiast pojedyncze kwiaty poodosobnia- 
ne. Ze spólnego punktu środkowego wybiega mnóstwo szypulek kwia­
towych jakby promienie kola—jest to ogólny okółek. Każdy promień 
dźwiga znowu mniejsze promienie w równem położeniu—jest to szcze­
gólny okółeczek. Wszystko to łączy się w parasolowatej postaci. Dla- 
tegoto rośliny okółkowe są tak do siebie podobne, że nie łatwo je 
zapoznać. Złożone i Okółkowe są tem ważniejszemi typami krajobrazu, 
ile że się rozsiedliły daleko. Okółki olbrzymie są piękną własnością 
stepów wschodnich, Kamczatki itd.; drzewiaste Złożone występują 
im bardziej się zbliżamy do równika. Na wyspie Ś. Heleny i w No­
wej Zelandyi znachodzą się niektóre Naicłocie (Solidago) wzrostu drze­
wiastego.

Pomiędzy zatokowato liściową postacią tylko te dwie rodziny 
mają poniekąd jednakową fizyonomię. Mnóstwo innych przyłącza się tu 
z liściem wnet łatowato, wnet lirowato, wnet palczasto itd. podzielonym. 
Tu należą szlachetne postacie Winowiciowatych (Ampelideae), między 
któremi Winorośl, Slazowatc (Malyae) zacząwszy od Ślazu  koło dróg 
aż do olbrzymiego Serecznika (Bombax), wiele Figowych, Męczennice 
(Passifłorae), Jawory (Platanus), Klony, Dęby itd. Lecz jakąkolwiek 
mają one postać, zawsze skutkują tem powabniej, im piękniej wy­
kreślają się ich zatokowate linie. W obec takich postaci ustępuje na­
wet liść Klonóiv i Jawory (P latanus), o swoim symetryczno pal- 
czastym kroju. Im sztywniejsza symetrya, tem sztywniejsze wywie­
rają wrażenie; chociaż je podnieść mogą szlachetna kibić pnia, 
wspaniałe rozgałęzienie, barwa liścia itd. W ogólności, trzeba się trzy­
mać tego prawa, że w przyrodzie nie ma nic szpetnego; bo chociaż nie­
kiedy jaki pojedynczy przedmiot zdaje się nie mieć zarysów wybitnej 
piękności, przecież zawsze coś innego więcej lub mniej przyczynia się 
do przywrócenia harmonii. To się zdarza w roślinie tem łatwiej, jeżeli 
żadna z jej części nie występuje rażąco.

Do poprzedzającej postaci przyłącza się postać liści złożonych.
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Szczególnie dwie rodziny posiadają takie liście; mianowicie: Krzyżo­
wa (Cruciferae) i Strąkowe ( Leguminosae). Obie są w podobnym 
względem siebie stosunku—jak Złożone (Compositae) i Baldaszkowe 
(TJmbelliferae). Skoro takowe postacią swego kwiatu, jakkolwiek ze­
wnętrznie zawsze odróżniającego się, widocznie się spokrewniają, i to 
pokrewieństwo także w postaci liścia okazują, tak samo tamte dwie 
rodziny są w bliskim ze sobą stosunku co do swego spólnego strą­
kowego ukształcenia owocu i także u obiedwóch pojawia się najczę­
ściej złożony, pierzasty liść, tojest postać, u której na spólnej szy- 
pułce liścia znajduje się kilka i więcej liści naprzeciwległych. Nato­
miast postać kwiatu obiedwóch rodzin odróżnia się bardzo znacznie. 
Stroikowe mają najczęściej kwiat zwany motylkowym, jak np. Groch, 
Akacya itd. Ten kwiat składa się z pięciu płatków; z tych górny 
zdaje się pokrywać cały kwiat jakby chorągiew, oba boczne listki 
przyczepione jak skrzydła motylowe, a oba dolne zrosłe są w listek 
czólenkowaty, wydrążony, w tak zwane czółenko, w którem znajdują 
się pylniki (płodniki). Całkiem inaczej krzyżowy kwiat. Ten składa 
się tylko z czterech płatków kwiatowych na krzyż ułożonych; ztąd 
pochodzi nazwa tej rodziny. Tu należą: Rzepak (Brassica napus), Kolnik 
(Brassica oleifera). Lak  (Cheiranthus), Rzodkiew  (Raphanus), Rzeżucha 
(Nasturtium), Wieczernik (Hesperis) itd. Prawie wszystkie te są ziel­
ne, pojawiają się przeważnie w strefie umiarkowanej i zimniejszej, a po­
nieważ często uprawiane bywają, więc tworzą w krajobrazie pierwia­
stek nie bez znaczenia. Rośliny strąkowe żywocą na całej ziemi, lecz 
występują w drzewiastej postaci Akacijj, Czułków itd., i są osobli­
wie w strefie gorącej ważnym pierwiastkiem krajobrazu. Gdy u nas 
strączek Soczewicy mierzy zaledwo kilka linij, a strączek Bohu, Gro­
chu i Akacyj niewiele cali, to strączki Siężybobu (Cassia fistula) 
w Egipcie wiszą jak olbrzymie wałki na 1—2 stóp długie na drze­
wach— co się tak wydaje, jak gdyby na niem porozwieszano długie 
kiszki. Innym razem znowu strączki podobne są do długich pałaszów. 
Słowem, kwiat w połączeniu z owocem nadają roślinom strączkowym 
spojrzenie pełne wyrazu. Dlatego w umiejętności nazywają je jużto 
kwiatami motylkowemi, jużto roślinami strączkowemi. To dowodzi, 
że oba te elementa wywierają zarówno znakomity wpływ na strój 
rośliny. Lecz to samo powiedzieć można o liściu. W Koniczu wystę­
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puje wprawdzie liść złożony w swojej najprostszej postaci trójlistny, 
lecz u wielu Akacyj i Mimossów, u których szypułki liściowe nie 
przeobrażają się w płaszczyznę liściastą (Phyllodium), budowa ich li­
ścia rozwija się najzupełniej. Nader powabnie szereguje się wówczas 
mnóstwo owalnych, eliptycznych albo lancetowatych liści po obu bo­
kach spólnego, długiego ogonka — przezco liść taki nabywa postać 

'pierzastą. To przypomina bardzo postać liści wielu Paproci i skut­
kuje podobnie jak Paprocie, gdy występują w postaci drzewa. „U Czuł- 
ków“ — mówi Humboldt — „gałęzie ułożone są zwykle baldaszko- 
wo, prawię jak u Piniołów włoskich. Żywy lazur nieba zwrotniko­
wego prześwietlający przez delikatne i pierzaste liście wydaje się 
nadzwyczaj malowniczym. “ To wrażenie podnosi głównie pobudliwość 
listeczków, które pod wpływem pozornego biegu słońca, ku wieczoro­
wi się stulają a w dzień następujący znowu rozwijają. Najosobliwiej 
zjawisko to spostrzegamy w Czuiku wstydliwym  (Mimosa pudica); 
bo już za lekkiem dotknięciem listeczki układają się skromnie. Tru­
dno zualeść coś osobliwszego w świecie roślinnym. Pewien doświad­
czony badacz, który przez kilka lat bawił w Surinam, opowiadał mi, 
że ile razy dla sprawienia sobie przyjemności widoku uderzył laską 
Czułka wstydliwego, który tam roślinuje w gęstych krzakach, ruch 
ten udzielał się niebawem indywiduom najodleglejszym i po kolei 
wszystkie rośliny stulały łagodnie swoje listeczki. Jak wiadomo, li­
ście w skutek uderzenia postulane rozwijają się znowu powoli. Sta­
rałem się wykazać w innem miejscu, że to zjawisko jest tylko skut­
kiem naruszonej sprężystości roślinnych błon. Pobudliwość ta nie 
jest ruchem tajemniczym, tem bardziej zwierzęcym— jak tam po­
wiedziano. Ogólne prawo przyrody, które włada każdą rośliną, ogól­
na własność ciał jest jej przyczyną: sprężystość (elastyczność). W łó­
kno roślinne jest jak sprężyna zegarkowa, którą codziennie nakręcać 
potrzeba dla mierzenia czasu. Sprężyna ta jest żyjąca, czynna, dopo- 
kąd jest naprężona — i odwrotnie. Lecz i ona jest także pobudliwą; 
bo się kurczy w zimnej a przydłuża w ciepłej temperaturze. Dlatego 
ua północy zegar przyspiesza, bo wachadło się skrócą, odwrotnie na 
południu. Tak samo Czułek. Komorki roślinne są ściągliwe, co jest 
koniecznem następstwem różnych stanów sprężystości, które zawisły 
od wymiany tworzyw rośliny. Przy zmniejszonej sprężystości stulają

Świat roślinny. T. I. 1 7
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Czułek w stydliwy (Mimosa pudica).

się te listeczki, które wstawowato połączone są z łodygą; przeciwnie 
przy wzmocnionej — podnoszą się; gdyż oprócz tego przy większej, 
wnętrznej działalności przejmują nieustannie ciecz, przez co komorki 
ich wstawów tak samo jak i iunych nabrzmiewają. A zatem liście



259

podnoszą się na świetle a w nocy się stulają sennie. Czułek składa 
nawet szypułki kwiatowe, każdą część aź do pnia. Gdy zimno po­
wstrzymuje wymianę tworzyw, gdy zatem zmniejsza stopień ciepła 
pochodzącego z chemicznego gorzenia utworów pokarmowych, wtedy 
parowanie i silniejsze wznoszenie się soku, napęcznienie komorek zo­
staje wstrzymane, włókno roślinne się skrócą, błona (skórka) wsta- 
wów jest osłabiona; liść, ogonek liścia i szypułka kwiatowa zwisają. 
Lecz że przy nadchodzącej nocy zawsze chłodniejsza nastaje tempe­
ratura i nadto u roślin dziennych przez to zmniejsza się wnętrzne, 
chemiczne życie; ponieważ każda roślina tylko w pewnych tempera­
turach, a roślina dzienna tylko przy bezpośredniem działaniu światła 
słonecznego uskutecznia energicznie wymianę swoich tworzyw, więc 
naturalną rzeczą, że codziennie musi nastąpić także różna sprężystość 
tkanin i codzienne stulanie się Gznika. Podobnie za uderzeniem. Ono 
sprawia drżenie masy soków w komorkach, sprężystość musi się 
przezto zmienić na chwilę; lecz ta chwila także wystarcza, ażeby po­
stulać części roślinne. Ztąd pochodzi także to, że można Czulka przy­
zwyczaić do ruchu podczas jazdy i tem samem przez nieustanne drże­
nie masy soków utrzymać w tym samym stanie sprężystość tkanek. 
Lecz między wszystkiemi okolicznościami działa to zjawisko, właści­
we więcej lub mniej wszystkim Strąkowym  i także wielu innym ro­
ślinom i kwiatom, nader znacznie w fizyonomii krajobrazu i dowodzi, 
jak rozliczne są przyczyny, które w przyrodzie na nas wywierają 
wpływ, chociaż tego nie spostrzegamy. W istocie, jak rozmaite jest 
wrażenie jakie sprawiają na nas kwiaty stulone (śpiące) i otwarte 
(czuwające)! A przecież i te zjawiska polegają na tych samych pra­
wach różnych stanów sprężystości komorek płatków kwiatowych. Łą­
ka z otwartemi kwiatami Podróżnika (Cichorium) zdaje się być niwą 
z tylomaż niebieskiemi oczyma. Lecz gdy kwiaty są stulone, zdaje 
się nam, że te zalotne postacie całkiem zniknęły, wypogodzona fizyo- 
nomia łąki ustąpiła mdłemu spoczynkowi. Tymto sposobem przyroda 
przez lekkie zmiany jednego i tego samego prawa wywołuje w róż­
nych miejscach najdziwniejsze zjawiska.

Złożone' liście właściwe są wprawdzie jeszcze wielu roślinom, 
lecz żadna rodzina nie odznacza się w tym względzie tak wybitnie, 
jak te dwie, o których mówiliśmy. — Terpentyńce (Terebinthaceae),

17*
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do których liczą Sumaki (Rlius), Pistacye, Orzechy włoskie, Jesiony 
i szczególnie Róże należą tu. W tych roślinach złożony liść w po­
łączeniu z kwiatem wspaniałym dosięga najwyższego znaczenia, lecz 
nie zdoła wyrównać ozdobności ulistnienia Czułka.— Kasztan gorzki 
ma całkiem właściwy rodzaj liścia złożonego. Tu grupTije się po siedm 
liści wstawowato na spólnym ogonku obok siebie palczasto, przezco 
nadają nader właściwą fizyonomię, która nabiera jeszcze więcej ory­
ginalności dla swoich piramidalnych kwiatów wznoszących się jak 
kandelabry. Jest to poniekąd niepodzielony liść Czułka. Gdy tu ogól­
ny ogonek liściowy u swego wierzchołka dźwiga kilka tak samo pal­
czasto ustawionych nowych szypułek liściowych, z których każda jest 
dopiero pierzasto ulistnioną, to w Kasztanie gorzkim  każdy cały liść jest 
tem samem, co u Czułka wstydliwego (Mimosa pudica) cały pierzasty 
liść z swoim ogólnym ogonkiem. Dlatego liść Kasztana gorzkiego jest 
także wybitnem przeciwieństwem w obec ozdobności poprzedzającego; 
jest to postać grubo palczasta, która tylko dla swego poziomego po­
łożenia, ciemnej zieloności i dla silnego użyłkowania działa przyjem­
nie. To osobliwsze ukształcenie przyjmują często także inno rośliny 
zielne. Tak u Srebrników  (Potentillae). Lecz swoje największe wy­
kończenie przyjmuje może ta postać w południowo amerykańskim ro­
dzaju D rażni (Oecropiae), których liście często olbrzymio się rozwi­
jają i są dziewięciopalczaste.

R O ZD ZIA Ł X V .

P o s t a ć  W  r z o s  i 11.

Niemniej charakterystyczną jest postać Wrzosin. O ile ją  tworzą 
gatunki Powrzosu (Erica), Wrzosin y  (Calluna), Bo sowom (Diosma) 
i Szczytniey (Epacris), ich strój pozostaje dość jednorodny. Dzwon­
kowate albo rurkowate kwiaty i liść, który swą sztywnością i posta­
cią lancetowatą przypomina niektóre drzewa szpilkowe, znamionują 
tę postać Poivrzosóiv. Postać ta jest nader trwała i gdzie się poja­
wia, wskazuje zawsze pewien rodzaj gleby, do której utworzenia przy­
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czynią się. Ta gleba jest najczęściej najchudszą w świecie. Dlatego 
Po wrzosy należą najczęściej do suchej strefy Afryki południowej i 
Nowej Holandyi. Nasza Wrzosina (Calluna vulgaris), według Hum­
boldta, rozsiedla się towarzysko od Niderlandów aż do zachodniego 
stoku Uralu. Z tamtej strony Uralu, mówi tenże, ustają razem Dę­
by i Wrzosimj. Jednych i drugich nie masz w całej północnej Azyi, 
w całej Syberyi, aż do Spokojnego morza. Również i Nowy świat 
nie zna postaci Wrzosimj — wyjąwszy Nową Fundlandyę. Jakiego 
znaczenia ona nabywa w gospodarstwie przyrody, dowiedzieliśmy się już 
badając roślinność (zob. str. 23). Postać wrzosinowa uważana fizyo- 
nomicznie jest znamieniem uieurodzajności: jużto, że zawsze zapowia­
da nieurodzajność gleby i jest jej cechą, jużto, że jej ulistnienie ró­
wnież mało obiecuje, chociaż i tu znowu objawia nieprzebraną obfitość 
życia w przyrodzie.

RO ZD ZIA Ł X V I.

P o s t a ć  K a k t u s ó w .

Gzem są Wrzosimj na swojej glebie, tem jest poniekąd postać 
Kaktusów  (Cierńców) w Nowym świecie — zwiastunką żywotności nie- 
wyczerpującej się nawet na pustkowiach; tem bardziej, że niektóre ga­
tunki, jak np. Jezomdon (Melocactus) na stepach zwanych Janos,“ pod­
czas najstraszniejszej posuchy, są tam prawie jedynemi źródłami wody 
owych stepów. Kaktusy  są wyrazem sztywności i w połączeniu z Grubo- 
szowatemi (Crassulaceae) i uiektóremi Ostromleczami kaktusowatemi 
(Eupliorbiae) oraz postacią mięsistości. Potrzeba na to szczególniejszego 
gustu wieku naszego, owej rozmaitości pnia i kwiecia Kaktusów, aby 
mieć w nich upodobanie. Kaktusy  są istnemi osiowemi roślinami, 
gdyż zaledwo może tu być mowa o rozwoju liści. Za liść możnaby 
tu uważać maleńką, łuskowatą albo mięsistą część, która za młodu 
dopieroco powstające kolce podpiera i skoro te się wykształcą, znowu 
znika. Kolce stojące najczęściej w wiązkach, można poczytać za prze­
istoczone konarki. W tej rodzinie stwierdza się wyraźnie, cośmy po­
wyżej wyrzekli: im bardziej część ja k a — jak tu pień — przeważa,
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tem mniej harmonijnym jest strój rośliny. Uczucie nie doznaje zado­
wolenia; bo szuka równowagi między wszystkiemi częściami rośliny, 
jeżeli takowa ma sprawić wrażenie harmonii. Widok Kaktusów  mo­
żna nazwać oryginalnym, właściwym i wybitnym — jakim też jest 
w istocie; lecz postać jest i zostaje ostatecznością, która równie tak

Postacie K aktusów  w Brazylii— na tak zwanych niwach Caatinga. 
Podług M a rtiu sa .

samo odstręcza—jak wszelka namiętność. Na dobitek przyłączają się 
często groźne kolce, które sprawiają wrażenie wstrętu, bolu. Niechę­
tnie zbliżamy się do nich i zadawalnia nas ta myśl, że są nierucho- 
memi stworzeniami, któreby nas ukłuwały jak Jeże. Tymczasem 
K aktusy  są obrazem zadowolenia. One osiadają w najsuchszych, naj­
skwarniejszych okolicach — gdy tymczasem często wszystko w około 
nich w proch się rozpada — w takiej obfitości, że ten kontrast w obec
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ich otoczenia wystarcza, aby nas z niemi znowu pojednać. Dlatego 
postać Kaktusów  tylko na ich ojczystej ziemi może być dla nas po­

wabną; zasię przeniesiona 
gdzieindziej jest jakby sztu- 
cznem dziełem, obliczonem 
na pewne otoczenie, lecz ze 
zmianą stosunków skutku- 
jącem przeciwnie albo przy­
najmniej jej skutkowanie 
osłabione jest znacznie.

Postać kaktusowa wła­
ściwą jest tylko Nowemu 
światu. Natomiast zastępu­
ją  ją  niektóre Ostromlcczo- 
tcatc na puszczy, stepach 
i górach skalistych goręt­
szej strefy Świata starego. 
Także Ostromlecze poja­
wiają się często w posta­
ciach, jakieby tylko dziwnie 
nastrojony artysta z jakie­

goś ulepił ciasta i w nieregularnych bryłach nagromadził jedne na 
drugich, jak dziecko, które ze śniegu stawia bałwana. Widok kaktu- 
sowatych ostromleczowych krzaków na Jawie (mówi Zollinger) jest 
smutnym, chociaż bardzo właściwym. Na wyspach Gallapagos, na­
wet w małem widziane oddaleniu, ostromleczowe krzaki wywierają 
takie wrażenie na wędrowca, jakby 'były bezlistne, jakby swoje liście 
utraciły, podobnie jak u nas drzewa w jesieni. Ztąd owa smętność 
rażąca poniższej krainy tych wysp. Ta postać spokrewnią się tem 
bardziej z Kaktusami (Cierńce) że i ona zawiera w sobie roślinne 
źródło, lecz zamiast wody — wydaje mlecz. Jak wiadomo należy tu 
Ostro mlecz balsamowy (Euphorbia balsamifera) na wyspach Kana­
ryjskich.

Trzecia rodzina powtarza znowu postać Kaktusów, mianowicie: 
Trojeściowate (Asclepiadeae). W rodzaju Brudnotg (Stapelia) kraju 
przylądkowego, gdzie się znajduje wielka liczba gatunków — Brudnotg

Ostromlecz lekarski (Euphorbia officinarum), 
jako wyraz Ostromleczów podobnych do 

Kaktusów.
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przybierają tę postać, której wspa­
niale kwiaty, tak samo jak kaktu­
sy, wynagradzają znowu to wra­
żenie, jakie sprawia icb sztywne 
ukształcenie pnia.

Czwarta rodzina zbliża się już 
tu w kraju do stroju Kalztusów, 
mianowicie: Solirogi (Salicórniae) 
z rodziny Komosów (Chenopodiae). 
Jako bezlistne rośliny, których czło­
nek na członku się piętrzy i tylko 
bardzo nieznaczne wydaje kwiaty, 
zamieszkują one glebę słoną na­
szych salin i wybrzeży morskich. 
Są niektóre Kaktusy  (Cierńce) przy­
bierające strój Solirogów. Tak np. 

Bmdnota (Stapelia bufonia). ..Wiszelina (Rhipsahs salicormoi-
des). Wszelako są to tylko wyjątki między Komosami.

Rodzina piąta składa prawie całkiem tylko do Kaktusów  po­
dobne rośliny stroju właściwego, mianowicie Grubosze (Crassulaceae). 
Do niej należą nasz Rojnik  (Sempervivum), Rozchodnik ostry (Prysz- 
czyrnik, Sedum acre) itd. One upośrednicząją przechód do Skalnic (Ka- 
mieniołowate, Sasifragae), z których wiele na Alpach przyjmuje strój 
Gruboszów i tak samo do Portulakoivatycli (Portulaceae).

R O ZD ZIA Ł X V II .

P o s t a ć  W a r g o w y c h  (Labiatae).

Wszystkie te rodziny zbliżają się do siebie ulistnieniem. Nato­
miast rośliny o kwieciu wargowem, których' strój głównie od niego 
zależy, gromadzą się w wielki zbór razem w fizyonomice roślin. Są 
to między waźniejszemi rodzinami Rozdzcńcowatc (Acanthaceae), Trę- 
downikowate (Scrophularieae), Wargowate (Labiateae), Pechernicowe
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(Lentibulariae) i poniekąd także Koszyszlcowatc (Verbenaceae). Prawie 
wszystkie tem się odznaczają, że icli kwiaty składają się jakby tylko 
z jednej części, z których część górna stercząca ponad dolną ma po­

stać hełmu, dolna zaś tworzy ro­
dzaj wargi (labium), jak u Sza ł­
w ii (Salvia), Miętlcwi (Mentha), 
Jasnoty ( Lamium) itd. Strój 
wodny mają Pęchcrnicowc (Len­
tibulariae), np. w powabnym 
rodzaju P łyim cza  (Utricularia), 
którego pływające pieńki poszar­
pane są chaotycznie na delikatne, 
ozdobne listeczki i wydają pro­
sty kwiatowy kłosek na szypułce 
wysokiej. Tłustosz (Pinguicula) 
tej samej rodziny żyje natomiast 
poniekąd amfibijnie. Ta roślina 
mieszka na wilgotnych, torfowych 
łąkach naszej strefy, często na 
ogromnych obszarach, i tam, 
gdzie wrzosinowata niskiemi krza­

kami pokryta gleba wydaje ją  obficie, sprawia uroczy widok, który 
głównie podnoszą gęsto do ziemi przylegające liście i piękny niebie­
ski kwiat. W roślinach o wargowem kwieciu występuje (że tak po­
wiemy) symboliczna fizyonomia. Badając tę wspaniałą postać kwiatu, 
zdaje się, jak gdyby co chwila musiała jego rozewrzeć się warga, 
ażeby nam opowiadać o skrytych dziejach wnętrznego życia — może
o owych tajemniczych pieszczotach pylników (płodników) z rodnika­
mi, które kwiat osłania. Właściwe Waryowatc przedstawiają się je­
dnak inaczej. One mają najczęściej zapach aromatyczny, i gdzie jak 
w obszarze Śródziemnego morza osiadły, tam w połączeniu z roślina­
mi goździkowemi zapełniają swą wonią powietrze i tem samem pod­
noszą piękność szaty roślinnej, w klimacie łagodnym, przy wspania­
łym błękicie niebios, jaśniejszem świetle i czyściejszem powietrzu. 
Nie zważamy na to, że Wargowe przywdziały skromną, zielną szatę.

'1 łustosz p ospo lity  (Pinguicula vulgaris).
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R O ZD ZIA Ł X V III .

P o s ta ć  P n ą c z ó w  (Lianów).

Inna grupa roślinna — której pominąć nie możemy — spokrewnią 
się tylko w tym spólnym sposobie, że pnąc się po innych roślinach 
zmierza do światła. Tę grupę ochrzcimy ogólną nazwą „ Pnącze“ (Liany), 
chociaż to miano wzięliśmy raczej od roślin wijących strefy gorętszej. 
W istocie ta grupa byłaby najpstrokatszą, gdybyśmy ją  chcieli uło­
żyć systematycznie. Jest mnóstwo rodzin roślinnych, które mają wijące 
się członki: Męczennice (Passiflorae), Figi, Pokrzywy (Chmiel), Głów- 
koz rosłe (Powłotnie, Mutisiae), Powojowate (Convolvulaceae), Winowi- 
ciowate (Ampelideae—Winoróśl, dzikie Wino, Cissus), Trojeścioivate(A- 
sclepiadeae), Perłoplecznia (Hoya carnosa), Ożwie (Loasaceae), Strącz­
kowe (Leguminosae: Bób, Groch, Fasola itd.), Nasturcyowate (Tropae- 
olum), Dzięglcowate (Araliceae), Bluszcz, Pochrzyny (Dioscoreae), na­
wet Trawy bambusowe, Pochutniki palmowate (Szczudła, Freicinetia), 
Botangi często 3—500' długie, Krasnolice liliowate (Alstroemeriae), 
Pieprze, Mydleńcowate (Sapindeae (TJrvillea), Dyniowate (Cucurbita- 
ceae), Ostromleczoicate (Euphorbiaceae), Kolcowojowate (Smilacineae), 
nawet Paprocie i wiele innych; lecz przedewszystkiem Surmie (Bignonia- 
ceae), Pnącze właściwe (Liany pierwolasu zwrotnikowego). Między temi 
Surmie, Strączkowe, Marzanowate (Rubiaceae), Trojeście, Męczennice
i Toinowate (Apocynaceae) mają najwspanialsze kwiaty. Godnym uwagi 
bywa pień wielu Pnączów (Lianów) zwrotnikowych dla swej postaci. 
W ogólności, w zwrotnikowej strefie zdarza się nierzadko, że pień 
drzewa ukształca się na wszystkie strony w tabliczkowatych narostach. 
„Często — jak mówi Zollinger“ — na wyspie Jawie wyrzynaja z tych 
przyrostów tabliczkowatych całe kręgi na koła wozowe i wielkie płyty 
na stoły. Narosty te nadają pniom ogromną objętość u podstawy i 
dlatego pień ma głęboko na wewnątrz idące przerwy między dwoma 
narostami. Takie drzewa ścinają zazwyczaj wysoko nad podstawą, tam 
gdzie nie ma narostów i pień jest okrągły. Pnie tego rodzaju zna- 
chodzą się często między Figami, Łykoszowatemi (Buttneriaceae), Orze- 
sznikowatemi (Sterculiaceae) i wielu innemi rodzinami" — Zollinger
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zmierzył drzewo Dziwodgiópl (Pterocymbinm) i przekonał się, że ma 65' 
frauc. w obwodzie. Także n SerecmniJców (Bombax) pojawia się to samo. 
Nad podstawą miewają często mnóstwo takich przyrostów podobny cli 
do szerokich desek, przezco wyglądają jakby były popodpierane i oto­
czone mnóstwem podwalin. Dlatego także tworzą mnóstwo komor,

Mozajkowate figury w złożonym pniu M ydleńców pnączow ałych  (Sapiuilaceae) 
na Trinidad. Podług Criigera.

któreby można nazwać naturalnemi niżami drzewa. Te komory są 
nierzadko tak obszerne, że człowiek łatwo się tam skryć może. Na 
wyspie Surynam ta postać pnia wydaje się Negrom tak dziwną, że tu 
składają ofiary swojej bogini „ G-randmamau. Podobnie Pnącze— tylko 
że ich pnie najczęściej, jak gdyby liny, są daleko słabsze. Dlatego 
przybierają postać wieloboczną, najczęściej czworoboczną. To zadziwia 
jeszcze bardziej dlatego, że na poprzecznych cięciach pokazują się naj­
osobliwsze bruzdy i szpary; że zaś kora przesnowa drewno często pod 
najrozmaitszemi kątami, dlatego wydaje się mozaikowatą.
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Oczywista, że takie Pnącze wywierają całkiem odmienny, tizy- 
onomiczny wpływ, niżeli wijące, obłe rośliny, któreby można z tą 
postacią porównać. Tylko u Kielichowca (Calycanthus floridus) sprowa­
dzonego z Karoliny, co najwięcej kora wrasta w drewno okrągłe. 
Także rodzaj i sposób przylegania musi działać rozmaicie. Pień mo­
cno czepiający się jak pień Bluszczu, nadaje pniowi płaskorzeźbową, 
ozdobną powierzchnię; Pnącze wspinające się wywierają swobodniej­
sze wrażenie. Dlatego poeci niemieccy niecałkiem trafnie poczytują 
Bluszcz za godło kobiecości. Bluszcz wydaje się nam jakby rozpa­
czający, który z całą namiętnością usiłuje utrzymać się. Natomiast 
wolniejsze postacie sprawiają daleko niewieściejszy wyraz spokojnego 
przytulania się, i Chmiel albo jeszcze bardziej Winorośl byłyby go­
dniejszym obrazem owego niewieściego wyrazu. Im wolniej wspina 
się Pnącz na pniu drzewa, tem wolniejszy musi być jego własny ruch,
i odwrotnie; przy postaci rosnącej jakby w mięsie i we krw i, musi 
on się nam wydawać raczej jako pacyent. Widzieliśmy już raz ów 
Cipo matador brazylijski (str. — 44), do czego doprowadza ów sojusz 
miedzy klamrami a pniem sąsiada. Zazwyczaj nie odróżniają roślin wi- 
ciowatych (sarmentosus) i wąsatych, lecz umiejętnie uważane, obie 
te postacie różnią się istotnie. Roślina wąsata odbywa przy swoim 
wspinaniu się dwojaki ruch: raz koło siebie uskutecznia obrot, drugi 
raz około pnia. Ostatni ruch odbywa się wnet w prawo, wnet wiewo, 
czasem także — jak w Psiance Slodkogorz (Solanum Dulcamara) różne 
indywidua odbywają go w obu kierunkach; cały pień ma udział w tym 
ruchu. Inaczej rośliny wiciowate. Tu — wić może powstać ze wszyst­
kich części rośliny: z gałęzi, z korzenia, liścia albo z szypulki kwia­
towej. Wić uskutecznia tylko jeden obrot około przedmiotu, do któ­
rego przylega i wspina się nieregularnie wnet wprawo, wnet wlewo. Tak 
np. Brzestan (Ampelopsis). Trzecią gromadą wspinających się ro­
ślin są rośliny łażące, które się nie wspinają wężycow'ato po pniu 
macierzystym, lecz za pomocą łażących korzeni wzgórę. Dlatego nie 
można mówić np. o Bluszczu, że on się wspina, lecz on jakby Krocio­
nóg czepia się korzeniami swojemi i wyłazi. Do tych trzech gromad 
należą wszystkie owe rośliny, które przedtem mianowaliśmy w ogól­
ności Pnączami (Lianami). Lecz w ściślejszem pojęciu są to rośliny 
które swoim całym pniem wspinają się wężycowato. One należą do
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najistotniejszych pierwiastków pierwoboru zwrotnikowego, a w strefie 
umiarkowanej zastępują je prawie tylko Chmiel i rośliny wijące.

R O ZD ZIA Ł X IX .

P o s t a ć  o l b r z y m i a .

Byłoby to przesadnem zachceniem, gdybyśmy usiłowali zbadać 
wszystkie postacie roślin jakie jeszcze napotkamy w naszej wędrówce. 
Dlatego przestaniemy na poprzedzających. Opisane postacie są w każdym 
razie istotnie uwydatniającemi i tak rozpowszechnionemi, że jeszcze 
niejedną rodzinę możnaby doliczyć do postaci poszczegółowo już opi­
sanych. Musimy jednak zwrócić uwagę jeszcze na jeden pierwiastek, 
mianowicie na wiek roślin. Jak  postać pnia, rozgałęzienie, ulistnie- 
nie, kwiat i owoc, barwa i wzrost, tak samo wiek roślin ma wielkie 
znaczenie w fizyonomii krajobrazu, a poszanowanie jakie zdawien- 
dawna okazywały ludy temu pierwiastkowi łączy się ściśle z stosun­
kami wielkości rośliny. Każden Ind stojący bliżej dzieciństwa i przy­
rody posiada ten rys albo go posiadał. Mimowolnie w obec olbrzy­
mich dziel przyrody oblicza duch ludzki wiek czyli czas, którego było 
potrzeba, ażeby się rozwinęła taka wielkość i masa; mimowolnie po­
równywa człowiek ów czas z krótką chwilą swojego żywota. Dlatego 
te świadki wieków minionych wzbudzają w człowieku mimowolne dla 
nich poszanowanie i ztąd rozwinęła się dla przyrody cześć, która nie­
gdyś u Indyanów i Greków, miała tak wzniosły wyraz w obrządku 
Druidów u ludów keltyckich i u dawnych Germanów. Jak w później­
szych czasach pędzel Rujzdaela z takiem zamiłowaniem przyrody 
uobecniał poważne postacie wielowiekowych Dębóic, tak samo działo 
się w obrządku Druidów, który wywołała postać w dziejach, w na­
strojeniu umysłu.

Każdy kraj ma swoje roślinne pomniki między najrozmaitsze- 
mi grupami roślin. Niemcy mają Lipę (kolo Neustadt w Wirtem- 
berskiem) G70 lat liczącą; jej korona mierzy 400 stóp w obwodzie, 
a 1831 r. podparto ją  10(3 slupami. We Francyi kolo Saintes (w de-
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partamencie de la Charente inferieure) znajduje się największy Dąb 
w Europie; jest 011 60 stóp wysoki i mierzy powyżej podstawy 27 
stóp 8%  cali w przecięciu. W obumarłej części swego pnia ma on 
wydrążenie 10—12 stóp szerokie, a 9 stóp wysokie, gdzie jest ławka

Kasztan w Neuve-Cclle. Nad jeziorem Gencwskiem.

w półkole wyciosana w świeżem drewnie; światło wpada przez okno, 
a ua ścianach wnętrznych rosną Liszajce i Paprocie. Jest to starzec 
olbrzym liczący 1800—2000 lat. Na górze Etnie żyje K asztan , któ­
rego pień ma 180 stóp obwodu. Ten Kasztan  składa się właściwie 
z kilku pni u podstawy zrosłych ze sobą, podobnież rozgałęziają się 
ich korony. Także Orzechy włoskie wyrastają do nadzwyczajnej wiel­
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kości, osobliwie w kramie nad morzem Czarnem i Śródziemnem. 
W dolinie Baj dar, koło Bałakławy w Krymie, znajduje się Orzech 
włoski, którego wiek odnoszą do owych czasówr, gdy osadnicy greccy 
sprzedawali jego orzechy do Rzymu, gdzie była świątynia Ijigienii 
z Tauris. Wydaje 011 rocznie 70,000—80,000, czasem nawet sto ty­
sięcy orzechów i jest własnością pięciu rodzin tatarskich, które się 
dzielą dochodem za sprzedany owoc. Koło Partenit, wsi tatarskiej, 
tylko jedno drzewo przynosi 150 talarów dochodu rocznego. Nad Śród- 
ziemnem morzem znajduje się także wiele Jaworów  (Platanus) olbrzy­
mich. Tak koło Smirny i w dolinie Bujukdereh blisko Konstantynopola. 
Tu żyje drzewo 90 stóp wysokie, mające 150 stóp w obwodzie, z wy­
drążeniem 80 stóp obszernem i zajmuje 500 stóp kwadratowych prze­
strzeni pod swoim okapem. Jak mówią, drzewo to żyje już 4,000 lat. 
Tak samo Akacyc, Buki, Klony, W iązy  itd. wyrastają często olbrzy­
mio. Lecz szczególnie odznaczają się drzewa szpilkowe. Np. w Anglii 
są Cisy, którym przypisują 1,220—2,280 lat żywota; ich pnie mają 
1;3—583/4 stóp w obwodzie. Wiedząc o ile linij rocznie wyrasta pień, 
można łatwym sposobem obliczyć jego wiek więcej lub mniej dokła­
dnie. Nie tak olbrzymie i nie tak stare bywają Cyprysy i Modrze­
wie. — Cedry Libanu poczytywano w starożytności za najpiękniejsze 
olbrzymie pomniki. Obecnie jest ich zaledwo ośm żyjących od 800 
lat. Na wyspach Australii i w Ameryce południowej znajdują się 
Iyław y  olbrzymie. Wydają często szyszki postaci i objętości głowy 
dziecka podobnie jak Iyław y  w Brazylii. W najnowszych czasach od­
kryto w Kalifornii olbrzymie drzewo „ Welingtonia.a Olbrzym ten 
powszechniej znanym jest pod nazwą „Drzewo mamutowe.“ Później 
będziem o niem mówili. Drzewa te są w istocie postaciami jałowco- 
watemi albo cyprysowatemi, wyrastające 332 stóp albo 243 stóp 
wzwyż, jak dom Inwalidów albo Panteon w Paryżu. Możnaby napi­
sać całą księgę o takich olbrzymach; gdyż w krajach zwrotnikowych, 
gdzie klimat gorący i wilgoć sprzyjają roślinowaniu, nierzadko zda­
rzają się postacie olbrzymie. One znajdują się w wielu rodzinach ro­
ślinnych; lecz pomiędzy wszystkiemi Ślazy drzewiaste rozwijają się 
kolosalnie. Tak Sereczniki (Wełniak, Bombax). Można o nich powiedzieć, 
że najniżej leżące konary ich korony liściowej zaczynające się w ogro­
mnej wysokości, wyrównywają Dębowi miernej wielkości, któryby
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wyrastał z kolosalnego pnia .Do najznakomitszych pomników płodności 
w rodzinie Slazowatycli (Malvaceae) należy Światoględ (Baobab, Adan- 
sonia digitata) we wsi Grand Galarąues w Senegambii. Przypisują 
mu 5,150 — 6,000 lat. Dlatego poczytują to drzewo za najstarsze na

Jaw or olbrzym i (Platanus) w Smirnie.

ziemi. W obec Sereczników pień Baobabu jest niski, mierzy tylko 
10—12', natomiast średnica jego obwodu mierzy 34 stóp. I konieczną 
jest ta grubość kolosalna, gdyż od owej wysokości rozwija się koro­
na tak rozłożysta, że tylko równie olbrzymia podstawa udźwignąć ją  
zdoła. Konar środkowy wyrasta 60 stóp prostopadle wzgórę, konary

Świat roślinny. T. I. 1 8
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boczne odsiężają 50—GO stóp poziomo naokół i tworzą koronę, któ­
rej średnica mierzy przeszło IGO stóp, a jedno drzewo zdaje się two­
rzyć cały las. Murzyni przyozdobili rzeźbami u wejścia stary wydrą­
żony pień, a wewnątrz odbywają swoje narady i zgromadzenia gminne. 
Ten pomnik jest tem osobliwszy, im osobliwiej ukształconą jest ko­
rona. Jej liście przypominają Kasztan gorzki, są one podzielone pal- 
czasto aż do ogonka. Kwiaty nie ustępują liściom. Jak wielkie śla- 
zowate (malwowate) kwiaty na wiszących szypułkacli o pięciu wiel­
kich, kolisto odwiniętych kwiatowych płatkach—pokrywają nadzwyczaj 
mnogo koronę. Ze środka tych kwiatów wznosi się gruby, krótki słu­
pek, który jest błoniastą podstawą pylników połączonych w odwinięty 
baldaszek, których jest tam prawie 700. Środek jest długim zwinię­
tym rodnikiem (pistillum), który ma na szczycie 10—14 małych blizn 
ustawionych gwiazdkowato. Zawiązek owócowy rozwija się jak mała 
dynia i składa się z 14 owoców, które się w takiej skupiają postaci, 
jak gdyby dynię na tyleż części wzdłuż podzielono; każda część za­
wiera 150 nasion. Tak więc z ogromnym wzrostem łączy się często 
jeszcze najosobliwszy kształt wszystkich części roślinnych, który wy­
wiera jedno harmonijne wrażenie. Te wszystkie olbrzymie postacie są 
bezpośredniemi rozszerzeniami głównego pnia. Niemniej kolosalne po­
stacie wydaje np. rodzina figoiuycli roślin przez korzenie powietrzne. 
W tym razie korzenie grubsze albo cieńsze, podobne do pnia, spu­
szczając się na dół ku ziemi od poziomych konarów korony, aby po­
deprzeć i żywić przedłużający się konar. Znamy dwra egzemplarze 
drzew figowych, które są takiem zjawiskiem wr największym rozmia­
rze. Na Indyjskim Archipelagu na wyspie Semao Figa Benjamsku 
(Ficus Benjamina) tworzy cały las z jednego pnia. Najsławniejszym 
jest Figa indyjska (Ficus inćica) na Nerbudzie w Indyi. Według po­
dania, Alexander Wielki w czasie swoich wojennych wypraw zwiedził 
to drzewo. Na obrazku (zob. obr. str. 275) nie mogliśmy uwidocznić 
całego obwodu tego olbrzyma z jego 350 większemi i przeszło 3,000 
mniejszemi korzeniami, które jakby słupy spuszczają się z konarów
i w calem znaczeniu słowa tworzą las w lesie.

W najnowszym czasie opisywano tak zwane „Drzewo mamuto­
w e Według kroniki ogrodniczej („Gardeners Chronicie41) odkrył je 
angielski botanik Loob w Kalifornii na górze Sierra No wada, 5,000
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stóp wysoko u źródeł rzek: „Stanisław i Ś. Antoni." Drzewo to na­
leży do szpilkowych i bywa 250—320 stóp wysokie; według nowszych 
badań wyrasta nawet do bajecznej wysokości 400 stóp. Odpowiednio 
tej wysokości średnica pnia mierzy 10 — 20 stóp, a nawet 12 — 31 
stóp. Kora, której grubość wynosi 12"—13", a według podania na­
wet 18", ma barwę cynamonową, zaś wewnątrz utkanie włókniste, 
natomiast pień ma drewno czerwoniawe, ale miękkie i lekkie. Wspom­
nimy tu, że drewno Baobaba także nie jest twarde, a przecież na­
leży on do najstarszych drzew na ziemi. Według liczby pierścieni 
rocznych ścięty Baobab miał 3,000 lat. Jedno z tych drzew obdarto 
z kory do 21 stóp wysoko i dano ją  na wystawę w San Francisco. 
Kora ta stanowiła izbę kobiercami obitą, w której stał fortepian
i były miejsca dla 40 osób i 140 dzieci. Niedawno zdarto korę z dru­
giego drzewa na 50 stóp wysoko. Kora ta miała 25 stóp grubości
i wyrównywała wieży zbudowanej z kawałków odłupanych. Gałęzie 
są prawie poziome, nieco zwieszone i barwą liści podobne do barwy 
cyprysowej. Wszelako to drzewo w porównaniu z ogromną swoją gon- 
nością wydaje szyszki tylko 2 cali długie, podobne do szyszek W ej- 
muty (Pinus strobus), niezgadzające się jednak z postacią szyszek 
drzew szpilkowych znanych. Dlatego poczytano to drzewo za właści­
wy gatunek i nazwano je Wcllingtonia gigantea, chociaż jak się zdaje 
Amerykanie zamienili tę nazwę na: „ Washingtonia.“ Na przestrzeni 
milowej znajduje się 90 takich drzew. Rosną najczęściej po dwa albo 
trzy razem na glebie urodzajnej, czarnej, którą skrapia strumyk. Na­
wet kopacze złota zwrócili swoją uwagę na te drzewa. Jedno zowie 
się u nich: Miners Cabin (chata górnicza) i ma mieć 300 stóp wy­
sokości, zaś w pniu wydrążenie 17 stóp szerokie. „ Trzy siostry“ — 
wyrastają z jednego korzenia. „Stary czeladnik“ — rozczochrany przez 
burze — rośnie samotnie. „Rodzina* — składa się z rodziców i 24 
dziatek. „ Ujeżdżalnia“ — jest powalonem wydrążonem drzewem, do 
któregoto wydrążenia można wjechać konno 75 stóp wewnątrz. Dzi­
wna rzecz, że takie pomniki roślinne były nam tak długi czas nie­
znane !

Zresztą odwykliśmy od wyobrażenia takiej olbrzymiości w świe­
cie roślinnym! Zwykle spostrzegamy ją  tylko tam, gdzie drzewo prze­
ściga wysokością swoją otaczające przedmioty. Przypomnijmy so-
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bie, że każda roślina może 
w przyjaznych stosunkach 
przybrać rozmiary olbrzy­
mie. Kto zna np. Ligusłr 
( Ligustrum) w zapłot- 
kach, zadziwi się, gdy go 
znajdzie dziko rosnącego— 
jak ja znalazłem go w Lie- 
benstein w lesie Turyng- 
skim—rosnącego j ako drze­
wo wysokie przynajmniej 
na 12 stóp. Tak samo dzi­
ka K alina pospolita (Vi- 
burnum Opulus) wyrasta, 
a nawet i wyżej. Trztnic- 
lina pospolita (Evonymus 
europaeus), rosnąca tylko 
jako krzew w płotach i o- 
grodach, znachodzi się ja ­
ko drzewo 10 stóp wy­
sokie; Seakłak kruszyna 
(Rhamnus Frangula) wy­
rasta 8 stóp, itd. Drzewa 
olbrzymie trzeba więc od­
różniać w szczególe i ogóle.

Tylko o tych ostatnich 
może być mowa w fizyono- 
mice roślin— w krajobra­
zie. — Lecz jakkolwiek ol- 
brzymiość pojawia się w ro­
ślinności, przecież ma ona 
swoje granice — jak to czę­
sto twierdzono; gdyż jak 
każdy gatunek ma swoją 
wielkość , tak też każde in­

dywiduum wyrasta do pewnej wysokości według swej natury pierwotnej

Drzewa olbrzymie w Kalifornii.
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Drzewo mamutowe ścięte.

przestaje rosnąć. Drzewo umiera ze starości z góry na dół, od we­
wnątrz na zewnątrz, tojest od korony ku korzeniowi,- od rdzenia ku 
korze. W rośleniu drzewo rozwinęło się do najwyższego stopnia swo­
jej indywidualności; tylko w takim rozwoju było doskonałym indy­
widuum, do którego należą owe tysiące tysięcy indywiduów gałęzi- 
stych, które nawet w odłączeniu zdołają rozkrzewić swój gatunek.
I właśnie ten rozwój najdoskonalszy, indywidualny, działa swoją po­
stacią na nas w krajobrazie równie zmysłowo jak duchowo.

Lecz na czemże poprzestać, jeżeli chcemy wyczerpać wszystko, 
co się odnosi do fizyonomiki roślin i ich wzajemnego stosunku do 
człowieka? Nasze badania wystarczą, ażeby rozbudzić samodzielność

i wredług warunków swego otoczenia. O ile szczególne stosunki sprzyjają 
jakiemu osobnikowi, o tyle jako wyjątek może między rówieśnikami 
przybrać rozmiary niezwykłe. Lecz skoro dojdzie do granicy wzrostu 
gatunku swojego i indywidualnego, zaczyna się jego odwrót. To je­
dnak jeszcze nie nastąpiło, chociaż pień zaczął się dziuplić; bo do- 
pókąd tylko gęsta warstwa drewna pozostała, pomiędzy którą i korą 
może się sok wrznosić, drzewo nie przestaje rosnąć — przynajmniej 
wzdłuż. Obumieranie może tylko wtedy nastąpić, jeżeli korona już
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myślenia; ażeby ze stanowiska duchowego i estetycznego zapatrywać 
się na przyrodę i tym sposobem najczystszych doznawać roskoszy, 
jakie nam nastręcza ta wspaniała przyroda. Każdy powinien być po­
niekąd poetą, który za pomocą swojej wyobraźni i umiejętnych wia­
domości tworzy w swoim duchu światy, jakich jego oko nigdy nie 
widziało; który niemi upięknia niwy ojczyste i łącząc je z temi świa­
tami i porównywając je z niemi poznaje ich własną piękność, czuje 
się swobodniejszym i łagodzi niespokoje swej duszy. Jeżeli to zada­
nie było kiedykolwiek na czasie, to właśnie w chwili obecnej, w któ­
rej walka człowieka ze sobą samym i ze stronnictwami zajmuje 
umysły tak dalece, że każdy miłujący to, co jest piękne, prawdziwe 
i dobre, powinien wznieść się nad poziomość, zmierzać do idei rze­
czywistości duchowej, tojest prawdy, i przytulić się do łona przyrody 
marząc z poetą:

Na górach wolność! swoboda panuje —
Wyziew grobowy tam nie dolatuje;
Świat boży piękny — doskonały wszędzie,
Gdzie człowiek z nędzą swoją nie osiędzie__



KSIĘGA CZWARTA.

ROZSIEDLENIE ROŚLIN.

Zachodnia i wschodnia półkula ziemi.

R O ZD ZIA Ł I.

K r a i n y  b o t a n i c z n e .

Z jakiegokolwiek miejsca u stopy gór postępować będziemy ku 
ich szczytowi, spostrzeżemy podobną zmianę krajobrazu, jaką spo­
strzegamy idąc od stref gorących ku biegunom. Przekonywamy się, 
że ciepło coraz bardziej się zmniejsza, że woda w postaci pary albo 
cieczy zamienia się w lód a ze zmniejszeniem się ciepła także roślin­
ność ubożeje i zmienia się istotnie. Roślinność uważana z tego sta­
nowiska jest żyjącym geograficznym ciepłomierzem (termometrem). 
Biegun i równik stanowią w tym względzie oba kontrasty ziemi. 
Słup rtęciowy w termometrze wznosi się na równiku najwyżej, na 
biegunie opada najniżej. Tak samo roślinność. Na równiku jej typy 
rozwijają się najpotężniej; pnie, liście i kwiaty olbrzymieją; barwy
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są jaśniejsze, żywsze. Na biegunie roślina karłowacieje; ponura zie­
loność jak długa noc biegunowa ubarwia jej liście, które są tward­
sze i skórkowatsze. Tylko tu i owdzie pojawia się nadspodziewanie 
wspaniała barwa niektórych roślin, jakby odblask słońca północy i zo­
rzy północnej. Przy ciągiem świetle słońca na obszernym horyzoncie, 
Trawy i inne rośliny żywszą przybierają zieloność. Barwy kwiatów 
są jaśniejsze, czystsze. Siódmaczck (Trientalis) i Zawilce (Anemone), 
które w strefie umiarkowanej wydają białe kwiaty, ubarwiają się na 
świetle słońca północnego najciemniejszą czerwonością.

Lecz bardziej jeszcze uderza wędrowca pewna zmiana stroju ro­
ślinnego. Jak każdy kraj ma swoje właściwe stroje, tak samo roślin­
ność; tu jest wyraz najmniejszej klimatycznej zmiany. Tę zmianę 
poznać najłatwiej, gdy od gorącej równi morza zdążamy do szczy­
tów' gór wysokich, jak to np. najwybitniej widać w krajach zwrotni­
kowych. Tu właśnie w ciągu kilkugodzinnej podróży spostrzegamy 
taką samą zmianę w roślinności, jaką spostrzedz możemy tylko w cią­
gu długoletniej, badawczej podróży po różnych strefach kuli ziemskiej. 
Upłazami albo pasami obrębiają oznaczone rośliny gór stożki i ich 
pasma odpowiednio temperaturom często tak wybitnie, że wr odpo­
wiednich wysokościach nagle jedna postać roślinna ustępuje innej
i nadaje krajobrazowi swój charakter. Te upłazowe ugrupowania ro­
ślin nazwano krainami (dzielnicami, obszarami) roślinności.

Te upłazy roślinne wywierają na wędrowca różne wrażenie 
wr różnych częściach i strefach ziemi; wszelako mimo tego panuje
i tu wielka zgodność co do zmiany roślin. Jeżeli w myśli ułożymy 
sobie skalę postaci roślin rozsiedlonych zacząwszy od stopy gór ku 
ich szczytowi i roślin z góry na dół aż w głąb morza, według któ- 
rejto skali pierwsze przy najsłabszym a wtóre przy najsilniejszym 
nacisku powietrza umierają, wtedy przekonamy się, że w obu tych 
punktach — w głębi i na wysokości — żywocą drobniutkie, niepozor­
ne rośliny komorkowe, tam — mikroskopowe Wodorosty, zaś tu— L i­
szajce (Porosty). Pomiędzy Wodorostami są to najczęściej skorupne 
Pierworośla albo Okrzemki (Diatomea) żyjące w największej głębi 
morza, zaś w największej wysokości, na wiecznym śniegu żyje miękko 
komorkowy Krwotoczek (Protococcus nivalis), który barwą purpurową 
powleka często znaczne obszary lodowca. Oto są ostatni mieszkańcy
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działu roślin także na poziomych biegunach ziemi. Jeżeli na owej 
skali wykreślimy między obydwoma punktami końcowemi równik, 
który się ciągnie dokładnie przez środek rzeczonej skali i zastępuje 
gorący klimat, to tu również stale i charakterystycznie, jak tam na 
obu biegunach, występują Palmy, które są pięknym wyrazem ziem­
skiego życia. Między temi roślinnemi biegunami i tym równikiem, 
a zatem między Pierworoślami (Pierworostami) i Palmami — leżą 
granice wszystkich innych roślin. Gdybyśmy jak na skali termome­
tru, wznoszącą się roślinną linię nazwali dodatną ( -+-0 ), zaś linię 
zstępującą w głąb morza — ujemną ( — ° ) ,  to obie te linie zasłu­
gują istotnie na taką nazwę. Mimo wszelkiej ogromnej rozmaitości, 
ujemna roślinna linia jest jednak w sobie samej bardzo jednostajną. 
Oprócz bardzo małej liczby kwiatowych roślin, składa się ona tylko 
z Pierworostów (Protophytae) i z Wodorostów (Algae). Natomiast 
w dodatnej roślinnej linii w obec tych niewielu roślinnych rodzin wy­
stępuje więcej niżeli 200 innych rodzin.

Strefa umiarkowana nie pozwala nam odbyć wędrówkę przez 
wszystkie klimaty, gdyż tu nie ma ani ciepłej ani gorącej strefy. 
Lecz już Włochy zbliżają nas do tego celu. Jeżeli z łtiitimejerem  
wyjdziemy np. od zatoki Neapolitańskiej z równiny morza, z tej kla­
sycznej równiny Herkulanum, Pompei i Stabia na górę św. Anioła 
(Monte St Angelo) do wysokości 4,450 stóp, to w łagodnej okolicy 
tego kraju powita nas szlachetna postać Palmy w Palmie daktylo­
we j ,  która tu jest tylko bardzo rzadką i zasadzoną. Gdzie ciemna 
lawa występuje do dnia, tam grubolistne Grubosze rodzaju P rzy- 
południka  ( Mesembryanthemum) zdobią jej szpary i przypominają 
nam Kaktusy gór meksykańskich tak samo, jak owe skały opasane 
temi samemi roślinami Afryki południowej. Osobliwszy to widok, 
ponieważ spostrzegamy tu gęsty, lśniąco zielony trawnik, który two­
rzą poskupiane łodygi o liściach długich jak palec, tudzież palczasto 
ustawionych i zgiętych, soczystych, trójgraniastych. Także kwiaty nie 
zacierają podobieństwa do Kaktusów. Od Maja do Lipca skupiają się 
razem gęsto na tym trawniku kwiaty wielkie, tarczowate, purpurowe, 
ażeby w tym czasie opasać wulkaniczny krajobraz niby purpurowym 
płaszczem. Dla uzupełnienia podobieństwa znachodzą się tu nawet 
prawdziwe Kaktusy. Jest to wprowadzona Zygadla (Cactus Opuntia).
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Drzewa 20 — 30 stóp rosie, o pniach sękowatych, uczlonkowanych, 
z korą brunatną, popękaną i z mnóstwem konarów tarczowatych, 
które upiętrzają się także tarczo wato i siecią szarą pokrywają po­
wierzchnię swoją—tworzą tu zarośla i krzaki, do których nie ma przy­
stępu. Nawet kule działowe w nich się zatrzymują i tracą swą siłę 
w ich soczystem mięsie. Gdy potem z płaszczyzny konarów wystę­
pują na tych krzakach kwiaty żółte, a później szeregowo poustawiane 
jadalne do trześni podobne jagody, wtedy mieszkaniec północy do­
znaje wrażenia, które myśl jego zwraca do najodleglejszych wybrzeży 
w klimatach gorących. Także zarośla Aloesu albo Tęży amerykań­
skiej (Agave) potęgują to wrażenie, niemniej też plantacye Cukrownicy 
(Sacharum), Ryżu  i Bawełny. Dla przywrócenia jednak podobieństwa 
z południową Afryką pojawia się tu i owdzie w tej strefie u stóp 
lasów pas Wrzosu drzewiastego (Erica arborea). Powyżej leży zno­
wu pas krzaków wszeżywych, o ile jeszcze sięga łagodne tchnienie 
klimatu włoskiego, Lawenda, Rozmaryn i Tymian  przyozdabiają 
słonne stoki. W awrzyny i drzewa poziomkowe, które z M irtam i, 
Oleandrem, z Czystkami, Dębami korkowe/mi i pospolitemi, z L i­

pami małolistnemi, Laurustinus, Oliwą, Pomarańczą, z Migdałem 
itd. — tworzą wszeżywą dzielnicę (krainę zawsze zieloną), okolają pas 
leśny wyżej leżący, który się zaczyna najczęściej Dębem burgundz- 
kim  (Quercus Cerris), a następnie składają go Jesion kwiatowy (Fra- 
xinus Ornus), Kasztan, nakoniec Buk. Z przysionków uroczystych 
składających się z tych ciemno-zielonych, wesołych postaci liściastych, 
wstępuje teraz wędrowiec w poważne lasy świerkowe. Lecz i Świer­
ki ustępują wnet innym postaciom. Szeroki pas W rzosiny z poko- 
ślawionemi Bukam i i Kasztanam i, z Wilczołykami (Daphne), ro­
ślinami strąkowemi (W yka, Koniczyna, Groch) i z innemi pomie­
szany następuje po nich, lecz i ten znowu ustępuje innej roślinności. 
Są to zioła łąkowe. Fiołki tworzą zarośla na wulkanicznych odto- 
kach. Gduła (Cyclamen) o białych kwiatach czołga po ziemi. Tra­
wy i Turzyce (Carex) pokrywają szczecinowato grzebienie skał i przy­
tulają często wspaniałe liliowe rośliny: 'Leliwę (Asphodelus), Oszloch 
(Scilla) i Szafran. Nakoniec pojawiają się właściwe rośliny Alpów; 
różne Skalnice (Saxifraga) z swojemi rojnikowatemi liściowemi roze­
tami, pachnące Pierwiosnki, Goryczki (Gentianae). Słusznie mówi
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nasz przewodnik: „Spotkać we Włoszech południowych rośliny znane 
w najwyższych Alpach i w trzechgodzinnym pochodzie oglądać po­
stacie zajmujące w kierunku poziomym przestrzeń prawie od wybrze­
ża Afryki północnej — my powiemy, że nawet od południowrej aż po 
Lodowate morze — jest to zaprawdę przyjemnością wynagradzającą 
trudy i pracę.“ — Wybrałem umyślnie tę górską krainę, ponieważ 
ona jest europejską, niedaleką i uwidocznia to, co wyżej powiedzia­
no. Daleko więcej pouczającem jest prostopadłe rozsiedlenie roślin na 
wyspie Madejrze.—J. 31. Ziegler mówi: „Najniżej żywoci Winorośl, 
którą uprawiają z największą korzyścią w cieplejszych wejściach do­
lin wązkich, osobliwie strony południowej. Między gronami pozwie- 
szanemi na Trzcinie, są grzędy wszystkich innych uprawianych roślin: 
Cukrownica (Sacharum), Kawa  i jarzyny. Tylko Aronck (Arum pe- 
regrinum) lubiący ciepło i wilgoć, potrzebuje miejsca obok wina albo 
bezpośrednio powyżej. Pszenica i Żyto posuwają się na południu po 
za pas lasów kasztanowych aż po grupy Sosen (Pinus sylvestris), na 
wysokości 2,5CO—3,000 stóp na stronie północnej. Poza Winoroślą 
rosną na południu między 1,000 — 2,000 stóp wysoko lasy kaszta­
nowe i jeno wyjątkowo posuwają się wyżej w miejscach ochronio­
nych od wiatru zachodniego. Na stronie północnej Winorośl towarzy­
szy ciągle Kasztanoici, lecz lęka się tu wiatrów, które łatwo znosi 
w swojej właściwej krainie. Natomiast lasy wawrzynowe (Laurus Ca- 
nariensis, Oreodaphne phoeteus i Persea indica) unikają silnych prze­
ciągów powietrza. Takie przeciągi lubi znowu Sosna pomorska (Pi­
nus pinaster) znajdująca się tylko na stronie południowej; gdyż Sosny 
lubią w ogólności suche i piaszczyste stanowiska. Poza Wawrzynem  
(Laurus) rozlega aż po najwyższe grzebienie gór kraina, nazwana 
przez miejscowców „krainą 31ato“, której roślinność składa się: z krze­
wiastych Powrzosów (Erica arborea), z Borówek (Yaccinium made- 
rense), Janowców (Genista) i Złotochróstów (Ulex), uderzająco po­
dobnych do naszych W ilzyn  (Ononis). Gdzie te krzewy ubezpieczone 
są od wiatrów zachodnich, tam rosną bujno i wydzierają się w wyż­
sze okolice, ale w odwrotnym razie karłowacieją. J . 31. Ziegler 
zwraca na to uwagę, że tu powtarzają się te same stosunki jak 
w północniejszych Niemczech. I tu wredług wyniosłości, ciągów po­
wietrza i stosunków wilgoci żywrocą podobne rośliny na wysoczyznach
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jużto bujniejsze, jużto biedniejsze; Borówka szuka schronienia i wil­
goci pomiędzy Jodłami (Pinus abies), Wrzosina pojawia się między 
jasnemi drzewostanami Sosen, Janowiec farbierski (Genista tinctoria 
i pilosa) woli słoneczny skraj lasu. Poza tą  krainą „M atoa— rośnie 
nędzna Trawa na stronie południowej między krzakami. Ztąd wyni­
ka, że krainy roślin posuwają się tem wyżej, im bardziej im sprzyja 
stanowisko miejsca, że zatem, jak to zdawiendawna wiadomo, przy 
posuwaniu się roślin nietylko wysokość głównie musimy uwzględniać, 
lecz także stanowisko miejsca względem różnych stron świata (nieba) 
albo wystawę miejsca (expozycyę) względem słońca.

Tymczasem mimo wszelkich podobieństw posuwania się roślin 
wzgórę według naturalnego ich pokrewieństwa, każdy kraj ma swoje 
właściwości, stósujące się do jego klimatu, położenia i do położenia 
gór. Gorąca strefa zaczyna się wszędzie Palmam i, zimna — kończy 
się Liszajcami, i im wyżej posuwa się roślinność, tem bardziej kar­
łowacieją typy. Wszelako i tu zachodzą wyjątki. Tak np. na Jawie. 
I tu pojedyncze krainy roślin przechodzą tak stopniowo jedne w dro­
gie, że jak mówią: B lum e , Reinwardt i Junghuhn , wędrowiec nie 
może bezpośrednio spostrzedz zmiany roślinności. Ztąd wynika, że na 
wyspie Jawie przechód krain klimatycznych w ten sam sposób się 
stopniuje; gdyż roślinność jest wiernym wyrazem przeciętnej ciepłoty. 
Zacząwszy od morskiej równi, kędy Palma kokosowa ogromne wy­
brzeże morza Indyjskiego zamieszkuje, aż do 2.000 stóp wysoko i przy 
ciepłocie przeciętnej 12°— 18°,85 termometru Rom . ,  sięga na Jawie 
gorąca strefa, odznaczająca się wszeżywemi liściastemi lasami, mia­
nowicie mnóstwem gatunków Fig. Lecz im wyżej posuwa się postać 
figowa, tem mniejsze wydaje gatunki. Tu leży także kraina uprawy 
Ryżu. Kraina umiarkowana — Kawy — odznaczająca się lasami Oble- 
wników (Liąuidambar Altinjiana) sięga do 4,500 stóp przy ciepło­
cie przeciętnej 18°,s5— 15° termometru Rom. Wspaniałą budowę mają 
te lasy. W prostych jakby toczonych słupcach wznosi się Oblewnik 
do ogromnej wysokości i pokrywa ich szczyty gęstą koroną o jasnem 
ulistnieniu. W wysokości 7,500 stóp zaczyna się chłodna kraina 
Dębów, Rzewni i owych osobliwszych drzew szpilkowych, które jak 
Zatrzaliny (Podocarpus) wydają liść szeroki, podobny często do liścia 
pomarańczowego. — Zatrzalin  należy do najpiękniejszych drzew półkuli
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południowej i wznosi się prosto jak Oblewnik do znakomitej wysokości, 
wysterczając ponad wszystkie drzewa owej krainy, a wierną jego towa­
rzyszką jest Sosna Soplica o szerokim liściu. Prześlicznie kwitnące 
Zwaroporniki (Rhododendron) i wspaniałe Paprocie mieszkają w ich 
cieniu. Z wysokich pni zwieszają się osobliwsze, wodą napełnione, kieli- 
szkowate listki Łagiewnic (Dzbanecznik, Nepentheae). One przypomi­
nają nam kwiat Kokornaku (Aristolochia sipho) naszych chłodników. 
Nakoniec aż do 10,000' wzgórę sięga zimna kraina przy ciepłocie prze­
ciętnej 10°,35—6 °,45 termometru Bom. Tu występują Wrzosiny jako 
zastępcy alpejskich roślin. One żywocą tuż poza lasami Wawrzynów , 
które się posuwają aż dotąd i nędzniejąc obwieszają się długiem i bro­
dami Liszajców , jak to u nas w podalpejskiej krainie, osobliwie w la­
sach szpilkowych. Lecz nie zaraz napotykamy karłowate Wrzosiny. Jako 
prawdziwe dzieci klimatu zimniejszego wznoszą się one wspaniale, drze­
wiasto; dopiero na największych wysoczynach zastępują je karłowatsze 
gatunki. Tu jest właściwa siedziba Zwaroporników; tu błyszczą Bo­
rówki w nowych postaciach; wszystko przypomina tu pólnocniejszą 
siedzibę: powabne Goryczki (Gentiana), Dziurawce (Hypericum per- 
foratum), Wiciokrzew (Lonicera), Jaskry (Ranunculaceae), Bield rżany 
(Valerianae), Stokrocie (Bellis), Szaroty (Gnaphalium), Fiołki, Bez, 
rośliny baldaszkowe, Szczaw (Rumex), Tysiącznik (Erythraea), Mięt- 
kwie (Mentha), Srebrniki (PotentBlae); Tam ity  (Spireae), Turzyce 
(Carex) itd. Cała wędrówka pokazuje nam spowinowaconą zmianę ro­
ślin jaką spotkaliśmy we Włoszech i na Madejrze, jaką wszędzie 
napotykamy, gdziekolwiek się udamy na ziemi — zmianę pochodzącą 
tylko od każdorazowych właściwości kraju.

Lecz wszędzie stwierdza się znaczenie wystawienia względem słońca 
(expozycya). Nie zawsze są to te same rośliny, które grupują się na 
okół stożka góry, ażeby według kierunku róży wiatrowej wytrwały 
na różnych stopniach wykształcenia. Północne, południowe, wscho­
dnie i zachodnie stoki porastają przeciętnie innemi postaciami roślin. 
Ztąd to pochodzi, że wysokie grzbiety gór tak samo wybitnie oddzie­
lają Hory ziemi, jak ludzi. Mimo wszelkiego pokrewieństwa rodzin 
i rodzajów, południowy stok Alpów posiada przecież inne gatunki jak 
północny. Tak np. północne i południowe stoki gór Himalai pod 
79° 28' dług. i 39° 22' szerok. około Nainy-Tal, z tej strony Nipalu,

9
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wydają według Hofmeistra wprawdzie oba drzewa szpilkowe, alo gdy 
północne aż do 8,500 stóp wzgórę zarosłe są Cyprysem sękatym (Cu- 
pressus torulosa) 40 stóp wyniosłym, to południowe stoki porastają 
drzewostanami wspaniałemi 50— 70 stóp wyniosłej Sosny długoliściej 
(Pinus longifolia). Możnaby wnosić, że tam gdzie góry dosięgają kli­
matu biegunowego, musiałyby pojawiać się także rośliny biegunowe. 
Ale rzecz ma się inaczej. Chociaż tu także występuje zawsze pokre­
wieństwo roślin strefy zimnej, wszelako zawsze według kraju poja­
wiają się inne gatunki, a często także inne powinowate rodzaje i ro­
dziny. To ztąd pochodzi, że na najwyższych górach roślinność po­
wstała i utrzymuje się przy nacisku powietrza nierównie mniejszym 
i przy rozmaitem łamaniu się światła słonecznego. Ażeby wszystkie 
te różnice co do zmian roślin odnieść do pojedynczego prawa, trzeba 
skrajnie wyrzec, że żaden punkt ziemi nie jest w zupełności równym 
innemu, i że w tem śledzić trzeba wszelkiej różnicy przy wszelkiem 
pokrewieństwie. Jak różniącą się jest np. wysokość Alpów peruwiań­
skiej Puny od wyniosłości naszych europejskich Alpów! Podczas gdy 
tu zdarzają się tylko nieregularne śniegowe burze, to tam pojawiają 
się one regularnie codziennie kolo drugiej godziny z południa z grzmo­
tami i błyskawicą. Xagle wysoki śnieg zagrzebuje wszelką roślinność, 
wraca biegunowy klimat. Lecz następujący poranek wskazuje już, że 
się znajdujemy pod równikiem. O godzinie 10 zaczyna słońce rozta­
piać śnieg, najwspanialsze Babikęsy (Pantofelnik, Calceolariae) wydo­
bywają się z tych śniegowych grządek, i około drugiej godziny z po­
łudnia panuje znowu zwrotnikowe słońce w całej okazałości swojej 

Oddawna już uznano potrzebę i usiłowano przez wytknięcie krain 
botanicznych wykazać dla każdego kraju równość, podobieństwo i 
różnicę w roślinności onychże według oznaczonych obszarów. I tak 
np. Walilenberg i Schouw (czyt. Skau) rozróżniają (> krain w pół­
nocnej Szwajcaryi; te są: 1) równina, 2) kraina Orzecha włoskiego, 
3) — B uka , 4) — drzew szpilkowych, 5) — Zwaroporników , 6) kra­
ina ziół alpejskich. — Kraina równinowa sięga do 1,000' wyniosłości, 
a cechą jej jest Winorośl. Druga kraina sięga do 2,500 stóp i sta­
nowi zarazem niższą krainę górską. Trzecia rozlega do 4,000 stóp i 
stanowi oraz powyższą krainę górską, w której się kończą drzewa 
owocowe. Nasamprzud znikają Jabłonie i Grusze, potem następują
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Trześnie; z niemi kończą się Dęby, Wiązy, L ipy , laskowy Orzech, 
nareszcie a z temi zimowe mieszkalnie człowieka. Czwarta kra­
ina posuwa swoje granice do 6,300 stóp wzgórę, gdzie Sosna limba 
(Pinus Cembra) jest ostatnim członkiem. Piąta rozlega do 7,000 stóp 
wzgórę i odznacza się swoimi Zwaropornikami tudzież liliowatemi 
roślinami alpejskiemi. Szósta kraina wytyka biegun organicznego ży­
cia. Ona sięga do 8,200 stóp; na niej żywocą tylko zioła alpejskie 
niskiego wzrostu o wspaniałych kwiatach. Naturalną rzeczą, że w Swaj- 
caryi południowej krainy posuwają się nieco wyżej. Całkiem inaczej 
w ciepłej, umiarkowanej strefie. Tak np. na Korsyce, środkowym punk­
cie flory obszaru morza Śródziemnego, odznaczającej się korzennemi 
wargowemi kwiatami i powabnemi goździkowemi roślinami. Ta wy­
spa uwagi godna ze swojemi stromemi skałami, wznoszącemi się 
8,230 stóp wysoko, według poszukiwań Franciszka Marmochi przed­
stawia tylko trzy krainy: pierwsza wznosi się od powierzchni morza do 
1730'; druga odtąd niemal do 5725'; trzecia sięga do wierzchołków gór. 
Pierwsza jest ciepła jak obszar morza Śródziemnego i ma tylko dwie 
pory roku: wiosnę i lato. Rzadko opada ciepłomierz 1—2 stopnie niżej 
zero i tylko na kilka godzin. Na wszystkich wybrzeżach nawet w Sty­
czniu słońce jest ciepłe; natomiast noce i cień we wszystkich porach 
roku są chłodne. Niebo chmurzy się tylko chwilami; tylko wiatr połu­
dniowo wschodni — sirocco — sprowadza ciągłe mgły, które odpę­
dza znowu gwałtowny południowy zachód — libeccio. Po umiarkowa- 
nem zimnie styczniowem następuje niebawem kanikularne gorąco przez 
8 miesięcy i temperatura wzmaga się od 8 do 18 stopni, nawet do 
26 stopni w cieniu. Jeżeli podówczas w Marcu albo w Kwietniu nie 
pada deszcz, jestto klęską dla roślinności, a to zdarza się często. 
Wszelako drzewa Korsyki (jak całej strefy morza Śródziemnego) mają 
w ogólności twarde i trwałe liście, które opierają się posuszy, i jak 
Oleander, M irty, Czystki, Pistacya, Oliwa itd. Draga kraina odpo­
wiada klimatowi Francyi, mianowicie Burgundyi, Morwanu i Breta­
nii. T\i śnieg, który pokazuje się w Listopadzie, leży niekiedy 20 dni 
lecz w sposób uwagi godny nie szkodzi Oliwie do wyskości niemal 
3,400 stóp, jeno przysparza jeszcze jej urodzajność. Zrobimy tu uwa­
gę, że Oliwa marznie w Prowancyi przy zimnie 5° term. Roni., 
a w Krymie wytrzymuje 12° zimna; jestto równie dziwne zjawisko
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.jak poprzedzające). Kasztan  zdaje się być właściwem drzewem tej 
krainy; bo się kończy na wysokości prawie 6,280 stóp i ustępuje tu 
zielonym Dębom, Bukom , Jodłom , Bukszpanom  i Jałowcom. W tym 
klimacie miszka także większa część Korsykanów po wsiach rozrzu­
conych na stokach gór i w dolinach; gdyż klimat najniższej krainy 
jest prawie zapowietrzony. Trzecia kraina jest prawie przez ośm mie­
sięcy burzliwa i zimna, jak klimat Norwegii. Tu osiadają tylko je­
szcze niektóre Jodły , które na szarych skalach zdają się wisieć. Tu 
mieszka także Sęp i dzika Koza , tu jest zbiorowisko i kolebka wielu po­
toków, które z szumem spływają do kraju“. — Widzimy tu oraz ro­
ślinność w najściślejszym połączeniu z temperaturą. W skwarnej rów­
ninie urodzajne okolice, Pinioty morskie, powabne wawrzynowe Róże, 
Tamaryszki (Tamarix), Karłatki (Palmiezka, Chamaerops humilis), 
Palmy daktylowe, Źygadły (Cactus Opuntia), Tęże (Agave), F igi, 
Granaty (Granateae), Winorośl, Pomarańcze, Migdały, Szarańczyny 
(Ceratonia siliąua), Nieszpułki (Mespilus), Cierń (Zizyphus vulg.) itd.; 
na średnich wysoczyznach rośliny, jakie zaledwo albo zgoła nie zdo­
łamy wypielęgnować w naszych równiach; na wyższych górach ro­
śliny, które się zgadzają z naszemi leśnemi obszarami aż do 6,300 
stóp wzgórę albo są do nich podobne. Tak więc każda miejscowość 
posiada swoje właściwe krainy botaniczne, które tem wyżej sięgają, 
im więcej zbliżamy się ku równikowi. Strefa zimna ma zwykle tylko 
jedną krainę, chociaż nawet nad morzem Lodowatem rośliny poka­
zują uwydatnione stosunki wzniesienia. Strefę umiarkowaną można 
podzielić na 4—6'krain; ciepłą — na 3— i; gorącą — na 9 krain, jak 
to uczynił Humboldt w Ameryce zwrotnikowej, według tego jak ro­
śliny w pewnych pasach rozsiedlają się na górach wzwyż. Tak w roz­
siedleniu roślin panuje zmiana, rozmaitość, które na pierwszy rzut 
oka mogą zagmatwać myśl. Wszelako włada tam harmonijny duch. 
Rozsiedlenie roślin w kierunku poziomym i prostopadłym jest spo­
krewnione. Tu dosięga ono tylko biegima wcześniej jak tam. Ztąd 
wynika, że obie połowy ziemicy trzeba uważać za dwa stożki gór, 
których stopa jest na równiku, a szczyty spoczywają na biegunie. 
Naokół tych dwóch gór rośliny rozdzielone są na różne typy; lecz 
obie góry odpowiadają sobie podobnemi roślinami nawzajem, według 
długości i szerokości geograficznej, a tylko odróżniają się glebą i kii-

Świat roślinny. T. I. 1 9
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matem. Tak samo odpowiadają istotne stożki gór swojemi roślinami 
tym obiedwom głównym górom. Co tam jest kierunkiem długości 
ku biegunowi, jest tu kierunkiem wzniesienia; co tam jest kierunkiem 
szerokości, jest tu wystawieniem względem słońca (expozycya).

Próbowano uczłonkować krainy roślin i przekonano się, że po­
stępując od. bieguna ku równikowi, granica śnieżna posuwa się 1,800 
—2,000 stóp wyżej. Opierając się na tem, ustanowił Meyen ośm 
krain dla każdej połowy kuli ziemskiej, których średnia przeciętność 
wynosi 1,900 stóp i które się odznaczają całkiem wydatnemi roślinami. 
Tym sposobem otrzymał: 1) krainę Palm  i Pizangów do 1,900 stóp, 
przy ciepłocie średniej -+- 30°—27° Ce?., odpowiadającą strefie równi­
kowej ; 2) krainę Paproci drzeioiastych i Fig do 3,800 stóp, przy śre­
dniej ciepłocie -(-23J,0 C., odpowiadającą strefie zwrotnikowej; 3) kra­
inę Mirtów  i Wawrzynowych do 5,700 sięgającą przy średniej ciepło­
cie-f- 21°—20° C., odpowiadającą strefie podzwrotnikowej; 4) — w'sze- 
żywych liściowy eh drzew przy średniej ciepłocie -4- 17° Cel. i 7,600 
wzniesioną, odpowiadającą strefie cieplejszej umiarkowanej; 5) — drzew 
corocznie liście utrącających aż do 9,500 stóp wysoko, przy średniem 
cieple -+- 14° stopni C., odpowiadającą zimniejszej umiarkowanej stre­
fie; 6) — drzew szpilkowych aż do 11,400 stóp wzwyż, przy średniej 
ciepłocie-)-H u Cel., odpowiadającą, podarktycznej strefie; 7) krainę 
krzewów alpejskich do 13,300 stóp wrzgórę, odpowiadającą strefie 
arktycznej, przy średniej ciepł. -+- 7° C; 8) krainę ziół alpejskich do 
15,200 stóp wzwyż, przy śred. ciepł. 3 —4° C., odpowiadającą stre­
fie polarnej (biegunowej). — Widzimy na pierwszy rzut oka, że to 
uporządkowanie jest tylko idealnem, szematycznem. Lecz ono ma 
pierwszeństwo dla swej większej wyrazistości, jeżeli chcemy uzmysło­
wić sobie stopniowe ubywanie roślinności z powiększającą się wynio­
słością i stosunek jej zmiany do ciepłoty. Jeżeli chcemy trzymać 
się rzeczywistości, to trzeba dla każdego pojedynczego kraju i dla ka­
żdej pojedynczej strefy ułożyć całkiem osobne tablice, które wyka­
zują miejscowe zboczenia krain roślinnych. Jestto praca, którą roz­
wiążą dopiero stulecia. Jak rozmaite wypadnie wówczas takie wynie­
sienie się tych samych roślin, mogą nas najlepiej o tem przekonać 
rośliny uprawne, chociaż przy sztucznych stosunkach posunęły się do 
tych wysokości. Tak według Adolfa Schlagimceit średnia granica
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Orzecha włoskiego w Alpach północnych sięga do 2,500 stóp wzwyż, 
w Alpach środkowych 2,700', w południowych—na górze Monte Rosa 
i M ont Blanc 3,600'. Średnia granica Buka  sięga w pierw szem miej­
scu do 4,200', w drugiem zniża się na 3,900', w trzeciem posuwa się 
do 4,800'. Naj wybitniej jednak gatunki zbóż stwierdzają zdanie wy­
rzeczone. Zboża posuwają się w Alpach północnych najwyżej do 3,700 
stóp, w Alpach środkowych— 5,100', w południowych — do 6,000'. 
Według Fr. Tschudi’ego udają się Ziemniaki w Glarus jeszcze 4,500 
stóp wysoko, podczas lata ciepłego 5,100 stóp. Jęczmień, Len , Kono­
pie , Kapusta , Groch polny, Fasola, Czosnek i Pietruszka posuwają 
się do 4,500 stóp. Owoce Trześni poodosobnianych rzadko dościgają 
w wysokości 4,000 stóp; ich kraina ustaje na 3,500 stóp wyniosło­
ści. W górach Jura nie ma już kultury właściwej na całej krainie 
podalpejskiej; natomiast na górze Gemmi jeszcze na wyniosłości 6,428 
stóp uprawiają Buraki, Szpinak, Sałatę i Cebulę, chociaż z rozma­
itym skutkiem. Lecz w krajach gdzie znaczne wzniesienie jest powo­
dem wyższej ciepłoty w alpejskich dolinach, a Modrzew posuwa się 
do 6,040', granica kultury sięga także wyżej. Jęczmień , który po­
trzebuje najmniej ciepła, posuwa się do 6,040'; Owies trzyma się 
poniżej 5,300'; koło Zug i Selva Żyto jare  sięga do 5,000', koło Fet- 
tan do 5,500 stóp; Ziemniak do średniej wysokości 5,400'. W Obe- 
rengadin — Buraki posunęły się nawet do 6,500'. Te granice uprawy 
w Europie posuwające się najwyżej, nie posuwają się tak wysoko jak 
w Azyi i Ameryce. W zachodniej krainie Sierry w Peru — Pszenica 
dościga jeszcze na wysoczynach 10,800 stóp; Ziemniak— 11,000; Brzo­
skwinie i Migdały udają się pod 12° szerok. polud. w wązkich osło­
nionych dolinach jeszcze 10,000' wysoko, tymczasem w Alpach nę­
dznieją w wysokości 2,000 . Na Himalai stosunki kultury są jeszcze 
przyjażniejsze. W sławnej kaszemirskiej dolinie Jabłonie i Grusze 
tworzą gaje owocowe na 5,200 stóp wysoko, a posuwają się aż do 
7,500 stóp. Co większa, Morela udaje się nawet na wysokości 10— 
12,000' wspaniale i obficie. Około Tszekul na wyższej dolinie Ba- 
spa między Bhaginatlii i Sutledsz uprawiają na wysokości 10,495 stóp 
angiel. jeszcze dwa gatunki Pszenicy, Hreczkę i Raps. Jeżeli te gra­
nice roślin uprawnych porównamy z granicami naszych niskich gór, 
różnica okaże się jeszcze donioślejszą niżeli w Alpach. W Harcu na
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wyżynie Klausthal już przy wzniesieniu 1,800 stóp rolnictwo docho­
dzi do swej granicy z drzewami owocowemi, z K lonam i, Wiązami, 
Dębami i Lipami, i odtąd ustępuje drzewom szpilkowym aż do 3,000 
stóp wzwyż, gdzie już podalpejska zaczyna się flora.

Ta rozmaitość posuwania się roślin wzgórę, idzie społem z rozma­
itym wzniesieniem linii śnieżnej, z którą się schodzi granica roślinna. 
Według Durochera granica wiecznego śniegu przypada np. na północnej 
Himalai, 16,145 stóp wysoko, na południowej zaś stronie — 12,480 
stóp. W Andach pod 5° szerok. geograf, średniej granica wiecznego 
śniegu przypada 15,248 stóp; w wysokich górach Mexyku pod 20° 
szerok. półn. — 14,564'; w Apeninach — 9,228'; w Alpach — 8,586'; 
w Pirenejach — 8,904'; w Karpatach —  9,196'; w Sneehatten w Nor­
wegii — 5,183'; w Islandyi — 2,990'; w Sulitelmie w Laponii — 
3717'; na wyspie Niedźwiedziej — 572'; na południowo zachodniem 
wybrzeżu Spitzbergen — spuszcza się do powierzchni morza. Wszyst­
kie te zboczenia stosują się według geograficznej długości i szeroko­
ści albo według odosobnionego położenia stożków gór (Pic), albo we­
dług tego czy klimat jest lądowy, tj. zimniejszy albo łagodniejszy wy­
spowy. W Himalai promionowanie tybetańskiej równiny, tudzież po­
sucha i jasność powietrza w Azyi środkowej są pi-zyczyną zboczenia 
linii śnieżnej (granicy śnieżnej) w części północnej i południowej.

Wszystkie te różnice polegają na oznaczonej średniej tempera­
turze rocznej, jakaby nie istniała, gdyby owe granice śnieżne w ogól­
ności nie pozostały jednakie. Wszelako także temperatura pór roku 
i miesięcy wywiera znaczny wpływ; bo gdy w Alpach roślenie trwa 
tylko parę miesięcy, a zatem i kiełkowanie, rostkowanie, kwitnienie i 
owocowanie zależeć muszą oczywiście od ciepła tych pór roku. Dla­
tego zdarza się, że na lodowcu w czasie ciepłej pory roku zdejmu­
jemy suknię dla ochłody tak samo jak w dolinie podczas gorącego 
lata. To zjawisko powtarza się także w pionowem odróżnieniu klima­
tów na północy, gdzie w ciągu 2—3 miesięcy trzeba zasiewać i zbie­
rać. 1 tak np. w Tornea (Laponia) Jęczmim  wydaje kłosy już w pią­
tym tygodniu; w dziesiątym go zbierają; a tymczasem u nas dościga 
dopiero w 14—16 tygodniach. Naturalnie, że dojrzewanie przyspie­
szają długie dnie lata, podczas których słońce nieprzerwanie krąży 
na horyzoncie. Zdaje mi się, że A dolf Schlaginweit wymyślił najprost­
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sze prawo różnicy stanowiska roślin, tj. ich rozsiedlenie w kierunku 
prostopadłym i poziomym. Prawo to opiewa: im wyższe latowe cie­
pło przy równej, średniej temperaturze rocznej, tem wyżej posuwają 
się rośliny i tem zimniejsze są linie równociepłe (izothermy) roczne 
na granicy roślinnej. Na nagich wyniosłościach Alpów — poucza wspo- 
mniony — klimat podczas lata jest jednostajny, osobliwie na najwyż­
szych wierzchołkach, lecz podczas zimy najczęściej ostateczny; przezco 
następuje najnieprzyjaźniejsze rozdzielenie ciepła dla roślin. Lecz od- 
wrotnie ciepło latowe się wzmaga, im w większych masach grupują 
sie góry i utracają postać stożkową. Oba te zdania są prostym wy­
nikiem powyższego doświadczenia: że w niższych górach zmniejsza się 
latowe ciepło, a z niem roślinność już na wysoczyznach nierównie mniej­
szych. Najwybitniej odznacza się w tym względzie góra Harc w Niem­
czech. Podczas gdy np. w Alpach pewne rośliny pojawiają się dopiero 
w bardzo znacznych wysoczyznach, to przy ujściu doliny Bode zstę­
pują prawie do jej dna. Tak np. Mchy (Timia austriaca, Trichosto- 
mum glaucescens, Grimmia Hoffmanni, Orthotrichum urnigerum) itd. 
Paprocie (Woodsia ilvensis), Rosa alpina itd. Nawet daleko łagodniej­
szy Turyngski las powtarza to samo zjawisko w swoich ku północy 
otworzonych dolinach. Fiolek duukwiatoiey (Yiola biilora) zresztą tylko 
mieszkaniec wyższych gór i ich odsiężeń (odnóg), udaje się na doli­
nie Anna koło Eisenbach w takiej samej obfitości, jak w Alpach; 
prawda, że w atmosferze, która dla ciągłej wilgoci jest nadzwyczaj 
chłodną. Potłumek (Weissia serrulata) niepokaźny, ale charakterysty­
czny Mech, mieszka na ścianach skal stromych niedaleko doliny Anna 
w podobnych stosunkach, jak wspomniony Fiołek, gdy zresztą poja­
wia się tylko na najwyższych Alpach Salcburskich, Korutańskich i 
Tyrolskich. Podobne stosunki zachodzą także w Czarnym lesie, w Fich- 
telgebirge, w górach Kruszczowych, Olbrzymich itd.

Boussingault, badacz przyrody, przeprowadził najpierwej wza­
jemne oddziaływanie wrzrostu roślin i ciepła dla gospodarstwa wiej­
skiego praktycznie. On obliczał stopnie ciepłoty, jakich potrzeba ro­
ślinie aż do dojrzałości jej owoców, i wykazał tem samem, na jakich 
zasadach rolnictwo powinno ustalić uprawę roślin w różnych klima­
tach. I tak np. we Freising (w Bawaryi) — według prof. Meister — 
Pszenica ozima potrzebuje 149 dni przy 10,.° Reaum., a zatem 1,595
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stopni ciepła; Żyto ozime potrzebuje 137 dni przy 10,6° R ., a za­
tem 1,452 stopni; Pszenica jara— 120 dni przy 15,,“ R., więc 1,812 
stopni; Zyto jare— 110 dni przy 13,8° R ., a więc 1,797 stopni: Ję­
czmień letni— 100 dni przy 13,su R ., więc 1,380 stopni; Owies 110 
dni przy 13,7° R ., a zatem 1,507 stopni ciepła. Jeżeli rośliny nie 
przejmują tej ilości ciepła, wtedy owoc nie doścignie. Widzieliśmy 
już powyżej, o ile w krótszym czasie na północy zboże dościga i że 
charakterystycznie jasne i ciepłe noce czerwcowe przyspieszają doj­
rzewanie. Mimo to Żyto  potrzebuje jeszcze sztucznego dościgania. 
W Rosyi uskuteczniają to w ten sposób, że snopy wystawiają na 
sztuczny ogień; przezco ziarno w kłosie dościga, a to się udaje dla­
tego, że owoce Trato nawet niedojrzałe zachowują władzę kiełkowa­
nia i jeszcze później poniekąd dojrzewania. Ztąd pochodzi to wysu­
szone, pomarszczone wejrzenie zboża rosyjskiego, które sprowadzamy 
z okolic północnych. Ze wzniesieniem się roślin zmniejsza się trwa­
nie ich roślenia tak samo, . jak z ich zbliżaniem się do biegunów. 
Według Adolfa ScMaginweit roślenie to między 7—8,000 stóp wy­
sokości w Alpach trwa tylko 95 dni. Na ostatecznej granicy roślin 
kwitnących 10,000 stóp wzwyż roślenie trwa prawie przez miesiąc. 
Czas, który od zasiewu aż do żniwa zboża ozimego upływa, przedłu­
ża się według wysokości i trwa na ostatecznej granicy zboża przy 
wysokości 5 — 5,200 stóp w Alpach niekiedy cały rok. Tak samo 
zmniejsza się z wysokością wydatek ziarn, dobroć owocu i stosunek 
jego wagi do stosunku słomy.

Pamiętajmy, że wszystkie te wykazy odnoszą się tylko do przy­
czyn miejscowych i przypomnijmy sobie, że nawet na wysoczyznach, 
gdzie w strefie umiarkowanej znika wszelki ślad życia, w przyjaźniej- 
szych stosunkach może panować jeszcze obfite życie, jak to już do­
wodzi porównanie wysoczyzn Himalai z wysoczyznami naszych niż­
szych gór. Ztąd wynika? nadzwyczaj nierówne rozdzielenie ciepła na 
całej ziemi; rozdzielenie — które jest przyczyną wielkiej rozmaitości 
szaty roślinnej w rozmaitych krajach. Wiemy już, że w jednej czę­
ści zawisło to od wzniesienia powierzchni ziemi, od układu gór, ich 
połączenia z morzem, od fizycznych i chemicznych własności skał itd. 
To można jeszcze raz uobecnić sobie niektóremi przykładami. Gó­
rzysty kraj okolony gorącemi puszczami zamieni się dlatego w wy­
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spę, która wydaje właściwą roślinność i posuwa wyżej granice swo­
jej roślinności, niżeli kraj alpejski wzniesiony na dolinach bardzo 
wilgotnych. Znachodzimy to poczęści w Himalai. Tak samo wyosobni 
się inny kraj jak wyspa—jak oaza—który okolają wysokie grzbiety 
gór, lodowce i wieczny śnieg. Tak np. kanton Wallis. W trzecim 
wypadku Ocean może oblewać kraj wzniesiony i tem samem łagodzić 
klim at, czego dowodem jest Anglia, która oprócz tego dla przepły­
wu prądu Golf str om łagodniejszy ma klimat, i na wolnem powietrzu 
udają się tam Kamelie, W awrzyny, M irty  itd ., a nawet w zimie 
zielenieją bujne łąki. W czwartym wypadku kraje mogą być rozle- 
głemi, pagórkowatemi równinami. Te wszystkie stosunki, od których 
zależą głównie wiatry, wilgoć, nacisk powietrza itd., przyczyniają się 
do wielkich różnic szaty roślinnej. A zatem znajduje się na ziemi 
zaledwo jeden punkt, w którymby stosunki klimatu były całkiem te 
same, jednakie. Pomimo tego mogą różne punkta ziemi mieć tę sa­
mą roczną ciepłotę średnią. Od czasów Humboldta usiłowano te pun­
kta wytknąć dokładniej na mapie i przez niego linie wykreślone jako 
równociepte (izothermy) ze sobą połączyć. Oczywista, że mogą zna- 
chodzić się także miejsca, które mają równą średnią ciepłotę zimową; 
linie ztąd wykreślone zowią się równoeimowe (izochimeny). Trzeci 
wypadek może być taki, że pewne miejsca mają jednaką średnią cie­
płotę lata; te linie połączone zowią się równoletnie (izothery). Nie 
chodzi tu o to, jakie oddalenie ma miejsce ziemi od równika, lecz 
jakie jest jego oddalenie od morza. Im bliżej morza, tem jednostaj- 
niejszy, łagodniejszy jego klimat; im dalej — tem ostrzejsza będzie 
zima kraju i tem gorętsze jego lato. Powody wyłuszczyliśmy już 
obszerniej w innem miejscu (zob. str. 74). Te linie mają tę prak­
tyczną dogodność, że według nich możemy odrazu rozpoznać, jak da­
lece jakie miejsce jest jeszcze uprawialne i mieszkalne. Skoro np. 
wiemy w jakiem zimowem i latowem średniem cieple roślina udaje 
się na wolnem powietrzu, trzeba tylko wyszukać na mapie linie ró- 
wnocicpłe (izothermy) i równoeimowe (izochimeny). Wszelako i tu 
nie zapominajmy, że trzeba głównie uwzględnić temperaturę miesięcy 
latowych. Najwyższe dotąd dostrzeżone średnie ciepło roczne wynosi 

243/4° w Massua w Abisynii; najniższe — 15“ E. na wyspie Mel- 
ville, na południowo-zachodniem Lodowatem morzu. Wyspowe klima­



296

ty są zawsze przyjaźniejsze chodowaniu bydła, lądowe (kontynental­
ne)— rolnictwu. Tam, jak w Anglii, żywocą najbujniejsze łąki; tu 
ciepło latowe jest tak znaczne, że np. według Humboldta jeszcze 
w Astrachanie, gdzie termometr podczas zimy opada na—25° i —30°, 
blisko nad morzem Kaspijskiem najwyborniejsze winogrona żywocie 
mogą, chociaż na zimę trzeba Winoroślą 6 stóp głęboko w ziemi 
zagrzebywać. Lecz to pochodzi ztąd, że kraj ten ma klimat lądowy, 
którego średnie latowre ciepło wynosi 21,2° jak koło Bordeaux, cho­
ciaż średnia roczna temperatura wynosi tylko około 9° R.

Atoli nietylko ciepło atmosferyczne wywiera tak znakomity 
wpływ na życie roślin w górach; także ciepło gleby, jakie mają źró­
dła, przyczynia się istotnie do tej wielkiej różnicy w prostopadłem 
rozsiedleniu roślin. Jakim sposobem przeto wykreśliliśmy linie równo- 
ciepłe (izothermy), tak samo wytknięto także linie równociepte gleby 
(izogeothermy), ażeby wyjaśnić równość, podobieństwo i różnice roślin 
na górach.

Samo przez się rozumie się i nieraz wspomnieliśmy już o tem, 
że wilgotne osady powietrzni (atmosfery) zostają w najściślejszem od­
działywaniu z ciepłem powietrza i gleby, i że wr różnych wysoko­
ściach różne wywołują roślinowanie; ponieważ według doświadczenia 
na znaczniejszych wysoczyznach ilość wilgotnych osadów z powietrzni 
w postaci rosy i deszczu jest jeszcze większa niżeli w równanie. Lecz 
i w tym względzie stosunki w Alpach nie są jednakie. I tak, w Al­
pach północnych i północno-wschodnich panują deszcze latowe, w Al­
pach południowych i zachodnich deszcze jesienne; dlatego występują 
znowu inne warunki roślinności i przeistoczenie szaty roślinnej. Że 
zaś znakomite wysoczyzny nie zawsze są warunkiem osadów wilgo­
tnych, widzieliśmy to już na zachodnim stoku Kordylerów wybrzeża 
Chile. Chociaż ten kraj leży nad Oceanem Spokojnym, wszelako 
wzdłuż wybrzeża Chile znajduje się wyżyna bezwodna 2—5,000 stóp 
wzniesiona, 10 mil niemieckich długa i 3 stopnie szeroka. Koło Bo- 
tija  (prawie pod 2 4 szerok. połudn.) żywoci jeszcze obfita roślin­
ność wybrzeżowa; powyżej tej okolicy ku północy, a zatem ku rów­
nikowi znika wszelkie roślinne życie. Jest to puszcza Atacama we­
dług poszukiwań II. A . Filippi'ego. Tu tylko wyjątkowo pada deszcz. 
Co 20 — 30 lat — mówi wspomuiony — pada raz deszcz podobny do
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zlewu chmury; wówczas wszystkie doliny zalewa woda i przy nagłym 
ich spadku zanosi ogromne masy żwiru (ssepu) i namułu. Na tej ca­
łej puszczy nie ma ani jednego drzewa; tylko nędzne Gtówkozrosłe 
(Syngenesia), Koziorogi (Nikokol, Lycium), Witułlci (Koszysko, Yer- 
bennae), bezlistne, kazuarynowe gatunki Przęśli itd. żywocą tu i owdzie 
na spragnionej glebie. Trawy osiadają nad wodą. Lecz poniżej tej pu­
styniowej wyżyny, wznoszącej się jak ściana stroma nad morzem, 
udają się Kaktusy (Ciernce) na spadzistych wiszarach w równinie. 
Im wyżej postępujemy, tem bogatsza jest roślinność. Stopniowa zno­
wu rzednieje, a wr wysokości 1,700 stóp paryskich panuje śmierć. 
Strefa obfita w rośliny leży tylko między 730 i 1,500 stóp wznie­
sienia. Ona jest — jak mówi podróżnik — zupełnie ta sama jak tam, 
gdzie w ciągu największej części roku panują chmury i mgły. Stro­
me góry nie pozwalają im przenosić się ponad wyżynę dalej ku 
w7schodowri. Dlaczego ? — wrędrowiec nasz zamilczał. Będziem mówić
o tem później. Nie potrzebujemy jednak udawać się do Chile dla 
poznania tego zjawiska. Góry Karst w Illiryi wznoszą się nad Adrya- 
tykiem tak przerażająco jak skalista puszcza. Lecz tu straszny pół­
nocny wiatr „borau, suchy i gwałtowny zabija życie roślinne, a ro­
śliny żywocą tylko w miejscach zapadniętych. Podobnie się dzieje na 
suchych i bezdeszczowych wybrzeżach Ameryki południowej nad Ocea­
nem Spokojnym. „Wybrzeże peruwiańskie"— mówi M aury  — „leży 
w okolicy nieustannych pasatów  wschodnich. Chociaż te przystanie 
leżą na skraju wielkiego zagłębia morza Południowego, przecież deszcz 
tam nigdy nie pada. Łatwo pojąć przyczynę. Na Atlantyku pasaty 
południowo wschodnie owiewają nasamprzód wody wybrzeża afry­
kańskiego. Zmierzając ku północnemu zachodowi wieją w poprzek 
Oceanu dopokąd nie dojdą do wybrzeża brazylijskiego. Tymczasem 
nasyciły się całkiem parą wodną , którą na poprzek ponad ląd uno­
szą i osadzają w polocie swoim; tym sposobem źródła La Platy i 
południowe dopływy rzeki Amazonki nasycają się tą parą. Nakoniec 
wiatry te dostają się na szczyty Andów śniegiem pokryte, utracają 
tu resztę wilgoci, którą tam tylko niska temperatura odebrać im 
może. Dostawszy się znowu na grzebień owego pasma, spuszczają się po 
stokach gór wzniesionych nad Oceanem Spokojnym jako wiatry su­
che i zimne. Ponieważ zaś te wiatry nie znachodzą tu powierzchni wy­
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twarzającej parę, ani temperatury zimniejszej od tej, jaka panuje na 
górach, którędy przewiewały, więc dobiegają do Oceanu, nim się zno­
wu nasycą parą wodną, a zatem nim klimat peruwiański może po­
zbawić ich jakiejkolwiek wilgoci. Tym sposobem wierzchołki Andów 
stają się zbieralnikami wody, które nasycają rzeki w Chile i w Pe­
ru."—Ztąd pochodzi to, że wybrzeże Południowego morza Ameryki 
jest ubogie w roślinność, zaś strona od Atlantyku jest w nią obfita. 
Ztąd można także wyjaśnić, dlaczego na stromych stokach wyżyny 
puszczowej Atacama okolica bogata w rośliny posuwa się aż do 1,500 
stóp wzwyż, gdy tymczasem dalej panuje pustynia. I tak—twierdzi 
M aury—osady wilgotne muszą się okazywać na stokach takich gór, 
gdzie pasaty, przebywszy daleką drogę ponad morzem, najsamprzód 
się odbijają. Osad będzie tem większy, im spadzistsze jest wzniesie­
nie i im mniejsza odległość między grzbietem góry i Oceanem. Sto­
sunki te zachodzą tu w istocie. Wątpić nie można, że spadziste wy­
brzeża poniżej pustyni Atacama owiewa w istocie prąd powietrza 
nasycony parą wodną Spokojnego Oceanu. Skoro więc suche i zimne, 
południowo-wschodnie pasaty od strony Atlantyku i od wierzchołków 
Andów się zwalą, więc oziębią ową cieplejszą warstwę powietrza stro­
ny południowej i zgeszczą jej wilgoć. Wilgoć ta osiadać musi jako 
nieustanna mgła. I tak jest w samej rzeczy. Chociaż przesadnie, ale 
mówią o Paposo, pod 25° szerok. poludn., że tu nie widać słońca 
w ciągu 9 miesięcy. Przykład ten poucza , jak dalece budowa gór 
i prądy powietrza od nich zależące wywierają wpływ na wilgotne 
osady krajów, a zatem i roślinność wystawiona jest także na najza­
wilsze ich wpływy.

Na koniec nacisk powietrza zmniejszający się w miarę wyniosło­
ści wywiera największy wpływ na życie roślinne. Z chemiczno-fizy- 
cznych zasad można wyprowadzić, że zmniejszony nacisk powietrza— 
według A . Schlaginweit — sprzyja większemu i raźniejszemu paro­
waniu wody z części roślinnych i dlatego czyni je sposobniejszemi 
do przyjęcia światła i ciepła przy bezpośredniem oświetleniu. Dlatego 
małe alpejskie zioła rozwijają się zupełnie podczas tak krótkiego la­
ta i kwitną wspaniale. W krajach biegunowych to samo się dzieje 
w skutku nadzwyczajnej suchości powietrza, i rzecz naturalna, że ta 
suchość, która na piaszczystej puszczy dokucza wędrowcowi pragnie­
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niem, musi zależeć od bardzo niskiej temperatury powietrza, które 
wszystką wilgoć natychmiast osadza.

Do najwłaściwszych zjawisk życia roślin alpejskich, z czem za­
zwyczaj łączy się także kilkoletnia trwałość, należy ich twarda, zwię­
zła budowa. I ta budowa jest w najściślejszym związku z własnością 
gleby i z najrozmaitszemi przyczynami klimatów wysokości, i uwy­
datnia się najbardziej w powstających rocznych pierścieniach drzew 
szpilkowych. Grubość tych pierścieni drzewnych zmniejsza się według 
wysokości, chociaż to zjawisko się zmienia według położenia i jako­
ści gleby. To samo powtarza się, im dalej ku północy posuwają się 
rośliny. Jest to znowu dowodem, jak nadzwyczaj podobne są warunki 
pojawiające się w prostopadłem i poziomem rozsiedleniu roślin. Czło­
wiek umiał z tego korzystać i właśnie z tych miejsc sprowadza ma­
sztowe drzewa do swoich okrętów. Chociaż roczne pierścienie są tu 
cieńsze, przecież są one mocniejsze; gdyż ściślej ze sobą się łączą. 
Takie drzewo opiera się dłużej czasowi i robactwu niżeli każde inne 
zniewieściałe — że tak powiemy — choćby się rozwinęło na dobrej 
glebie i w klimacie łagodniejszym. Dlatego jest także dźwięczniejsze 
i więcej poszukiwane na wyrób muzycznych instrumentów.

Rozmaite wyniesienie roślin podzielono na pewne grupy: na 
roślinność równinowa, górską, pod alpejska i alpejska. W  ogólności 
pierwsza oznacza kraje niżynowe, druga — niższe góry, trzecia — 
granicę Świerków ( Smereków), czwarta — krainę roślin alpejskich. 
Kraina śnieżna rozlega aż do lodowców i dalej i wydaje niektóre 
Liszajce, Mcliy i Krwotoczki (Haematococcus nivalis). Według miej­
scowości można prawie każdą z pierwszych czterech krain (obszarów) 
rozróżnić na oddział dolny i górny. Wtedy trzeba odróżnić: równią 
morską i kraj pagórkowaty; obszar drzew owocowych i lasów liścia­
stych albo dolną i wyższą krainą górską; obszar Świerka czyli kra­
inę podalpejską; nakoniec dolną alpejską krainę albo obszar krze­
wów alpejskich i wyższą krainę alpejską albo obszar ziół alpejskich. 
Z tych wszystkich najwięcej rozmaitości przedstawia roślinność kra­
iny górskiej; ponieważ tam zachodzi największa odmiana gleby, kli­
matu i źródeł. W strefie umiarkowanej obszar alpejski jest oraz 
także najwonniejszy i najbogatszy w barwy. Ciemno zielony trawnik 
z ożywiającym błękitem Goryczek (Gentianae) i czerwonością Zioaro-
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porników  (Rhododeudron) występują naprzemian w takiej okazałości, 
że przypominają świat zwrotnikowy. Flory zwrotnikowe i alpejskie 
posiadają najczystszy charakter. Lecz jak tam wszystko roskoszniej 
zmierza ku słońcu, to tu rośliny na pograniczu życia organicznego 
karłowacieją na glebie, która na wolnem oświetleuiu ma wyższą tem­
peraturę niżeli powietrznia. Ziemia nie jest nigdzie tak troskliwą 
matką jak tu, gdzie prawie wyłącznie wydaje tworzywo i ciepło po­
trzebne jej roślinnym płodom. Lecz także nigdzie nie potwierdza się 
tak pięknie ten wypadek, że mądrym zużytecznieniem drobnego, na­
wet przy ograniczonych środkach, można osiągnąć to— co jest wzniosłe 
i szlachetne. Jakkolwiek drobne są ostatnie zioła alpejskie, przecież 
ich kwiaty są wspaniale i wielkie. Zioła te podobne są do syna gór, 
który przy wszelkiej zewnętrznej niepokaźności prześciga swoim du­
chowym kwiatem, tojest charakterem, syna urodzonego i wypieszczo­
nego na równinach.

RO ZD ZIA Ł I I .

S t r e f y  r o ś l i n n e  ( strefy botaniczne).

Jeżeli obie połowy kuli ziemskiej uważać wypada za dwie gó­
ry, których stopą jest równik, a szczytem biegun, przeto i rośliny 
w swojem poziomem i prostopadłem rozsiedleniu podobnym prawom 
ulegać muszą. Stopniowe ubywanie roślinności od równika aż do bie­
guna i stopniowa odmiana postaci roślinnych będą tu odpowiedne 
krainom botanicznym. Te rozmaite rozsiedlenia poziome nazwano stre­
fam i roślinności (strefami roślinnemi).

Owe krainy zgadzają się całkiem z strefami klimaty cznemi, 
których są żyjącym wyrazem. Jak tam tak tu Meyen odróżnił ośm 
grup, te są: strefa równikowa, dwie strefy zwrotnikowe, dw ieprzy- 
zwrotnikowe, dwie cieplejsze umiarkowane, dwie zimniejsze umiar­
kowane, dwie podarktycznc, dwie arktyczne i dwie biegunowe. Po­
dział ten ma tę korzyść, że bardziej się zgadza ze stopniowem uby­
waniem klimatów i roślin. Jeżeli natomiast wszystkie strefy rozróżnimy
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na gorące (zwrotnikowe), cieple, umiarkowane i zimne, wtedy zapa­
trywaliśmy się na rzecz w wielkiej całości. Naturalnie—że w ogólno­
ści oba podziały, jak wszystkie nasze klasyfikacye, nie sprostają 
prawdzie: gdyż przyroda w rzeczywistości nie przywiązuje się do linij

Igława dachówkowata (Araucaria imbricata albo Colymbea ąuadrifaria).

idealnych, a uskutecznia swoje przechodowe zmiany stopniowo, zlewa­
jąc jedne z drugiemi. Rozumie się, że warunki płodzące i utrzymu­
jące roślinność muszą być te same w rozsiedleniu poziomem jak pro- 
stopadlem; że im większe ciepło, wilgoć i różnica gleby, tem większa 
obfitość roślinnej strefy.

Wszelako ów prosty podział nie wyjaśnia jeszcze pojęcia o tej 
ogromnej rozmaitości szaty roślinnej obiedwóch połowic ziemi. Skoro 
te połowy uważamy za dwa kolosalne stogi, rzecz jasna, że strefy
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pojedyncze naokół obiedwóch połówek okazują tę samą różnicę, jak 
góry prostopadłe. Obok stref szerokości geograf, trzeba przeto uwzglę­
dnić także strefy długości geograficznej, które od obiedwóch stron 
równika ciągną się ku biegunom naokół ziemi. Ztąd wynika, że po­
jedyncze strefy porównać możemy: nasamprzód, raz strefy obiedwóch 
połówek ziemi; powtóre: strefy obiedwóch połówek między sobą; po­
trzecie : z krainami roślin albo z obszarami wysoczyzn, ażeby poznać 
ich równość, podobieństwo i różnicę.

Co się tyczy ostatniego punktu, strefa równikowa w układzie 
Meyena odpowiada krainie Palm  i Pizangów. Ona sięga od O— 15° 
stopni szerok. geograf, i ma średnie ciepło 26— 28° Cels. Ona jest 
najobfitszą i najrozmaitszą w swej szacie roślinnej, odznaczającej się 
olbrzymiemi drzewami leśnemi i Obwoinami krzewiastemi (Periplo- 
ca). Obie strefy zwrotnikowe po tej i po tamtej stronie równika od­
powiadają krainie Paproci drzewiastych i Fig , która wyobraża naj- 
niżsżą okolicę górską strefy zwrotnikowej. Średnia temperatura tej 
strefy, sięgającej od 15—23° szerok. półn. i połud., a więc prawie 
do zwrotników, wynosi -+- 23—26° Cels. Ta strefa posiada spólnie 
z równikową jeszcze Palmy, P izangi, L ilie , Paprocie drzewiaste, 
a na wybrzeżach lasy Srożyplątu (Korzeniara, Rhizophora mangle) 
i lasy Bozcięzy (Avicennia tomentosa). Obie przyzwrotnikowe stre­
fy — między 23—34° szerok. geograf. — odpowiadają dzielnicy lasów 
mirtowych i wawrzynowych. Ich średnia temperatura wynosi +  17— 
21° Cels. One pośredniczą między poprzedzającemi i następnemi; 
z tamtemi spokrewnione są przez Palmy i Pizangi, z temi przez 
wszeżywe drzewa o liściach skórkowatych. — Obie cieplejsze umiar­
kowane strefy, do których w Europie należą kraje nad morzem Śród- 
ziemnem (między 34—45° szerok. geograf.) i mają średnią ciepłotę 
- f - 12— 17° Cels., odpowiadają także obszarowi wszeżywych (zielo­
nych) liściastych drzew, odznaczają się wszeżywemi krzewami i drze­
wami o liściu skórkowatym, mnóstwem pachnących kwiatów wargo­
wych i Goździków, nakoniec brakiem właściwych łąk; własność tę 
podzielają ze wszystkiemi gorącemi strefami.—Przeciwnie obie strefy 
zimniejsze umiarkowane, odznaczają się właśnie obecnością wspania­
łych łąk, których przeciwieństwo stanowią pyszne liściaste lasy o li­
ściach odpadających, najczęściej wszeżywe drzewa szpilkowe, często



303

także rozległe wrzosowiska; tymczasem same składają się z licznych 
łtuldaszlcowych, Krzyżowych, z Traw, Turzyc i Mchów. Ich obszar 
obejmuje kraje o średniej ciepłocie 6— 12° Cels., między 45—58° 
szerokości, w Europie największą część Francyi, Wielkiej Brytanii, 
Niderlandy, Niemcy, Szwajcaryę, południową połowę Rosyi, Danię 
i południową Szwecyę. — Od 58—66° szerok. geograf, rozlega obszar 
obiedwóch podarktycznych stref o średniej temperaturze -f- 4— 0° C. 
i zajmuje na północnej połowie ziemi wyspy Faroer, Islandyę, Nor­
wegię, resztę Szwecyi, Finlandyę i największą część północnej poło­
wy Rosyi. Strefy te są ojczyzną drzew szpilkowych, Urzóz i Wierzb, 
które żywocą naprzemian z wybornemi łąkami, lecz także z wrzoso­
wiskami ; tymczasem skały zdobią powabne Liszajce i Mchy. Gdy 
obie poprzedzające strefy odpowiadają dzielnicy lasów o liściach co­
rocznie odpadających, to te odpowiadają dzielnicy szpilkowych drzew; 
tymczasem obie arktyczne strefy, między 06— 72° o średniej tempe­
raturze 2 U Cels., powtarzają dzielnicę alpejskich krzewów w pio- 
nowem rozsiedleniu roślin. Obszar ostatnich obejmuje w Europie tylko 
Laponię i najdalszą północ Rosyi. Tu jest granica drzew i zboża; 
tylko karłowate krzewy i trwałe (perennis) rośliny ożywiają powierz­
chnię ziemi wespół z ogromnemi przestrzeniami Mchów i Chrobot­
ków reniferowych. — Jeszcze uboższe są obie strefy biegunowe mię­
dzy 72—90° o średniej temperaturze — 16° Cels. Tu, wr obszarze 
Szpitzbergen, Nowaja-Zemla, w najdalszej północy Sybiru i Ameryki, 
znikają także krzewy. Tylko Mchy i Liszajce obok niewielu innych 
typów roślinnych karłowatej postaci, o gęsto ściśnionym i czołgają­
cym wzroście, ostatni osadnicy roślinności na tym ostatecznym bie­
gunie życia organicznego, i zastępują tu najwyższą florę górską, kra­
inę alpejskich ziół i krainę śnieżną z Liszajcami i Mchami.

Jeźli teraz porównamy pojedyncze strefy obiedwóch połowic 
ziemi, to spostrzeżemy podobny stosunek jak w dzielnicach botanicz­
nych. Jak tam nie każda okolica albo stożek góry posiadał wszystkie 
krainy botaniczne, tak nie każda część ziemi posiada wszystkie stre­
fy. Europa ma tylko umiarkowaną ciepłą, umiarkowaną i zimną 
strefę; Afryka tylko pierwszą, gorącą i ciepłą; Azya ma wprawdzie 
zimną, umiarkowaną, ciepłą i gorącą, ale nie na obiedwóch połowach 
ziemi; Australia ma tylko gorącą i ciepłą. Przeciwnie Ameryka wy-
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stercza jako jeden wielki stożek ku obu biegunom aż do zimnej strefy. 
Dlatego ta część ziemi posiada wszystkie odpowiadające sobie strefy: 
arktyczną i antraktyczną, północną i południową umiarkowaną, cie­
płą i gorącą, nakoniec strefę równikową. Dlatego Ameryka jest naj­
dogodniejszą, aby nabyć jasne wyobrażenie o wzajemnej równości,
o podobieństwie i różnicy odpowiadających sobie stref na obiedwóch 
połowach ziemi. — Kraj św. Trójcy, wyspy Orkney i południowej 
Sethlandyi z przyległemi wyspami (ostrowami), chociaż na mały roz­
miar, są częścią ziemi odpowiadającą północno - biegunowym krajom 
Ameryki. W arktycznym i antarktycznym obszarze zniża się średnia 
temperatura (ciepłostan) pod punkt topniejącego lodu z dwóch prze­
ciwnych sobie przyczyn. Na pólnocnem biegunowem kole powietrznia 
nadzwyczaj się oziębia dla przeciągłej zimy na wielkim kontynencie, 
który się pokrywa śniegiem, przezco powietrze daleko więcej oziębić 
się musi, jak tam, gdzie jak na południowym biegunie, ogromne, 
często prądami ogrzewającemi przesnowane masy wód daleko mniej 
sprzyjają nagromadzeniu śniegu i lodu. Dlatego zima na biegunie 
północnym jest nierównie dotkliwszą niżeli na południowym. Prze­
ciwnie lato jest tu daleko zimniejsze niżeli na biegunie północnym; 
ponieważ powierzchnia jego morza nie ogrzewa się tak łatwo, jak 
powierzchnia północno biegunowego ląd u , a ciągle pochmurne niebo 
jeszcze bardziej przeszkadza promieniom słońca w ogrzewaniu powie­
trza. Ztąd to pochodzi, że klimat na południowym biegunie jest da­
leko jednostajniejszy, niżeli na północnym, gdzie krótkie lato jest 
gorące, a długa zima lodowato ostra. Mamy przeto znowu wielkie 
przeciwieństwo klimatu lądowego i klimatu wyspowego. Rozumie się 
samo przez się, że wtedy na południowym biegunie roślinność będzie 
mogła daleko więcej zbliżyć się do linii wiecznego mrozu, niżeli na 
północnym. Ztąd to pochodzi, że antarktyczna flora z swojemi rośli­
nami daleko więcej odpowiada strefie cieplejszej, niżeli arktyczna; że 
Paprocie drzewiaste i Palmy posuwają się dalej ku południowi. 
Przeciwnie obszar arktyczny znacznie prześciga bogactwem roślin i 
zwierząt obszar antarktyczny. Na południowej Sethlandyi, między 
62—63 szerok. połud., znachodził K apitan Weddel tylko poodosobnia- 
ną krótką Traicę w miejscach, kędy gleba przezierała. Gatunek bar­
dzo blisko spokrewniony z Liszajcem islandzkim  (Porostem islandz­
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kim) połączył się z Trawą  w Styczniu, gdy te wyspy częściowo 
utracają śnieg. Na wyspie Deception zauważał Kendall tylko jeden 
mały Porost; a przecież te wyspy leżą w tej samej szerokości, jak 
Faroer albo Norwegia południowa. W kraju Sandwich napotkał Cook 
w najcieplejszej porze roku, 1 Lutego, tylko barykady lodowe, a na 
dwóch bezlodowych wyspach sąsiednich tylko zielony trawnik. Tak

Postać Turzyc, (Carices).

samo w Georgii, między 54—55° szerok. połud., żywociła na prze­
strzeni, wyrównywającej długością prawie całej południowej Szwecyi, 
krzaczysta Traica, gatunek Biedrżeńca (Pimpinella) i Mech. Załoga 
okrętów Erebus i Terror spotkała już na równoleżniku Esmerald- 
Islandya (57") ostatni Wodorost morski, a im dalej okręty się po­
suwały ku biegunowi południowemu, tem mniej roślin spostrzegano, 
nawet ani Krwotoczków  (Protococcus nivalis) krajów północno biegu­
nowych. Przeciwnie zmienia się już widok na przylądku Horn i Ziemi 
Ognistej. Lasy wspaniałe, szczególnie bukowe o liściach brzozowatych,

Świat roślinny. T. I. 2 0
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z roku na rok pokryte zawsze zielonym (wszeżywym) liściem, zdobią 
krajobraz, osłaniający się tak ponurym, melancholijnym kolorytem, 
jakby się smucił, że tak rzadko opromienia go jasne światło dnia. 
Chociaż ten klimat jest nader niegościnny, wszelako sprzyja miej­
scowej roślinności, i może to należy do największych dziwów, że kra­
jowcy chodzą tam nago, jak Indyanie w równikowej strefie. Antar- 
ktyczny obszar podziela z Europą polnocną dwie trzecie części rodza­
jów roślinnych; pojedyncze gatunki posiada nawet spoinie ze strefą 
arktyczną i umiarkowaną północnej półkuli: Mchy, L iszaj cc, Trawy, 
Turzyce, Główkozrosłe (Compositae), Jaskry, Baldaszlcowe, lióżo- 
ivate, Goździki i Krzyżowe znamionują niższy krajobraz, pokrywa­
jący się najczęściej pustaciami i wydający podobne krzewy, jak kraje 
północno europejskie pustaciowe, między któremi żywocą pomieszane 
Chróściny karłowate (Arbutus) i M irty karłowate (Myrtus Nummu- 
laria) —  typy cieplejszej strefy. W odpowiedniej strefie półkuli pół­
nocnej panują zaś zioła alpejskie i Mchy albo szpilkowe hory, które 
dopiero na południowej półkuli przy 40° szerok. zastąpione są wspa- 
niałeini Igławam i kraju Chile (zob. obr. str. 301). Widzimy, jak 
strefy odpowiadające sobie obiedwóch półkuli podzielają ze sobą wnet 
te same rodziny i rodzaje, wnet te same gatunki, a przecież zawsze 
zachowują swoje szczegółowe właściwości: arktyczne w swoich czysto 
północnych roślinach i alpejskich ziołach, antarktyczne w postaciach 
więcej zwrotnikowych. Troista ta różnica występuje przy porównaniu 
wszystkich odpowiadających sobie obszarów flor. Ich typy żywocą 
wnet równolegle jedne z drugiemi, tojest jedna flora posiada z jedne­
go typu ten, inna ów szereg. Te flory nazwałem równoległemi. Wnet 
obie flory posiadają nawzajem odpowiadające typy albo gatunki — 
a te nazwałem florami odpowiednemi. Nakoniec obie strefy mają 
wspólne te same typy albo gatunki — a te mianowałem florami zgo- 
dnemi. — Postępując od biegunów ku równikowi, strefa umiarkowana 
w obiedwóch Amerykach (północnej i połndniowej) pokazuje coś po­
dobnego. Na południowej stronie Głóickozrosłe drzewiaste (Syn- 
genesia), Osty olbrzymie i Trawy żywocą na stepach (Pampas) 
państw Laplaty; do nich przyłączają się europejskie typy: Jaskry  
(Ranunculaceae), Goździki, Soczewice, Turzyce itd. Brzoskwinia  ro- 
ślinuje prawie jak las. Na północnej stronie łączą się z niemi inne
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Glówkozrosłe, Gwiazdosze i N aw iodę  (Solidago);—z drzewami szpil- 
kowemi: Dęby, Ostokreewy (Ilei), K lony , drzewa tul ipanowe,
krzewy suwakowe (Klius), Jawory , TTiąsy, Derenie (Cornus), Jc- 
żymj itd. — W strefach cieplejszych strony północnej zaczynają się 
już naprzemian liozwonie (Magnolia), K arla tk i (Chamaerops pal- 
metto), Kaktusy , W awrzyny, Surmie (Bignouia). Męczennice (Pas-

K arłatka  (Palmiczka, Chamaerops palmetto).

siflorae) itd .; na stronie południowej szlachetna postać Palm  obok 
Pizangów  ustala swoje właściwe panowanie w Brazylii w połączeniu 
z Zaczerniam i (Melastomaceae) odznaczającemi się prześlicznem usiat- 
kowaniem żyłek liściowych. Nigdzie nie rozwija się taka obfitość ro­
ślin, a najwięcej roślin kupieckich obiedwóch Indyj znalazło tu swoją 
drugą ojczyznę. — Im dalej postępujemy ku strefie gorącej, rozwija 
się po obu stronach kraina Kaktusów , na północnej w Mexyku, na 
południowej w połączeniu z roślinami pieprzowemi w Gujanie. Pyszne 
Zapyleowate (Bromeliaceae) i Męczennice, Paprocie drzewiaste, które 
się już zaczęły w poprzedzającej strefie, Sereczniki olbrzymie (Bom-

20*
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baceae), Mareanowate (Rubiaceae), drzewa strąkowe, M irty, rozmaite 
Powoje, Terpentyńce (Therebintaceae) i inne składają resztę roślinności. 
Są one ogniwem łączącym obie Ameryki. — Wszelako obie dzielnice 
przesnute olbrzymiemi łańcuchami gór, które ku równikowi przedzie­
rają się z północnych i południowych szerokości, posiadają także gór­
ską florę. Na stronie południowej wspaniałe chinowcowe łasy (Cinchona) 
opasują stoki Andów i Kordylerów, tymczasem dziwne alpejskie ro­
śliny, Mchy, Porosty, Trawy, Turzyce, Goryczki, Borówki, Goździki, 
Glóiokozrosle zdobią grzebienie gór, lecz charakterystycznie tylko tu 
żyjące z Wrzosowatenii (Ericeae) spokrewnione Żywistki (Escallo- 
niae) i wspaniałe Babikęsy (Calceolariae). Przeciwnie wspaniałe lasy 
szpilkowe opasują stoki wyżyny meksykańskiej na stronie północnej 
a ich grzebienie przyozdabiają się tak samo typami roślin europej­
skich alpejskich jak Andy i Kordylery. Lecz zamiast Babikęsów i 
Źywistek odznaczają się meksykańskie wysokie góry Ilozciemlami (Mi- 
rabilis), nadobnemi Jakobinkami (Zinniae) naszycli ogrodów, Strój- 
plątami (Maurandiae) itd. Nie ma tu także braku zwrotnikowej flory 
wyspowej. Takową napotykamy na zachodnio indyjskich wyspach. One 
posiadają odpowiadające albo równe typy sąsiedniego lądu (suchy), 
ale w połączeniu z większą ilością Paproci i Storczyków. Szczególnie 
ta grupa Gallapagos przedstawia na stronie południowej ten rodzaj 
roślinności.

Jak więc widzimy ze wszystkich porównań stref na obiedwóch 
półkulach ziemi stwierdza się prawo orzeczone już pierwej, że każda 
odpowiadająca strefa wydała jużto te same, jużto podobne, już wła­
ściwe rośliny. Ta troista różnica znamionuje obszary roślinności na 
całej ziemi, jest jednią ich pobratymstwa i aż zanadto przekonywa 
nas, że w przyrodzie nie zachodzi nigdzie przypadkowa dowolność, że 
mimo wszelkiej ogromej rozmaitości panuje harmonija i pobratym- 
stwo, jakie się pojawia nawet w łonie społeczeństwa człowieka, która to 
rozmaitość nie zaciera wnętrznego pokrewieństwa i jedności społeczeń­
stwa , gdyż rozwijanie się i postęp jego duchowej harmonii jest jego mo- 
ralnem zadaniem. Przejdziemy teraz do porównania stref między sobą.

Jak wypadało' uczłonkować strefy na kilka obszarów (dzielnic), 
oddziałów, ustopniowań," albo jak je tam nazwać zechcemy, tak samo 
ich roślinność odróżnia się na pewne obszary flor, które równie jak
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i klimaty nie odróżniają się rażąco między sobą. Jeżeli rozróżniamy 
te flory według krajów, które polityka zestawiła albo porozlączała, albo 
których granice wytknęły same plemiona ludów, to te obszary flor 
są albo kawałkiem naturalnego działu roślinności, albo przekraczają 
daleko jego granicę. Zapatrując się z tego stanowiska, flora cęsarsko 
austryacka, królewsko pruska, rosyjska itd. byłaby niestósownością, 
Gdyby chciano odróżniać według obszarów rzek, łańcuchów gór i wszyst­
kich innych ukształtnień powierzchni ziemi, to i w tym wypadku nie 
otrzymalibyśmy stałych granic. One zlewałyby się tak samo razem 
ze sobą jak strefy. I jakimże sposobem unikąć tej niedogodności 'i 

Od czasów Willdenowa, G. R. Tremra/nusa i Dekandolla star­
szego trzymano się samejże roślinności i bez względu na plemiona 
ludów i na kraje, podzielono ją  na pewną liczbę obszarów botani­
cznych tak samo jak między krainami botauicznemi odróżniano kra­
inę Winorośli, B uka , szpilkowych drzew, Leszczyny, Brozy, Palmy 
itd. Duńczyk Schouw (czytaj Skau) naliczył 25 takich obszarów, o któ­
rych poniżej będzie mowa. Polegają one na przewadze pewnych ty­
pów roślinnych w pośród pewnych obszarów kraju, a zatem na fizy- 
onomice krajobrazu. Tym sposobem uczłonkowanie to jest tak samo 
jednostronnem, jak fizyonomika roślin, która tylko to uwzględnia, co 
się uwydatnia przeważająco. Lecz ono wskazuje to samo uprawnienie 
jak fizyonomika ta, gdyż w ogólnej geografii roślin odpowiada sztu­
cznemu zapatrywaniu się ludów zwracających swą uwagę na to , co 
w roślinności przeważa i wpływa n a , sposób ich życia. Posłuchajmy, 
co mówi Alexander Humboldt w liście swoim z dnia 29 Października 
1849 r. o tem uczłonkowaniu obszarów botanicznych. „Obszary bota­
niczne według Skaua wTytknięte“ — pisze on — „uważam za nadużycie. 
Charakter flory polega na wspólnem życiu postaci organicznych, nie 
zaś na przewadze albo na wzajemnem wykluczaniu się“. — Bezwąt- 
pienia trafnem jest to zdanie; lecz gdyby on był nawet twórcą fizy- 
onomiki roślin, to i on musiałby uznać te fizyonomiczne obszary ro­
ślin, tem bardziej, że to uczłonkowanie nie wyłącza spólrzędnych ty­
pów każdego obszaru i daje wyborny pogląd na szatę roślinną ziemi, 
w którym to poglądzie owe przemagające typy tworzą niby środkowy 
punkt, około którego grupują się inne typy. Nadto, wiemy juź we­
dług jego własnego wyrzeczenia, że typy roślinne w swojem wrzaje-
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mnem połączeniu istotnie od siebie zależą, oznaczają się nawzajem 
i ukształcają. To przemawia jeszcze bardziej za tem rodzajem uczłon- 
kowania roślinności. Że Skau każdy ze swoich obszarów roślinnych 
ozdobił nazwiskiem męża, którego badania przedwszystkiem tegoż ob­
szaru dotyczyły, jest to tylko zasługi uczczeniem, jak to często dzieje 
się w historyi naturalnej opisowej. —

Europa posiada tylko trzy obszary botaniczne; mianowicie: ob­
szar Mchów i Skalnic (Saxifragae) albo arktyczno alpejski czyli W ah- 
lenberga. Obszar ten obejmuje kraje biegunowe zacząwszy od granicy 
śnieżnej aż po górną granicę drzew i tę samą krainę botaniczną w Azyi 
północnej i Ameryce północnej, a zatem: alpejską krainę Europy, ob­
szar gór międy Norwegią i Szwecyą, Laponią, Rosyą północną, Sy- 
beryę, Kamczatkę, Labrador, Grenlandyę, alpejską krainę Himalai i 
niektóre punkta gór najwyższych afrykańskich Ameryki południowej.

Zaivilce, Jaskry, Zwaropor­
niki, Wierzby, Mchy, Poro­
sty , Skalnice, Goryczki i inne 
zioła alpejskie znamionuj? go. 
Obszar roślin baldaszkowyćh 
i krzyżowych albo Lineusza 
rozlega od południowej gra­
nicy poprzedzającego w Eu­
ropie aż po Pireneje, Alpy i 
Bałkan, w Azyi po Kaukaz, 
Ałtaj, Dahuryą i aż po śre­
dnie krainy gór południowej 
Europy. Nazwa tego obszaru 
ostrzega, że się odznacza bo­
gactwem Krzyżowych i B al- 
daszkowych. Wspaniałe łąki 

Skalnice (Saxii'ragae). przyłączają się tu, a lasy skła­
dają się przeważnie z szpilko- 

wych, szyszkowych drzew, z Brzóz, Dębów, Leszczyny, Wierzb, z K lo ­
nów, L ip, Wiązów  itd. Przytem udają się prawie wszystkie gatunki 
zboża i owoców, pochodzące z Europy i Azyi. Nierównie wonniejszy 
i bogatszy w barwy jest obszar Wargowych i Goździkowych albo B e-
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handoTla. Zajmuje on cały obszar morza Śródziemnego od Portugalii 
do przystani Adryatyku, Grecyę z jej wyspami, Małą Azyę, Berbe- 
ryę aż do Sachary i Atlasu, nakoniec wyspy kanaryjskie i Azorskie. 
Mnóstwo wonnych kwiatów wargowych i powabnych Goździków, krze­
wów zawsze zielonych i drzew Liliowych, nawet dwie Palmy (kar­
łowata i daktylowa), Pistacyowe (Pistacia terebinthus i Pist. lenti- 
scus), Ślazy Okrzewiaste (Poślubniki, Hibiscus), mnóstwo stromle- 
czów i krzewiaste. Wrzosiny, składają tu główny krajobraz; tymcza­
sem Dęby korkowe, Lipy  o małych liściach a szczególnie Sosny two-

Tu jest pierwotna siedziba naszych Kamelij, z któremi łączy się po­
winowaty krzew herbatowy. Ostokrzewy (Ilicineae), Ilozwonie (Ma­
gnolia), Cyprys japoński, wlaśchce Klony, Dęby, Orzechy włoskie, 
liczne Roślidławy, do których w Europie należą Kłokoczka (Sta- 
phylaea pinnata) i Trzmielina (Evonymus), Papierotka (Broussonetia 
papyrifera), osobliwszy Gingko (Salisburia adiantifolia), właściwe ga­
tunki Wawrzynu, Palmy trzcinowate (Rhapis fabelliformis) i inne — 
panują w tym obszarze, gdzie oraz wszystkie uprawiane żywocą ro­
śliny, pojawiające się w obszarze Lineusza i Dekandoll’a. — Z nim

rzą las, który przerywają tylko 
chude łąki. Uprawa R yżu , Fig, 
Ż ygad ły , Pomarańcz, Migda­
łów, Bawełny, Morwy, Oliwy, 
i innych przyłącza ten obszar 
już do stref daleko cieplejszych.

Postać krzyżowych. Miesiącznica 
(Lunaria annua).

Największa część Azyi, jak 
już wiemy, posiada wszystkie trzy 
obszary. Tylko w jej krajach bli­
żej zwrotnika panuje większa roz­
maitość właściwych typów. Tu 
występują cztery obszary, wła­
ściwe tylko Azyi indyjskiej. Tak 
obszar Kameliów i Roślidławów 
(Celastrineae) albo Kdmpfera. 
Ogranicza on się na Japonii i 
na północnej części Chin między 
30 — 40° szerokości północnej.
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bezpośrednio graniczy obszar Zdziebełcowatych (Scitamiueae) albo 
obszar lioxbourgha, obejmujący gorącą strefę Azyi. Zajmuje on aż 
do wysokości 5,000 stóp Indye przed i zagangesowe wraz z wyspą 
Cejlon i z wTielu względów zasługuje na nazwę „ogrodu ludzkości“. 
Tu jest pierwotna siedziba owych dobroczynnych roślin, jak Palma 
kokosowa, Pizang, Ryż, Chlebowiec itd ., które wpłynęły tak korzy­
stnie ua dzieje kultury i z innemi szlachetnemi typami roślin zła­
godziły zwyczaje człowieka, wywołały wznioślejszy i głębszy pogląd 
na świat, i tym sposobem podniosły ten obszar do duchowej krainy 
rodu ludzkiego, zkąd później inne kraje Wschodu i Zachodu przejęły 
kulturę tak, że jeszcze dzisiaj brzegi Gangesu i Indusu występują 
czarodziejsko w świetle porannej zorzy najdawniejszych podań. Tu, 
wr cieniu przyjemnym owych olbrzymich figowych drzew, które nad 
Nerbuddah już poznaliśmy, przesiadywał i przechadzał się Brahma  — 
najdawniejszy prorok świata starożytnego. Tu rozwinął się ów py­
szny sanskrycki język, pierwotnik wszystkicli indogermańskicli języ­
ków, bogaty jak szata roślinna jego ojczyzny, giętki jak Palmy i Pną­
cze (Liany), wzniosły jak olbrzymie góry Himalai, nazwanej w do-

rakter. — Tutaj przyłącza się obszar Wallicha, jeden z najmniej­
szych. Jakby przedmurze poprzedzającego, obszar ten ciągnie się jako 
wązki pas na południowych pochyłach Himalai (która tu jako cen­
tralny rdzeń zowie się także Einodi) w wysokości od 4—10,000 stóp,

Postać Przypnłudnika. 
(Mesembryauthemura).

słownym przekładzie: pałacem śnie­
żnym. Tu — w majestatycznych lu­
kach czubów Palm szyszkowych upa­
trzył młodociany człowiek pierwsze 
wzory do architektoniki swoich świą­
tyń, a powabność krzewiastych roślin 
i ziół obudziła w nim zmysł do po- 
ezyi. W istocie ten dział jest krajem 
w dzięku, siły i obfitości. Liczne Palmy, 
Pomarańczowute, majestatyczne strą­
kowe rośliny, jak wsławiony Powi- 
dlnik, liczne Zdziebełcowate, lasy bam­
busowe olbrzymie naprzemian z Pi- 
zanganti, nadają temu obszarowi cha-
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zalega obszary Sirmur, Gurhwal, Kumaon, Nipal i Bliotan, i two­
rzy tym sposobem średnie ogniwo między obszarem poprzednim i ob­
szarem alpejskim Himalai, która tu zdobi swoje wierzchołki Mchami 
i gatunkami Skalnic (Saxifragae). Wiele roślin obszaru tego przypo­
mina Europę: w gatunkach Czosnku, w licznych Bluszczach, w Czwo- 
roliściu (Paris ąuadrifolia), w Skołojrzy (Plantago, Babka), w Gorycz­
kach, Przełącznikach (Yeronica), Dzwonkach (Campanula), Dereniach 
(Cornus), Srebrnikach (Potentilla), w Różach, Malinach, drzewach 
szpilkowych, Dębach, Brzozach, Wierzbach, Pokrzywach, Powojach, 
Pierwiosnkach, w licznych Wargowych itd. Natomiast odznacza się 
wspaniałemi Liliami, Iskroniami (Fritillaria), Storczykami, Papro­
ciami, Wawrzynami, Jaśm inam i, licznemi Marzanowatemi, Gąze- 
wnikami (Loranthaceae) itd. Całkiem odpowiednia roślinność rozwija 
się na wyżynach Jawy od 5,000' wzgórę tworząc tak zwany obszar 
Blumego. Może najszczuplejszy ze wszystkich jest obszar drzew bal­
samowych albo Lor skala w południowo-zachodniej Arabii, osobliwie 
w kraju Jemen. Jak jego nazwa wskazuje, odznacza się drzewami 
balsamowemi, z któremi stowarzyszają się jednak liczne indyjskie 
typy, gdy tymczasem aż potąd posuwają się nawet postacie połu­
dniowo afrykańskie, np. Brudnoty (Stapeliae) o tłustych łodygach 
i Krasnokwiaty (Haemanthus).

Azya ma w Arabii jeden obszar spólny z Afryką wschodnią— 
pustynię albo obszar Delila , który się rozciąga od największej czę­
ści Arabii na poprzek północnej Afryki i zajmuje całą przestrzeń 
Sahary. Najuboższy ze wszystkich wydaje tylko Palmę daktylową 
i Widlicę tebańską (Sowicha, Cucifera thebaica), kilka kaktuso- 
watych Ostromleczów i sztywne Trawy, natomiast jednak wysokie 
Akacye, do których przyłącza się na oazach uprawa Gryzy (Sorg- 
gum yulgare), Pszenicy i Jęczmienia. — Z tym ogromnym obszarem 
graniczy obszar zwrotnikowy afrykański albo Adansona, którego roz­
ległość dotąd znaną jest tylko we florze wybrzeżowej na stronie Afry­
ki wschodniej i zachodniej. W tym obszarze ani w gatunki, ani w typy 
bogatym, występują przeważnie obok niewielu Palm, Zdzieblcouych, 
Pieprzowatych, Męczennic i Paproci tylko Turzyce, Marzunowate i 
Strąkowe.—Przeciwnie obszar Brudnotów  (Stapeliae) i Przypoludni- 
ków albo obszar Thunberga na poza zwrotnikowej, południowej kończynie
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Afryki jest najbogatszy w postacie na całej tej części ziemi. Soczy­
ste rośliny, kilkaset ga­
tunków Wrzosin , sztywne 
Owełkowate (Proteaceae) 
i Kosaćce (Irideae) znamio­
nują przedewszystkiem ten 
obszar, o którym mówią 
na przylądku, że jest kra­
jem kwiatów bez zapachu, 
ptaków nieśpiewających i 
rzek bezwodnych. Tylko 
mało pierwolasów urozmai­
ca jego równiny podobne 
do stepów. Natomiast bar­
dzo licznie występują tu 
Słonie, Lwy, Żyraffy, Ze­
bry, Gnu, Strusie itd., któ­
re ożywiają ten bezludny 
obszar, którego charakter 
uwybitnia się w niższym 
stopniu krajowców—w Ka- 
frach i Hotentotach. Tylko 
uprawa wprowadzonych ga­
tunków zboża, owoców, ro­
ślin kuchennych, Winorośli 

Widlica tebańska (Cucifera thebaica). z nad KenUi P izangów  itd .

uczyniła kraj ten mieszkalnym dla Europejczyka.
W wielorakim względzie podobną jest do niego pozazwrotniko- 

wa Nowa Holandya i kraj Van Diemen, gdzie rozlega obszar Roz- 
drębóic (Eucalypteae) i Szczytnie (Rzęsty, Epacrideae) albo obszar 
Roberta Broivn'a. Cztery piąte części lasów składają się z mirtowa- 
tych Rozdrebów (Eucalyptum); reszta zaś z Owełkowatycli, Szczytnie 
(Rzęsty, Epacrideae), cuchnących Zalotni (Bożowoń, Diosma), Rzewni, 
z Akacyj bezlistnych, tylko o listkowiach (Phyllodium) albo rozszerzo­
nych ogonkach. Bezcienne lasy, sękate pnie i stężały liść odznaczają 
niekorzystnie ten obszar. Igłaicy  (Araucariae) o szpilkach łuskowa-
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tych i Zatrzaliny  (Podocarpus) o liściu cisowatym i lancetowatym, 
zastępują tu postać drzew szpilkowych. — Natomiast daleko szczuplej­
sza zwrotnikowa część Nowej Holandyi z wyspami leżącemi między 
nią i Indyami po tamtej stronie — obszar Reinwardta, przypomina 
nam indyjski obszar Zdziebełcowałych, od którego różni się wlaściwemi 
Storczykami, Paprociami i Figam i, które tu tworzą pierwobory

Postać (hoełkowatych (Proteaceae) i Szczytnie (Epacrideae) 
wraz z Isopogon anemonifolius, na lewo Szczytnica wielko- 

listna  (Epacris grandifolia) (z Nowej Ilolandyi).

z W awrzynami i Surmiami (Bignonia). Drzewa Chlebowiec, Manihot, 
Muszkutoiviec, Kamforowiec, R yż  itd. należą do roślin uprawianych.

Samotnie na Wielkim Oceanie, jak sama wyspa, spoczywa 
obszar Nowo Zelandzki albo Forstera — dziwna mięszanina typów 
Europy, Nowej Holandyi, Afryki południowej i antarktycznego obsza­
ru. Odznacza się gęstemi pierwolasami olbrzymich drzew, obszernemi 
niwami Paproci, "astępującemi tu łąki, Fuksyami, Lnem nowoze­
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landzkim  (Phormium tenax), rośliną ananasowatą pustaciowych bło­
ni, Smokowcami właściwemi palmowatemi o ulistnieniu szablastem, 
ułożonem w czub itd. Niedawno gospodarstwo wiejskie zbogaciło się 
uprawą największej liczby europejskich roślin.

Również odrębnie, lecz we właściwe rośliny daleko skąpiej wy­
stępuje obszar Chamisson'a, obejmujący wszystkie mniejsze wyspy

Postać Owełkowafych (Proteaceae) i Akacyj o listkowiach; 
na prawo Pyszlin  (Banksia ericaefolia); na lewo postać Aka- 

cyi Nowej Holandyi.

morza Południowego i wydaje rośliny wnet azyatyckie, wnet nowo 
holandzkie. Chlebowiec o liściu poszarpanym (Artocarpus incisa), dzi­
wny woniejący Pochutnik wonny (Pandanus odoratissimus) o liściach 
piłkowatych, ułożonych wężycowato w czub, nadających pniowi postać 
parasola chińskiego, Rzewnie właściwe, W idłaki i Paprocie, stano­
wiące prawie '/ł roślinnych gatunków i inne typy są znamieniem 
tego ubogiego obszaru, którego największą część roślin trzeba uważać
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za przybyszowe, który jednak wspaniałą smaragdową barwą swej szaty 
roślinnej nawet aż po góry wzwyż nadaje krajobrazowi wesołe i po­
godne wejrzenie bujnych łąk.

Zwróciwszy teraz uwagę na ostatnią część ziemi — na Amery­
kę, możemy ją  słusznie nazwać ziemią rozmaitości, obfitości roślin. 
Żadna część ziemi nie sprosta jej w tym względzie, chociaż Afryka 
i Indye daleko ją  przewyższają typami majestatycznemi zwierząt 
swoich. Tej właściwości przyczyną jest to, że najolbrzymsze zwierzęta 
ssące w Ameryce już wymarły; dlatego ta część ziemi wydaje się 
bardzo starą. Między jedynastoma obszarami roślinnemi cechującemi 
posiada Ameryka tylko dziesięć właściwych. Te są: obszar antark- 
tyceny albo Urville'a — od Patagonii do wysp najpołudniejszych; 
obszar Glówkozroslych drzewiastych albo obszar St. H ilaire  w pań­
stwach Laplata; obszar Pal/mów i Zaczerni (Melastomaceae) albo 
M artiusa  w Brazylii; — Kaktusów  i Picprzowatych albo Jacquin’a ,

nic. Mówiliśmy już o nich przy porównaniu stref na obiedwóch po­
łowach ziemi.

Typ Ż yw istki (Twardziczka, Escall. rubra).

rozlegający od Gujany przez Pe­
ru, Nową Grenadę i Gwatymalę 
po Mexyk; obszar lioziconi (Ma­
gnolia) albo obszar Purśha  w 
południowych państwach Ame­
ryki północnej; obszar Gwiazdo- 
szów (Aster) i Nawloci (Solida- 
go) albo Michaux'a w północno 
zachodnich Stanach Zjednoczo­
nych; obszar wyżyny mexykań- 
skiej czyli Bonplanda; obszar 
Chinowców albo Humboldta na 
obu stokach Andów i Kordylerów; 
obszar Zywistek ( Escallonia) 
i Bdbikęsów (Pantofelnik, Cal- 
ceolaria) na siodle tych pasm 
gór. Ostateczną północ, jak pier­
wej już wspomniono, zajmuje 
obszar Mchów i gatunków Skal-
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Rzuciwszy okiem ua przebieżone obszary botaniczne, to i tu 
spostrzeżemy znowu troiste uczłonkowanie. Także i tu spostrzegliśmy, 
że obszary flor należy uwzględniać ze stanowiska równości, podobień­
stwa i różnicy albo właściwości. Jest to wszędzie potrójnym dźwię­
kiem w harmonii rozsiedlenia roślin, tak w prostopadłym jak w po­
ziomym kierunku. Przyroda nie osadowiła roślin na ziemi ani 
w chaotycznej mięszaninie, ani w zabójczej jednostajności, ani też 
w rozdrobionej wielości—i to powinno nas cieszyć; gdyż ta troistość 
jest podstawą równości, podobieństwa, i właściwości także i ludów; 
w ich życiu odbija się znowu bardziej świat roślinny, niżeli to zwy­
kle przeczuwamy. Przy innem rozsiedleniu roślin — gdyby takowe 
w ogólności było możliwym — człowiek nie byłby takim jak dzisiaj. 
I to właśnie czyni geografię roślinną także dla nas tak ludzką. — 
Znać ją  i odnosić ją  do siebie, znaczy pojmować człowieka takim, 
jakim się udoskonalił według stosunków przyrody i praw, które nią 
rządzą, znaczy pojmować także świat zwierzęcy, którego życie tak 
ściśle łączy się z roślinnością; znaczy pojmować ziemię i świat (kos­
mos) i ich czynności żywotne, których wyrazem jest ogół postaci 
roślinnych i sposób ich rozsiedlenia.

R O ZD ZIA Ł I I I .

L in ie gTaniczne roślin.

Dla przeglądu linij krzywych i wr ogólności punktów odznacza­
jących granice ciepłoty, wytknięto linie znane pod nazwą linij ró- 
wnociepłych (izothermy), równozimnycli (izochimeny), równoletnicli 
(izothery) itd. Podobne linie można tak samo wykreślić dla rozpo­
znania różnych miejsc rozsiedlenia roślin, tojest linie północne, połu­
dniowe, wschodnie i zachodnie, które wskazują granice gatunków, 
rodzajów i rodzin roślinnych. Jeżeli te linie — jak poucza Grise- 
bach—  zgadzają się z liniami ciepłoty, w takim razie trzeba w kli­
matycznych wpływTach szukać granicy tych roślin. Grisebach badał 
ów związek na 1,500 Jawnopłciowych w Niemczech północno-za­
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chodnich, i znalazł, że przeszło 230 gatunków południowych mają tu 
swoją najpółnocniejszą granicę rozsiedlenia, a zatem mogą być słu­
sznie wzięte za podstawę wspomnionego poszukiwania. Ztąd wynikło 
to prawdopodobieństwo, że przyczyny odgraniczenia roślin południo­
wych trzeba szukać w stopuiowem ubywaniu ilości słonecznego cie­
pła, której dla swego utrzymania potrzebuje pewien gatunek rośliny. 
Natomiast możnaby przypuścić, że przywiązanie niektórych północ­
nych roślin tylko do pewnych szerokości geograf., zależy od długości 
dnia. „Zachodnie i wschodnie linie graniczne"—poucza wspomniony— 
„nie stosują się do południków, lecz przecinają je pod takim kątem, 
że względem wybrzeża morza Niemieckiego więcej lub mniej są ró­
wnoległe. Rośliny wschodnie znikają na granicy północno-zachodniej, 
zachodnie— na południowo-wschodniej. Południowo-wschodnie, wscho­
dnie i północno-wschodnie linie graniczne są skutkiem wzmagającego 
się mrozu zimowego. Różne położenie tych linij jest w związku z nie- 
regularnem rozdzieleniem tego rodzaju zimna, i według tego można 
je podzielić na południowo-wschodnie linie z linią krzywą południo­
wą i na północno-wschodnie linie. Granice południowo-zachodnie są 
rzadsze i zawisły od przedłużenia czasu roślenia; granice północno- 
zachodnie są ogólniejsze i zawarowane ubywaniem ciepłoty pod­
czas lata.“

Oto są w ogólności prawa, od których zależy odgraniczenie 
południowych gatunków roślin w północno-zachodnich Niemczech. 
Wszelako w różnych krajach przyczyny zmieniają się istotnie. W pół­
nocno-zachodnich Niemczech—które prawie całkiem są krajem równi­
nowym albo pagórkowatym—przeważają klimatyczne przyczyny; oczy­
wista, że w krajach wyniosłych wystąpią inne przyczyny zawisłe od 
wpływów tego wzniesienia. Według poszukiwań Sendtnera w Bawa- 
ryi południowej granice roślin wykreślają raczej rzeki aniżeli działy 
wód na wysoczyznach. Tak np. nad Renem trzy rośliny mają osta­
teczną swoją granicę zachodnią: Lenieć (Thesium montanum), Gni- 
dosz (Pedicularis Jacąuinii) i Tojad (Aconitum variegatum); nad 
rzeką Lech nawet siedm gatunków mają zachodnią, a siedm gatun­
ków mają wschodnią granicę; nad Izarą jest granica zachodnia pię­
ciu gatunków, a wschodnia— jednego gatunku; na 362 granic ro­
ślinnych w tej części Bawaryi wytyczają rzeki granic 60, zaś dział
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wód górskich żadnej nie wytycza granicy. Bez tego wyjaśnienia nie 
zrozumianoby w ogólności, dlaczego w południowej Bawaryi granice 
północne roślinności tak przeważają. Pomiędzy 1654 roślinami na- 
czyniowemi, 362 roślin posiadają oznaczone linie graniczne, i to 
w ten sposób, że na 1246 Dwulistniowych przypada 291 gatunków, 
na 365 Jednolistniowych — 68, zaś na 43 Naczyniowych Skrytopłcio- 
wych 4 gatunki. Jako rzecz uwagi godną uwzględnia badacz wielką 
nieregularność tych linij granicznych. Wnet zaginają się one wydatnie 
w tył, wnet posuwają się naprzód, wnet tworzą w kraju wyżynowym 
krzywiznę półksiężycową ku południowi, i tylko przy znacznej rów­
ności i regularności stosunków naturalnych występują w postaci li­
nij kołowych.

Oprócz tych dwóch badaczów żaden nie zgłębił dotąd obszaru 
linij granicznych. Stoimy przeto dopiero w przedsionku właściwej 
geografii roślinnej (botanicznej). Natomiast daleko więcej zatrudniano 
się dotąd liniami granicznemi roślin uprawnych i jeszcze każdy atlas 
geograficzny takowe podziśdzień uzupełnia. Z tych linij można prze­
cież wyprowadzić tylko ten ważny wniosek, że dotyczące rośliny ży- 
wocą jeszcze w takiem cieple, jakiego więcej lub mniej potrzebują, 
ażeby się udały.

Rzecz jasna, że takie poszukiwanie idzie ręka w rękę z po- 
szczegółową znajomością pojedynczych stanowisk gatunków. Dopokąd 
jakikolwiek kraj nie będzie w całości swojej jak najdokładniej zba­
danym, niemożna myśleć o niechybnem wykreśleniu linij granicznych. 
Tysiące pracowników musi mieć w tem udział, a nawet prace tych 
tysięcy wydadzą dopiero wówczas owoce, gdy się dostaną do bióra 
centralnego takich poszukiwań, ażeby nie poszły w zapomnienie lub 
na zatratę.

R O ZD ZIA Ł IV .

Ś w ia t  roślin n y  i z w ier zęcy .

Z rozsiedleniem roślin łączy się ściśle i koniecznie zwierzęcy 
świat. Roślina jest pośredniczką między działem nierostów (minera-
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łów) i jestestwami poruszającemi się dowolnie. Istnienie roślin jest 
warunkiem istnienia zwierząt. Życie zwierząt zawisło przeto od ro­
ślin; bo Mięsożerco następują dopiero po Boślinozercach. Rzecz ja ­
sna, że także w stworzeniu zwierząt zachodził rozwój stopniowy w ich

uszeregowaniu — jak to widzieliśmy już wy wodnie w dziej ach roślin­
ności. Dopiero po stworzeniu roślin mogły pojawić się pewne zwie­
rzęta. W  istocie, świat zwierzęcy jest ściśle skazany także na typy 
roślinne, a to jest tak zajmującym przedmiotem, że o nim jako
o kosmicznym przynajmniej kilka słów powiemy.

Podobnie jak rośliny coraz bardziej posuwają granice swoje za 
pośrednictwem zwierząt, tak odwrotnie zwierzęta posuwają granice 
swoje według roślin, do których są przywiązane. Gdziekolwiek po­
wstaje bagno, wnet pojawia się Czajka; inne ptaki żyją według in­
nych stosunków. Pierwej nieznano w Anglii Krzyzodzióba; teraz zaś 
przesiaduje on na zasadzonych w tymże kraju Świerkach. Odkąd 
w szkockich wyżyno wy ch krajach (w Glencoe) zaczęto uprawiać zboża, 
pojawiły się tamże nieznane pierwej Kuropatwy. Cma Trupia głów­
ka, u nas dawniej nieznana i największa, pojawia się teraz często na

Świat rofiliuny .T. I. 2 1

Wschodnio pruskie wrzosowisko.
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ziemniakach. Motyl Paź królowej pojawił się u nas za wprowadze­
niem Fankielu (Koper włoski) i wzbudził zrazu — według sprawozda­
nia K . W. Volza — takie zadziwienie, że go poczytano za zwierzę 
szatańskie, złowrogie i odwzorowano na drzeworycie. Wspomniony 
przytacza z kroniki Nordlingskiej następujące zjawisko: „1623 roku 
było gorące lato; wtedy pojawiło się mnóstwo połyskujących roba­
ków w okolicy Nórdlingen. Bobaki te wieszały się na roślinach, 
poruszały ciałem, m iały nos i twarz ja k  niemowlę w pieluchach.— 
Zaclm caj nas Panie! od tego na przyszłość.“ — Tenże mówi dalej, 
że Ćma Oleander przybyła z europejskiego południa za Oleandrem 
do Niemiec. Tak samo Apollo, który się znachodzi w południowych 
Niemczech, nierzadko na gatunku Ostu (Cirsium eriophorum), a po­
sunął się dalej aż do Kyffhiiuser, gdzie ten gatunek Ostu pojawił 
się także. Podobnie też nasz Wróbel zaleciał do Syberyi równocze­
śnie, gdy na tamtejszych ogromnych pustyniach zaprowadzono rolni­
ctwo. Te nieliczne przykłady wskazują ścisły związek życia zwierząt 
z życiem roślinności, a jeżeli człowiek będzie umiał i zechce korzy­
stać z tego wzajemnego stosunku, możemy mieć nadzieję, że i nasze 
rośliniarnie (cieplarnie), które mimo swej powabności są osierocone, 
potrafi jeszcze bardziej ożywić zwierzętami nieszkodliwemi, według 
swej natury odpowiadaj ącemi pielęgnowanym roślinom w ich pierwo­
tnej, wolnej ojczyźnie. I tak np. udało się to z zaprowadzeniem Je­
dwabnika. Podobnież udało się pani Mrs. Blackwood zaprowadzić 
inny owad w cieplarni, mianowicie Liściec (Phyllium Scythe), któ­
rego jajka sprowadziła z Indyi do Edynburga. Jakoż w istocie nie 
możemy dosyć zalecać, ażeby zaprowadzaniem owadów, byle nieszko­
dliwych, nadać naszym cieplarniom większego wyrazu życia. Wszakże 
i te, często niepozorne zwierzątka, przyczyniają się do tego, aby roz­
budzić popęd do badań i ułatwić nam poznanie stworzenia!

Ochrona i pożywienie — oto dwa cele, które przywiązują zwie­
rzęta do roślin. Owady mogą być najstalszemi towarzyszami doty­
czących roślin, lecz nawet wyższego rzędu zwierzęta podlegają temu 
prawu. Najczęściej każdy ptak obiera sobie na stanowisko pewien 
gatunek rośliny, nawet ssące zwierzęta; jak Wiewiórki, M ałpy, Le­
niwce itd. należą tu , jeżeli roślina oprócz ochrony udziela im także 
pokarmu. Między ptakami stwierdzają to np. Dzięcioły i Pełsacze,
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które żywią się owadami żyjącemi na pewnych roślinach. Tak więc 
przyroda łączy wszelkie stworzenia w całość harmonijną. Zacząwszy 
od najdrobniejszych postępując do najolbrzymszych zwierząt panuje 
między roślinnością i zwierzętami najściślejszy związek. W  morzu 
morszczynowe obszary są przytuliskiem niezliczonych zwierząt. Mniej­
sze zwierzęta służą większym za pokarm, a władcami w głębinach 
wód morskich są Delfiny, Ludojady (Żarłacze), Uwaty. W słodkiej 
wodzie żyją drobniutkie Moczki, Polipy, Miękczciki, Skorupiaki, ró­
żne Owady, Ryby  itd. Są także wodne rośliny, a Ryby drapieżne, 
P taki wodne i inne typy przesiadują w wodzie, która im dostarcza 
pokarmu. Wszyscy wiemy, że prawie każda roślina posiada swego 
własnego Chrząszczu, żywi swego Motyla itd. Spólność ta jest tak 
ścisłą, że Owady nawet w swoich przemianach rozwijają się razem 
z roślinami. Podobnie jak od wiosny do jesieni inne pojawiają się 
rośliny, tak też i inne rodzą się Owady. Możemy się domyślać, że 
jak światło i ciepło powołuje rośliny jedne po drugich do życia, tak 
samo przyczyny te wywierają wpływ na życie i rozwój tych zwierząt. 
Przypuszczenie to wyjaśnia cały stosunek wzajemności. Ze np. Chra­
bąszcz majowy pojawia się w Maju, przyczyną tego jest skutkowa­
nie słońca, którego ciepło wylęga pędraki podobnie jak K ura  wylęga 
swoje jaja; bo w tymże czasie znachodzi on w oczkach i młodych 
listeczkach więcej saletrorodu nagromadzonego niżeli w starszych ro­
ślinach, jak to dowodzi wielka ilość saletrorodu zawartego w ciele 
tego Chrabąszcza. Motyle czepiają się nasamprzód pewnych roślin ja ­
ko gąsienice, a gdy się rozwiną, to trzymają się pewnych kwiatów, 
a zatem w przemianach swoich żyją spólnie z roślinami. Całkiem 
tak samo Muchy, Galasóivki (Gallicolae) itd. Osobliwie tych ostat­
nich związek z roślinami jest widoczny. Stwierdzają to tak zwane 
galasy, jakie tak często a zawsze w oznaczonych postaciach zna- 
chodzimy na wielu roślinach, np. na liściach Dęba, Topoli, Wiązu, 
Buka, Graba, Róży itd. Owady dotyczące znoszą swe jajka na li­
ściu, który ukłuwają, a przez to ukłucie przyroda przychodzi płodo­
wi w pomoc, budując mu siedzibę z krzewiącej się w miejscu ska- 
leczonem tkanki komorkowej. W istocie, dziwnem jest to zjawisko. 
Każdy galas pokazuje pod mikroskopem oznaczoną budowę komor- 
kową, która z tą samą postacią galasów zawsze znowu powraca

21*
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i najczęściej całkiem różni się od komorkowej budowy liścia. Z da- 
wiendawna znaną jest rzeczą, że owady przelatując z kwiatka na 
kwiatek roznoszą pyłek nasienny i tym sposobem ułatwiają niektórym 
roślinom sprawę zapładniania. Znamy zajmujące przykłady wzajem­
ności między owadami i roślinami, np. Much figowych. Ukłucie jej 
przyspiesza tak samo dościganie owocu jak u nas dościgają owoce 
przez ukłucie Pszczoły i Osy. Rzecz szczególna, że człowiek podziś- 
dzień nie korzystał z tego zjawiska dla uzyskania owocu słodszego. 
Mamy przekonanie, że potrzeba tylko ukłucia, ażeby wnętrze owocu 
zetknąć bardziej z powietrzem i tym sposobem ułatwić wymianę 
pierwiastków między owocem i powietrzem; słowem ażeby owoco­
wi doprowadzić więcej kwasorodu i przyspieszyć jego dościganie. 
Inny owad ukłuwa źdźbła W ykliny majowej (Poa nemoralis), 
przezco miejsce ukłute zaczyna grubieć, a wkrótce potem powstaje 
delikatna korzeniowa pilśń. W  miejscach odpowiednich Trawa za 
pomocą tych korzeni osiada w ziemi i wydaje w tych miejscach no­
we źdźbła. Zaprawdę szczególniejszą jest to nagrodą za udzieloną 
gościnę! Wszelako nagroda taka nie wszędzie jest tak przyjaźna 
życiu rośliny. — Znaną jest powszechnie szkodność Kornika  (Bo- 
strychus), który niszczy nieraz całe lasy; wiadomo także, jak owe 
Mrówki skrzydlate w krajach zwrotnikowych budują swoje gniazda 
w ziemi na dwadzieścia pięć stóp w głąb, które są tak trwałe, że 
je tylko prochem strzeleckim rozsadzić można, przezco bryły wy­
rzucone na wierzch pokrywają ziemię jak kamienie. Tym sposo­
bem w Brazylii całe obszary ziemi w rodzaj pustyni zamienione zo­
stały, np. połowa krainy św. Pawła nad Paraną itd. — Przeciwnie, 
stosunki Ptaków  z roślinami nastręczają powabniejsze przykłady. Już 
sa m a, budowa ich gniazd przypomina sielskie życie i najczęściej łą ­
czy się z pewnemi roślinami albo odnosi się tylko do niektórych wy­
branych. Lecz jak roślina jest karmicielką ptaków, tak i tu zdarza 
się znowu to, cośmy spostrzegli u Oicadów. Wówczas każde drzewo, 
każda roślina zielna wydająca owoce jadalne ma swoje ptaki, i po­
dobnie jak owady rozwijają się spólnie z roślinami, tak samo ptaki. 
Podczas dościgania owoców w lecie i w jesieni ptaki wysiadują; na­
siona Jodły  dojrzewają podczas zimy w górach, a Krzyzodziob wy­
kluwa się z jaja około Bożego Narodzenia. Leichhardt spostrzegł
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podczas swej podróż}' w Nowej Holandyi, że z temi samemi rośli­
nami powracały zawsze te same ptaki, chociaż je często zostawiał 
daleko w tyle za sobą. Kolibry są najpowabniejszem zjawiskiem 
między ptakami. Niektóre żywią się tylko nektarem pewnych kwia­
tów. Tak np. Kolibr ( Oreotrochilus Pichinchae) w Kwito żyje na 
roślinie główkozrosłej „Joannea insignis,u która ma łodygę ulistnio- 
ną łuskowa to i kwiatogłówkę siedzącą, przypominającą Drapacza 
suhnowalshiego (Szczeć, Dipsacus fullonum). Kolibr Stanleja (Tro- 
chilus Stanlei) żyje na roślinie zwanej Ślazownicą (Sida pichinchen- 
sis) i pojawia się na wysokich Andach tylko podczas jej kwitnienia. 
W  ogólności — Kolibry zlatują się gromadnie podczas kwitnienia pe­
wnych roślin i z niem równocześnie znikają. Ta dziwna spólność ży­
cia, którego pośrednikiem jest również dziwny instynkt, nie zadziwia 
bardziej jak owe wędrówki ptaków, których główna przyczyna zawi­
sła od pokarmu i wskazuje nowy, wzniosły stosunek między roślin­
nością i światem zwierzęcym.

Wybornym przykładem ścisłego związku życia roślin z życiem 
zwierząt a zatem i budowrą ciała zwierzęcego są Kolibry. Motyle 
mają język zwinięty w trąbkę, którym wysyssają nektar z głębi kwia­
tów, podobnie też Kolibry mają długi, wydrążony język, którego 
w tym samym używają celu. Drugim, uderzającym przykładem są 
Pieprzojady. Podobnie jak Pelikan ma zwisłą torbę wrzdłuź spodu 
dzióba, w której przechowuje schwytane ryby, tak Pieprzojady mają 
wielki dziób, wydrążony (często wspaniale ubarwiony) dla przejmo­
wania owocowych jagód. Ziarnojady, np. Gołębie itd. mają wole, 
które jest jakby składem na ziarna i podczas dalekich wrędrówek 
jeszcze większe może mieć znaczenie. P taki, które rozłupują twarde 
owoce, mają kończysty, twardy, klinowaty dziób, czaszkę odpowiednio 
twardą i szyję niemniej silną i muszkularną, co im zjednało trafną 
nazwę „cieśli.“ Tak gatunki Sojek. Inne ptaki, które spożywają Tra­
wę, zbliżają się sw'oją budową do Odzuwaczów, żyjących roślinami; 
bo gdy te mają zęby trzonowe do żucia Trawy i długie jelita do tra­
wienia znacznej masy pokarmu, to np. Płaskodzióbce (Lamellirostrae) 
jak Gęsi, opatrzone są dzióbem o rogowych blaszkach do rozgniata­
nia Trawy; tak samo długie kiszki i silny żołądek są w ścisłym 
związku z pokarmem. Wspomniałem tu o Odzuwaczaćh i ich orga-
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nizacyi godnej uwagi. Przy innej nstrojności ciała, np. Wielbłąd 
byłby całkiem nieużytecznym na puszczy. Lecz jego nabrzmiały ję­
zyk, trzonowe zęby i odżuwający narząd, usposobiły go do żucia naj­
suchszych ziół puszczy, a to wszystko łącznie z jego wytrwałością 
i wstrzemięźliwością czyni go najpożyteczniejszym na pustyniach 
Afryki i Azyi. Te nieliczne przykłady stwierdzają, że między rośli­
nami i zwierzętami zachodzi ścisły związek, i przekonywają nas, dla­
czego zwierzęta idą za roślinami pewnemi, dla nich stworzonemi— 
i nawzajem; dlaczego także geograficzne rozsiedlenie roślin jest wa­
runkiem rozsiedlania się Boślinożerców; nakoniec dlaczego te ostatnie 
pociągają za sobą Mięsożerców.

Tu nabiera znaczenia jeszcze inny kosmiczny wzgląd; mianowi­
cie często tak wielkie podobieństwo zwierząt do swoich roślin pokar­
mowych. Przykładem jest wspomniony Liściec (Phyllium). Według 
badań wyrównywa on swoją barwą i rysunkiem tak dokładnie ży­
wiącym go liściom, że go od nich trudno odróżnić. Nie uwierzyli­
byśmy w to zjawisko, gdybyśmy go nie dostrzegli na naszych kra­
jowych owadach. — Przytaczamy co o tem mówi Ludw ik Glaser: 
„ Oken i Ochsenheimer dali mimowolnie gąsienicom Miernicom  (Geo­
metra) nazwy według części rośliny, na której żyją albo do niej złu­
dnie są podobne; mianowicie: nazwali je Miernicami pędów cmi, 
pniowemi, korowemi. Widząc gąsienicę Topolowca (Bombyx Nocto- 
donta Pictea) na miejscu jej pobytu, spostrzegamy złudną zgodność 
tej gąsienicy zielonej albo szarobrunatnej z lśniącemi gałęziami albo 
pędami Osiki i Topoli. Także na skrzydłach Topolowca odbija się 
dziwnym sposobem wejrzenie Topoli. Inne, żyjące wyłącznie na W ierz­
bie w stanie gąsienic, mają podobieństwo do jej gałęzi i liści; nawet 
w stanie rozwiniętym posiadają gładkość prętów wierzbowych. Tak 
np. Szczerbówka Ksicni (Noctua Calpe Libatrix), Narożnica Ho- 
kitnica  (Pygaera Anachoreta), N ar. Łozóicka (P. Curtula) itd. Inne 
mieszkające na Dębach przypominają w stanie gąsienic ich liście i 
pędy; jako motyle przypominają zresztą płody Dębóic spólnością świe­
żości kolorów, w ogólności spólne pochodzenie od charakterystycznego 
Dęba obfitego w garbnik. Mnóstwo jest właściwych, korowych gąsie­
nic, które nietylko przez cały dzień — wyjąwszy czas żerowania — 
leżą rozciągnięte na korze, lecz do niej są całkiem podobne. Tak np.
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gąsienica Marmorówki Głogówki (Noctua Miselia oxycanthae), mia­
nowicie zaś gąsienice Wstęgówek (Noctua Catocala) itd. Nareszcie 
znachodzą się gąsienice najzłudniej do Liszajcóiu podobne, na któ­
rych przesiadują. Tak np. z rodzaju Przylepków  (Boarmia). Cały 
szereg Sówek są Sówkami Drewnicami (Noctua Xylina) i złudnie 
przypominają drewno zgniłe, łodygi itd. Z rodzaju Mokradlicy (Leu- 
cania) itd. — podobne są całkiem do suchej Trzciny (Arundo). Na- 
koniec wiele Pluskwie , Złotki (Chrysomelina), Mszyce (Aphidina), 
Czerwce (Coccina) itd. przypominają swoją powierzchownością części 
roślinne na których przesiadują. I tak np. Mszyce na Bzie, na Ró­
żach, Winorośli, Brzoskivini itd. Z tego wszystkiego wynika, że 
między postacią i pokarmem musi istotny zachodzić stosunek, i je­
żeli z tem co tu mówimy, porównamy to, co pierwej powiedziano
0 materyi i postaci (str. 59 itd.), wtedy nie będziemy się dziwili, 
że te podobieństwa są całkiem naturalne.

Lecz te zewnętrzne znamiona torują nam drogę do wyższych 
stosunków. One naprowadzają nas na tę myśl, że także między ro­
ślinnością i człowiekiem może ścisły zachodzić związek. I w istocie. 
Wiemy jak przyroda ze wszystkiemi zjawiskami swojemi odźwiercia- 
dla się w charakterze ludów (zob. okres stworzenia teraźniejszego, 
str. 177) i jak się to dzieje. Możemy tu jeszcze powiedzieć, że także 
pokarm wywiera podobny wpływ na przeistoczenie charakteru według 
zewnętrznego otoczenia. Spostrzegamy to najlepiej u tych ludów, któ­
re brzydzą się mięsem a spożywają tylko rośliny. Np. Indyanie i wy­
spiarze morza Południowego, którzy spożywają więcej roślin niżeli 
mięsa, są powolni, cierpliwi lecz delikatni. Osobliwie pierwsi, któ­
rzy jeszcze więcej roślin spożywają niżeli wyspiarze na morzu Połu- 
dniowem — uzdolnieni są do najżmudniejszych robót tkackich (np. 
indyjskie szale), wymagających długoletniej pracy, do której potrzeba 
głównie delikatnych rąk. Natomiast pokazało się w tych Irlandczy­
kach i Szlązakach, którzy jedzą tylko ziemniaki, że pokarm prze­
ważnie roślinny nie przyczynia się do wytworzenia owej siły ciała
1 energii potrzebuej do wykonania śmielszych przedsięwzięć. Lecz i to 
zapatrywanie się nie jest ostatnią myślą naszych badań; owszem ono 
naprowadza nas znowu i tu na związek rozsiedlenia roślin, zwierząt
i człowieka. Teraz-już nas to dziwić nie będzie, że i ludy rozsiedlają
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się geograficznie na powierzchni ziemi. Nie pojmiemy człowieka oder­
wanego od przyrody, uważany zaś w związku ze światem (kosmosem), 
jest on stworzeniem duchowo uosobionem i tylko doczesne jego życie 
splata go ścisłym węzłem z tym światem. Wszelako człowiek nie 
przestaje być wzniosłą istotą, która zdoła pojąć konieczność bytu, 
istotą — która wnika w świat jako w całość harmonizującą z prawa­
mi porządku odwiecznego; która dlatego poddaje się tej konieczności, 
ażeby w samowiedzy o sobie zachować swą wolność i utworzyć dru­
gie państwo w wszechświecie, które jest tem czystsze i wznioślejsze, 
im czyściej i wznioślej odzwierciadlają się w niem prawa porządku 
powszechnego: prawdy, piękna i dobra. Tak więc człowiek podnosząc 
do siebie przyrodę, podnosi siebie samego do duchowej rzeczywisto­
ści— spełnia swoje posłannictwo.

Wówczas ta ziemia — światek w wszechświecie — będzie dlań 
widownią, na której wzniosły dramat życia rozwija się bez przerwy 
w ponawianem i wiecznie przemianującem istnieniu. Wówczas rośliny 
będą dlań żyjącemi kulisami, za i pomiędzy któremi trwa nieustają­
ca gra życia zwierzęcego. Chociażbyśmy to porównanie najrozmaiciej 
objaśniali i owe tysiące typów zwierzęcych nazwali świadomemi lub 
nieświadomemi czynnikami na tej widowni, wszelako porównanie to 
sprawdziłoby się w każdym razie. Zacząwszy od tajemniczego życia 
najdrobniejszych, mikroskopowych zwierzątek, od tajemniczych zaba­
wek Owadów wśród kwiatów, od pieszczót, nienawiści i mordów 
w świecie zwierząt niższego i wyższego rzędu, aż do zaczepnych igra­
szek M ałp  — odbywa się wielki dramat życia. W strefach umiarko­
wanych jest to najrozmaiciej upstrzony świat Ptaków, który budzi 
nasz zmysł i nastręcza nam najznakomitsze towarzystwo w przyro­
dzie, o ile dozwala ich łagodny charakter, powabna ustrój ność i u- 
rozmaicone ich głosy. W  strefach gorących rozwesela człowieka 
zmyślność figlarnych M ałp. Są to naturalne komiki przyrody, pro­
wadzą leśne życie (zob. obr. str. 326). Gdy sobie unaocznimy bujność 
pierwoboru Ameryki południowej, jakim go przedstawiają nowsi po­
dróżnicy; gdy się rozpatrzymy w zadziwiających typach roślinnych 
występujących tu w obec nas jużto jako Pizangi o liściach łopatko- 
watych, jużto jako olbrzymie Sitowie lub jak owe dziwne Srożypla- 
ty  (Ehizophora), których pnie wspinają się na zrębie słupcowatym



330

z korzeni wysoko nad bagnem; gdy sobie uobecnimy ów żyjący most, 
jaki nam tu przedstawił artysta — może nieco pszesadnie— w zaba­
wie gimnastycznej wielkiej rodziny Małp; gdy się przypatrzymy ich 
wesołemu igraniu, pieszczotom, troskliwości rodzicielskiej o swoje 
młode — przyznamy, że i poniżej granicy człowieczeństwa pojawiają 
się uczucia; ma się rozumieć, że celem tych uczuć jest tylko własne 
użycie. — Tylko poza lasam i, gdzie obok nich wesołe falowanie ła­
nów zbożowych przyjemne wzbudza uczucie, panuje spokój — chociaż 
nie zawsze. Wszelako gdziekolwiek człowiek zapanował, wszędzie 
wytknął sobie cel, który ostatecznie sięga poza chwile ubiegające,
wyprzedza je myślą i działa dla przyszłości__

Oto jest państwo przyrody, w którem człowiek co do ciała i po­
trzeb życia powszedniego podlega prawom fizycznym powszechnego 
rozwoju i porządku, ale jako myśląca i samowiednie działająca istota 
zwycięża przyrodę, usamowalnia się w obec niej i unosi się myślą i du­
chem do krainy nieśmiertelności, za którą tak tęskni__  mędrzec.

Panie! daj mi poznać drogi swe, ścieżek twoich naucz mię.— 
Daj abym chodził w prawdzie Twojej, i naucz mię; boś Ty 
jest Bóg zbawienia mego; Ciebie oczekiwam dnia każdego. 
Wspomnij na litości Twoje, Panie! i na miłosierdzia Twoje, 
które są od wieków. Psalm  X X V . 4. 5. 6.

KONIEC TOMU PIERW SZEGO.
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wapień muszlowy, kejpcr. Obraz roślinny. Typy zwierzęce.



Rozdział VI. O kres ju raso w y ..................................................................144
Zadanie tegoż okresu. Następstwo wTarstw jego górutworów 
(formacyi). Dalszy ciąg stworzenia roślin. Obraz roślinności. 
Porównanie ich charakteru z dawniejszemi. Palmy szyszkowe

w teraźniejszości.
Rozdział VII. O kres k r e d o w y ................................................, . 1 5 0

Zadanie geologiczne okresu kredowego. Górutwory. Jego szata 
roślinna. Zwierzęta.

Rozdział VIII. O kres t r z e c i ..................................................................
Zadanie okresu. Porównanie jego typów roślinnych z dawniej­
szemi. Zmiana klimatu. Typy roślinne pokładów węgla bru­
natnego. Bursztyn. Lasy bursztynowe. Obraz roślinny okresu 
molasowego. Okres eoceniczny, mioceniczny i plioceniczny itd.

Rozdział IX. O kres potopowy (D iliu m ) ...................................... 172
Znacznnie okresu. Pokłady węgla brunatnego w Niemczech. 
Czasy lodowe. Podobieństwo stworzenia okresu potopowego 
do dzisiejszego.

Rozdiał X. O kres obecny (teraźniejszy)......................................177
Pogląd na dzieje rozwoju ziemi i jej stworzeń. Znaczenie 
rozwoju bogactwa typów roślinnych i zmian krajobrazów 
w obec rodu człowieka. Stworzenie człowieka.

Str.

KSIĘGA TRZECIA.

F izyo nom ika roślin.
Rozdział I. Rozm aitość pojmowania.................................................... 184

Pojęcie iizyonomiki roślin. Zapatrywanie się systematyczne, 
typowe i sztuczne. Mowa przyrody itd.

Rozdział II. Postać Palm. . ................................................................. 189
Rozmaitość postaci. Rozsiedlenie. Palmy szyszkowe i Pochutniki. 

Rozdział III. Postać Bananów (Błogosława, Pizang, Musa) . . 193
Rozdział IV Postać S t o r c z y k ó w ...................................................... 197

Architektonika kwiatów. Znaczenie Storczyków w ozdobności 
pierwolasu. Rozsiedlenie, towarzyskość itd.

Rozdział V Postać L il i j ......................................................................... 201
Liliowate. Leliwy (Asphodeleae). Smokowiec. Zapylcowate 
(Bromeliaceae). Tęża (Agave). Kosaćce (Irideae) itd.



Rozdział VI. Postać Obrazkow atych (Aroideae)............................ 209
Rozdział VII. Postać T r a w ........................................................................213

Rześciowate. Sitowote. Ciborowate. Trawy. Znaczenie w krajobra­
zie. Łąki trawiste i niwy trawiste. Trawy olbrzymie. Bambus itd. 

Rozdział VIII. Postać P a p r o c i ............................................................219

Str.

Ich wyraz estetyczny. Charakterystyka. Mistyka Paproci. Pa­
procie drzewiaste. Postać pasożytna ozdobna

Rozdział IX. Postać M c h ó w ..................................................................226
Widłaki. Wątrobowce. Mchy. Charakterystyka. Postać drze­
wiasta. Działanie postaci Mchów w krajobrazie......................

Rozdział X. Postać L isza jcó w  (P o ro s ty )...................................... 232
Rozmaitość postaci. Charakterystyka. Pobratymstwo Porostów
i Wodorostów.

Rozdział XI. Postać B e d łe k ................................................................. 236
Rozdział XII. Postać drzew  s z p i lk o w y c h ....................................239

Ich charakter krajobrazowy. Znaczenie w budownictwie. Postać 
szpilkowa i liściasta itd.

Rozdział XIII. Postać W i e r z b ............................................................248
Oliwa. Wierzby właściwe. Ich postacie. Ich działanie. Wierzby 
biegunowe itd.

Rozdział XIV. Postać liścia z ło ż o n e g o .................................• 252
Postać Ostów. Rożdżeniec (Acanthus) w ornamentyce staroży- 
tnój. Wzory sztuki w przyrodzie. Rośliny strąkowe. Czułki
(Mimosa). Ich pobudliwość. Sen i czuwanie roślin itd.

Rozdział XV. Postać W rzo sin . Ich rozsiedlenie........................... 2 60
Rozdział XVI. Postać Kaktusów  (C ie rń c e ) .................................261

Charakter. Rozsiedlenie itd.
Rozdział XVII. Postać W a r g o w y c h ................................................2 64
Rozdział XVIII. Postać P n ą c z ó w ..................................................... 2 6 6

Rozmaitość. Właściwe Pnącze. Bluszcz. Chmiel, Winoróśl itd. 
Rozdział XIX. Postać olbrzym ia.............................................................269

KSIĘGA CZWARTA.

Rozsiedlenie roślin.
Rozdział I. Krainy botaniczne ( r o ś l in n e ) ......................................280

Roślina na biegunie i na równiku. Krainy roślinne. Ich różnice



Str.
według położenia krajów. W ędrówka w ciepłej umiarkowanej 
strefie na szczyt góry Śgo Anioła. Porównanie tejże z roślin- 
nemi upłazami Madejry. Roślinne krainy japońskie. Wystawa 
czyli położenie względem słońca. Różny podział krain botani­
cznych według rozmaitości krajów. Stosunki ich wyniosłości
i temperatury. Granica śnieżna. Przyczyny rozmaitości wynio­
słości roślin. Linie równociepłe, równoletnie, równozimowe. 
Ciepło gleby. Osady wilgotne. Nacisk powietrza. Właściwości 
flor alpejskich. F lora równinowa, górska, podalpejska i alpejska.

Rozdział II. S trefy  botaniczne ( ro ś l in n e ) ..........................................300
Obiedwie połowy ziemi równe dwóm górom. Strefy roślinne 
według M eyena. Trojakie porównanie stref roślinnych. Porów­
nanie na obiedwóch półkulach ziemi. Trojakie obszary flor. 
Działy roślin Europy, Azyi, Afryki, Australii, Ameryki i ich 

charakterystyka.
Rozdział III. Lin ie  graniczne r o ś l i n ............................. .....  318

Ich znaczenie. Linie graniczne roślin uprawianych itd.
Rozdział IV. Św iat roślinny i z w i e r z ę c y ...................................320

Rozsiedlenie zwierząt stosuje się do rozsiedlenia roślin. W ę­
drówka zwierząt przez rośliny. Ochrona i pożywienie łączy 
rośliny i zwierzęta. Niwy morszczynowe. Ścisły związek prze­
miany Owadów z roślinami itd.

Do pierwszego tomu należą następujące obrazki osobne: 
Roślinność m orska Północnego morza.
T yp  lasów g irlandow ych— pierwolesia brazylijskiego.
W y jśc ie  z pierwolasu. Podług Martiusa.
Krajobraz brazylijski z Igławą brazylijską obok tytułu.



SPROSTOWANIE POMYŁEK.

Na stronnicy 250 pod obrazkiem w napisie czytaj: Wierzba. Postać wzniesio­
na i zwisła.

Na str. 252 pod obrazkiem zamiast: Komonica (Lotus) — czytaj Grzybień egip­
sk i (Nymphaea Lotus — z greckiego powszechnie zwana Lotos).

Na str. 253 wiersz 8 i 17 od dołu, zamiast Komonica czytaj także Grzybień 
egipski.









Pierwobór w Orgelgebirge (podług Martiusa).
Tom II. Księga 2.


